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W najbliższych dniach obradować będzie N Krajowa Konferencja 
PZPR. Po dwóch latach realizacji Uchwały VII Zjazdu dokona oceny 
tego, co już zostało zrobione oraz wytyczy nowe zadania w oparciu 
o uzyskany dorobek i z uwzględnieniem aktualnych warunków poli­
tycznych, społecznych i ekonomicznych.
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| człowieka chwila jak najbardziej prywatna. Gdy ktoś obchodzi tę rocznicę, towarzyszę mu szcze- 
| golnie serdeczne myśli i uczucia osób najbliższych,

| Edward Gierek jest nie tylko przywódcę partii I narodu. Jest wybitnym, cenionym przez cały 
| świat mężem stanu, komunistę cieszącym się najwyższym autorytetem w międzynarodowym ru- 
j chu robotniczym, z którym związał się i któremu poświęcił cały swój talent i cale swoje życie 
j od najmłodszych lat. A dla milionów Polaków, dla milionów polskich rodzin - kimś bliskim, czło- 
I wiekiem darzonym yczuciem osobistym.

I Z Nim, z Jego pracą, z Jego dziełem więżę się przemiany, które w ciągu ostatnich lat wy> 
I znaczyły nowe miejsce Polski na mapie Europy i świata. Również to, co nas otacza, co zmienia 
I się w naszym codziennym życiu. Co zawiera się w konsekwentnie od siedmiu lat realizowanym 
I haśle: dla ludzi - przez ludzi.

W tym dniu na ręce I Sekretarza składamy życzenia osobistej pomyślności, długich lat życia 
i zdrowia. Zwłaszcza zaś życzenia, które są życzeniami także dla nasi by dzieło, któremu prze­
wodzi - budowy zasobnej, silnej, socjalistycznej Polski — owocowało jak najpiękniej.

MINIONE dwa lata nie były 
łatwe — przede wszystkim dla 
gospodarki. Toteż II Konfe­

rencja została przygotowana przez 
szereg uchwał zebrań plenarnych 
Komitetu Centralnego. Najważniej­
sze z nich — to uchwały, które za­
początkowały dokonywanie przegru­
powania sił i środków, zgodnie z 
najważniejszymi celami społeczno- 
-ekonomicznymi. Chodzi w nich o 
to, by cele te osiągać, w maksymal­
nym stopniu mimo pogorszonych 
warunków, w jakich musimy reali­
zować plan pięcioletni.

PIĘCIOLECIE 1971—1975 przy­
zwyczaiło nas do bardzo wy­
sokiej dynamiki rozwoju we 

wszystkich dziedzinach: dochodu 
narodowego, produkcji, inwestycji, 
płac i spożycia. W ciągu minionych 
dwóch lat — 1976 i 1977 — ta dyna­
mika musiała ulec pewnemu zwolnie­
niu. Nie oznacza to, że w porówna­
niu z. innymi? krajami, czy też z lata­
mi sześćdziesiątymi jest ona niska — 
wręcz przeciwnie. Ale zmiana w 
tempie rozwoju musiała zrodzić sze­
reg problemów. Dostosowanie roz­
pędzonych trybów gospodarki do no­
wych warunków nie było i nie jest 
problemem prostym.

W latach 1971—75 wytworzony do­
chód narodowy rósł w tempie ok. 9,9 
proc, średniorocznie. W roku 1976 
wzrost ten wyniósł 7,1 proc., a w 
r. 1977 ok. 5,7 proc. Jeszcze głębsze 
zmiany nastąpiły w dynamice do­
chodu narodowego podzielonego. Je­
go wzrost wynosił w latach 1971—75 
12 proc, średniorocznie, podczas gdy 
W r. 1976 osiągnęliśmy przyrost 7,2- 
procentowy, a w roku ubiegłym 4,5- 
procentowy. Zwróćmy przy tym u- 
wagę na jeszcze jedną zmianę — 
rok 1977 jest pierwszym od 1970 r., 
kiedy tempo wzrostu dochodu naro­
dowego podzielonego było wolniej­
sze, niż wytworzonego.

Nadwyżka dochodu narodowego 
podzielonego nad wytworzonym poz­
walała w latach poprzedniego pięcio­
lecia na bardzo wysoki wzrost inwe­
stycji przy najwyższej od czasu pla­
nu trzyletniego dynamice dochodów 
ludności i spożycia. Zmiana zarów­
no w tempie, jak i we wzajemnych 
relacjach dochodu narodowego wy­
tworzonego i podzielonego wymaga 
wypracowania nowych proporcji w 
gospodarce, a przede wszystkim no­
wych metod osiągania założonych ce­
lów rozwojowych. Temu właśnie 
służy manewr gospodarczy, opraco- 
wanj^ na V, a rozwinięty., na IX Ple­
num Komitetu Centralnego PZPR.

Manewr zakłada pełną realizację 
celów społecznych przy nieco innej 
— niż w latach poprzednich hierar­
chii tych, celów. Podstawowym wa­
runkiem realizacji manewru stało się 
więc zmniejszenie udziału nakładów 
inwestycyjnych w podzielonym do­
chodzie narodowym. Wzrost nakła­
dów inwestycyjnych w r. 1976 wy­
niósł tylko 2,5 proc., a udział inwes­
tycji netto w podzielonym dochodzie 
narodowym zmniejszył się z 30,5 
proc, w r. 1974 (najwyższy udział w 
poprzednim pięcioleciu) do 27,7 proc 
w r. 1976. Za rok 1977 nie ma jeszcze 
pełnych danych, ale można szacować 
■że wzrost nakładów będzie mini­
malny (poniżej 1 proc.), a udział, in­
westycji netto spadnie do ok. 25 proc 
Plan na rok bieżący zakłada spadek 
nakładów inwestycyjnych w stosun­
ku do wykonania w r. 1977 o okołc 
1,5 proc.

Dlaczego tak ważne jest zmniej­
szenie udziału. nakładów inwestycyj­
nych w dochodzie, narodowym? Skła­
da się' na to kilka przyczyn. Po pier­
wsze — przy niższej dynamice do­
chodu narodowego jest to warun­
kiem kontynuacji polityki dalszege 
wydatnego wzrostu spożycia, lepsze­
go zaspokajania potrzeb społecz­
nych. Po drugie — pozwala na 
zmniejszenie importu inwestycyjne­
go, co ma istotne znaczenie dla bi­
lansu płatniczego. Po trzecie — jes1 
warunkiem zmian w strukturze pro- 
dlukcji przemysłowej na rzecz zwię­
kszenia produkcji na potrzeby rynku 
i eksportu. Wreszcie — stabilizacja 
poziomu nakładów powinna pozwolić 
na uporządkowanie frontu inwesty­
cyjnego i dokonanie niezbędnych 
zmian strukturalnych. Ten ostatn: 
proces dopiero się zaczął i, jak doty­
chczas, nie możemy na tym polu za­
notować większych osiągnięć.

Równocześnie trzeba podkreślić, 
że stabilizacja wielkości nakładów 
inwestycyjnych jest możliwa — bes 
większych ujemnych skutków dla 
przyszłej dynamiki rozwojowej — 
gdyż w minionym pięcioleciu osiąg­
nęliśmy bardzo wysoki poziom inwe­
stowania. Nakłady inwestycyjne’ w 
latach 1971—75 (w cenach stałych) 

. podwoiły się. Toteż, choć obecnie ro­
czne przyrosty są minimalne — 
wielkość nakładów w latach 1976—80 
będzie znacznie wyższa niż w poprze­
dnim pięcioleciu. Równocześnie obe­
cnie wchodzi w okres eksploatacji 
szereg obiektów, których budowę
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Organizacja nie jest najmocniej­
szą stroną naszej gospodarki. 
Stwierdzenie to można poprzeć 
wynikami szeregu badań i obser­
wacji. Równocześnie zawiera ono 
ogrom zadań, jakie oczekują 
nas na polu usprawnienia orga­
nizacji i zarządzania. Poprawa 
w tej dziedzinie jest bowiem 

| warunkiem zwiększenia efektyw­
ności gospodarowania i wyższej 
jakości pracy.

NA najniższych szczeblach za­
rządzania obserwujemy bardzo 
powolny postęp w podnosze­

niu kwalifikacji kierowniczych mi-; 
strzów, kierowników oddziałów, od­
cinków itp. Lepiej przedstawia się 
sytuacja ze wzrostem kwalifikacji 
fachowych. Można nawet stwierdzić 
powstanie swoistej dysproporcji, 

5 polegającej na przewadze kwalifika- 
j cji fachowych — wielu kierowni- 
5 ków ma pełne wyższe bądź średnie 
I wykształcenie techniczne — i wy- 
j raźnego niedoboru kwalifikacji kie- 
8 rowniczych. Wyjątek stanowi po- 
| zycja mistrza objęta regularnym

RANGA ORGANIZACJI

DOKOŃCZENIE NA STR. 6-7

BOHDAN GLIŃSKI

dokształcaniem również w zakresie 
metod kierownictwa.

Bardzo wiele osób zajmuje stanp- 
wisko kierownicze przy spełnianiu 
minimum funkcji kierowniczych. 
Dominuje zrutynizowany sposób 
myślenia: „postępuję' tok jak'mój 
poprzednik, jak było w zwyczaju, 
interweniuje tylko to wyjątkowych 
sytuacjach”. U kierowników naj­
niższych szczebli zbyt często wystę­
puje nieumiejętność i nietroszczenie 
się o motywowanie działania pod­
władnych. Przeważa „orientacja w 
górę” — układanie dobrych stosun­
ków ze zwierzchnikami.

Za pozytywny model kierownika 
uważa się najczęściej ;tzw. „dobre­
go szefa”, tolerancyjnego, wyrozu­
miałego, a znacznie rzadziej —, sze­
fa wymagającego i pomocnego,

W administracji komórek zarządu

przedsiębiorstw i podobnych orga­
nizacji występuje zjawisko rozdrob­
nienia komórek głównie w celu 
zwiększenia stanowisk upoważniają­
cych do nieco wyższych zarobków.

Według wyrywkowych badań 
przeprowadzonych w 10 zjednocze­
niach, rozpiętość kierowania w cen­
tralach, zjednoczeń (mierzona liczbą 
pracowników wykonawczych przy­
padających na jednego pracownika 
na stanowisku kierowniczym)' wyno­
siła od 3,0 do 6,4. W siedmiu zjedno­
czeniach rozpiętość ta zmalała w la­
tach 1975-77, a. w trzech wzrosła.

Najniższe szczeble kierownicze ce­
chuje unikanie i .omijanie spraw 
drażliwych, trudniejszych? Dotyczy 
to np. korekt norm pracy/ęgzękwo- 
wania wymogów jakościowych, sta- 
lego procesu usprawniania organiza­
cji pracy, orientacji na oszczędne

gospodarowanie itp. W sumie można 
stwierdzić ogromną przewagę ele­
mentów postępowania po najmniej­
szej linii oporu — koncentrowania 
się na wykonaniu zadań ilościowych.

Nadmierna płynność reguł gry 
swoisty klimat przyzwalającej po­
stawy prowadzą do stopniowego 
wzrostu autonomizacji celów posz­
czególnych pracowników. Główna 
nieprawidłowość" organizacji i zarzą­
dzania na tym szczeblu polega na 
pozostawianiu bardziej skompliko­
wanych spraw własnemu losowi w 
myśl nie najszczęśliwszej zasady — 
„jakoś to będzie”.

Szczebel przedsiębiorstwa
W toku ponad 30 lat budownictwa 

socjalistycznego trwa proces stop­
niowego, chociaż nierównomiernego

podnoszenia roli i rangi przedsię­
biorstw — od organizacji wykonaw­
czych w latach planu sześcioletnie­
go- do organizacji wyposażonych w 
spory zakres autonomii, szczególnie 
w pierwszej połowie lat sześćdzie­
siątych i pierwszej połowie lat sie­
demdziesiątych. W parze z tym 
szedł stopniowy wzrost. rozmiarów 
przedsiębiorstw. W 1960 r. mieliśmy 
3,5 tys. przedsiębiorstw państwo­
wych w przemyśle. VZ 1975 a już 
tylko 2,4 tys. W analogicznym okre­
sie liczba przedsiębiorstw spółdziel­
czych zmniejszyła się 3,3 tys. w 1960 
r. do 2 tys. w 1975 r. Przedsiębior­
stwo wielozakładowe z elementami 
pionowego łączenia zakładów bądź 
wydziałów stało się dominującym
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typem przedsiębiorstwa >w przemy­
śle. .

Struktury, organizacyjne budowa­
ne są według zasady^rodukcyjno- 
-terytorialnej: podobieństwo i uzu­
pełnianie się .działalności; wspólna 
lokalizacja zakładów itp. W kształ­
towaniu aparatu zarządu dominuje 
zasada, struktury sztabowp-linio- 
wej.

Wraz ze wzrostem rangi przedsię­
biorstw obserwujemy zwiększoną 
swobodę w kształtowaniu' aparatu 
zarządu. Dotyczy to liczby pionów 
dyrekcyjnych i ich ’ struktury, tzn. 
sposobu grupowania wydziałów w 
poszczególnych pionach dyrekcyj­
nych. Główne ograniczenie.; w tej 
dziedzinie występuje na skutek li­
mitowania liczebności ;. pracowni­
ków umysłowych ■ (inżynieryjno- 
-biurowych). Ograniczenia te powo­
dują przesuwanie niektórych funk­
cji do tzw. ruchu, na etaty pracow­
ników fizycznych.

Brak praktyki okresowej weryfi­
kacji struktur w oparciu o specjali­
styczną ekspertyzę jest jednym z 
największych mankamentów' w 
praktyce organizacji i zarządzania 
na tym szczeblu. Nowe ""funkcje 
oznaczają z reguły próbę tworzenia 
nowych komórek. Unika się prze­
stawienia jpż istniejących komórek 
na nowe funkcje.’ Zjawisko to wy­
stępuje tym silniej, z im wyższym 
szczeblem struktury organizacyjnej 
mamy do czynienia.

W rezultacie latami mogą utrzy­
mywać się komórki nie w pełni 
obciążone, istniejące, można rzec, 
na zasadzie bezwładu. Następuje też 
rozbudowa komórek przynajmniej 
w pewnym stopniu niezależnie od 
rzeczywistych potrzeb na zasadzie 
tzw. prawa Parkinsona — im wię­
cej podwładnych, tym lepiej dla 
kierownika.

Stopień wzajemnego zasilania 
komórek jest także problemem wy­
magającym usprawnienia. Ujawniły 
to w szczególności badania prze­
prowadzone w PAN przez zespół 
pod kierownictwehi doc. K^ DOK­
TORA. Z badań tych wynikają 
wnioski o małej spójności struktur 
organizacyjnych w polskich organi­
zacjach gospodarczych.

Nieco uwagi poświęćmy również 
''rńetodom zarządzania ' wewnątrz 
przedsiębiorstw. Generalnie rzecz 

'biorąc, stwierdzamy tu zjawisko 
dominowania raz ukształtowanych 

a tradycji, a nawet 'rutyny z- tym, że 
• zasady ukształtowane’ historycznie 

stopniowo ulegają erozji.
W latach pięćdziesiątych upow­

szechniliśmy planowanie wewnątrz­
zakładowe i wewnątrzzakładowy 
rozrachunek gospodarczy. W drugiej 
połowie lat pięćdziesiątych zostały 
one wzmocnione nieco bodźcami 

’ ekonomicznymi z zysku. Utrzymy­
wały się one również w latach 
sześćdziesiątych, nie były jednak 
dostatecznie usprawniane i moder­
nizowane, w rezultacie ich siła od­
działywania stopniowo słabła.

W drugiej połowie lat sześćdzie­
siątych rozpoczęła się popularyzacja 
zarządzania przez cele — udosko­
nalonej wersji planowania we­
wnątrzzakładowego. Niemniej jed­
nak nie znalazła ona szerokiego za­
stosowania praktycznego. Naj­
większy zakres częściowego stoso­
wania koncepcji zarządzania przez 
cele przypada na okres po 1964 r. 
w związku z wprowadzeniem tzw. 
punktowego systemu premiowania, 
polegającego między innymi na tym, 
że podstawą przyznania premii dla 

personelu kierowniczego było wyko­
nanie zadań wyznaczonych dla da­
nego stanowiska kierowniczego 
bądź komórki organizacyjnej przez 
zwierzchnika odpowiedzialnego za 
jego pracę.

Fakt, że wykonanie wyznaczonych 
zadań było warunkiem wypłaty 
premii, podnosił wyraźnie , rangę 
wyznaczonych zadań elementów za­
rządzania przez cele. Było to jed­
nak zastosowanie cząstkowe, niepeł­
ne, przeszło ono, rzec można, bez 
większego rozgłosu i zainteresowa­
nia pracowników naukowo-badaw­
czych. *

W drugiej połowie lat sześćdzie­
siątych i pierwszej siedemdziesią­
tych można odnotować drugą fa­
lę aktywniejszego popularyzowania 
metody nowoczesnego planowania 
wewnątrzzakładowego w rozwinię­
tej postaci zarządzania przez cele. 
Mimo to zakres jej stosowania nie 
wykazywał tendencji wzrostu, cho­
ciaż kwintesencją tej metody jest 
wzrost integrującej roli planowa­
nia i zarządzania.

Rzecz w tym, że im bardziej zło­
żona jest całość, tym bardziej po­
trzebna jest działalność integrują­
ca nawet w obrębie aparatu zarzą­
dzającego. Każda większa organiza­
cja składa się z wielu specjalistów, 
którzy z natury rzeczy dążą do do­
skonalenia się w swojej własnej 
specjalności, uznając zasadę, żeby 
robić dobrze swoją robotę. Nie ma 
naturalnej tendencji do troszczenia 
się o cele nadrzędne całej organiza­
cji. Integrację utrudnia także struk­
tura hierarchiczna, każdy szczebel 
ma nieco odmienny język formuło­
wania celów, inaczej widzi priory­
tety itp’

Wśród przyczyn niepowodzenia 
Idei upowszechnienia zarządzania 
przez cele można wysunąć na pierw­
szy plan hipotezę o spadku zainte­
resowania metodami zarządzania 
wewnątrz organizacji w okresie 
reform gospodarczych. Problem po­
lega na tym, że w toku przeprowa­
dzania reform i ich ugruntowywania 
zbyt wiele uwagi kierownictwa or­
ganizacji gospodarczej pochłania in­
terakcja z centrum reprezentowa­
nym przez ministerstwa. W toku tej 
interakcji można wiele wygrać, wy­
negocjować. Dotyczy to nie tylko fa­
zy ustalania nowej koncepcji, obo­
wiązujących zasad funkcjonowa­
nia, ale również pierwszego okresu 

.funkcjonowania, , w , którym ma 
miejsce konkretyzowanie zasad 
i częściowe ich korygowanie.

Zjednoczenia,
Zjednoczenia i inne typy ' WOG 

wieńczą sferę zaliczoną do organi­
zacji gospodarczych. Powyżej ma­
my do czynienia z typowym apara­
tem administracji gospodarczej. 
Niemniej jednak granica między 
organizacjami gospodarczymi a nad­
rzędnym aparatem administracji 
gospodarczej nie da się ściśle i raz 
na zawsze ustalić.

Zależy ona m. in. od koncepcji 
systemu zarządzania. W scentralizo­
wanym systemie zarządzania cen­
tralne zarządy były niewątpliwie 
częścią nadrzędnej administracji 
gospodarczej. Dzisiaj większość spe­
cjalistów wypowiada się za trakto­
waniem zjednoczeń jako organizacji 
gospodarczych, np. o WOG — mó­
wimy nierzadko jako o przedsię­
biorstwach wyższego rzędu.

Typ zjednoczenia stanowiącego 
zgrupowanie przedsiębiorstw prze­
mysłowych — przeważnie na zasa­
dach przynależności do tej samej 
branży — upowszechnił się w latach 
sześćdziesiątych. Nie udało Się za­
pewnić większego zróżnicowania 

form zjednoczeń w dostosowali ?d<»r 
charakteru branży, zgrupowanych 
przedsiębiorstw i celów ■—’s'£ądań 
stawianych przed nimi.

W przypadku zjednoczeń ukształ­
towało się przeświadczenie o nad­
miernej -zmienności ich ksztąltu 
i składu. Opinia powyższa formuło­
wana często w dyskusjach me ^naj-. 
duje potwierdzenia • w bardziej 
gruntownych badaniach. W 1959 r. 
utworzono 121 zjednoczeń przemy­
słowych. W końcu 3 kwartału 1977 r. 
istniało 105 zjednoczeń przemysło­
wych i 33 przedsiębiorstwa luW kom­
binaty podlegle bezpośrednio mini­
sterstwom gospodarczym. Tak więc 
ruch następował głównie w sferźe 
przesunięć obszaru branżowo-spe- 
cjalizacyjnego zjednoczeń. Łączono 
mniejsze zjednoczenia w większe 
organizmy, bądź dzielono większe na” 
mniejsze. Natomiast można zauwa­
żyć zjawisko upowszechniania się 
zjednoczeń w innych działach go­
spodarki i łączna liczba wszystkich 
zjednoczeń przekraczała liczbę 300.

Reforma 1972—75 zwiększając 
uprawnienia wielkich organizacji 
gospodarczych doprowadziła do 
wykrystalizowania się dwóch typów 
zjednoczeń: zjednoczenie przemysłu 
pełniej zintegrowane i zjednoczenie 
przedsiębiorstw przemysłowych — 
zapewniające ochronę uprawnień 
przedsiębiorstw, m. in. w celu 
utrzymania ducha rywalizacji mię­
dzy przedsiębiorstwami w zaspoka­
janiu potrzeb konsumentów. Wzrost 
centralizmu zarządzania spowodo­
wany zakłóceniami równowagi ryn­
kowej w drugiej połowie lat 70 
zmniejszył znaczenie tych osiągnięć, 
niemniej jednak należy je uznać za 
zjawisko trwałe.

Pod- adresem specjalistów zarzą­
dzania nierzadko formułuje się py­
tanie — czy istnieje możliwość ko­
rzystnych zmian w strukturze orga­
nizacyjnej całej gospodarki i jej 
najważniejszych ogniw, i jaki kie­
runek oraz skala zmian są najko­
rzystniejsze? Odpowiedź na to pyta­
nie nie jest łatwa i w gruncie rze­
czy wymaga różnorodnych badań, 
które dotychczas są prowadzone 
tylko fragmentarycznie.

Istnieją dwa wielkie problemy o 
charakterze fundamentalnym, rzec 
można —■ o charakterze szeroko po­
jętej infrastruktury społeczno-eko­
nomicznej, utrudniające przeprowa­
dzanie korzystnych zmian w struk­
turze organizacyjnej gospodarki.

Pierwszy problem to nadmiernie 
autarkiczna struktura naszej go­
spodarki, co szczególnie niekorzyst­
nie odbija się na rozwoju najbar­
dziej nowoczesnych gałęzi przemy­
słu, i ciąży na rozwoju całej gospo­
darki. *

Ukształtowanie się stosunkowo 
dużej liczby gałęzi w przemyśle 
kraju średniego pod względem 
wielkości potencjału — stwarza 
następujący dylemat rozwojowy. 
W dyspozycji społeczeństwa jest za 
mało środków, żeby zapewnić nowo­
czesny poziom bardzo licznych branż 
i gałęzi przemysłu. Wobec tego już 
w 2-giej połowie lat 50-tych rozpo­
czął się okres zwiększającego się 
nacisku resortów gospodarczych na 
centralne organy planujące o do­
datkowe środki inwestycyjne, pła­
cowe, dewizowe, których stale bra­
kowało.

Drugi problem polega na tym, że 
jak dotychczas nie udaje się nam 
zapewnić równowagi w rozłożeniu 
uprawnień między poszczególne 
szczeble w hierarchicznie zbudowa­
nej strukturze gospodarki. W szcze­
gólności uprawnienia organizacji 
gospodarczych są obiektem częstych 
zmian.

Można -dopatrywać się wspólza-- 
leżnoścl obu tych zjawisk. Istnienie 
zbyt Wjelu branż powoduje nieko­
rzystne zjawisko za małej skali pro­
dukcji, niedoboru środków na do­
pływ licencji, know-how, a tym 
samym, ostrą presję na naczelne 
organy ’; o. korekty raz ustalonego 
podziału środków itp., a to właśnie 
utrudza utrzymanie przyjętych 
regul^postępowania, sposobu po­
działu Uprawnień itp.

Czy można skutecznie przeciw- 
dzlałać inądmiernym zmianom orga­
nizacyjnym, reorganizacjom? Prak­
tycznie rzecz biorąc, nie ma sposobu 
skutecznego, który można zalecić. 
Zakazy tu nie pomogą; można jedy­
nie 'Uczyć na moderujący wpływ 
upowszechnienia wiedzy • z zakresu 
organizacji i zarządzania, która to 
wiedza powinna stopniowo stać się 
elementem kultury społeczeństwa, a 
szczególnie warstw kierowniczych.

Dekalog kierownika

Przede wszystkim niezbędne jest 
przyspieszenie prac dla sformułowa­
nia podstawowych tez socjalistycz­
nej teorii zarządzania. Dotychczaso­
wy wysiłek w tej dziedzinie przyno­
si już określone rezultaty. Dawniej 
definiowaliśmy np. zarządzanie ja­
ko „działanie zmierzające do powo­
dowania działania innych łudzi 
zgodnego z celem tego, kto nimi 
kieruje". W definicjach nowszych 
inaczej rozkładamy akcenty. Wyróż­
niamy dwuczłonowość zarządzania, 
jako działalności kierowniczej po­
legającej na ustalaniu celów i po­
wodowaniu ich realizacji. Takie 
rozumienie zarządzania jest bardziej 
zgodne z założeniami społeczeństwa 
socjalistycznego. Otwiera możliwości 
przyciągania szerszego kręgu uczest­
ników procesów gospodarczych 

•i społecznych do ustalania celów 
i umożliwia później ’ świadomy 
udział w ich realizacji.

Dla postępu w socjalistycznej 
praktyce zarządzania duże znaczenie 
ma sformułowanie swego rodzaju 
kodeksu, dekalogu kierownika, cho­
ciaż warunkiem jego powodzenia 
jest również zapewnienie obiektyw­
nych warunków kierowania, W tym 
prawa egzekwowania zadań.

Kierownik z upoważnienia orga­
nów państwowych wyznacza zada­
nia, przekłada cele i zadania wyż­
szego rzędu na szczegółowe cele i za­
dania, przydziela je poszczególnym 
pracownikom w sposób przemyśla­
ny, ażeby zapewnić jak najlepsze 
osiągnięcie celu — zadania wyzna­
czonego danej komórce i wykorzy­
stać umiejętności i uzdolnienia pra­
cowników.

Kierownik jest głównym informa­
torem kolektywu, tzn. informuje nie 
tylko O celach i zadaniach, .ale rów­
nież o sytuacji zachodzącej w oto­
czeniu i w innych komórkach; cho­
dzi o to, aby każdy pracownik czuł 
się świadomą, myślącą częścią więk­
szego kolektywu, aby rozumiał ja­
ki wpływ ma jego praca na funkcjo­
nowanie innych komórek i innych 
pracowników.

Kierownik musi być organizato­
rem, tzn. tak umiejscawia pracow­
ników względem siebie, aby praca 
przebiegała sprawnie; troszczy się 
również o wyposażenie stanowisk 
pracy w odpowiednie narzędzia, 
urządzenia pomocnicze, nie mówiąc 
już o zaopatrzeniu w podstawowe 
surowce i materiały.

Kierownik jest nauczycielem, 
instruktorem, mistrzem pomocnym 
w sytuacji trudnej, zachęcającym 
do wysiłków wtedy, kiedy to jest 
niezbędne, podpowiadającym, jak 
można usprawnić prace itp.

Kierownik jest sprawiedliwym 
obserwatorem postępu pracy, oce­
niającym bezbłędnie zakres wyko­
nanej pracy, jej walory jakościowe 
itp.

Kierownik jest odpowiedzialny za 
prawidłowe i sprawiedliwe wyna­
grodzenia za pracę; dotyczy to za­
równo zastosowania stawek podsta­
wowych, jak i ruchomej części pła­
cy. i

Kierownik powinien znać i umieć 
stosować najważniejsze techniki 
motywacyjne i to nie tylko material­
nego zainteresowania, ale również 
metody pozamaterialnego oddziały­
wania na zatrudnionych.

Kierownik jest odpowiedzialny za 
tworzenie zgranego kolektywu, co 
jest ważne dla wydajności i jakości 
pracy; nie trzeba dodawać, że stwa­
rza to dodatkowe walory atrakcyj­
ności pracy, nie mówiąc o tym, że 
wywiera istotny wpływ na wzrost 
jej sprawności.

Kierownik troszczy się o rozwój 
pracownika, powinien więc umieć 
dostrzec jego potencjalne umiejęt­
ności, które wymagają rozwijania, 
bądź to przez dokształcanie, bądź 
przez rozszerzanie kwalifikacji za­
wodowych, łączenia kilku zawodów 
itp.

Na zakończenie można by stwier­
dzić, że dobre kierowanie powinno 
zapewnić satysfakcję z twórczej 
pracy wszystkich pracowników, a 
jak wiadomo, jest to główny walor 
socjalistycznego stylu życia.

Oczywiście, wyliczenie powyższe 
stanowi tylko pierwszy zarys, pierw­
szy projekt. Wydaje się jednak, że 
prawidłowe sformułowanie i spopu­
laryzowanie tych kwestii może przy­
czynić się w istotny sposób do ulep­
szenia funkcjonowania poszczegól­
nych organizacji i gospodarki jako 
całości.

Upowszechnienie, spopularyzowa­
nie dekalogu kierownika powinno 
skierować ostrze krytyki społecznej 
na kierowników wszystkich' szczebli 
we wszystkich instancjach gospo­
darczych, kulturalnych, naukowych 
itd. Między innymi po to, żeby po­
móc kierownikom podnosić swoje 
kwalifikacje, a także wyeliminować 
kierowników tylko z nazwy, nie­
zdolnych do rzeczywistego uspraw­
nienia pracy, kierowania zespołem, 
integrowania zespołu w sprawny, 
wspierający się kolektyw.

Coraz pilniejszym zadaniem jest 
ulepszenie metod oceny kierowni­
ków i upowszechnienie technik 
wczesnego odkrywania i akcepto­
wania talentów kierowniczych.

Skuteczność tej pracy wymaga 
również wzbogacenia form kontro­
li społecznej, rozwoju kontrolnych 
funkcji organizacji partyjnych, or­
ganów samorządu robotniczego 
i stosowania szerokich form demo­
kracji bózpóśredhiej w zakładach 
przemysłowych i instytucjach. poza- 
gospodarczych. Niezbędne w tym 
celu jest wprowadzenie nowocze­
snych metod ’ obiegu’ ■ informacji,: Do 
istotnych problemów należy wypra­
cowanie szeregu form oddziaływa­
nia i wychowywania, zmniejszają­
cych nadmiar indywidualizmu prze­
szkadzającego niewątpliwie w two­
rzeniu solidarnie pracujących ko­
lektywów;

Dalsze kierunki usprawnień

Jednym z najistotniejszych kie­
runków usprawnień jest również 
przygotowanie programu poprawy 
organizacji pracy, połączonego z 
badaniem pracy i modernizacją sy­
stemu płac. Program ten powinien 
objąć całą gospodarkę, najpierw 
przedsiębiorstwa przemysłowe, a 
później wszystkie instytucje poza- 
gospodarcze. Chodzi głównie o to, 
żeby wyeliminować marnotrawstwo 
czasu pracy, zapewnić równomierny 
rytm pracy itp. Warunkiem tego jest 
między innymi udoskonalenie norm 
pracy. Jednak nie można rozwiązać 
problematyki norm pracy bez ujęcia 
w znacznie szerszym programie 
usprawnienia organizacji pracy 
i modernizacji systemu płac.

Należy reaktywować i przywrócić 
autorytet rachunku kosztów w go­
spodarce. Chądzi o to, żeby koszty 
były planowane, żeby egzekwować 
obniżkę kosztów własnych, żeby 
premiować gospodarność i - wycią­
gać konsekwencje wobec jednostek 
i ogniw niegospodarnych. W wyniku 
tych prac powinna powstać nowo­
czesna synteza dawnego wewnątrz­
zakładowego rozrachunku gospodar­
czego z elementami zarządzania 
przez cele, normatywnego rachunku 
kosztów itp. Pomocą w tym rachun­
ku może być ETO.

Kontynuując prace nad rozwojem 
wielkich organizacji gospodarczych, 
należy równocześnie wwmowiić wy­
siłki w kierunku kształceń i samo­
dzielnych przedsiębiorstw* aktywnie 
nastawionych na zaspokajanie po­
trzeb rynku. Jest to niezbędne dla 
wzbogacenia asortymentu produkcji, 
jej różnorodności, pełniejszego za­
spokojenia potrzeb itp. W szczegół- 

ŁS ności ważne zadanie stanowi wy­
pracowanie ułatwionych form two­
rzenia małych przedsiębiorstw. W 
wyniku tych prac powinien pow­
stać dokument w rodzaju kodeksu 
małego przedsiębiorstwa uspołecz­
nionego. Chodzi o to, żeby wypraco­
wać formy ułatwiające inicjatywę 
przedsiębiorczą we wszystkich „lu­
kach” działalności wielkich organi­
zacji gospodarczych.

Istnieje potrzeba nasilenia i spo­
tęgowania prac zmierzających do 
przygotowywania kadr dysponują­
cych umiejętnościami weryfikowa­
nia istniejących struktur organiza­
cyjnych, weryfikowania pracy ca­
łych organizacji gospodarczych, 
zdolnych do szybkiego i możliwie 
bezkolizyjnego przeprowadzenia we­
ryfikacji działalności konkretnej 
organizacji, jej zadań, czasu nie­
zbędnego dla realizacji powierzo­
nych funkcji, systemu obsługi in­
formacyjnej itp. Chodzi o to, aby 
na podstawie istniejących możliwoś­
ci stworzyć warunki dla- szybkich 
usprawnień organizacyjnych.

Przedmiotem badań powinno rów­
nież w większym stopniu stać się 
zjawisko biurokracji, a szczególnie 
barier biurokratycznych, powodują­
cych ociężałość, niesprawność funk­
cjonowania zwłaszcza dużych orga­
nizacji administracyjnych; dotyczy 
to również organizacji działających 
w sektorach nieprodukcyjnych.

Nauka organizacji i zarządzania 
powinna również zwiększyć swoje 
zainteresowania problematyką in­
strumentów centralnego sterowania, 
obejmującą parametry, normatywy 
wieloletnie itp. Powinna się ona 
włączyć również do . precyzowania 

4 - propagowania społecznych celów 
. gospodarki i całego społeczeństwa, 

żeby szybciej tworzyć wizję spraw­
nego społeczeństwa socjalistyczne­
go; co jest także istotnym elemen­
tem samopoczucia obywateli i nie­
zbędną przesłanką dobrego stosun­
ku dojpracy.

Wymieniony program jest bardzo 
obszerny, ale jednocześnie niezmier­
nie istotny dla dobrego funkcjono­
wania gospodarki. 2eby go realizo­
wać, niezbędne jest spełnienie sze­
regu warunków organizacyjnych, 
zmierzających do wzmocnienia nauk 
organizacji i zarządzania.

Przede wszystkim trzeba przyspie­
szyć proces kształcenia kadr nauko­
wych o wyższym niż dotychczas 
autorytecie, wybierając do tego celu 
najzdolniejszych . absolwentów z 
uczelni technicznych, ekonomicz­
nych, matematycznych, prawni­
czych itp. Powinno to przyspieszyć 
formowanie się kadry wysoko wy­
kwalifikowanych organizatorów, co 
jest istotnym warunkiem dynamiza* 
cji nauki organizacji i zarządzania, 
której rozwój stanowi istotny wa­
runek stałego postępu w praktyce 
zarżądzania gospodarką socjalistycz­
ną.

BOHDAN GLIŃSKI

Z DZIAŁALNOŚCI PTE

GRUDNIOWE POSIEDZENIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO
GŁÓWNYM tematem grudniowe­

go posiedzenia plenarnego Za­
rządu Glównegp PTE był pro­

gram działania w 1978 roku. W dy­
skusji poszczególni mówcy zwracali 
uwagę na umacnianie więzi teorii 
ekonomicznej z praktyką gospodar­
czą, na potrzebę dalszego zwiększe­
nia udziału Towarzystwa w edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa, na pod­
noszenie prestiżu zawodu ekonomi- 
|ty w gospodarce narodowej oraz 
rangi rachunku ekonomicznego i ak­
tywizacji jego oddziaływania na 
przygotowanie oraz realizację decy­
zji gospodarczych, na konsekwentne

1 skuteczne kontynuowanie postępo­
wych procesów doskonalenia mecha­
nizmu funkcjonowania gospodarkf, 
metod planowania i zarządzania oraz 
systemu ekonomiczno-finansowego 
przedsiębiorstw i WOG.

Podkreślano potrzebę umocnienia 
służb ekonomicznych w przedsiębior­
stwach przemysłowych oraz ich inte­
gracji z pozostałymi służbami. Istot­
ne znaczenie ma tutaj — na co zwra­
cano uwagę — wzrost odpowiedzial­
ności kierownictwa każdego zakładu 
pracy za wykonanie zadań jakościo­
wych i strukturalnych oraz za pod­

noszenie efektywności. Służyć temu 
powinno coraz skuteczniej dalsze do­
skonalenie metod planowania i za­
rządzania. Dyskusję podsumował 
prof. JÓZEF PAJESTKA, zobowią­
zując sekretarza generalnego do 
przygotowania' tekstu projektu pro­
gramu dalszego rozwoju działalności 
Towarzystwa, uwzględniającego 
przebieg dyskusji oraz aadania dla 
ekonomistów i Towarzystwa wyni­
kające z Uchwał II Krajowej Kon­
ferencji PZPR.,

Znaczną część posiedzenia plenar­
nego wypełniły problemy organiza­

cji i funkcjonowania komisji Zarzą­
du Głównego i ogólnopolskich rad 
koordynacji branżowej kół PTE. W 
przedłożonej informacji zwrócono 
uwagę, że szereg tych ogniw nie wy­
kazuje dostatecznej aktywności. 
Plenum upoważniło sekretarza ge­
neralnego do nawiązania kontaktu z 
aktywem tych ogniw w celu roz­
strzygnięcia ich dalszych losów. Pre­
ferowane powinny być tylko te ko­
misje 1 rady koordynacyjne, które 
wykazują się najaktywniejszą dzia­
łalnością oraz te, które przedstawia­
ją największe znaczenie dla Towa­
rzystwa. Zgodnie z porozumieniem, 
jakie niedawno zostało ^zawarte z 
NOT, niektóre komisje będą łączo­
ne z odpowiednimi komitetami NOT, 
a wszystkie komisje i rady będą ak­
tywizowały swoją współpracę z od­
powiednimi ogniwami NOT i innych 
stowarzyszeń społecznych. Plenum 
przyjęło także do wiadomości decy­
zję podjętą przez Prezydium o utwo­
rzeniu nowej komisji ekonomiki i or­
ganizacji usług oraz dwóch rad ko­
ordynacji branżowej: przemysłu mo­
toryzacyjnego 1 stoczni remonto­
wych.

W oddzielnym punkcie porządku 

dziennego wysłuchano sprawozdania 
z działalności komisji do spraw od­
znaczeń oraz przyjęto wnioski do­
tyczące dalszej polityki Towarzystwa 
w tym zakresie. Przewiduje się mię­
dzy innymi ustanowienie nowego od­
znaczenia indywidualnego 1 zespo­
łowego: medalu Oskara Langego.

Podjęto również szereg decyzji 
związanych z wprowadzeniem w ży­
cie nowego statutu ,PTĘ ustalonego 
zarządzeniem ministra spraw wew­
nętrznych z sierpnia 1977 r., zgodnie 
z rozporządzeniem Rady Ministrów 
w sprawie uznania PTE za stowarzy­
szenie wyższej użyteczności. Główne 
zmiany wprowadzone przez nowy 
statut polegają na zwiększeniu licz­
by członków władz centralnych i wo­
jewódzkich towarzystwa, likwidacji 
statusu zastępcy członka tych władz 
oraz likwidacji oddziałów regional­
nych. Plenum zdecydowało o doko­
optowaniu do Zarządu Głównego do­
tychczasowych zastępców członków 
tej instancji. Zaaprobowano też wy­
tyczną do zarządów oddziałów wo­
jewódzkich o podobnym postępowa­
niu w stosunku do zastępców człon­
ków władz wojewódzkich. W sprawie 

oddziałów regionalnych zdecydowa­
no o przekształceniu ich w rady ko­
ordynacji terenowej z zachowaniem 
dotychczasowych uprawnień. Wyjąt­
kowo zostało potraktowane tylko 
województwo kaliskie, w którym do­
tychczasowy oddział regionalny pod­
niesiony zostaje do rangi oddziału 
wojewódzkiego.

Plenum zdecydowało o zmianie po­
ziomu składek członkowskich. Z do­
tychczasowego poziomu 5 zł'miesię­
cznie składki te podnoszone zóstają 
do 10 zł. Postanowieniem tym nie są 
objęci członkowie Towarzystwa', któ­

rzy są na emeryturze, oraz studenci. 
Podwyższenie składek członkowskich 
jest związane z zamierzonym dal­
szym rozwojem działalności PTE, w 
tym usług świadczonych przez To­
warzystwo na rzecz członków. Część 
wpływów z podniesionych opłat 
członkowskich będzie mogła być wy­
korzystana przez koła PTE w za­
kładach pracy.

MAREK MISIAK
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KROK 
W WIEK 
DOJRZAŁY

Rozmowa z RYSZARDEM DZIOPAKIEM, 

delegatem na II Krajową Konferencję PZPR, 

dyrektorem Fabryki 

Samochodów Małolitrażowych 

w Bielsku-Białej
Dyrektor FSM — RYSZARD DZIOPAK

REDAKCJA: Towarzyszu Dyrek­
torze! FSM powstała między VI 1 
VII Zjazdem. Dziś jest to już po­
tężny organizm przemysłowy, któ­
rego produkcja podstawowa, popu­
larny „maluch” stal się najlepszym 
świadectwem możliwości i koniecz­
ności wprowadzania na szeroką ska­
lę wyrobów do masowej konsumpcji. 
Z jakim bilansem osiągnięć i z ja­
kimi perspektywami przychodzi za­
łoga na II Krajową Konferencje 
PZPR?

RYSZARD DZIOPAK: Decyzja o 
uruchomieniu krajowej produkcji 
samochodu małolitrażowego stanowi 
jeden z konkretnych przejawów rea­
lizacji Uchwał VI Zjazdu PZPR. 
Społeczną i polityczną aprobatę uzy­
skała .teza, że nie szybko doczekamy 
się stosunkowo wysokiego nasyce­
nia w samochody tez rozbudowy 
własnej bazy motoryzacyjnej. Odpo­
wiadając więc w pełni społecznemu 
zapotrzebowaniu, decyzja , ta zapew­
niła równocześnie w rekordowo krót­
kim terminie stworzenie korzyst­
nych warunków nie tylko dla za­
spokojenia pierwszego „głodu” na 
samochód popularny, ale również 
dla masowego rozwoju motoryzacji 
indywidualnej w dalszej perspekty­
wie.

Przemysł motoryzacyjny był na tę 
decyzję przygotowany od dawna, 
jeśli nie w, pełni materialnie, to 
przynajmniej kadrowo, technicznie 
i psychicznie. FSM w Bielsku-Bia­
łej, skupiająca 12 zakładów, powsta­
ła z początkiem 1972 r. W pół roku 
potem rozpoczęliśmy seryjną pro­
dukcję „Syreny”, a pierwszy „Fiat" 
126p zjechał z .taśmy montażowej w 
połowie 1973 r.

W ubiegłym roku dostarczyliśmy 
już na rynek i na eksport 145 tys. 
„maluchów” i około 36 tys. „Sy­
ren”. Wyprodukowaliśmy części za­
miennych za prawie 1,4 mld zł. Obok 
tego produkujemy 340 tys. rowerów, 
ponad pół miliona kos do zbóż, a 
także jesteśmy liczącymi się dostaw­
cami półfabrykatów i podzespołów 
dla przemysłu motoryzacyjnego. W 
Bielsku, Tychach, Skoczowie, Ustro­
niu, Czechowicach i Sosnowcu po­
wstała więc nie fabryka, ale wręcz 
przemysł.

Sukcesem załogi, a także 1 moją 
osobistą satysfakcją jest to, że wy­
wiązaliśmy się z przyjętych przed 
laty zobowiązań. Według programu 
z 1973, usankcjonowanego uchwałą 
rządu, mieliśmy wyprodukować w 
latach 1973—1977 ponad 150 tys. 
„Fiatów” 126p, a zmontowaliśmy 
prawie 270 tys. sztuk, czyli około 
120 tys. więcej.

— Nie tak dawno czytałem, te 
głównym utrudnieniem w dojściu w 
roku ubiegłym do 200 tys. „Fiatów” 
126p było to, że import kooperacyj­
ny wynosi na jeden samochód oko­
ło 1000 zł dewizowych. .

— To nieprawda. W 1977 r. im­
port kooperacyjny do samochodów 
dostarczanych odbiorcy krajowemu 
wynosił około 500 zł dew. Oczywiście, 
import do „Fiatów” 126p przeznacza­
nych na eksport jest większy, co 
przede wszystkim podyktowane jest 
wymaganiami rynków.

Dla ścisłości trzeba jednak powie­
dzieć, że w programie produkcyj­
nym zakładsino z góry, iż elementy 
za około 75 dolarów będą pochodziły 
z importu. Głównie dotyczy to ło­
żysk i niektórych wyrobów z two­
rzyw sztucznych.

Tak więc chodzi tu o te drugie 
75 doi. Nie rozumiem tylko, dlacze­
go z tego ma się tłumaczyć FSM, 
choć ona ponosi największe konsek­
wencje. W okresie budowy fabryki 
zostały rozpisane role na poszczegól­
ne resorty, branże i przedsiębior­
stwa w zakresie dostaw koopera­
cyjnych. Były to bardzo szczegóło­
we zadania: kto, kiedy i w jakich 
ilościach ma dostarczyć elementy 
kooperacyjne do FSM. Jedni się z 
tych zobowiązań wywiązali, inni 

nie. Stąd 1 konieczność ponadprogra- 
mowego importu.

Nie chcę, aby to było rozumiane 
jako chęć rozgrzeszenia.^ W FSM 
podejmowaliśmy i będziemy podej­
mować starania, aby tę sumę obni­
żyć o każdy grosz i' każdą złotówkę 
dewizową^ Praktycznie do urucho­
mienia w' FSM pozostał jeden de­
tal. Będziemy również podejmować 
produkcję szeregu pozycji dotąd nie 
ulokowanych u kooperantów. Całej 
jednak racjonalizacji importu ko- 
operacyjnego sami nie damy rady 
rozwiązać.

— Czemu należy przypisać, że ta 
największa z inwestycji w powojen­
nej historii przemysłu maszynowego 
i największa z inwestycji dla rynku 
w ostatnim trzydziestoleciu urzynio- 
sla tak pomyślne rezultaty?

— Temu niewątpliwemu osiągnię­
ciu produkcyjnemu sprzyjała prze­
de wszystkim' korzystna atmosfera 
społeczna. Byliśmy „oczkiem w gło­
wie” społeczeństwa, a także i naj- 
wyższych\ władz. Pomogły również 
ambicje, wielkie ambicje ludzi, pra­
cujących w przemyśle nie tylko mo­
toryzacyjnym, którzy pragnęli jak 
najszybciej oddać do rąk szerokim 
rzeszom Polaków kierownicę popu­
larnego samochodu.

Na przyspieszenie miał też wpływ 
wyjątkowo trafny wybór licencyj­
nego partnera, z rzadko spotykany­
mi w świecie umiejętnościami i do­
świadczeniami w uruchamianiu pro­
dukcji w warunkach przemysłowych 
zbliżonych do naszej sytuacji kadro­
wej i technicznej.

Teraz wkraczamy w wiek dojrza­
ły. „Fiat” 126p nie wywołuje już 
tych sensacji na ulicach, jak pierw­
sze jego egzemplarze w 1973 roku. 
Wchodzimy w normalne życie pro­
dukcyjne kraju, co ma także swo­
je złe strony, gdyż przysparza nam 
kłopotów, od których wcześniej by­
liśmy w jakimś stopniu wolni. I 
choć wywołuje to rozmaite reflek­
sje, w niczym nie tamuje naszych 
ambicji. W 1978 roku z taśm zje- 
dzie 200 tys. „maluchów” i 38 tys. 
„Syren”.

Niedawno zostaliśmy poinfor­
mowani o możliwości rozszerzenia 
dostarczanych na rynek krajowy 
wersji „Fiata” 126p. Ale na razie 
w „Polmozbycie” ich nie ma.

— Na rynku można dostać wersję 
„Standard” z silnikiem 600 cm3 i 
650 cm3. W FSM zajmujemy się nie 
tylko produkcją, ale także i marke­
tingiem. Sądziliśmy, że samochody 
z mocniejszym silnikiem będą się 
cieszyły powodzeniem., głównie ze 
względu na większe przyspieszenie. 
Jednakże spotkaliśmy się z oceną 
konsumentów — której nie podzie­
lamy, ale z którą się liczymy — że 
silnik stary jest lepszy.

Następne trzy odmiany to „Spec­
jał”, „Luxus” i „Komfort". Jeśli 
chodzi o „Specjał”, to nie są to duże 
ilości, a różnica w stosunku do wer­
sji podstawowej sprowadza się do 
blokady kierownicy i rozkładanych 
siedzeń. Natomiast dwie pozostałe 
wersje produkujemy wyłącznie na 
eksport, ze względu na poważny 
wsad dewizowy. Dostarczenie ich na 
rynek wewnętrzny uzależniamy od 
uruchomienia w kraju produkcji 
tych elementów, które dotąd spro­
wadzamy z zagranicy.

Przygotowujemy się do tego, aby 
w przyszłości osiągnąć roczną pro­
dukcję rzędu 300 tys. samochodów.

Ilość tych pojazdów ma znacze­
nie nie tylko dlatego, że podaż 
wciąż jeszcze nie nadąża za popy­
tem, ale także z tego powodu, iż im 
więcej będzie tych samochodów, 
tym wytworzenie ich będzie tańsze. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę, że 
produkujemy samochód dla społe­
czeństwa na dorobku, a więc powi­
nien on być nie tylko tani w eks­
ploatacji, ale także w procesie wy­
twarzania.

— Towarzyszu Dyrektorze! He w 
końcu kosztuje wyprodukowanie 
„Fiata” 126p?

— Na to pytanie nie mogę odpo­
wiedzieć. Jak wiadomo, na całym 
świecie koszty własne są tajemnicą.

— Proszę przynajmniej o Orien­
tacyjne podane tej wielkości—

— Cóż, mogę tylko powiedzieć, 
że koszt jest obecnie wyższy od 69 
tys. złotych. I od razu chcialbym 
dodać, że mimo to wywiązujemy się 
z zobowiązań, jakie podjęliśmy uru­
chamiając system przedpłat przed 
pięciu laty. Wówczas społeczeństwo 
nam zaufało, chociaż nie wszyscy 
byli w pełni świadomi, jaki otrzy­
mają wyrób. Nie mogliśmy zawieść 
ich zaufania.

— Dlaczego jednak tak bardzo 
koszty wzrosły?

— Kiedy podejmowaliśmy decyzję 
o rozpoczęciu produkcji, nikt nie 
był w stanie przewidzieć tak gwał­
townego wzrostu cen maszyn i urzą­
dzeń, stali, ogumienia, energii i in­
nych materiałów. Tym bardziej by­
ło to nie do uniknięcia, że urucho­
mienie produkcji i jej rozwój od 
początku były związane z rynkiem 
światowym. Nic dziwnego, że mu- 
sieliśmy podjąć niełatwą przecież 
decyzję o skorygowaniu ceny do 87 
tys. zł.

— Czy po tej korekcie produkcja 
stała się opłacalna?

— Tak. A dla ścisłości chcialbym 
jeszcze zaznaczyć, że dodatkowe 
wpływy ze sprzedaży ekspresowej 
nie są zaliczane — i słusznie — do 
zysków przedsiębiorstwa.

I jeszcze jedna sprawa. Nie wszy­
scy wiedzą, że umowa licencyjna 
przewidywała spłatę zobowiązań de­
wizowych w drodze eksportu koope­
racyjnego do Włoch. Do 1978 roku 
wywieziemy do „FIAT’a” tyle ele­
mentów i podzespołów oraz sprze­
damy tyle samochodów, że pokryje 
to nam wszystkie wydatki dewizo­
we związane z budową fabryki. Z 
wyjątkiem odsetek. Na ich pokrycie 
trzeba będzie jeszcze roku.

Delegatem FSM na II Krajową Konferencję PZPR jest także m.in. czło­
nek KO PZPR — STEFAN GÓRALIK, brakarz-kontroler.

— Jak zamierzacie przeciwdzia­
łać tendencji do wzrostu kosztów?

— Sądzę, że nie ma powodu do 
zbytnich obaw o dalszy wzrost ko­
sztów, a więc — jak czasem tu i ów­
dzie się przebąkuje — i do podwyż­
szania cen. Nikomu w fabryce do 
tego nie spieszno.

Produkujemy samochód na ma­
szynach i urządzeniach nowszych niż 
w zakładach fiatowskich, ale we­
dług norm pracochłonności i zużycia 
materiałów obowiązujących u licen­
cjodawcy. Nie licząc więc więk­
szych wydatków, które ponosimy ze 
względu na niedostatki w infra­
strukturze produkcyjnej ■ i socjalnej, 
a także z uwagi na wyższe ceny 
urządzeń i maszyn, co wynika z 
czasu ich zainstalowania — pozosta­
łe koszty nie są u nas większe, niż 
we Włoszech.

Głównym lekarstwem — jak już 
o tym wspomniałem — na niepo­
myślne tendencje kosztowne, jest, 
moim zdaniem, dalsze, konsekwent­
ne rozszerzanie skali produkcji. 
Wówczas niektóre koszty bezpośre­
dnie, a przede wszystkim pośrednie 
będą w mniejszym stopniu obciąża­
ły koszty wytwarzania jednego sa­
mochodu.

Ma się rozumieć, że będziemy na­
dal walczyć z marnotrawstwem, 
zwłaszcza oprzyrządowania i mate­
riałów. Fabryka jest dużym orga­
nizmem i każde nieracjonalne wy­
korzystanie środków przynosi po­
ważne straty, choćby nawet były to 
ułamki procentu.

— Co jednak decyduje o efektyw­
ności, poza skalą produkcji i likwi­
dacją marnotrawstwa?

— Siedemdziesiąt kilka procent 
ogólnych wydatków produkcyjnych 
to koszty materiałowe. Tu oszczęd­
ności są ograniczone, ale możliwe. 
Ograniczone są przede wszystkim 
tym, że musimy podążać za postę­
pem dokonywanym w fiatowskich 
zakładach. Często wprowadzają oni 
usprawnienia, które we włoskich 
warunkach potaniają wsad materia­
łowy, a u nas podrażają. Tak się np. 

ma rzecz z wieloma produktami che­
micznymi.

Natomiast mamy dwie istotne mo­
żliwości racjonalizacji zużycia ma­
teriałów. Pierwsza kryje się w tym, 
że duża część półfabrykatów wytwa­
rzana jest w naszej fabryce. Mo­
żemy więc kontrolować i bezpośred­
nio wpływać na poziom kosztów w 
naszych wydziałach lub zakładach.

Druga możliwość jest znacznie po­
ważniejsza. Chodzi o pilnowanie za­
łożonego w programie rozwojowym 
poziomu jakości. Każdy bowiem 
przypadek jakości, odbiegającej od 
normy bije w koszty. I jeśli np. usu­
nięcie usterki w zakładzie wymaga­
łoby wydatkowania 100 zł, to już 
gdzieś w Polsce 1000 zł, zaś gdzieś 
na świecie — 3000 zł. Podejmujemy 
więc bezustannie starania, aby utrzy­
mywać wymagania jakościowe w 
fabryce, zgodnie z normami przyję­
tymi w zakładach fiatowskich. W 
ten sposób — mamy nadzieję — 
poważnie obniżymy koszty rekla­
macji, choć w FŚM może to pro­
wadzić do pewnego wzrostu kosz­
tów osobowych i innych.

Zresztą w staraniach o Jakość ma­
my znaczące rezultaty. Przede wszy­
stkim dotyczy to zespołów napędo­
wych, silnika i skrzyni biegów, wy­
robów skomplikowanych technicznie. 
Produkujemy je nie tylko dla sie­
bie, ale także i dla „Fiata” we Wło­
szech. I nie są to ilości małe, pra­
wie 130 tys. sztuk rocznie. Są one 
zamontowane w 70 proc, produko­
wanych we Włoszech „Fiatów” 126. 
Czy można sądzić, że gdyby były 
złe, to „Fiat” by je przyjął?

— A jednak polscy odbiorcy „ma­
luchów” narzekają na jakość.

— Nie obce mi są te opinie. Ale 
przecież produkujemy przy pomocy 
tej samej technologii, z tych samych 
materiałów. Są oczywiście niekiedy 
ewidentne przypadki niechlujstwa 
lub niedbalstwa. Te tępimy i będzie­
my jeszcze bardziej tępić. Wiele 
także zależy od umiejętności zało­
gi. A te z roku na rok wzrastają.

— A sławetne już reflektory, któ­
re po dwóch miesiącach nie nadają 
się do użytku?

— To co powiedziałem dotąd o 
jakości, wcale nie znaczy, że fabry­
ka nie ma uzasadnionych pretensji 
do szeregu dostawców.

— Widzę, że Towarzyszowi Dy­
rektorowi trudno jest odpowiedzieć 
na to pytanie. Bo tak naprawdę to 
takich reflektorów nie powinno się 
montować. Zadam więc inne. Gdzie 
leży główna przyczyna tych pre­
tensji o jakość „malucha”?

— Moim zdaniem, sieć sprzedaży 
jest jeszcze za mała w stosunku do 
obecnej wielkości dostaw, nie mó­
wiąc już o rozmieszczaniu teryto­
rialnym. Na obsługę przedsprzedaż­
ną trzeba przeznaczyć około 2,5 godz. ■' 
pracy wysoko kwalifikowanej, aby 
można było oddać samochód w ręce 
klienta.

— Jak łatwo więc obliczyć, w 
1977 r. tylko tymi sprawami powin­
no się zajmować około 12 tys. pra­
cowników, nie mówiąc już o napra­
wach gwarancyjnych i bieżących, 
które pochłaniać powinny wielokrot­
ność tej liczby zatrudnionych. Ale 
tak dużą rzeszą pracowników obec­
nie stacje obsługi nie dysponują.

— Chcialbym tu zrobić jedną u- 
wagę. W tych rozważaniach na te­
mat jakości zapomina się często, że 
nie mamy jeszcze w społeczeństwie 
wyrobionych dostatecznie nawyków 
do właściwego użytkowania i kon­
serwacji samochodu. Ale jest to ce­
na, którą musimy płacić, przeska­
kując pierwsze progi masowej mo­
toryzacji.

— FSM jest już faktem. Ale nie 
tylko w sensie produkcyjnym, ale 
także i ze względu na to, że pow­
stała ogromna załoga wytwarzająca 
nowoczesny wyrób w nowoczes­
nych warunkach. Jak to wpłynęło 
na życie tych ludzi?

— W FSM pracuje ponad 33 tys. 
ludzi, a razem z uczniami — pra­
wie 38 tys. Kiedy rozpoczynaliśmy 
realizować program uruchomienia 
„Fiata” 126p, w istniejących zakła­
dach pracowało około 15 tys. osób. 
Reszta rozpoczęła pracę w ciągu 
ostatnich czterech lat Nieomal po­
łowa zatrudnionych w FSM to przy­
bysze z różnych stron Polski. Ściąg­
nęła ich tu swoista romantyka no­
wego zakładu. Mają zawód, są bar­
dzo młodzi. Przeciętny wiek całej 
załogi wynosi 28 lat

Gdy ich oceniam oczyma dyrek­
tora, to myślę, że jest to młodzież 
trudna, bo brak jej jeszcze kultury 
produkcyjnej. Kiedy spoglądam na 
nią jako działacz społeczny, to są­
dzę, że jest wspaniała, gdyż rokuje 
znakomite nadzieje na przyszłość. Z 
biegiem lat obserwuję na co dzień 
jej dojrzewanie w pracy i w życiu. 
Jeszcze trzy lata temu ze strachem 
wjeżdżałem do fabryki w „szewskie 
poniedziałki”. Dziś nawet nie wiem, 
jeśli nie spojrzę na kalendarz, kie­
dy się święta zaczynają, a kiedy 
kończą.

— Czy cl młodzi nie przeżywają 
rozczarowań? Przyjechali budować 
samochód, a tymczasem pracują 
monotonnie przy taśmie produkcyj­
nej?»

— Obserwujemy pewne znużenie 
pracą na jednym stanowisku. Dla­
tego też opracowaliśmy program 
przechodzenia pracowników z jed­
nej operacji do drugiej itd. Oczy­
wiście, konieczny jest tu pewien 
umiar. Nie wszyscy mają predys­
pozycje do pracy w każdym zakąt­
ku zakładu. Niektóre czynności wy­
magają specjalnych umiejętności, nie 
wszystkie operacje może każdy wy­
konywać. 32 procent zatrudnionych 
w fabryce to kobiety. I z tym też 
musimy się liczyć.

— W fabryce ci w większości mło­
dzi ludzie spędzają jedną trzecią 
dnia. A co z resztą?

— Dostrzegamy ten pft>blem i czy­
nimy wszystko, co w naszej mocy, 
aby ułatwić życie. Mamy wielki pro­
gram budownictwa mieszkaniowego 
(np. w 1978 r. potrzeby szacujemy 
na 3 tys. mieszkań), wyżywienia, 
opieki lekarskiej, rozbudpwy żłob­
ków i przedszkoli. Szybki rozwój 
produkcji spiętrzył potrzeby socjal­
no-bytowe. Teraz trzeba nam te dys­
proporcje zmniejszać, zwłaszcza że 
młodzi dojrzewają, chcą zakładać 
rodziny, mieć dzieci. Czekają nas 
więć poważne zadania w tym 
względzie.

— A jak wpłynął fakt powstania 
FSM na rozwój terenu?

— Fabryczna działalność socjalna 
jest już trwałym elementem infra­
struktury województw bielskiego i 
katowickiego. Może mniej widoczne 
jest to w samym Bielsku, gdzie 
także i inne zakłady powięk­
szały swój potencjał produkcyj­
ny i socjalny. Bardziej spek­
takularnie wygląda to w Ty­
chach, a jeszcze bardziej w Sko­
czowie. Tam cywilizacyjno-twórcze 
oddziaływanie naszej odlewni żeli­
wa można zaobserwować na każdym 
kroku. Słowem — decyzja o urucho­
mieniu ‘ samochodu małolitrażowego 
nie tylko przyczyniła się do rozwo­
ju motoryzacji i do zapoczątkowa­
nia przeobrażeń w strukturze kon­
sumpcji, ale także do powstania 
młodej wiekiem i potężnej ilościowo 
załogi oraz do poważnych przekształ­
ceń w życiu Bielska, Tych i Sko­
czowa. Sądzę, że te fakty dostrze­
gają nawet i ci, co przed laty uważa­
li, że rozpoczęcie produkcji „Fiata” 
126p jest pomysłem co najmniej chy­
bionym. Dzisiaj pojawia się coraz 
mniej anegdot o „maluchu".

— Dziękuję Towarzyszowi Dyrek­
torowi za rozmowę.

Rozmawiał: 
KAROL SZWARC

Zdjęcia: M. STĘPNIAK
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Jeszcze 
o ^almanachu”

Jałto odpowiedzialny za wykona­
nia zużycia energii elektrycznej na 
terenie miasta Raciborza, pragnął­
bym wyjaśnić, że m. in. miasto Ra- 
cibórz zostało zmuszone do wygasze­
nia 50 proc, oświetlenia ulicznego 1 
podjęcia innych działań mających na 
celu zmniejszenie zużycia energii e- 
leJttircznej. Realizując powyższe po­
zostawiono w 100 proc, podświetlone 
znaki drogowe oraz posiadane pod­
świetlone drogowskazy.

Ponieważ niezawodność pracy tych 
urządzeń jest różna 1 niezależna od 
działalności instalatorów, mogła zda­
rzyć się awaria tych urządzeń, która 
mimo kontroli nie była usunięta nie­
zwłocznie. Niemniej przy dobrze u- 
stawionych światłach mijania, uży­
wanych na terenie miast, powinny 
być widoczne napisy na drogowska­
zach nawet nie podświetlonych. U- 
żywanie na terenie miasta świateł 
drogowych, jak to może uczynił au­
tor felietonu „Przyczynek do alma­
nachu głupoty” („2.G.” nr 46/1977) 
jest zabronione i mogło spotkać się 
z interwencją funkcjonariuszy MO 
— wypełniających swoje zadania — 
i nie można im mieć tego za złe.

Dlatego nie mogę zgodzić się z au­
torem artykułu, który w sposób có 
najmniej ironiczny, aby nie powie­
dzieć złośliwie, używa sobie na la­
mach prasy zaliczeniem obowiązków 
zarówno funkcjonariuszy MO, jak i 
innych organów — do działań służą­
cych mu za przykład do prywat­
nego almanachu głupoty. Przestrze­
ganie ustalonych wytycznych w 
sprawie ograniczenia zużycia energii 
elektrycznej w sezonie jesienno-zi­
mowym 1977/78 na terenie miasta 
Raciborza jest realizowane z zacho­
waniem zasad bezpieczeństwa ludzi 
i mienia, zamieszczony artykuł jest 
jedynym niefortunnym oskarżeniem.

z up. prezydenta miasta 
inż. Andrzej Oparski 

kierownik Wydziału Komunikacji

Wygaszane drogowskazy widzia­
łem w Rybniku i Raciborzu w dniu 
26 września 1977 r., zaś w Jastrzę^ 
biu oraz Wodzisławiu i częściowo na 
trasie Wodzisław—Katowice w dniu 
następnym. Tyle o faktach. Czemu 
pod wygaszonym drogowskazem w 
Rybniku postawiono funkcjonariu­
sza MO — nie wiem. Mandatu nie 
zapłaciłem, dlatego też do funkcjona­
riusza i odnośnych władz miejskich 
żalu nie czuję, mając nadzieję, że po­
brane mandaty przyczynią się do po­
prawy miejskiego bilansu energety­
cznego w przyszłości.

JERZY SURDYKOWSKI

Wyposażenie 
piekarni

Nawiązując - do artykułu Jerzego 
Denisiuka pt. „Geesowski bochenek 
nieco kwaśny” („Ż.G.” nr 47/1977), 
uprzejmie prosimy o przyjęcie in­
formacji naświetlającej ten problem 
również od strony producenta ma­
szyn dla przemysłu spożywczego.

Wasza informacja o istniejących 
niedcmaganiach uzbrojenia prze­
mysłu spożywczego nie uwzględnia 
faktu, że intensywny rozwój pro­
dukcji maszyn dla przemysłu spo­
żywczego rozpoczął się dopiero po , 
roku 1970. Produkcja maszyn dla 
przemysłu spożywczego w latach 
1970—1977 wzrosła przeszło 3-kro- 
tnie.

Mimo tale znacznego przyrostu 
produkcji, zapotrzebowanie całego 
przemysłu spożywczego na maszyny 
i urządzenia jest w dalszym ciągu 
nie w pełni zaspokajane, a pokrycie 
potrzeb wynosi około 40 proc., na­
tomiast dla przemysłu piekarskiego 
ponad 60 proc.

Poruszone w Waszym artykule 
zagadnienie wyposażenia w podsta­
wowe maszyny i urządzenia ma­
łych piekarń zgodnie z wnioskiem 
branży piekarskiej znajduje się w 
naszych planach postępu technicz­
nego i do roku 1982 będzie rozwią­
zane. ,

Jednocześnie pragniemy uściślić 
Informacje dotyczące tej części ar­
tykułu, która mówi o „wyposaże­
niu”, jak również podać asorty­
ment produkcji, który może być 
przedmiotem dostaw od naszych 
producentów.

Produkcję dzieiarek półautoma­
tycznych do bulek drobnych prze­
kazano w roku 1975 z zakładu 
„Spomasz” w Bełżycach do zakładu 
„Spęmasz” w Żninie. Po moderni­
zacji' tej maszyny produkowany jest 
typ GDN-40.00 w ilości pokrywają­
cej złożone zapotrzebowania. Na 
przykład w roku 1976 wykonano 
ich' 300 szt., w roku 1977 — 350 
szt., na 1978 r. wpłynęły zamówie­
nia na 240 ęzt. dzieiarek, które zos­
taną zrealizowane w 100 proc.

Dzieiarek ręcznych do bulek drob­
nych zakład „Spomasz" w Pleszewie 
nie produkował. Po przeprowadze­
niu modernizacji dzielarka ręczna 
(typ GPK-4) będzie produkowana 
od 1978 roku w zakładzie „Spomasz" 
w Toruniu z przeznaczeniem dla 
małych piekarń.

Przesiewacz do mąki typu PP-1, 
o którym b'yla mowa w artykule, 
opracowany został w Zakładzie Ba­
dawczym Przemysłu Piekarskiego 
w Bydgoszczy — pionu „Społem”.

Producentem tych przesiewaczy dla 
potrzeb pionu CZSR „Samopomoc 
Chłopska" miał być Zakład Mecha­
niczny CZSR „Saińopomoc Chłop­
ska” we Wrocławiu.

Natomiast przeslewacze do mąki 
typu GPK-3 dla małych piekarń 
produkuje od 1976 roku zakład 
„Spomasz” w Toruniu. W 1976 roku 
wykonano 16 szt. tych maszyn, a w 
roku 1977 — 205 szt.

Urządzeń do mechanicznego za­
ładunku trzonu pieca oraz trzepa- 
czck do worków zakłady podlegle 
Zjednoczeniu „Spomasz” nie produ­
kują.

Ponadto produkujemy następujące 
maszyny i urządzenia, które mogą 
być używane w małych piekarniach: 
piece elektryczne GPN-60.14 (pow. 
wypiekowa 9 m kw.); piece „Saturn" 
GPN-60.14 (pow'. wypiekowa 13,2 m 
kw.); dzielarka do chleba GDN-40.50 
(wyd. 800—2400 szt./godz.); mieszar­
ki do ciasta GMN-20.03 i GMN- 
20.06 wraz z dzieżami GDN-20.93 i 
GDN-20.96 o zasypie mąki 65 kg 1 
100 kg; rogalikarki GRN-40.70 (wyd. 
1800—2400 szt./godz.).

Nadmieniamy, że zamówienia na 
nasze wyroby przyjmuje Biuro Zby­
tu Maszyn Spożywczych „Spomasz” 
w Bydgoszczy, ul. Chopina 28.

Inż. W. POLCZYK 
z-ca naczelnego dyrektora 

. Zjedn. Maszyn Spożywczych 
„SPOMASZ”

Słoneczniki
Nawiązując do artykułu Jerzego 

Denisiuka pt. „Słoneczniki” („Z. G.” 
nr 48/1977), Zjednoczenie Nasien­
nictwa Rolniczego i Ogrodniczego 
wyjaśnia, co następuje:

Zjednoczenie Przemysłu Olejar­
skiego od 1976 roku prowadzi pra- I 
ce wdrożeniowe związane z upow- I 
szechnianiem uprawy słonecznika I 
oleistego — w 1976 r. na areale D 
200 ha; w 1977 r. na areale 1000 ha 9 
(zbioru dokonano z 640 ha); w 1978 r. 9 
(wg wstępnych założeń) — 1500 ha. 9

Zaopatrzenie plantacji wdrożę- | 
niowych w nasiona słonecznika i 
oleistego dokonywane jest poprzez I 
Instytut Hodowli i Aklimatyzacji I 
Roślin, który prowadzi hodowlę za- I 
chowawczą odmiany Wielkopolski I 
oraz poprzez objęcie plantacji wdro- 9 
żcniowych kwalifikacją połową na 9 
zbiór nasion w stopniu oryginału. |

Zamierzony zasiew w 1978 roku 
dokonany zostanie materiałem z do­
staw IHAR (około 8 ton w stopniu 
elity) oraz z plantacji wdrożenio­
wych (około 10 ton w stopniu orygi­
nału). Razem 18 ton, co przy normie 
wysiewu 12 kg/ha pozwala na zało­
żenie w 1978 r. plantacji wdrożenio­
wych na planowanym areale.

W przypadku uzyskania zadowala­
jących wyników prac wdrożenio­
wych w 1978 roku (około 20 q/ba) 
podjęta zostanie decyzja wprowadze­
nia tej uprawy do kontraktacji prze­
mysłowej.

Podjęcie powyższej decyzji będzie 
podstawą do prowadzenia nasien­
nictwa słonecznika oleistego przez 
przedsiębiorstwa nasienne w ramach 
kontraktacji.

dr. inż. BOLESŁAW WOZNIAK 
z-ca naczelnego dyr.

' Zjednoczenia Nasiennictwa 
Rolniczego i Ogrodniczego

Komunikacyjne 
grzeszki

Największe kłopoty władze gmi­
ny Kuźnica Białostocka mają z rea­
lizacją zadań drogowo-komunika- 
cyjnych. Nie wykonane będą tego­
roczne zadanfa w zakresie budowy 
i naprawy dróg. Mimo rozpoczęcia 
przez Rejon Dróg Publicznych w 
Sokółce budowy drogi Tołocze — No- 
wodziel — Klimówka, nie ma gwa­
rancji pełnego jej wykonania do 
końca br. Ponadto Rejon na tym 
terenie ma w planie profilowanie 11 
km dróg. Prace w tym zakresie 
częściowo są już wykonane.

Niski stopień zaawansowania prac 
Dyrekcja RDP tłumaczy brakiem 
własnego sprzętu mechanicznego, 
który wynajmuje.

Kolejnym problemem jest prze­
wlekająca się budowa przystanków 
PKS. Urząd gminy w Kuźnicy zle­
cił Przedsiębiorstwu PKS w Bia­
łymstoku wykonanie w br. pięciu 
tego rodzaju przystanków: w Staro- 
wlanach, Achrymowcach, Saczkow- 
cach, Kowalach i Wołynce. Ze stro­
ny gospodarzy terenu dopełniono 
wszystkich wymaganych formal­
ności, m. in. wywłaszczono działki 
pod budowę przystanków, przewi­
dziano odpowiednie środki finanso­
we w budżecie gminy i inne. Przed­
siębiorstwo przyjęło zlecenie do rea­
lizacji wspomnianych inwestycji, 
lecz jak dotąd poza dobrą wolą nic 
więcej nie uczyniono. Warto dodać, 
że niektóre przystanki zlokalizowa­
ne są przy trasie E-12. '

Szczególną pretensję mieszkańcy 
kierują pod adresem PKP — chodzi 
o oświetlenie przystanku kolejowe­
go w Czuprynowie. Obietnica nie mo­
że się doczekać realizacji, choć wieś 
Czupryniowo posiada światło elek­
tryczne. Warto dodać, że na przy­
stanku tym w okresie piętnastolecia 
miały miejsce dwa śmiertelne wy­
padki, ponadto ciemności sprzyjają 
chuligaństwu.

(alg) 
Białystok

KSIĄŻKA Stefana Marciniaka 
poświęcona strukturze gospo­
darki, nosi tytuł, „Proporcje 

i struktura gospodarki socjalistycz­
nej" i stanowi zarówno podsumowa­
nie, jęk i rozwinięcie tez postawio­
nych w poprzednich publikacjach te­
go autora.

„Proporcje" wydano w serii PWE 
„Problemy ekonomii politycznej so­
cjalizmu", która, jak wiadomo, skła­
da się z książek o charakterze dy­
daktycznym, przewidzianych jako po­
moce naukowe dla studentów wyż­
szych szkół ekonomicznych. Trudno 
powiedzieć, czy założenia programo­
we serii wpłynęły negatywnie, czy 
pozytywnie na poziom omawianej 
pracy. Z jednej strony świadomość, 
iż książka ma służyć prowadzeniu 
ćwiczeń bądź seminariów narzuca 
pewne ograniczenia w narracji czy 
sposobie prezentowania problemów, 
jednocześnie należy przecież do­
strzec, że cel wydawnictwa zmusza 
autora do precyzji i klarowności wy­
wodu.

Z punktu widzenia zadania, jakie 
stało przed autorem, wywiązał się 
on z niego bez zarzutu. Zarówno w 
dziedzinie prezentacji pojęć, jak też 
w przedstawianiu dotychczasowych 
opracowań tematu widać głęboką 
znajomość problematyki i swobodę 
poruszania się po obszernej tematy­
ce proporcji i struktury gospodar­
czych. Sądzę także, że słusznie zre­
zygnował S. Marciniak z wprowa­
dzenia do książki aspektów socjolo­
gicznych zmian strukturalnych, cho­
ciaż przyznaję, że trapią mnie wątp­
liwości, czy należało rezygnować z 
omówienia struktury przestrzennej 
gospodarki narodowej.

Jeżeli chodzi o zagadnienia zwią­
zane ze strukturami socjologicznymi, 
to z pewnością ich pominięcie nie 
przynosi szkody książce par excel- 
lence ekonomicznej. Doceniając w 
pełni tbagę wzajemnych związków 
nauk społecznych, nałeźy przyjąć, że 
łączenie ich w jednym dziale zmie­
niłoby całkowicie jego charakter 
ograniczony, jak wspomnieliśmy wy­
żej, założeniami serii wydawniczej.

Jeżeli jednak mowa o problematy­
ce struktur przestrzennych, to sądzę, 
że pomijając je należało może mo­
cniej podkreślić ich wagę i znacze­
nie dla struktury gospodarki sensu 
stricto i to zarówno struktury pro­
dukcji, jak i konsumpcji.

Wiele badań i ekspertyz wykazało 
ostatnio, że mamy w naszej gospo­
darce do czynienia z dużymi różni­
cami regionalnymi w dziedzinie 
struktury produkcji i konsumpcji. 
Dysproporcje związane z różnym 
tempem rozwoju w podziale prze­
strzennym kraju są zresztą znane we 
wszystkich krajach — zarówno roz­
wijających się, jak i przodujących 
gospodarczo. W ostatnim okresie sta­

nowości wydawnicze. - U

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

ZBIGNIEW ADAMOWSKI — „POD­
STAWY EKONOMIKI I ORGANIZACJI 
PRZEDSIĘBIORSTW ROLNYCH” Wyd. 
2, s. 687, zł 125,-

Książka przeznaczona jest głównie dla 
studentów wydziałów ekonomicznych, 
którzy specjalizują się w ekonomice 
rolnictwa. Szeroko uwzględniono w niej 
problemy technologii produkcji rolniczej, 
składa się z czterech części: w części 
I przedstawiono historię przedmiotu*,  
podstawy rachunku ekonomicznego oraz 
zasady funkcjonowania prąedsiębiorstw 
rolnych różnych typów społeczno-ekono­
micznych; część II poświęcono ekonomi­
ce i organizacji czynników produkcji; 
część HI — ekonomice i organizacji pro­
dukcji rolnej; część IV — ekonomice 
i organizacji pracy w rolnictwie. Zasób 
wiadomości zgromadzonych w książce 
zainteresuje również studentów wydzia­
łów rolniczych, a także tych wszystkich, 
którzy pragną pogłębić swoją wiedzę 
z zakresu ekonomiki i organizacji przed­
siębiorstw rolnych.

•) STEFAN MARCINIAK: ..Proporcje 
t struktura gospodarki socjalistycznej”. 
Warszawa 1S76, PWE. str. 268.

pierwsza Lutowa 1917 r.. Pow­
stanie w Piotrogrodzle, wyd. 1973 r.). Au­
tor przedstawia wydarzenia w Moskwie, 
na froncie oraz w poszczególnych rejo­
nach kraju. Omawia też znaczenie Rewo­
lucji dla Rosji i innych krajów.

KAZIMIERZ KUCIŃSKI — „PRZE­
STRZENNE ZRÓŻNICOWANIE INFRA­
STRUKTURY WSI A UPRZEMYSŁO­
WIENIE”. Aspekty społeczne, s. 148, zl 
33, -

PAN. Kom. Badań Rejonów Uprzemysła­
wianych. Problemy Rejonów Uprzemy­
sławianych

Przeanalizowano związki między dostęp­
nością infrastruktury wsi a przemianami 
demograficznymi na terenach wiejskich. 
Szczególną uwagę zwrócono na aspekty 
społeczne tych powiązań oraz ięh impli­
kacje .ekonomiczno-społeczne. Podjęto 
próbę identyfikacji czynników różnicują­
cych poziom zagospodarowania infra, 
strukturalnego terenów wiejskich.

„EKONOMIKA ROLNICTWA” — Praca 
zbiorowa, s. 333 zl 60,-

Jest to podręcznik dla studentów wy­
działu ekonomiki rolnej akademii rolni­
czych. Treść podręcznika podzielona Jest 
na pięć części:

Cz. I (wiadomości wstępne) zawiera 
podstawowe pojęcia z ekonomiki rolnic­
twa i cechy szczególne gospodarki rolnej;

Cz. II (proces gospodarczy w rolnic­
twie) obejmuje następujące zagadnienia: 
potencjał gospodarczy w rolnictwie, pro­
ces wytwórczy, wyniki produkcyjne 
rolnictwa i podział produkcji rolnej;

Cz. 111 (dochody i materialne warunki 
ludności rolniczej) zawiera analizę pro­
blemów migracji ludności, dochodów lud­
ności rolniczej oraz jej warunki życia 
i pracy;

Cz. IV (społeczno-ekonomiczne układy 
i sektory w rolnictwie) — omówiono tu 
dość zwięźle zasady zadania, system eko­
nomiczny i organizacyjny państwowych 
gospodarstw rolnych, rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych i kółek rolniczych, 
Jak też ekonomikę gospodarki indywi­
dualnej i zachodzące w niej zmiany 
strukturalne; w osobnym punkcie przed­
stawiono ewolucję ustroju rolnego 
w PRL;

Cz. V (rolnictwo w gospodarce naro­
dowej) przedstawiono tu udział rolnictwa ■ 
w tworzeniu dochodu narodowego, 
w przepływach mlędzygałęzlowych i han­
dlu zagranicznym, a ostatni punkt po­
święcono problemowi dopływu siły ro­
boczej ze wsi, stanowiącej Istotny wa­
runek rozwoju gospodarki narodowej.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
WARŁAM W. KIESZELOWA — „HU­

MANIZM RZECZYWISTY I POZORNY". 
Tłumaczenie z Jęz. ros., s. 208, zł 50,—

Krytyka BurżuazyjneJ Ideologii 1 Rc- 
wlzjonlzmu.

Autor rozpatruje problemy humaniz­
mu w walce ideologicznej. Omawia hu­
manizm marksistowski 1 jego „krytyków" 
aspekty antropologiczne 1 społeczne w fi­
lozofii marksistowskiej, podstawowe za­
sady nowego humanizmu, i stosunek mię­
dzy marksizmem I humanizmem.

LAURENCE PETER — RAYMOND 
HULŁ — „ZASADA PETERA. DLACZE­

KSZTAŁT GOSPODARKI
JANUSZ DĄBROWSKI

ły się one jednym z głównych tema­
tów interwencjonizmu państwowego 
i planowania. Myślę więc, że podkre­
ślenie wagi tych zagadnień i posze­

rzenie przyszłych badań o ten za­
kres wiedzy o gospodarce autor uzna 
za celowe i płodne teoretycznie.

Książka składa się z pięciu roz­
działów. W rozdziale pierwszym, do­
tyczącym proporcji rozwoju, oma­
wiane są podstawowe pojęcia zwią­
zane z tematem książki oraz rozwa­
ża się wzajemny zakres pojęcia wzro­
stu i rozwoju gospodarczego. Po 
omówieniu problemu proporcjonal­
ności wzrostu gospodarczego i przed­
stawieniu poglądów na ten temat 
wielu autorów polskich i obcych 
przechodzimy do charakteru wzro­
stu gospodarczego i ciągle aktualnej 
dyskusji na temat szybkości tempa 
wzrostu działu I i II. Zdaniem auto- 
tora, „uzasadnienie potrzeby stałej 
przewagi tempa wzrostu działu I 
nad działem II, tym, że fundusz pro­
dukcyjny rośnie szybciej niż produk­
cja przedmiotów spożycia, nie wyda- 
je się przekonujące”.

Rozwijając temat proporcjonalno­
ści i wzrostu Autor zajmuje się tak­
że proporcjami między sferą produk­
cji materialnej i niematerialnej oraz 
proporcjami strukturalno-gałęziowy- 
mi, by zakończyć rozdział dość skró­
towym omówieniem zagadnienia dy­
sproporcji gospodarczych, dzieląc je 
według zasięgu działania i czasu 
trwania na przejściowe i względnie 
stałe.

W rozdziale drugim przechodzimy 
do problematyki prawidłowości 
zmian struktury gospodarczej. Nie­
wątpliwie zmiany strukturalne go­
spodarki są zasadniczą i nieodzowną 
treścią rozwoju gospodarczego. Au­
tor udowadnia tę tezę precyzyjnie 
i logicznie, korzystając zarówno z li­
teratury, jak też z argumentów wła­
snych. Wypada się też zgodzić z 
twierdzeniem, że szczególnie jest to 
aktualne, gdy mowa o intensywnym 
typie wzrostu. Autor przedstawia 
wyliczenia, z których wynika, że ro­
la tego czynnika w poszczególnych 
pięciolatkach 1951—1970 wahała się 
od 6,35 proc, do 17,29 proc., jeżeli 
chodzi o wpływ zmian struktural­
nych na wzrost dochodu narodowego 
(s. 148), natomiast pozostawia otwar­
te pytanie, jakie będą oddziaływania 
tego czynnika w przyszłości. Można 
jednak przychylić się do poglądu, że 
nawet w przypadku, gdybyśmy mie­
li do czynienia ze zmniejszaniem się 
wagi wpływu zmian strukturalnych 
na wzrost sensu stricto, na skutek 
wyrównywania się poziomów wydaj­
ności pracy w poszczególnych dzie­
dzinach i gałęziach, to zmiany struk­
turalne w szerszym pojęciu pozosta­
ną jednym z decydujących czynni­
ków -rozwoju społeczno-ekonomicz­
nego.

GO WSZYSTKO IDZIE NA OPAK”. Tl. 
z ang. .Wyd. 3, s. 160, zł 15, —

Ostra satyra na biurokracje. Autorzy 
przeprowadzają analizę biurokratyczne­
go mechanizmu robienia kariery, próbują 
odpowiedzieć na pytanie: dlaczego w ży­
ciu wszystko idzie na opak. „Decyzja 
przeczytania książki pociąga za sobą nie­
odwracalne konsekwencje. Jeśli ją prze­
czytacie. nigdy już nic odzyskacie swe­
go obecnego stanu błogiej ignorancji, już 
nigdy nic będziecie bezmyślnie otaczać 
szacunkiem swych przełożonych ani rzą­
dzić swymi podwładnymi”.

„POLSKO-RADZIECKIE STOSUNKI 
KULTURALNE”. 1913—1S39. Dokumenty 1 
materiały, s. 832, zl 150.—

PAN. Inst. Krajów Socjalistycznych.
Dokumenty i materiały ukazują w sze­

rokim zakresie i w różnych aspektach 
stosunki kulturalne Polski z Krajem Rad. 
Poszczególne sprawy ukazane zostały w 
niniejszym zbiorze zarówno z pozycji 
władz obu stron, środowisk twórczych, 
publikacji prasowych, postaw .społeczeń­
stwa, jak i rewolucyjnej lewicy polskiej. 
Uwzględniono problematykę malarstwa, 
sztuki, teatru, kina, stosunku do spuściz­
ny kulturalnej, jak również literacką, 
naukową 1 oświatową.

INSTYTUT 
WYDAWNICZY CRZZ

ZBIGNIEW TYSZKA — „RODZINY 
ROBOTNICZE W POLSCE”. Różnice i 
podobieństwa, s. 212. zl 50, —

Synteza opracowań socjologicznych 
dotyczących współczesnych robotniczych 
rodzin polskich. Autor omawia między 
innymi zawodowy, materialny I kultu­
ralny status małych rodzin robotniczych, 
Ich wewnętrzną strukturę i funkcje, 
świadomość, wartość 1 styl życia.

EWA MARYNOWICZ-HETKA „WAR­
SZTAT PRACOWNIKA SOCJALNEGO”, 
s. 95, zł 15.—

Praca socjalna.
Autorka pisze o zadaniach pracy zo- 

cjalnej oraz wskazuje. Jak zadania te 
należy łączyć z koniecznymi do ich wy­
konania metodami działania, zasadami 
organizacji pracy 1 narzędziami pracj’ 
socjalnej. Szczegółowo omawia plan, pro­
gram I projekt pracy, rodzaje dokumen­
tacji, sposoby Ich sporządzania I prze­
chowywania.

„WIEDZA POWSZECHNA”
NORBERT KOŁOMEJCZYK, ADAM 

KOSECKI — „EUROPEJSKIE PAŃ­
STWA SOCJALISTYCZNE”. 1968—1960. 
Zarys historii politycznej, s. 596, tabl. 16, 
zl 82.—
Bka Biedzy Historycznej. Historia Pow­
szechna

Przegląd najważniejszych wydarzeń I 
problemów historii społeczno-politycznej 
socjalistycznych krajów europejskich. 
Książka nie Jest historią poszczególnych 
krajów, autorzy skoncentrowali się prze­
de wszystkim na wydobyciu ogólnych 
prawidłowości I wspólnych cech rozwo­
ju socjalistycznych państw europejskich. 
Ukazali główne kierunki rozwoju socja­
lizmu w Europie w omawianym okresie. 
Przypisy bibliograficzne. Aneksy. Ryci­
ny.
WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 

OBRONY NARODOWEJ
ALBRECHT CHARISIUS, TIBOR DO- 

BIAS, WŁADYSŁAW KOZACZUK —

Interesujące są uwagi autora do- 
tyczącę kryteriów nowoczesności 
struktury gospodarczej. Nowocze­
sność gospodarki może być, jak wia­
domo, rozpatrywana z wielu punk­
tów widzenia, z przewagą bądź to 
kryteriów ’ społecznych, bądź też 
technicznych i ekonomicznych. No­
woczesna gospodarka powinna za­
pewniać członkom społeczeństwa op­
tymalne zaspokojenie potrzeb, lecz 
tak szerokie i abstrakcyjne pojęcie 
wymaga uściślenia i użycia szeregu 
kryteriów wyspecjalizowanych. Łat­
wiej określić braki i zacofanie ist­
niejącej struktury niż przedstawić 
strukturę idealną, toteż S. Marciniak 
nie stara się o przedstawienie czy­
telnikom kolejnej „Utopii", lecz ra­
czej prezentuje zakres zagadnień 
związanych z osiąganiem postępu 
i przybliżenia do struktury optymal­
nej.

Logicznym następstwem tej czę­
ści książki jest przejście w rozdziale 
trzecim do poziomu i struktury kon­
sumpcji w socjalizmie. Autor wy­
chodzi z założenia, iż konsumpcja 
jest celem oraz czynnikiem inicjują­
cym procesy reprodukcji społecznej, 
a zatem zajmowanie się nią z całą 
pewnością należy do przedmiotu eko­
nomii politycznej. Jednocześnie jest 
on zdania, że celowe i słuszne jest 
kształtowanie planowe struktury 
konsumpcji społeczeństwa socjalisty­
cznego, chociaż nie określa metody, 
jaką należy się kierować w tej dzie­
dzinie. Twierdzenie, że kształtowa­
nie nowych wzorów konsumpcyjnych 
odbywać się powinno przez wycho­
wywanie, zostawia duży margines 
swobody interpretacji, a wiadomo, że 
wychowanie może mieć także i ne­
gatywny Charakter, w wypadku, gdy 
wychowawcy stosują nieskuteczne 
bądź błędne metody działania.

Rolę konsumpcji jako czynnika 
rozwoju gospodarczego przedstawia 
się w książce dość szeroko. Autor po­
sługuje się tu znaną argumentacją 
J. Pajestki przedstawioną w „Deter­
minantach postępu" i wskazuje na 
dodatnie sprzężenia zwrotne zacho­
dzące między wzrostem dochodów 
i produkcji. „W społeczeństwie so­
cjalistycznym wraz z podjęciem de­
cyzji o zwiększeniu dochodów lud­
ności musi następować decyzja o od­
powiednim zwiększeniu produkcji 
podaży dóbr oraz usług konsumpcyj­
nych. Wówczas nie- trzeba będzie 
obawiać się ewentualnego zjawiska 
inflacji. Przecież na tym właśnie po­
lega sens planowania socjalistyczne­
go" (s. 187).

Jeżeli chodzi o wzajemne zależno­
ści między modelem konsumpcji a 
strukturą produkcji, to S. Marciniak 
stoi na stanowisku, że istnieją mode­
le konsumpcji sprzyjające dynami­
zowaniu wzrostu gospodarczego i ta­
kie, które go hamują. Do dynamizu-

„NATO”. Strategia 1 siły zbrojne, 1949— 
1975, s. 500, zl 70,— Wojskowy Instytut 
Historyczny. Inst. Wojskowo-Historycz- 
ny NRD. Bka Wiedzy Wojskowej

Wspólne dzieło historyków wojsko­
wych Polski i NBD ukazuje rozwój 
NATO od chwili utworzenia aktu aż do 
czasów obecnych. Autorzy dokonali rze­
czowej analizy wielorakich uwarunko­
wań i czynników, które wpłynęły na 
zmiany w strategii wojennej i siłach 
zbrojnych NATO, ukazali współzależność 
■niędzy wojskowymi aspektami tego pro­
cesu a ogólniejszymi zjawiskami kryzy­
sowymi w śwlecle kapitalistycznym.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
,NAUKOWE

EDWARD BURD2AŁOW — „REWO­
LUCJA LUTOWA 1917 r." Moskwa, front, 
prowincja. Tl. z ros., s. 712, zl 70,—

Druga część monografii poświęconej 
Rewolucji Lutowej 1917 r. w Rosji (część 

POLITECHNIKA SZCZECIŃSKA
W Szczecinie

INSTYTUT EKONOMIKI PRZEMYSŁU
ogłasza

KONKURS
na obsadzenie stanowiska docenta w zakresie Nauki i Pracy.

Podjęcie pracy w Uczelni możliwe jest natychmiast lub od 
1 września 1978 roku.
I. Wymagane warunki:
1. posiadanie stopnia doktora habilitowanego lub stopnia nauko­

wego doktora z odpowiednim dorobkiem naukowym, uzyska­
nym po otrzymaniu stopnia naukowego doktora,

2. odpowiednie przygotowanie do prowadzenia samodzielnej pra­
cy naukowej, dydaktycznej i wychowawczej,

3. osiągnięcia w zakresie popularyzacji wiedzy,
4. nienaganna postawa moralna i polityczna.
II. W przypadku zaangażowania na w.w. stanowisko Kandydata 

zamiejscowego zapewnia się otrzymanie mieszkania.
III. Zgłoszenie do konkursu winno zawierać:
1. życiorys i ankietę personalną,
2. opinię Kierownictwa Uczelni (Instytutu) o pracy naukowej, dy­

daktycznej i wychowawczej,
3. opinię o pracy społeczno-politycznej,
4. wykaz publikacji,
5. odpisy dyplomów ukończenia studiów wyższych I uzyskanych 

stopni naukowych.
IV. Zgłoszenie do konkursu należy przesiać pod adresem Instytu­

tu Ekonomiki Przemysłu Politechniki Szczecińskiej, Szczecin, 
ul. Mickiewicza 69 w terminie do 28 lutego 1978 r. K-l

jących zalicza taki model spożycia, 
który postuluje wzrost udziału dóbr, 
których produkcję można szybko 
zwięitszyć, na przykład dóbr trwałej 
konsumpcji, elementów wyposażenia 
mieszkań, itd. Natonuost wzrost po­
pytu na produkty rolno-spożywcze 
— zdaniem autora — nie przyspiesza 
ogólnej dynamiki rożwoju społecz­
no-ekonomicznego.

W rozdziale czwartym rozważany 
jest wpływ międzynarodowych sto­
sunków ekonomicznych na struktu­
rę gospodarki, szczególnie zaś inte­
gracji w ramach RWPG. Rodzial ten 
autor potraktował dość skrótowo, aby 
zakończyć swą książkę rozdziałem 
piątym, poświęconym prognozowa­
niu i planowaniu zmian struktural­
nych. Przedstawia w nim zwięźle, 
lecz zarazem wyczerpująco podsta­
wowe zagadnienia związane ze wza­
jemną zależnością między prognozą 
i planem przekształceń struktural­
nych, rozwojem nauki i techniki, ich 
wpływem na strukturę gospodarki 
narodowej oraz prognozowaniem po-' 
ziomu i struktury konsumpcji. W za­
kończeniu rozdziału autor przedsta­
wia także fragmentaryczne dane do­
tyczące dynamiki i struktury zatrud­
nienia w Polsce w latach 1970—1990 
oraz prezentuje poglądy na temat 
możliwości kształtowania wizji przy­
szłości gospodarki z punktu widze­
nia sprzeczności między preferencja­
mi indywidualnymi i ogólnospołecz­
nymi. Żałować należy, że ten pasjo­
nujący problem został omówiony 
niezbyt obszernie.

Jak widać z przedstawionego omó­
wienia, książka „Proporcje i struk­
tura" porusza wiele aktualnych 
problemów z zakresu teorii ekono­
mii i polityki gospodarczej. Autor 
prezentuje sporo oryginalnych tez, z 
których na szczególne zainteresowa­
nie zasługuje określenie roli potrzeb 
w rozwoju społeczno-ekonomicznym. 
Jego zdaniem, szeroko rozumiane in­
dywidualne i społeczne potrzeby są 
głównym czynnikiem rozwoju spo­
łecznego, ponieważ wyprzedzając 
możliwości ich zaspokojenia stają się 
motorem rozwoju. Zmiany struktu­
ralne, wynikające z konieczności za­
spokojenia potrzeb, możemy zatem 
uznać za samodzielny czynnik wzro­
stu gospodarczego i rozwoju ekono­
micznego. Jako wniosek końcowy 
natomiast przyjąć należy — zda­
niem S. Marciriaka — stwierdzenie, 
iż w ustroju socjalistycznym istnieje 
możliwość ukształtowania, nowocze­
snej struktury gospodarczej, opty­
malnej z punktu widzenia bieżących 
i perspektywicznych potrzeb społe­
czeństwa.

8.1.1978 r. nr 2 (1373) ŻYCIE GOSPODARCZE



Huta Miedzi „Głogów I” — na blachach katodowych elektrolizerow osadza się metal o czystości 99,99 proc. Cu, rejestrowany na giełdzie w Londynie pod znakiem „HMG". Fot. CAF

DROGA DO W1B KIEI MIEDZI
To było 20 lot temu. W roku 

1957 wiercenia prowadzone pod 
kierunkiem dr. inż. JANA WY­
ŻYKOWSKIEGO z warszawskie­
go Instytutu Geologicznego w 
rejonie Legnicko-Gtogowskim wy­
kryły w warstwach okresu perm- 
skiego silnie okruszczowane 
siarczkami miedzi warstwy skal­
ne. Zagęszczenie sieci wierceń, 
szczegółowa dokumentacja geo­
logiczna — potwierdziły hipote­
zę geologa. Tu, w Monoklinie 
Przedsudeckiej zalegają złoża 
miedzi jedne z bogatszych pod 
względem zawartości metalu i 
rozleglejszych spośród znanych 
dziś na świecie.

BUDOWĘ kopalni Lubin, która 
stanowiła zaczątek okresu Leg- 
nicko-Głogowskiego - Okręgu 

Miedziowego (LGOM) rozpoczęto w 
r. 1960. Uruchomiono ją po ośmiu la­
tach. W bezpośredniej bliskości ko­
palni, by nie transportować płonego 
urobku, wybudowano zakłady me­
chaniczne, w których wydobytą na 
powierzchnię rudę miedzi przerabia 
się na koncentrat — podstawowy 
wsad dla huty. Aby uzyskać 1 tonę 
miedzi, trzeba przeciętnie wydobyć 
200 ton urobku.

Głębienie szybu drugiej kopalni 
w Polkowicach rozpoczęto w roku 
1962 — przekazanie do eksploatacji 
nastąpiło po sześciu latach. Był to 
swoisty rekord budowy tego typu 
kopalni.

Trzecią kopalnię „Rudna” budować 
rozpoczęto w IV kwartale 1970 r. Bę­
dzie to pod względem wydobycia 
największa kopalnia w Polsce. Po 
czterech latach, już w drugim pół­
roczu 1974 roku rozpoczęto regularną 
eksploatację złoża. W roku bieżącym 
zgodnie z uchwałą Rady Ministrów 
podjęto budowę czwartej kopalni 
miedzi w Sierszowicachi

Drugi w Europie
Obecnie Górniczo-Hutniczy Kom­

binat Miedzi w Lubinie jest „wielką 
organizacją gospodarczą”, grupują­
cą 16 jednostek gospodarczych na 
pełnym wewnęt-rznym rozrachunku 
gospodarczym: kopalnie i huty mie­
dzi, zakłady zaplecza technicznego, 
usługowego, doświadczalnego i pro­
jektowego. Dwa spośród tych zakła­
dów znajdują się w stadium budo­
wy. Zatrudnienie ogółem w. Kombi­
nacie sięga 34 tys. osób. 15 tys. zwią­
zane jest z budową i rozbudową Lu­
bińskiego zagłębia. Kombinat obej­
muje wszystkie ogniwa procesu tech­
nologicznego produkcji miedzi — od 
wydobycia rudy aż do produktu fi­
nalnego czyli miedzi elektrolitycznej; 
ponadto w procesie hutniczym odzy­
skuje się również cenne metale to­
warzyszące, przede wszystkim sre­
bro.

Koncentraty miedzi przerabiane są 
na miedź elektrolityczną w hutach 
„Legnica” i „Głogów”. Rozpoczęto tę 
produkcję w Legnicy w roku 4954, 
bazując na miedzi konwertorowej. 
Po pięciu latach uruchomiono wydzia­
ły pozwalające oprzeć produkcję na 
koncentracie. Pierwotnie zdolność 
produkcyjną legnickiej huty określo­
no na 25 tys. ton miedzi elektrolity­
cznej rocznie. Rozszerzenie kopalnic­
twa rud pociągnęło za sobą możli­
wość rozbudowy hutniczego prze­
twórstwa. Dzięki inwestycjom i su­
kcesywnej modernizacji huty legnic­
ka miedź elektrolityczna spełniła 
takie wymagania jakościowe, które 

pozwoliły na dopuszczenie jej do o- 
brotu w handlu zagranicznym. Zare­
jestrowano ją na giełdzie londyńskiej 
pod znakiem „HML”.

Do budowy huty „Głogów” przy­
stąpiono w ręku 1967. Realizację 
przedsięwzięcia przewidziano w 
dwóch etapach. Już w’ kwietniu 1971 
rozpoczęto działalność eksploatacyj­
ną — wydziału rafinacji „Głogowa 
I”. Po upływie 21 miesięcy od rozpo­
częcia produkcji, w roku 1973, rów­
nież i ta nowa huta uzyskała atest 
jakościowy na giełdzie w Londynie. 
Miedź z Głogowa zarejestrowano ze 
znakiem „HMG”.

Obecnie jest W pełnym toku budo­
wa drugiego etapu huty „Głogów II”. 
Produkcja miedzi przebiegać tu bę­
dzie według odmiennego procesu, u- 
znanego za szczytowy w technice 
światowej, opartego na licencjach 
fińskich. Będzie tam między innymi 
zainstalowany tzw. piec zawiesino­
wy, pozwalający na wyeliminowanie 
trzech wydziałów „klasycznych” hut 
miedzi, czyli przygotowania wsadu, 
brykietowni i pieców szybowych. 
Znaczne uproszczenie technologii 
przynosi znakomitą obniżkę kosztów 
inwestycyjnych, a ponadto poprawia 
wskaźniki eksploatacyjne. Do spra­
wy tej jeszcze za chwilę powrócę.

Pierwszą produkcję z huty „Gło­
gów II” uzyskano mimo trwającej 
budowy, już 11 listopada 1976. Na 
przełomie roku 1977 i 1978 rozpoczę­
to, po zakończeniu robót budowlano- 
montażowych, suszenie i wypalanie 
wymurówki pieca zawiesinowego — 
musi to trwać nie krócej i nie dłużej 
tylko 21 dni — po czym rozpylony 
koncentrat rudy w płonącym obłoku 
paliwa, przemieniać się będzie w ko­
morze pieca w płynny „kamień mie­
dziany” (ok. 60 proc. Cu). Urucho­
mienie pieca zawiesinowego oznaczać 
będzie jakościowy skok w hutniczej 
technologii. A huta „Głogów II” — 
pracująca w miesiącach rozrucho­
wych na wsadzie surowcowym, sta­
nowiącym nadwyżki huty „Głogów' 
I” — rozpocznie egzystencję już sa- 
módzielną.

Zdolność wydobywcza kopalni 
„Lubin” wynosi 20 tys. ton na dobę 
(około 75 min ton na rok); 
podobnym wydobyciem legitymują 
się „Polkowice”; „Rudna” wydoby­
wać będzie, kiedy osiągnie pełną 
zdolność wydobycia, 40 tys. ton na 
dobę (ok. 15 min ton na rok).

Pod ziemią praca na wyrobiskach 
jest w pełni zmechanizowana — si­
ły ludzi wspomaga 1000 ciężkich ma­
szyn: samojezdnych maszyn wiertni­
czych, kotwiących, ładowarek, wo­
zów odstawczych — częściowo z im­
portu, lecz w znacznym zakresie bu­
dowanych już we własnych wytwór­
niach w oparciu o licencyjne rozwią­
zania firm „SECOMA”, „ATLAS- 
COPCO”, „JOY”. Dzięki zastosowa­
niu tych maszyn wydajność dzienna 
na jednego zatrudnionego sięga 50-70 
ton rudy.

By stworzyć LGOM wydaliśmy w 
ciągu 15 lat ok. 56 mld zł. Roczna 
wartość produkcji kombinatu (mie­
dzi, srebra, innych metali oraz pro­
duktów ubocznych np. kwasu siar­
kowego) w roku 1977 wyniesie ok. 22 
mld zł. W roku przyszłym roczna 
wartość produkcji wyniesie 24 mld 
zł. Kombinat dostarczy gospodarce 
narodowej ok. 300 tys. 'ton miedzi e- 
lektrolitycznej. Każdego dnia, kom­
binat wzbogaca naszą gospodarkę, 
w relacji dewizowej, o 1,5 niln doi. 
Już obecnie ok. 35 proc, czerwone­
go metalu stanowi przedmiot eks­
portu.

Taki jest nasz dorobek. Awanso­
waliśmy na drugiego europejskiego^ 
producenta miedzi po RFN i na ós­

LECH FROELICH
mego producenta światowego po 
USA, Japonii, Zambii, Chile, Kana­
dzie, RFN, Zairze.

„Droga” technika, 
czyli tania produkcja

Nie wnikając tu w szczegóły tech­
nologicznego procesu hutniczego, 
warto, dla ukazania skali postępu, 
podać parę danych porównawczych 
między piecami szybowymi, stosowa­
nymi obecnie w hutach „Legnica" i 
„Głogów I” — a wchodzącym właśnie 
do ruchu piecem zawiesinowym w 
hucie „Głogów II”.

W piecach szybowych uzysk mie­
dzi z koncentratu stanowił 95,5 proc. 
W piecu zawiesinowym 97 proc. Bę­
dzie się tu toczyła nieustanna wal­
ka o każdy procent i każdy ułamek 
procentu miedzi, o minimalizację 
strat metalu, co będzie wywierało 
decydujący wpływ na ekonomikę 
Kombinatu. Wydajność pracy mie­
rzona tonami miedzi elektrolity­
cznej, przypadającymi na jed­
nego zatrudnionego w skali ro­
ku przy technologii „pieców szy- 
bowych'? wynosi 50,4 t: przy tech­
nologii „pieca zawiesinowego” — 
91,0 t. Kapitałochłonność inwesty­
cyjna w odniesieniu do przyrostu o 
1 tonę zdolności produkcyjnej przy 
starej metodzie — 51,5 tys. zł. przy 
nowej metodzie — 42,8 tys. zł. Zuży­
cie energii przy nowym procesie jest 
również niższe: w piecu szybowym 
dla uzyskania 1 tony miedzi zużywa 
się 7705 kWh, w piecu zawiesinowym 
ok. 6500 kWh. Z punktu widzenia o- 
chrony środowiska nowy proces ma 
walory niepowtarzalne — emisja ga­
zów SOj do atmosfery przy piecu 
zawiesinowym będzie czterokrotnie 
niższa niż przy pracujących obecnie 
piecach szybowych. Również wskaź­
nik emisji pyłów wynoszący przy 
technice pieców szybowych 50,9 kg 
na 1 tonę miedzi przy technice pieca 
zawiesinowego będzie 17-krotnie niż­
szy — 2,9 kg. Uzysk siarki przy sta­
rej metodzie 75 kg na 1 tonę miedzi, 
przy metodzie nowej 90 kg. Stan za­
łogi w hucie „Głogów- I" — 3500 pra­
cowników, natomiast w hucie „Gło­
gów II” nie powinien przekroczyć 
1960 osób.

Proces technologiczny miedzi jest 
złożony. Ruda (o zawartości 1-2 proc. 
Cu) najpierw jest wzbogacana w za­
kładach przeróbczych, głównie me­
todą flotacji, do ok. 25 proc. Cu; na­
stępnie, jiuż w zakładach hutniczych, 
następuje przygotowanie wsadu, 
prażenie, brykietowanie, topienie w 
piecach szybowych, by uzyskać pro­
dukt przejściowy — tzw. kamień 
miedziowy będący mieszaniną siar­
czków miedzi i żelaza. Przez wypa­
lanie kamienia miedziowego w kon­
centratach otrzymuje się tzw. miedź 
czarną, surową, „blister”, którą z ko­
lei poddaje się przetopieniu w środo­
wisku utleniającym, redukującym, 
dalej — elektrorafinerii, topieniu i 
odlewaniu wlewków, tzn. „wire bar- 
sów” stanowiących handlową postać 
miedzi o czystości 99,99 Cu.

Pełne przedstawienie rachunku ko­
sztów byłoby więc zadaniem prze­
kraczającym Zarówno możliwości a- 
utora, jak i rozmiary tej publikacji 
— spytałem jednak o nie kierownic­
two huty niejako dla porządku, by 
przy pomocy tego pytania wysondo­
wać, czy i w jakiej mierze problema­
tyka kosztów „stoi na porządku 
dziennym”. Czy wobec trwających 
inwestycji, wobec złożonych zadań 
związanych z opanowaniem nowej 
techniki, i w ogóle wobec skali całego 
miedziowego przedsięwzięcia, w któ­
rym kwota milionowa wydaje się być 
kwotą niewielką — do spraw kosz­

tów, a więc w istocie do efektywno­
ści tej produkcji przywiązuje się na­
leżytą wagę.

Jestem zdania — że tak. Otrzyma­
łem interesujące zestawienie ukazu­
jące strukturę kosztów (głównych 
pozycji tych kosztów) w odniesieniu 
do 1 tony miedzi w hucie „Głogów I” 
i w startującej właśnie hucie „Gło­
gów II”.

Struktura kosztów produkcji 1 tony miedzi elektrolitycznej w hucie 
„Głogów I” i „Głogów II” (w okresie rozruchu)

(danę za 10 miesięcy 1977 r. w proc.)

Wyszczególnienie Głogów 1 Głogów 11

Wsad 71,« 03,98
Materiały pomocnicze 1,33 0,28Energia technologiczna 1,76 1,17
Paliwo technologiczne 2,5» 1,23Koszty zakupu 0,4« 0,06
Place i ubezpieczenia 0,55 0,85
Koszty wydziałowe 13,27 8,32
Koszty ogólnozakładowe 8,51 4,10(w tym odsetki inwestycyjne) 4,77 0,85

Koszty przerobu łącznie 28,52 16,02.

Koszt wytworzenia łącznie 100,00 100,00

Zestawienie to wymaga krótkiego 
komentarza. Oczywiście, jak już 
wspominałem, dzięki zastosowaniu 
nowoczesnych i najnowszych osiąg­
nięć techniki hutniczej koszt' tony 
Cu z „Głogowa II” będzie po osiąg­
nięciu przez zakład pełnej zdolności 
produkcyjnej niższy niż w „Głogo­
wie I”. Obecnie jest jeszcze odwrot­
nie; niektóre tylko oddziały znajdu­
jącej się na finiszu inwestycyjnym 
huty są w ruchu. Obecnie na kształ­
towanie się kosztów produkcji „Gło­
gowa H? rzutują przede wszystkim 
koszty wsadu — „Głogów II” pracu­
je niejako na wsadzie „pożyczonym” 
z „Głogowa I”. Dlatego też pozycja 
„koszty wsadu” są dla „Głogowa II” 
szczególnie wysokie. Kiedy ruszy 
piec zawiesinowy, kiedy wsadem sta­
nie się bezpośrednio koncentrat rud 
z kopalni, w strukturze kosztów na­
stąpi zasadnicza zmiana.

Stan zatrudnienia w hucie „Gło­
gów II” będzje niemal dwukrotnie 
niższy niż w hucie „Głogów I” — 
jednak nowoczesna technika, wyższy 
poziom automatyzacji narzuca rów­
nież wyższe wymagania kwalifika­
cyjne załodze. Dlatego też, ludzi tu 
będzie mnie], ale w wyższych gru­
pach uposażeniowych — i uzewnę­
trzni się to, oczywiście, w pozycji 
„płace i koszty ubezpieczenia”.

Oczywiście, efektywność ekono­
miczna działalności całego kombi­
natu,, a w szczególności hut miedzi, 
zależy w wyrazie finansowym od 
relacji kosztów produkcji powięk­
szonych o akumulację (a musimy tu 
powiedzieć, że hutnictwo miedzi 
jest przedsięwzięciem rentownym) 
do aktualnych cen, zwłaszcza cen 
giełdowych obowiązujących w han­
dlu zagranicznym.

Jeśli przyjmiemy, że według ostat­
nich notowań na giełdzie w Londy­
nie cena 1 tony „wire barsów” oscy­
luje ok. 672 funtów szterlingów, czy­
li ok. 1160 doi. amerykańskich — to 
wówczas okaże się, że nawet teraz, w 
okresie miedzianej dekoniunktury, 
kiedy zmagazynowane u światowych 
producentów ząpasy miedzi sięgają 
2 min ton, jest to eksport w miarę 
opłacalny.

A miedii wciqi mato
A oto garść informacji zebranych 

podczas zwiedzania głogowskich hut: 
wydobycie rudy miedzi w latach 
1970—1977 wzrosło z poziomu 6,6 min 
ton do 21,5 min ton; odpowiedni 
wzrost wydobycia miedzi w rudzie 

wynosi z 83 tys. ton Cu do 340 tys. 
ton Cu. W tym samym siedmioleciu 
produkcja miedzi elektrolitycznej 
zwiększyła się z ok. 60 tys. ton do 
295 tys. ton. (wzrost 476,5 proc.). Za­
potrzebowanie gospodarki narodowej 
na czerwony metal w/g planu na rok 
bieżący wynosi 320 tys. ton. A więc 
mimo tak niezwykle ostrego tempa 
rozwoju przemysłu miedziowego wy­

stąpi w br. w stosunku do planu pe­
wien niedobór — ok. 25 tys. ton.

Przyczyną tego niedoboru będą 
pewne opóźnienia realizacyjne w hu­
cie „Głogów II”. Załoga, tej nowej 
huty chcąc do minimum ograniczyć 
zaległości, sukcesywnie podejmowa­
ła produkcję na tych wydziałach, 
które produkować już mogły mimo 
trwających nadal robót budowlano- 
montażowych. Przede wszystkim ru­
szyła elektroliza. Wsad dla „Głogo­
wa II”, miedź konwertorową otrzy­
mywano z huty „Głogów I”, która, 
jak się okazało, na wydziałach ognio­
wych dysponowała niewielkimi nad­
wyżkami produkcyjnymi uzyskiwa­
nymi m. innymi dzięki stosowaniu 
koncentratu rud o wyższej zawarto­
ści miedzi.

Również zakłady hutnicze w Szo­
pienicach zasilają gospodarkę naro­
dową w miedź i jej stopy uzyskane 
z regeneracji ze złomu.

Zdolności produkcyjne huty „Gło­
gów II” określono na 150 tys. ton 
miedzi rocznie, a zakładając niewiel­
ką intensyfikację — nawet 170 tys. 
Łon. W perspektywie, do roku 1980, 
produkcję miedzi elektrolitycznej 
mamy rozwinąć^do 425 tys. ton rocz­
nie.

Czy produkujemy jej za dużo, za 
mało, czy w sam raz? Nie ma we 
współczesnym świecie jednego uni­
wersalnego miernika nowoczesności 
— ale na pewno jednym z cząstko­
wych mierników tej nowoczesności 
może być zużycie w konkretnym kra­
ju metali kolorowych, m. innymi 
miedzi. Dziś w Polsce zużycie to na 
statystycznego obywatela wynosi 
5,8 kg — w krajach najwyżej roz­
winiętych sięga 11 kg.

Jeśli program rozwoju hutnictwa 
miedzi nie ulegnie zmianom, konie­
czna stanie się w przyszłych latach 
budowa następnej, huty miedzi „Ce­
dynia” w Orsku.

Pierwszym wydziałem, zalążkiem 
tej przyszłej huty, przekazanym do 
eksploatacji będzie bezwlewkowa 
walcownia miedzi oraz huta ołowiu. 
Ołów, metal towarzyszący, wychwy­
tuje się z pyłów produkcyjnych. 
Trzeba w ogóle podkreślić' wielkie 
znaczenie gospodarcze produktów u- 
bocznych, uzyskiwanych „na margi­
nesie” produkcji miedzianej — sre­
bra i ołowiu, związków metali niklu, 
kobaltu, renu...

Przeznaczyliśmy na to przedsię­
wzięcie miliardowe środki z dochodu 
narodowego, ale warto było.

orzecznictwo
C^OWDZIALNOŚĆ PZU 
w rSzoe NIETRZEŹWOŚCI 
KEROWCY SAMOCHODU

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 28 listopada 1974 r. w sprawie 
obowiązkowych ubezpieczeń komu­
nikacyjnych ■ (Iht U. Nr 46, poz. 274 
z póżn, zmianami) min. stanowi w 
§ 24 pkt 2, że ubezpieczeniem nie są 
objęte szkody spowodowane przez 
posiadacza lub upoważnionego przez 
niego-kierowcę pojazdu w stanie 
nietrzeźwości.

Co należy rozumieć przez „stan 
nietrzeźwości” wyjaśni! niedawno 
Sąd Najwyższy w swej uchwale z 
dnia‘21 marca 1977 r. nr III CZP 
9/77. W świetle tej uchwały:

Stan nietrzeźwości w rozumieniu 
powyższego przepisu zachodzi wów- 

. czas,' gdy stężenie alkoholu we krwi 
przekracza 0,5%.

A oto fragmenty uzasadnienia 
uchwały:

„(...) Pojęciem „stan nietrzeźwości" 
i „stan wskazujący na użycie alko­
holu” posługuje się kodeks wykro­
czeń, który w art. 87 § 1 przewiduje 
dla-tego, kto znajdując się w stanie 
wskazanym na użycie alkoholu lub 
podobnie działaj-cego środka pro­
wadzi pojazd mechaniczny, służący 
do komunikacji 1 dowej, wodnej lub 
powietrznej, karę aresztu lub grzyw­
ny, a w razie powadzenia pojazdu w 
stanie nietrzeźwości — możność o- 
rzeczenfa zakazu prowadzenia pojaz­
du (§ 3 art. 87 kodeksu wykroczeń).

Pojęcie „stan nietrzeźwości” jest 
znane również k.k. (art. 43 § 2, 145— 
147 i 323 § 2 k.k.). Ustawa z dnia 
27 listopada 1961 r. o bezpieczeń­
stwie i porządku na drogach pub­
licznych (Dz. U. Nr 53, poz. 295) po­
sługuje się natomiast tylko pojęciem 
„stan wskazujący na użycie alkoho­
lu lub innego podobnie działającego 
środka”.

Z przytoczonych przepisów praw­
nych wynika, że ustawodawstwo 
polskie odróżnia od pojęcia „stan 
nietrzeźwości” pojęcie „stan wska­
zujący na użycie alkoholu”. Dlategę 
przy wykładni przepisu § 24 pkt 2 
rozporządzenia w sprawie obowiąz­
kowych ubezpieczeń, komunikacyj­
nych należy mieć oba te pojęcia na 
uwadze.

Według panującego w nauce po­
glądu, ze stanem wskazującym na u- 
życie alkoholu mamy do czynienia 
wówczas, gdy stężenie alkoholu we 
krwi przekracza 0,2% czyli górną 
granicę dlalzw. alkoholu fizjologicz­
nego, i sięga do 0,5%. natomiast stan 
nietrzeźwości występuje wówczas, 
gdy stężenie alkoholu we krwi prze­
kracza 0.5%. Przy tym stężeniu alko­
holu we krwi występuje już upo­
śledzenie zdolności do prowadzenia 
pojazdu. Upośledzenie to jest tym 
większe, im wyższy jest poziom al­
koholu we krwi.

Tolerancja poszczególnych osób na 
alkohol nie uzasadnia przyjmowania 
indywidualnych progów nietrzeźwo­
ści. Tolerancja ta bowiem zależy od 
tylu nieuchwytnych • i zmiennych 
czynników, że ustalenie jej dla każ­
dego przypadku jest niemożliwe. (...)

Nie ma uzasadnionych przyczyn, 
które by pozwalały na inną^ od wy­
żej wskazanej, wykładnię pojęcia 
„stan nietrzeźwości” użytego w § 24 
pkt 2 wymienionego wyżej rozpo­
rządzenia.

Gdyby ustawodawca chciał wyłą­
czyć odpowiedzialność PZU za szko­
dy spowodowane przez posiadacza 
lub upoważnianego przez niego kie­
rowcę pojazdu w stanie wskazują­
cym na użycie alkoholu (...) to z 
pewnością posłużyłby się znanym w 
nauce i systemie naszego ustawo­
dawstwa tym terminem, a nie uży­
wałby pojęcia „stan nietrzeźwości”, 
które to pojęcie ma swoje utrwalo­
ne w nauce i orzecznictwie znacze­
nie. (...)”

nowe przepisy
i zarządzenia

ZMIANA PRZEPISÓW 
O RESORTOWEJ KONTROLI

PAŃSTWOWYCH JEDNOSTEK 
ORGANIZACYJNYCH

Rada Ministrów uchwałą nr 171 
z dnia 26 listopada 1977 r. (Monitor 
Polski Nr 31, poz. 150) dokonała ko­
lejnych zmian w dotychczasowej 
swej uchwale nr 191 z dnia 10 wrze­
śnia 1971 r. w sprawie resortowej 
kontroli działalności gospodarczej 
państwowych jednostek, organiza­
cyjnych (Monitor Polski Nr 48, poz. 
309 z póżn. zmianami).

Odtąd państwowe jednostki orga­
nizacyjne powinny być poddawane 
rewizji planowej nie rzadziej niż raz 
na dwa lata. Tematykę tej rewizji, 
zakres, rodzaj i czas jej trwania o- 
kreśla stosownie do potrzeb organ 
zarządzający rewizję. Nie rzadziej 
niż raz na pięć lat powinna to być 
rewizja pełna; od zasady tej można 
odstąpić, jeżeli rewizje przeprowa­
dzone w jednostce w ciągu ostatnich 
pięciu lat objęły łącznie całokształt 
działalności jednostki.

Nowa uchwała uregulowała rów­
nież odmiennie niż dotąd zasady re­
wizji jednostek objętych budżetami 
terenowymi.

Organem zarządzającym rewizję 
oraz sprawującym ogólny nadzór 
nad jej przeprowadzeniem jest:

1) w ministerstwie — kierownik 
tej komórki, do której zakresu dzia­
łania należą zagadnienia rewizyjne,

2) w centrali zjednoczenia i przed­
siębiorstwie wielozakładowym — 
kierownik jednostki,
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3) dla urzędu terenowego, ;organ.u 
administracji państwowej właści­
wy terenowy organ ddmtaiśtracji 
państwowej.

Minister Finansów ma ogłosić' jed­
nolity tekst uchwały nr 191 ,pO uw­
zględnieniu dokonanych w nim^ kil­
kakrotnych zmian.

Wprowadzone zmiany obowi-zują 
od 1 stycznia 1978 r

NOWE ZASADY UŻYWANIA 
WŁASNYCH POJAZDÓW 

SAMOCHODOWYCH
DO CELÓW SŁUŻBOWYCH

Minister Komunikacji zarz- dze- 
niem z dnia 22 listopada 1977 r. (Mo­
nitor Polski Nr 31, poz. 153) ^doko­
nał zmian w swym zarządzeniu z dnia 
12 marca 1968 r. w sprawie używa­
nia pojazdów .samochodowych do ce­
lów służbowych (Monitor Polski Nr 
12, poz. 78 z późn. zmianami).

Od 1 stycznia 1978 r. pracownikom, 
którzy do wykonywania zadań służ­
bowych poza granicami miasta lub 
gminy, na których terenie znajduje 
się siedziba jednostki, używają 
stale własnych samochodów oso­
bowych, może być przyznany mie­
sięczny limit .przebiegu, wynoszący 
w zasadzie nie więcej niż' 1000 km. 
Miesięczny lim.it przebiegu ustala kie­
rownik jednostki, a w odniesieniu do 
kierownika jednostki — kierownik 
jednostki nadrzędnej.

W ramach miesięcznego limitu 
przebiegu pracownicy otrzymują 
zwrot kosztów przejazdu na podsta­
wie delegacji służbowej (polecenia 
wyjazdu służbowego) oraz odległo­
ści drogi do miejsca delegowania i z 
powrotem. Przy użyciu własnych 
motocykli lub motorowerów mie­
sięczny limit przebiegu wynosi w za­
sadzie 600 km.

Zwrot kosztów wynosi przy uży- 
du: samochodu osobowego — 2.80 
zł za 1 km przebiegu, motocykla — 
1 zł za 1 km przebiegu, motorowe­
ru — 0,70 zł za 1 km przebiegu.

Kierownikom jednostek i ich za­
stępcom może być przyznany w ra­
mach miesięcznego limitu przebiegu 
ryczałt miesięczny, na przejazdy lo­
kalne w granicach miasta lub gmi­
ny, na których terenie znajduje się 
siedziba jednostki. Ryczałt wynosi 
560 zł za 200 km przebiegu, a w wy­
padkach uzasadnionych częstotliwo­
ścią przejazdów lokalnych — 700 zł 
za .250 km.

Przepisów o ryczałtach nie stosuje 
się do pracowników ministerstw i u- 
rzędów centralnych, centralnych or­
ganizacji spółdzielczych oraz naczel­
nych organów organizacji społecz­
nych. . .. ,..-,

GOSPODAROWANIE
BURSZTYNEM I WYROBAMI 

Z BURSZTYNU '
W nr 35 Dziennika Ustaw ukazało 

się rozporządzenie Ministra Hutnic­
twa z dnia 16 listopada 1977 r. w 
sprawie gospodarowania bursztynem 
i wyrobami z bursztynu (poz. 152).

Rozporządzenie to reguluje wydo­
bycie, skup, zbyt, obróbkę i prze­
rób bursztynu oraz zbvt wyrobów 
wykonanych w całości lub w części 
z bursztynu.

Wydobywanie bursztynu, koordy­
nację produkcji wyrobów z burszty­
nu, rozdzielnictwo i zaopatrzenie 
rynku w bursztyn, organizowanie i 
kontrolę skupu bursztynu rozoorz''- 
dzenie powierza — na prawach wy­
łączności — Kombinatowi Wyrobów 
z Metali Szlachetnych i Platerów 
„Polsrebro”. y

Obróbkę bursztynu i produkcję 
wyrobów z bursztynu mogą prowa­
dzić zarówno określone jednostki, jak 
te^ rzemieślnicy oraz artyści plasty­
cy, gdy zgłoszą kombinatowi swój 
zamiar w tym przedmiocie.

Osoby fizyczne mog’. pozyskiwać 
bursztyn tylko w formie Zbieractwa. 9 
Oprać.: STANISŁAWA ZIELIŃSKA |

TERESA CHUDEK

TEGO,grudniowego dnia do I se­
kretarza KG PZPR w Ostasze­
wie, TADEUSZA WYRAZIKA za­

dzwonił najpierw naczelnik poczty. 
Niepokoił się o' wstrzymaną dosta­
wę węgla, którego, zapas szybko mu 
topnieje. Z interwencjami w spra­
wach dotyczących zaopatrzenia w 
opał zgłaszają się ostatnio do władz 
gminnych najczęściej ludzie zatrud­
nieni na tym terenie raczej poza 
produkcją rolną. Na cele produkcyj­
ne dla rolników, zwłaszcza dla ho­
dowców trzody chlewnej, wydzielo­
no specjalną rezerwę.

Z węglem, mimo że nie wszyscy 
zainteresowani mogą otrzymać od 
razu cały zapas na zimę, można so- 

.bie w końcu jakoś poradzić. Gorzej 
jest z mieszkaniami. W najtrudniej­
szej sytuacji są ostaszewscy nauczy­
ciele. Większość z nich mieszka „ką­
tem” u rolników, często w warun­
kach bardzo złych. Na rozwiązanie 
czeka również sprawa mieszkań dla 
pracowników różnego rodzaju insty­
tucji i placówek usługowych, zwłasz­
cza Spółdzielni Kółek Rolniczych.

Mieszkania — to fachowcy
Nadzieję na poprawę sytuacji wią­

zano od lat z budową w Ostaszewie 
nowej szkoły, a przy niej mieszkań 
dla nauczycieli. Jednak obiekt ten 
wciąż jakoś wymykał się z planów 
inwestycyjnych najpierw woj. gdań­
skiego, a ostatnio elbląskiego, w któ­
rym po reformie znalazła się gmina 
Ostaszewo. Tymczasem wykorzysty­
wane nadal dwa budynki szkolne 
są tak stare i wyeksploatowane, że 
trudno je nawet remontować. Woje­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

GMINNE 
RODAKÓW 
PROBLEMY

woda elbląski przyrzekł wprawdzie, 
że pierwszą spośród planowanych w 
województwie nową szkołę gminną 
budować się będzie właśnie w Osta­
szewie, ale terminu jeszcze nie udało 
się ustalić.

Bardziej już konkretnie rysuje się 
szansa ruszenia z miejsca budownic­
twa mieszkaniowego. I władze gmin­
ne nie zamierzają wypuścić jej z, rąk. 
W przyszłym roku rozpocząć się ma 
w Ostaszewie budowa jednego z cen­
trów mieszkaniowych nowodwor­
skiego kombinatu rolnego „Żuławy”. 
Gmina wraz z niektórymi placówka­
mi usługowymi, jak np. Zakład Usług 
Mechanizacyjnych SKR, chce się do­
łączyć do tej inwestycji 1 partycypu­
jąc w kosztach uzyskać część miesz­
kań do swojej dyspozycji. Myśl jest 
godna poparcia.

— Jako gospodarze terenu będzie­
my się upierać przy tej koncepcji, 
choć niewątpliwie kombinatowi, 
który ma nie mniejsze trudności mie­
szkaniowe, przysporzymy tym na ra­
zie także kłopotów — mówi naczel­
nik gminy, mgr inź. RYSZARD 
CZAPSKI.

Zapewnienie mieszkań to warunek 
skompletowania 1 utrzymania w 
gminie odpowiednich fachowców. A 
muszą to być fachowcy na wysokim 
poziomie, jeśli mają skutecznie po­
magać rolnikom z siedmiu wsi tej 
gminy. Zwłaszcza, że większość oko­
licznych rolników, zmagając się od 
lat z surowymi warunkami gospo­
darki na Żuławach, podstawowe ar- 
kana sztuki agrarnej zdołało poznać 
już dość dobrze. Rada i pomoc po­
trzebna jest im coraz częściej wów­

czas, gdy w. grę wchodzi sięgnięcie 
po bardziej skomplikowane rezerwy 
produkcyjne.

Popyt na ciągniki
Do pokoju I sekretarza KG, który 

rozmawia właśnie z naczelnikiem 
gmińy, zagląda rolnik ze wsi Nowa 
Cerkiew, HENRYK WOJTOWICZ. 
Oznajmia od drzwi, że ma interes 
tio Władz. Mianowicie, chce kupić 
ciągnik'. Stary, po kasacji. Ten, któ­
ry' widział w Nowym Dworze. Syn 
prdcuje 1 w warsztatach mechanicz­
nych, Więc mu go wyremontuje...

Nięśtety, okazuje się, że ten ciąg- 
nikjuż, został sprzedany innemu rol­
nikowi,— na części, bo nie nadawał 
się do,użytku. Petent nie może więc 
na rażię uzyskać nawet wiążącej 
obietnicy na przydział, bo chętnych 
do nabycia zarówno nowych, jak 
t starych ciągników jest wciąż wie- 

. lokrotnie więcej niż szans ich otrzy­
mania. Pierwszeństwo mają ci,/któ­
rzy szybko rozwijają produkcję to­
warową-

W gminie działają dwa zakłady 
usług mechanizacyjnych największej 
w kraju nowodworskiej SKR: w 
Os.taszewie i Nowej Cerkwi. Rolnicy 
powszechnie z ich usług korzystają, 
jednak nawet przy najlepszej orga­
nizacji. nie sposób wszystkim pilne 
zabiegi w polu wykonać równocze­
śnie. Tymczasem żuławskie mady w 
ciągu kilku dni suszy mogą zamienić 
się w twardą skorupę, albo też, gdy 
dłużej popada deszcz — w błotnistą 
maź, w której utykają maszyny. 
Szczególnie ważne jest więc w tych 
warunkach wykonanie upraw we 
właściwym czasie. Obecnie w rejo­
nie Ostaszewa co trzeci rolnik ma 
własny ciągnik, a chciałby mieć, 
oczywiście, każdy. Zwłaszcza, że co­
raz więcej gospodarzy pozbywa się 
koni.

Polityka na co dzień
O dość zaawansowanym już wyko­

rzystaniu w gminie najprostszych re­
zerw wzrostu produkcji rolnej 
świadczy m. in. fakt, że na 100 ha 
użytków rolnych przypada 92,9 sztuk 
bydła, o 2,1 sztuki więcej niż rok 
temu. Równocześnie obsada trzody 
chlewnej na 100 ha wyniosła w tym 
roku 163,8 sztuk, co oznacza osiąg­
nięcie zamierzeń wyznaczonych na 
koniec tego 5-lecia. Wzrosło również 
pogłowie owiec, natomiast liczba ko­
ni spadła o 37 sztuk. Wynika stąd, że 
w ciągu roku co 14 gospodarz w gmi­
nie zredukował, bądź całkowicie zre­
zygnował z żywej siły pociągowej.t“ W roku 1976 rolnicy naszej 
gminy nie zakupili ani jednej jałów­
ki hodowlanej, a loszek zaledwie kil­
kanaście i to dopiero jesienią. A w 
ciągu 11 miesięcy roku 1977 nabyli 
za pośrednictwem POZH aż 260 lo­
szek oraz 67 zacielonych jałówek ho­
dowlanych — porównuje naczelnik, 
stwierdzając, że stworzyło to dobre 
podstawy dalszego wzrostu produk­
cji zwierzęcej.

Decydujące znaczenie miało oży­
wienie produkcyjne w rolnictwie 
spowodowane decyzjami władz cen­
tralnych. Jednak na to, że postęp był 
tu szybszy niż w wielu innych rejo­
nach, wpłynęło zespolenie chęci i po­
czynań rolników z rozsądną, organi­
zatorską pracą gminnego aktywu. 
Przygotowano najpierw program 
działania na podstawie decyzji IV 
i VI Plenum KC PZPR. Problemy 
przyspieszenia rozwoju gospodarki 
rolnej dyskutowano prawie na każ­
dym tegorocznym posiedzeniu KG 
PZPR oraz ha wszystkich naradach 
aktywu społeczno - gospodarczego 
i, oczywiście, na otwartych zebra­
niach POP i ZSL w poszczególnych 
wsiach. Opartą na bezpośrednich 
kontaktach z rolnikami organizator­
ską działalność służby rolnej, która 
pod przewodnictwem ALEKSAN­
DRY DZIOBY pracuje tu umiejęt­
nie i z dużym zaangażowaniem, 
wsparł gminny aktyw.

—► Sporo rolników odwiedza nasz 
bank. Niektórzy wahali się, czy za­
kupić materiał hodowlany. Mówili, 

że ceny jałówek z rodowodem są za 
wysokie. Tak ja, jak i moi pracow­
nicy tłumaczyliśmy im, że to się opła­
ca, że mogą przecież skorzystać z bo­
nifikaty POZH, a także z naszych 
kredytów, które można w 35 proc, 
umorzyć, jeśli potem rolnik dostar­
czy na rynek odpowiednio wysoką 
produkcję. O tych sprawach mówi­
ło się też na zebraniach wiejskich 
i przy innych okazjach — opowiada 
sekretarz KG PZPR, dyrektor Banku 
Spółdzielczego, PIOTR PRZEDCIE- 
CZYNSKI, znany na tym terenie 
aktywista, który potrafi znaleźć 
wspólny język z każdym rolnikiem.

Osobisty przykład
Na wytwarzanie coraz lepszej at­

mosfery sprzyjającej postępowi 
i rozwój owi rolnictwa w gminie 
wpływa się różnymi kanałami: m. in. 
przez wytyczanie właściwych pro­
gramów działania i ich przykładną 
obsługę. Zasadniczą sprawą w wiej­
skiej społeczności jest jednak dobry 
osobisty przykład. Dużo zależy od 
postawy członków partii i ZSp, a 
także od radnych GRN, w skład któ­
rej wchodzą zarówno rolnicy, jak 
i przedstawiciele instytucji usługo­
wych. W Ostaszewie i okolicznych 
wsiach nie brak ludzi, którzy te wa­
runki spełniają.

Wiadomo np., że w rozwiązywaniu 
drobnych i większych problemów 
liczyć można na pomoc bardzo za­
angażowanego w sprawy gminy 
ZBIGNIEWA BEDNARSKIEGO, 
członka partii, przewodniczącego Ko­
misji Rozwoju Gospodarczego GRN, 
a zarazem kierownika fermy w No­
wej Cerkwi należącej do kombinatu 
rolnego „Żuławy” Komisji Rolnej 
przewodniczy z powodzeniem go­
spodarz z Ostaszewa, WIKTOR KO­
WALCZYK. Do ludzi, którzy potra­
fią właściwie kojarzyć przykładną 
pracę zawodową z działalnością spo­
łeczną należy JOZEF GŁOBlNSKI, 
rolnik z Jeziernika specjalizujący się 
w chowie bydła. Jest równocześnie 
przewodniczącym Komisji Rewizyj­
nej KG PZPR, II sekretarzem PÓP 
w Jezierniku, radnym, działa też w 
organizacjach spółdzielczych. I z 
każdej funkcji wywiązuje się jak 
trzeba. Dużym autorytetem cieszy się 
doświadczony w wieloletniej pracy 
społecznej prezes GK ZSL, CZE­
SŁAW BIELAT, zatrudniony w GS. 
Do czołówki gminnego aktywu nale­
ży nauczycielka ze szkoły podstawo­
wej w Jezierniku, KRYSTYNA KAS­
PERSKA, I sekretarz najprężniejszej 
w gminie POP, wiceprzewodnicząca 
ZG ZSMP. Prowadzi m. in. Uniwer­
sytet Powszechny i jest inicjatorką 
wielu innych imprez oświatowych 
i kulturalnych we wsi.

W gminie nie brak też dobrych 
sołtysów. Do najbardziej zasłużonych 
należy JAN MACIEJEWSKI z No­
wej Kościelnej, członek ZSL, prze­
wodzący również Komisji Przestrze­
gania Prawa i Porządku Publiczne­
go GRN.

— Ma dobr^ podejście do ludzi — 
słyszę z kolei opinię o JANIE ZĄB­
KU, sołtysie z Nowej Cerkwi, prze­
wodniczącym gminnej spółki wod­
nej. — On to właśnie zorganizował 
ostatnio czyn społeczny p~zy budo­
wie drogi gruntowej od wsi do wału 
wiślanego. Rolnicy dają swój trans­
port i niefachową robociznę.

— Budowa i naprawa dróg grun­
towych na Żuławach to najczęściej 
powtarzający się temat skarg i po­
stulatów rolników na zebraniach 
wiejskich. I niestety, nasze wysiłki 
niewiele poprawiają sytuację — 
martwi się naczelnik.

— Bardzo pilna jest obecnie bu­
dowa drogi m. in. w Jezierniku — 
dodaje I sekretarz. — To pod wzglę­
dem produkcyjnym jedna ż najlep­
szych wsi, a droga jest tam fatalna. 
Nierówna i wąska, dwa wozy z tru­
dem się mieszczą. Chcemy pomóc tam­
tejszym rolnikom, zwłaszcza, że oni 
również chętni są do czynów społe­
cznych, co już nieraz udowodnili. 
'Wybudowali klub, drogę do szkoły 
wraz z chodnikiem, boisko. Przygo­

towaliśmy plan przebudowy tej drogi 
w Jezierniku, nawet-dwóch studen- 
tóuf z Politechniki Gdańskiej pisało 
na ten temat prace magisterskie. Nie 
możemy jednak włączyć tej inwesty­
cji do planu, bo przekracza możliwo­
ści wsi i. gminy...

Wobec braku funduszy na popie­
ranie czynów społecznych, podej­
mowanie takich prac, jak budowa 
drogi w Nowej Cerkwi jest już nie 
lada wyczynem. Świadczy to jed­
nak o tym, że zarówno społeczeń­
stwo, jak i władze gminne liczą w 
tych sprawach nie tylko na po­
moc z zewnątrz.

Bezcenna wartość — ziemia
Czasem zdarzają się i konflikty. 

Dotyczą m. in. zakupów gruntów. 
Ziemia żuławska jest szczególnie 
cenna i chętnych do nabycia każde­
go jej skrawka, przejętego na PFZ, 
nie brakuje. W tym roku sprzedano 
w tej gminie rolnikom ponad 54 ha, 
a w grudniu przekaże się im jesz­
cze około 20 ha gruntów. Tylko, że 
najczęściej niełatwo zdecydować, 
kbmu przyznać pierwszeństwo zaku­
pu.

— W Jezierniku ostatnio amato­
rów na zakup ziemi przekazanej 
przez Góralskiego na skarb państwa 
było aż kilku. I to jeden, nie gorszy 
od drugiego, bo tam prawie wszyscy 
dobrze gospodarują. W końcu sko­
rzystało z tej ziemi trzech rolników: 
Baranowski, Cichy i Czeran. Pozo­
stali musieli na razie zadowolić się 
obietnicą, że ich uwzględnimy przy 
najbliższej okazji. Oczywiście, nie &ą 
zachwyceni — zasępił się I sekre­
tarz.

Skończyły się niedawno tegoroczne 
prace w polu. I choć w gospodar­
stwach rolnych, zwłaszcza w tych 
o intensywnej produkcji zwierzęcej, 
które przeważają w gminie, jest co 
robić przez okrągły rok, można jed­
nak teraz spokojniej porozmawiać z 
tym i owym rolnikiem i zastanowić 
się, co dalej. Rzecz w tym bowiem, 
by nie zwolnić tempa rozwoju rol­
nictwa tak pomyślnie przyspieszone­
go od początku tego roku.

— Największe, choć już nie naj­
prostsze rezerwy widzimy w specja­
lizacji gospodarstw — mówi naczel­
nik gminy. — Na ostatniej sesji GRN 
w końcu listopada wydaliśmy trzy 
kolejne karty gospodarstw specjali­
stycznych. Razem ma je już 8 na­
szych rolników, ale chcielibyśmy w 
najbliższym czasie ich liczbę co naj­
mniej podwoić, a do końca 5-lecia 
zwiększyć do 50. Właśnie wspólnie 
z przedstawicielem Woj. Ośrodka 
Postępu Rolniczego w Starym Polu 
analizujemy, które gospodarstwa 
mają szansę szybkiego wzrostu pro­
dukcji poprzez specjalizację.

Większość z zaakceptowanych jut 
specjalistów, którzy najczęściej są 
równocześnie działaczami społeczny­
mi, spełnia z nadwyżką warunki prze­
widziane dla tego tvpu gospodarstw. 
I tak np. radny GRN, JAN BARA­
NOWSKI z Jeziernika, ten sam, któ­
remu sprzedano część ziemi po Gó­
ralskim, chowa na 15 ha 25 sztuk 
bydła, w tym 12 krów, od których 
dostarcza rocznie do zlewni po 3800 
1 mleka. TADEUSZ BANACH z No­
wej Kościelnej, członek Prezydium 
WK ZSL miał latem ponad 120 sztuk 
trzody chlewnej, a wartość jego pro­
dukcji towarowej w ciągu ostatnich 
8 miesięcy przekroczyła 1 min 270 
tyś. zł. Podobnie dużo mięsa sprze­
da je państwu członek Prezvdium 

'GRN, TADEUSZ KUPA z Nowej 
Kościelnej specjalizujący się w 
chowie kaczek.

W dużej mierze dzięki rolnikom 
specjalizującym się już,- bądź zmie­
rzającym do tego celu, a takich jest 
coraz więcej, stosunkowo słaby jesz­
cze pod' koniec lata skup żywca 
wieprzowego i wołowego znacznie 
ostatnio wzrósł. W rezultacie już w 
listopadzie udało się nadrobić zaleg­
łości. Roczny plan dostaw mleka z 
końcem listopada przekroczono o 
2,4 proc., podobnie jak i plan skupu 
zbóż.

DYNAMIKA
I EFEKTYWNOŚĆ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

rozpoczęto w latach 71—75. I tak 
np., choć w roku 1976 nakłady inwe­
stycyjne wzrosły tylko o 2,5 proc., 
to wartość środków trwałych — o 
7,5 proc. Jest to- przyrost tylko o 0,3 
punkta niższy, niż w rekordowym 
pod tym względem roku 1974, kiedy 
to nakłady inwestycyjne wzrosły o 
22,5 proc., a wartość środków trwa­
łych o 7,8 proc.

JAK pamiętamy, uchwały V i VI 
Plenum KC PZPR za najważ­
niejsze zadanie — ze społeczne­

go punktu widzenia — określiły 
przyspieszenie rozwoju gospodarki 
żywnościowej, wzrost produkcji ryn­
kowej, oraz budownictwa mieszka­
niowego.

Zadania te są wzajemnie ze sobą 
powiązanie. Szczególnie ścisła za­
leżność istnieje między rozwojem 

gospodarki żywnościowej' a poprawą 
zaopatrzenia rynku.

Pisząc i mówiąc o trudniejszych 
warunkach, w jakich przychodzi 
nam realizować bieżący plan pięcio­
letni, podkreślamy niekorzystny u- 
kład warunków atmosferycznych dla 
rozwoju produkcji rolnej. Wydaje 
się, że sprawa ta wymaga nieco szer­
szego oświetlenia, gdyż wpływ rol­
nictwa na całą gospodarkę jest zna­
cznie większy niżby to tylko wyni­
kało z jego udziału w tworzeniu do­
chodu narodowego.

Produkcja globalna rolnictwa ro­
sła w latach 1971—75 po 3,7 proc, 
średniorocznie. Wzrost ten jednak 
był rozłożony bardzo nierównomier­
nie w poszczególnych latach.. Właś­
ciwie cały przyrost został osiągnięty 
do r. 1973. W r. 1974 wyniósł on tyl­
ko 1,6 proc., w roku 1975 nastąpił 
spadek o ponad 2 proc. Spadek ten 
pogłębił się w r. 1976 (około 1,7 proc. 

w stosunku do r. 1975) i w roku 
1977, w którym produkcja rolna była 
niższa o 2,3 proc, niż w r. 1976. Tak 
więc łącznie w r. 1977 produkcja rol­
na była niższa o około 6 proc, niż 
w r. 1974. W porównaniu zaś z ro­
kiem 1970 wzrosła o około 14 prdc.*)

Musiało to odbić się na sytuacji 
rynkowej. W latach 1971—1977 pie­
niężne dochody niminalne ludności 
wzrosły o około 130 proc. Według 
szacunków, elastyczność dochodowa 
na żywność wynosi u nas około 0,6, 
a w tym na mięso i przetwory 
— około 0,8. Zapotrzebowanie na ży­
wność wzrosło więc w tym okresie o 
około 78 proc. W tym ną mięso o 
100 proc. Zestawienie tych danych z 
14-procentowym wzrostem produkcji 
rolnej nie wymaga większych ko­
mentarzy.

Oczywiście, o wielkości podaży ar­
tykułów żywnościowych decyduje 
nie tylko produkcja rolna. Istotną 
rolę odgrywa stopień przetwórstwa i 
uszlachetnienia surowców rolnych, 
wielkość eksportu i importu oraz 
(przy podaży w wyrazie pieniężnjrm) 
ceny. Rozwój przemysłu rolno-spor 
żywczego w ostatnich latach na pe­
wno wpłynął na złagodzenie trud­
ności rynkowych. Istotniejszą rolę 
odegrał jednak handel zagraniczny.

Podane wyżej liczby dotyczą całej 
produkcji rolnej. Równocześnie jed­
nak narastała 4 narasta nadal dyspro­
porcja między wolniejszym wzrostem 
produkcji roślinnej niż zwierzęcej. O 

ile w r. 1973 około 25 proc, pasz po­
chodziło z importu, to w roku 1977 — 
46 proc. W wjrrazie wartościowym 
przedstawia się to następująco: o ile 
w latach 1971—73 wydawaliśmy na 
import zbóż i pasz po około 760 min 
zł dew. rocznie, to w r. 1977 musie- 
liśmy na ten cel przeznaczyć 3,5 mld 
zł dew. Równocześnie od r. 1973 jes­
teśmy importerem żywności netto, 
przy czym ujemne saldo w obrotach 
produktami rolnictwa i przemysłu 
rolno-spożjrwczego szybko rośnie.

Trudno jest oszacować wpływ ru­
chów cen na wartościowo wyrażaną 
wielkość podaży. Trzeba jednak pa­
miętać, że ceny wielu podstawowych 
artykułów żywnościowych nie uległy 
zmianom. Toteż nawet przy uwzględ­
nieniu ruchów średnich cen niektó­
rych wyrobów (pieczywa, niektó­
rych asortymentów nabiału itp.) oraz 
wzrostu cen owoców, warzyw, wyro­
bów czekoladowych itp. — można 
szacować, że nie odegrały one decy­
dującego wpływu na sytuację ryn­
kową, choć bez wątpienia miały zna­
czenie, jeśli chodzi o hamowanie 
wzrostu popjrtu na niektóre asorty­
menty.

Sjrtuacja w rolnictwie pośrednio 
wpływa również na rozwój innych 
gałęzi gospodarki. Musimy pamiętać, 
że produkty pochodzenia rolnego 
stanowią około 30 proc, całego zao­
patrzenia materiałowego zużywane­
go w naszym kraju. Nic więc dziwne­
go, że 4 lata nieurodzaju musiały się 

odbić ujemnie na dynamice rozwojo­
wej innych dziedzin. Nawet tych, 
które nie zużywają surowców rol­
nych — przez wpłjrw na sytuację w 
harjdlu zagranicznym. Konieczność 
bowiem dodatkowego importu su­
rowców rolnych odbija się na możli­
wościach zaopatrzenia innych gałę­
zi w maszyny i surowce pochodzące 
z zagranicy.

JEST jasne, że o sytuacji rynko­
wej decyduje nie tylko rolnic­
two. Główną rolę odgrywa prze­

mysł. Artykuły nieżywnościowe sta­
nowiły 57 proc, całości sprzedaży to­
warów przez handel wewnętrzny w 
r. 1976. V i IX Plenum KC PZPR 
nałożyły na przemysł jako główne 
zadanie zwiększenie produkcji ryn­
kowej. Wobec słabszej nieco dyna­
miki wzrostu całej produkcji prze­
mysłowej zadanie to zrealizować 
trzeba przede wszystkim przez prze­
kształcenia strukturalne. Zostały one 
już zapoczątkowane w r. 1977, jed­
nak głębsze zmiany powinny nastą­
pić w r. 1978 i latach następnych.

Mówiąc o przekształceniach struk­
turalnych, trzeba podkreślić, że nie 
chodzi tu o produkcję rynkową w 
ogóle, lecz o jej zwiększenie, a 
równocześnie dostosowjrwanie pod 
względem asortymentu i jakości do 
zmieniających się potrzeb konsu­
mentów. Jest to problem, z którym 
nasz przemysł nie zawsze potrafił so­
bie poradzić, co stanowiło istotne 

źródło wielu zaburzeń na rynku. Bez 
szybkiego postępu na tym polu nie 
będzie można osiągnąć odczuwalnej 
poprawy w zaopatrzeniu w artykuły 
przemysłowe, a równocześnie nie zo­
stanie odciążony rynek artykułów 
żywnościowych. Trzeba bowiem po­
wiedzieć, że mimo trudności w rolni­
ctwie bardziej dźwigał na sobie trud 
utrzymania równowagi rynek żyw­
nościowy, niż artykułów nieżywno- 
ściowych. W r. 1974 (w cenach sta­
łych) obroty artykułami nieżywnoś- 
ciowymi stanowiły 58,3 proc, całości 
sprzedaży w handlu wewnętrznym, 
a w r. 1976 — 57,0 proc.

Drugim podstawowym zadaniem 
przemysłu jest zwiększenie produk­
cji eksportowej. Wynika ono zarów­
no z potrzeby zwiększonego importu 
artykułów żywnościowych oraz z o- 
gólnej sytuacji płatniczej. Nie trze­
ba, zapominać, że z kredytowych za­
kupów inwestycyjnych w latach u- 
biegłych korzystał głównie przemysł 
i że on musi obecnie te kredyty 
spłacać.

Wreszcie zadaniem priorytetowym 
jest przyspieszenie tempa wzrostu 
budownictwa mieszkaniowego. Pro­
blemowi temu poświęcamy w na­
szym piśmie od dłuższego czasu spe­
cjalny cykl publicystyczny „CZAS 
MIESZKANIA”, nie będziemy więc 
go tym razem szerzej omawiać. Trze­
ba tylko podkreślić, że okres najbliż­
szy jest „czasem wielkich porząd­
ków” w budownictwie mieszkanio-
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Spośród kilku producentów, na 
których najbardziej liczymy bu­
dując plany przekształcania na­
szego modelu spożycia, do naj­
bardziej eksponowanych należą 
dwa wielkie zjednoczenia: „Unit- 
ra” i „Fredom”. O ile jednak 
„Unitra" i zjednoczone w niej 
przedsiębiorstwa często trafiają 
na łamy gazet, to „Predom”, ja­
ko całe zjednoczenie opisywany 
jest rzadko; być może dlatego, 
że trudniej znaleźć wspólny mia­
nownik dla jego produkcji. W 
istocie jednak, poza nj-v/V -ą 
produkcją turystyczną, prawie 
całość p edomowskich wyrobów 
służyć ma wyposażeniu domu i 
w założeniach oszczędzać czas 
przeznaczony na prowadzenie 
gospodarstwa domowego. Ma­
szyny i urządzenia produkowane 
przez „Predom” spełniać więc 
mają niejako rolę współczesnej, 
zmechanizowanej służby domo­
wej.

NIE ulega wąibpliwości, że „Pre­
dom” odgrywa ogromną rolą w 
modernizacji naszych gospo­

darstw domowych, w ułatwieniu ży­
cia w domu, i w turystyce. W set­
kach tysięcy sztuk możemy liczyć 
dostawy rowerów, lodówek, kuche­
nek, żelazek, pralek i maszyn do szy­
cia. Nie sprawy ilaści i jakości będą 
jednak tematem tych rozważań. Za­
stanowimy się natomiast nad rolą ja­
ką predomowska produkcja odgrywa 
w naszym modelu spożycia.

Rolę tę można spełniać lepiej lub 
gorzej, co zależy od podaży, asorty- . 
mentu, jakości i cen oferowanego 
przez predomowskie fabryki sprzętu 
gospodarstwa domowego. W jakim 
stopniu ten sprzęt odpowiada rze­
czywistym potrzebom? Czy odpo­
wiednie są proporcje między po- 
szczególinyriii asortymentami?

Zacznijmy od sprzętu ciężkiego, 
tzn. lodówek, zamrażarek i pralek.

O czym myślą w „Polarze"
■Wszechobecna w ostatnim okre­

sie kampania reklamowa, mająca na 
celu zwiększenie sprzedaży lodówki 
TS 135 przypomniała mi jedną z 
często organizowanych przed laty 
wystaw produkcji MPM — kiedy to 
po raz pierwszy zaprezentowano ro­
dzinę lodówek TS 135, TS 180, aż 
do 280. Lodówki prezentowały się 
świetnie, zwłaszcza, że na wystawie 
włożono do nich wyjątkowo deko­
racyjne słoiki i puszki. Kiedy jed­
nak zajrzałem do wnętrza, okazało 
się, że pojemność zamrażałnika we 
wszystkich modelach jest mniejsza, 
niż w każdej lodówce do tej pory w 
Polsce produkowanej. Moje zapyta­
nie na ten temat dyżurujący przed­
stawiciel Polaru skomentował iro­
nicznym uśmiechem, dając do zrozu­
mienia, że kierownictwo lepiej wie, 
co robi. Kiedy ostatnio, jako głów­
ny szlagier Targów Poznańskich ~77 
zaprezentowano nowe mcdele z serii 
TS, z końcówką jeden, i jako naj­
większe osiągnięcie przedstawiono 
lodówki właśnie z powiększonym 
zamrażalniklem — zastanowiłem się, 
He jeszcze nieudanych wyrobów tra­
fi na rynek, zanim producenci zo­
rientują się, że najostrzejsza krytyka 
użytkownika jest cenniejsza od po­
chwalnych kadzideł.

Zaopatrzenie w lodówki nie przed­
stawia się najlepiej, co jednak nie

Z PROSPEKTU
wynika z faktu, że produkujemy 
sprzęt jakościowo niedobry, lecz z 
niedostosowania asortymentu do po­
trzeb społeczeństwa. Przy nadwyż­
kach lodówek TS 135, występują sta­
łe niedobory .sprzętu o więkśzych 
rozmiarach, a jednocześnie zbyt po­
woli dokonuje się postęp technicz­
ny. Minęło już kilka lat od momen­
tu zaprezentowania na wielkiej wy­
stawie’ przemysłu maszynowego ca­
łej serii dużych Icdówko-zamrażatek 
dwudrzwiowych. Niemal wszystkie 
wyroby z innych branż MPM dotar­
ły już dawno rynek, a owych lo­
dówek nadal nie ma, mimo że obe­
cny popyt na duże lodówki impor­
towane udowadnia, że miałaby wiel­
kie powodzenie. Nic nie wskazuje na 
to, że podaż mrożonej żywności bę­
dzie maleć, odwrotnie nawet, 1 w 
ślad za tym musi iść zwiększenie roz­
miarów domowych zamrażalników. 
Jednocześnie brak miejsca na 
osobne zamrażarki w naszych miej­
skich kuchniach Określa, że potrzeb­
ny jest sprzęt składający się z ko­
mór pionowych, a nie skrzyniowych. 
Mimo wszystkich danych z rynku 
„Polar” z uporem sądzi, że lodówka 
TS 135 ma rozwiązać potrzeby ty­
powego miejskiego gosoodarstwa.
■ Wyodrębnienie podaży dla gospo­

darstw wiejskich, to kolejna dziedzi- 
, na, w której nasi producenci nie wy­
dają się mieć większych ambicji. A 
przecież powszechnie wiadomo, że 
mamy na wsi coraz więcej rolników 
o sporych dochodach, poszukujących 
takich dóbr trwałych, które byłyby 
projektowane i dopasowane do po­
trzeb częściowo samowystarczalnego 
gospodarstwa wiejskiego. Mamy tu 
ogromny wprost rynek zbytu na du­
że i bardzo duże lodówki — służące 
także jako przechowalnia niektórych 
artykułów, oraz na zamrażarki 
Skrzyniowe, nie mówiąc o potencjal­
nym popycie na pralki automatycz­
ne, wirówki i inny 'sprzęt zmechani­
zowany różniący się od modeli miej­
skich, ułatwiający jakże ciężką 
wciąż pracę w gospodarstwie wiej­
skim.

Jeśli chodzi o pralki, również nie 
rozpoznano potrzeb rynku we wła­
ściwy sposób. Pierwsze pralki auto­
matyczne naszej produkcji adreso­
wane były do nabywców miejskich, 
trzeba więc było pomyśleć, jakie są 
metraże miejskich łazienek i kuchni, 
zanim uruchomiono produkcję, a nie 
po niewczasie. Dopiero przy drugim 
zakupie licencji ktoś poszedł zoba­
czyć typowe mieszkanie.

Strategia nowych uruchomień
Na pytanie: kto jest nabywcą wy­

robów „Predomu”? — można odpo­
wiedzieć: wszyscy. Czy jednak o 
wszystkich nabywcach myśli się w 
„Predomie” z jednakową troską? W 
rozmowach na ten temat zetknąłem 
się nawet z poglądem, że „Predom” 
nie ma własnej polityki uruchomień, 
będącej fragmentem ogólnokrajowej 
polityki gospodarczej i społecznej, 
lecz działa „na żywioł", interesując 
się wszystkim, co tylko pojawi się 
na światowych rynkach.

Sądzę jednak, że taki pogląd jest 
błędny. Każdy producent ma prze­
cież jakiś obraz klienta, dla którego 
ma zamiar produkować i chociażby 
nawet postępował w tej dziedzinie 
zupełnie intuicyjnie, kierując się wy­
łącznie własnym gustem i własnymi 
potrzebami, bez najprymitywniej­
szych badań rynkowych, może zupeł­
nie nieźle trafić w zapotrzebowanie 
społeczne. Jak więc to wygląda w 
przypadku Piredomu?

Zdaniem osób decydujących w 
Predomie o nowych uruchomieniach, 
właściwe postępowanie to dalsze po­

większanie oferty. Jak jednak wia­
domo, istnieją tu różne możliwości: 
można produkować np. następne wa­
rianty odkurzaczy czy wentylatorów, 
tańsze i dostępniejsze dla kolejnej 
grupy dochodowej nabywców, można 
produkować modele droższe, bardziej 
skomplikowane, albo też uruchamiać 
zupełnie nową produkcję obliczoną 
na zaspokojenie potrzeb nowej gru­
py nabywców. Niestety, nowych, 
uproszczonych — zgodnie np. z ana­
lizą wartości — i tańszych )wariąn- 
tów zupełnie się nie widzi. Nato­
miast większym uznaniem cieszy się 
odwrotna polityka. Pojawiają się 
nowe, droższe i bardziej skomp­
likowane odkurzacze, nowe wielo­
krotnie droższe przyczepy do samo­
chodów o wysokiej mocy silnika, no­
we rowery...

Trudno natomiast iznaleźć w pro­
gramie produkcyjnym „Predomu” 
uproszczony i tańszy model pralki 
automatycznej dla gorzej zarabiają­
cych rodzin wielodzietnych, czy ta­
nią, składaną przyczepę kempingową 
dla posiadaczy Fiata 126, którym z 
uporem usiłuje się sprzedawać zu­
pełnie niedostosowaną do tak sła­
bego i małego samochodu N 126a i b.

Listę nieprodukowanych produk­
tów, tańszych i dostępniejszych od 
dotychczasowych ekskluzywnych 
wyrobów, można by ciągnąć dość 
długo. Sądzę, że „Predom” otrzymał 
odpowiednie materiały z ankiet Ze­
społu Produkcji Rynkowej MPM 
i orientuje się, jakie są potrzeby spo­
łeczne w tej dziedzinie. Obserwując 
jednakże asortymentową politykę 
produkcji tego zjednoczenia, mam 
wątpliwości, czy rzeczywiście, intere­
suje producenta egalitarne podejście 
do spraWrProdukcji rynkowej.

Sporo danych wskazuje bowiem na 
rosnące zainteresowanie wytwórców 
produkcją luksusową, a malejące — 
tanim sprzętem powszechnego użyt­
ku. Najlepszym przykładem jest tu 
upadek sieci punktów ,Predom- 
-GAZ”, która zapowiadała się świet­
nie i mogła, jeszcze lepiej rozwinąć, 
a obecnie stanowi jedno z najwięk­
szych utrapień turystów. Pomijając 
nawet chroniczny deficyt butli, za­
przestanie produkcji uniwersalnych 
zaworów do napełniania gazem za 
granicą, czy brak postępu w ich kon­
strukcji — a Węgrzy wprowadzili 
już np. wygodniejsze*  butle alumi­
niowe — czy wreszcie zaprzestanie 
produkcji udanych modeli kuchenek, 
największe zniechęcenie budzi fatal­
nie funkcjonujący i ciągle się kur­
czący system punktów napełniania. 

‘Obecnie marnuje się tam mnóstwo 
czasu i nerwów.

*) Dane te mają .charakter szacunko­
wy; jest to jednak szacunek raczej za­
wyżony niż zaniżony.

Zmianę priorytetów produkcyj­
nych na rzecz produktów droższych 
i bardziej ekskluzywnych, widać tak­
że w wielu innych przejawach. Co­
raz częściej, na miejsce znanych od 
lat i nadal poszukiwanych wyrobów 
np. kuchenek gazowych, pojawiają 
się nowe, nieznacznie lepsze, lecz 
wielokrotnie droższe.

Jeżeli jednak można, choć z tru­
dem, znaleźć argumenty za urucha­
mianiem produkcji takich towarów, 
jak przyczepy samochodowe N 132 
i 127, silniki do łodzi DE 25 itp., 
twierdząc, że po latach będą one wy­
robami standardowymi, to już cał­
kiem trudno usprawiedliwić poja­
wienie się w ofercie „Predomu" wy­
robów stanowiących całkowite nie­
porozumienie.

Zaliczyłbym do nich takie np. 
„szlagiery” z ostatnich Targów Poz­
nańskich, jak elektryczny otwieracz 
do konserw z potężnym silnikiem do 
niczego innego się nie nadającym, 
turystyczną maszynkę do kawy, pral­

kę turystyczną do wożenia w samo­
chodzie i elektryczny nóż do kraja­
nia szynki — na licencji zresztą. 
Urządzenia te — a znalazłoby się 
także sporo podobnych niewypałowi, 
w ubiegłorocznej produkcji — należą 
do tzw. gadgetów, czyli przedmiotów 
faktycznie bezużytecznych, kuscą- 
cyęh , jednak swą nowością i obiecu­
jących jakoby zaspokojenie jakiejś 
nowej potrzeby. Czyżbyśmy istotnie 
wkróężyli w taki etap rozwoju, że 
st^^as na wytworzenie rzeczy pra­
wie niepotrzebnych?

To kreowanie oseudonowości 1 
psśudopotrzeb jest tym bardziej 
dztynie, że „Predom” prowadzi prze­
cież badania marketingowe, stosuje 
rozrńaite ankiety skierowane do na­
bywców i użytkowników, ma nawet 
rzetelnie rozpracowane studialnie 
całe segmenty potrzeb gospodarstwa 
domowego. Mimo to trudno dostrzec 
w jego strategii produkowania no­
wości jakiekolwiek inne' elementy, 
poza bezkrytycznym akceptowaniem 
tego wszystkiego, co pojawi się w 
zagranicznych prospektach.

A trzeba przecież pamiętać, że spo­
ra część urządzeń, które tak bardzo 
przypadają do gustu oglądającym te 
prospekty, nie znalazła szerszej ak­
ceptacji rynkowej nawet w krajach 
o znacznie wyższym od naszego po­
ziomie dochodów. Uruchamianie w 
Polsce, i to na zasadzie licencji, choć­
by maszyny do zmywania naczyń 
jest zdecydowanie przedwczesne.

Nie zawsze to, co nam się podoba, 
będzie kupowane na rynku, i od- 
wrcóinie — brzmi jedno z podstawo­
wych praw, o których powinien pa­
miętać każdy przedsiębiorca, a 
zwłaszcza przedsiębiorca socjalisty­
czny, który nie może liczyć na to, 
że agresywną reklamą zdoła zmusić 
konsumenta do nabywania wymyślo­
nych przez siebie produktów.

Standard w niełasce

Kolejnym grzechem „Predomu” 
jeść 'nieliczenie się z poziomem do­
chodów przeważającej części społe­
czeństwa.

Przy założeniu, że istnieje w kra­
ju grupa ludzi o wyższych do­

Upadek produkcji butli i sieci punktów PREDOM-GAZ - to jedno z największych utrapień „
Fot.

chodach, która bez zmrużenia 
oka zaakceptuje wyroby o wy­
sokich cenach, mnożna, przy niewiel­
kiej ich produkcji, bez trudu wyka­
zać, że jest ona przydaltna społecznie, 
ponieważ jest 'kupowaną, a nawęt 
oczekuje się na nią w kolejce. Po­
zwolę sobie jednak zwrócić uwagę, 
że uruchomienie takiej produkcji 
ogranicza — zgodnie ze wszystkimi 
prawami ekonomii — możliwości 
podjęcia innej, skierowanej na inny 
segment rynku i innego konsumen­
ta. Liczenić się z potrzebami średnio 
zarabiającej polskiej rodziny w śred­
nich warunkach życia na wsi i w 
mieście zmusiłoby programistów 
„Predomu” do daleko idącej zmiany 
programu produkcyjnego.

Zniknęłaby na przykład fascyna­
cja ciągłym'ulepszaniem odkurzacza, 
który niedługo będzie miał chyba już 
wbudowany minikalkulator z prog­
ramem, ą kosztować będzie więcej 
niż maszyna do szycia czy pisania; 
nierdzewny robot miałby cenę pro­
porcjonalną do modeli dotychczaso­
wych i Importowanych, a nie do wy­
glądu, a za priorytetowe zadanie 
uznano by dotrzymanie obietnicy do­
staw unowocześnionych lodówek,' a 
nie prasowalnicy domowej za sześć 
tysięcy złotych, mającej zastąpić nie­
modne żelazka.

Przede wszystkim zaś zaczęto by 
może projektować nowe uruchomie­
nia nie tylko pod hasłem „nowość” 
lecz — użyteczność, masowość, ja­
kość l dostępność. Czyli pod kątem 
zaspokojenia naszych autentycznych 
potrzeb.

Na zakończenie warto jeszcze 
wspomnieć o jednym aspekcie, któ­
ry, jeśli jestem dobrze poinformo- 
wany, nie był dotąd brany pod uwa-, 
gę przy opracowywaniu programu 
produkcji. Wiadomo, że „Predom” w 
swych uruchomieniach nie toruje 
dróg światowemu postępowi, lecz ra­
czej czerpie z dostępnego repertuaru 
rozwiązań znanych od lat. Ze wzglę­
du na warunki cenowe zmuszony jest 
nieraz kupować rozwiązania pocho­
dzące z lat dawniejszych, kiedy to 
dominowała w gospodarce świato­
wej teza o konieczności maksymalnie 
szybkiej rotacji produkcji, lansowa­
na praktycznie wszelkimi sposobami 
technicznymi i wzorniczymi. Nie 
zwracano wtedy natomiast uwagi na 
problemy zanieczyszczenia środowi­

ska oraz zasilania energetycznego. 
Produkty konstruowane w tym okre­
sie ’ charakteryzują się często nie­
funkcjonalnym, lecz wyszukanym 
wzornictwem i nieoszczędnym zuży­
ciem energii. Tymczasem czas obe­
cny powinien skłaniać do jak naj­
oszczędniejszego zużycia surowców 
przez przedłużanie trwałości wyro­
bów.

Wydaje się, że wobec niskiego je­
szcze zużycia energii w przeciętnym 
gospodarstwie domowym w Polsce 
oraz stosunkowo niewysokiej jej ce­
ny— nie myśli się o sposobach opty­
malnego zaspokojenia potrzeb przy 
skromnym zużyciu energii. Można to 
osiągnąć np. przez ograniczenie w 
niektórych przypadkach urządzeń 
elektrycznych na rzecz mechanicz­
nych. Sądzę, że np. elektryczne ma­
szyny do krojęnia chleba, czy ma­
szynki do mięsa powinny być pro­
dukowane wyłącznie w .wersjach 
służących potrzebom gospodarstw 
zbiorowych — stołówek, restauracji. 
Przeładowywanie gospodarstwa do­
mowego drogim sprzętem, który, w 
porównaniu z wersją mechaniczną, 
minimalnie oszczędza czas i energię, 
nie powinno być popieranym sposo­
bem wydawania pieniędzy. Tworzy­
my w ten sposób bezsensowną spo­
łecznie koncepcję pracy domowej, 
polegającej na naciskaniu guzików 
i wyłączników.

W ostatnich dyskusjach o ochro­
nie interesów konsumenta mówiono 
wiele o konieczności większego wpły­
wu organizacji konsumenckich na 
jakość typu i wykonania produktów 
rynkowych oraz zapobieganie mono­
polistycznemu kształtowaniu asor­
tymentu wedle partykularnych in­
teresów producenta. Sądzę, że war­
to byłoby zastanowić się nad jedną 
z propozycji, która przewiduje wpro­
wadzenie do rady nadzorczej wiel­
kich organizacji gospodarczych, pro­
dukujących na potrzeby rynku, 
przedstawicieli konsumentów, którzy 
zwracali by baczną uwagę na zgod­
ność poczynań • przedsiębiorstwa z 
interesem podstawowej grupy na­
bywców. Niezależnie od tego, czy 
propozycja taka będzie przyjęta czy 
też nie, sądzę, że przestrzeganie w 
produkcji pewnych niezmiennych za­
sad i priorytetów polityki społecznej 
powinno być stale kontrolowane.

wrm. W roku bieżącym kończy się 
praktyka zaliczania do planu „do­
mów z poślizgu”, a co ważniejsze — 
ma wejść w życie nowy system eko­
nomiczno-finansowy, który miejmy 
nadzieję, skutecznie wpłynie na 
likwidację marnotrawstwa, zaha­
muje wzrost kosztów i stworzy za­
chętę dla rytmiczniejszej pracy.

PLAN na rok 1978 przewiduje 
szereg działań, które powinny 
przynieść istotną poprawę w 

rozwiązywaniu najważniejszych kwe­
stii społecznych, a równocześnie za­
pewnić lepsze zrównoważenie całej 

gospodarki. Działania te podejmowa­
ne są szerokim frentem — w zakre­

sie inwestycji, produkcji, handlu za­granicznego, zaopatrzenia rynku we­wnętrznego, dochodów ludności. Bę­
dzie to więc rok pogłębiania mane­
wru gospodarczego po to, by zape­

wnić dalszy rozwój kraju i wzrost 
stopy życiowej ludności. Stworzone 
więc zostały ramy, które wypełmć trzeba konkretnymi działaniami. Co będzie decydować o pełnej, realiza­cji zamierzeń, o zakresie i tempie 
zmian, które mają doprowadzić do 
przezwyciężenia istniejących trud­
ności?

Można tu wymienić długą listę wa­
runków. A więc sytuację w rolnic­
twie, układ koniunkturalny w hand­
lu zagranicznym i inne — najważ­
niejszy jednak, to poprawa efek- 
tywnoścl ■ gospodarowania. Jest to 

bowiem ten zakres spraw i proble­
mów, których rozwiązanie decyduje 
obecnie o wszystkich innycjh, zapew­

niając równocześnie społecznie naj­
korzystniejsze warunki dalszego 
rozwoju.

Mówiąc o efektywności gospoda­
rowania, wymieniamy zwykle kilka 
grup problemów. A więc, sprawę, le­
pszego wykorzystania zasobów pracy, 
sprawę produktywności środków 
trwałych, oszczędności surowcowych 
i materiałowych, sprawę jakości 
produkcji itp.

Uchwala VII Zjazdu stwierdza: 
„Należy osiągnąć dalszy wydatny 
wzrost społecznej efektywności gos­
podarowania. Szczególny wysiłek 
skoncentrować trzeba na lepszym 
wykorzystaniu zasobów ludzkich, cza­
su pracy i potencjału produkcyjnego, 
na racjonalizacji zużycia paliw, su­
rowców t materiałów, na szerszym 
wykorzystaniu postępu naukowo-te­
chnicznego, na doskonaleniu proce­

sów inwestycyjnych i poprawie efek­
tywności w handlu zagranicznym”.

Wysoki wzrost wydajności pracy 
osiągnięty w minionych latach był 

przede wszystkim wynikiem szybkie­
go zwiększania się technicznego uz­

brojenia pracy. Mniejsze efekty no­
towaliśmy w poprawie organizacji 
pracy i zwiększaniu tą drogą racjo­
nalizacji zatrudnienia. W latach 
1971__ 75 rozwiązaliśmy problem no­
woczesnych miejsc pracy dla wstępu­
jącego w wiek produkcyjny wyżu 

demograficznego. Obecnie przyrosty 
zasobów pracy maleją. W r. 1976 
przyrost ten wyniósł 270 tys. osób, 
w roku bieżącym wyniesie 230 tys. 
osób, w dwóch końcowych latach pię­
ciolecia 1976—80 — 340 tys., a więc 
po około 170 tys. osób rocznie. Sta­
wia to całą gospodarkę w nowej ja­
kościowo sytuacji, do której musi 
się ona dostosować.

Również w dziedzinie lepszego wy­
korzystania majątku produkcyjnego, 

tak szybko rozbudowywanego w os­
tatnich latach — jest wiele do zro­
bienia. Wyrywkowe badania wyka­
zują np., że wykorzystanie nomi­
nalnego czasu obrabiarek w sto­

sunku do dwóch zmian wynosi w po­
szczególnych zakładach od 50 do 8Ó 
procent. Gdyby zlikwidować przesto­
je obrabiarek tylko w przemyśle ele­
ktromaszynowym (gdzie zresztą sy­
tuacja jest stosunkowo niezła), było­

by to równoznaczne z uzyskaniem 
produkcji z ponad 1000 noWóCżes- 
nych i drogich maszyn.

Szczególnego znaczenia nabiera w 
bieżącej sytuacji oszczędność materia­
łów i surowców. Bariery materiało­
wej, jaka występuje w wielu ga­
łęziach gospodarki, nie możemy — 
ze względu na sytuację w handlu za­
granicznym — przezwyciężać w 
całości przez wzrost importu. Pro­
dukcja własnych surowców wymaga 
zaś poważnych nakładów inwesty­
cyjnych. Układ cen na rynkach świa­
towych powoduje zaś, że wiele su­

rowców 1 materiałów relatywnie 
drożeje, zwiększając ich udział w 
kosztach produkcji.

Zaopatrzenie materiałowe decy­
duje w coraz większym stopniu o 
możliwości lepszego wykorzystania 
majątku produkcyjnego oraz o wzro­
ście wydajności pracy. Wszystkie osz­
czędności w tym zakresie mają więc 

ogromny wpływ na efektywność w 
innych dziedzinach. Zużycie surow­
ców paliw i energii w dziedzinie pro­
dukcji materialnej wyniosło w 1976 
roku 2200 mld zł. Zaoszczędzenie 1 

proc, tego zużycia pozwoliłoby na 
zwiększenie produkcji w granicach 
40 mld zł. Gdyby była to produkcja 
środków konsumpcji — moglibyśmy 
dzięki temu zlikwidować blisko po­
łowę niedoborów na rynku wew­
nętrznym, ponosząc na ten cel tylko 
minimalne nakłady. Równocześnie 
dochód narodowy powiększyłby się 

o około 15 mld zł w sposób bezin­
westycyjny. Tych kilka liczb obrazuje 
społeczne i ekonomiczne znaczenie 
poprawy w gospodarowaniu surow­
cami i energią.

Poprawę efektywności we wszyst­
kich dziedzinach można sprowadzić 

do wspólnego mianownika — oszczę­
dności czasu. Jest to oszczędność 
bezpośrednia, w wypadku lepszego 
wykorzystania czasu pracy żywej, lub 
pośrednia, czasu pracy zawartego w 
maszynach czy surowcach. Praca lu­
dzka, która przelicza się przecież'na 
konkretne godziny, została bowiem 
wydatkowana dla ich wytworzenia w 
poprzednich fazach produkcji.

Te ogólne stwierdzenia mają swój 
konkretny, wyliczalny wymiar spo­
łeczny i ekonomiczny. Oszczędzając 
bowiem żywą pracę ludzką, uzysku­
jemy te same rezulaty, co przy zwię­
kszaniu zatrudnienia. W nowej sy-*  
tuacji na rynku pracy ma to ogrom­
ne znaczenie. Oszczędzając zaś czas 
pracy zawarty w już wyprodukowa­
nych maszynach i urządzeniach, a 
także w surowcach — uzyskujemy 
takie wyniki, jak przy zwiększaniu 
nakładów inwestycyjnych. A. jak 
wiemy, w najbliższych latach ha ich 
wzrost nie możemy sobie pozwolić.

Poprawa efektywności pozwala 
nam więc utrzymać wysokie tempo 
rozwoju w nowych, trudniejszych 
warunkach. Jest ona także warun­
kiem uzyskania dalszego szybkie- 
kiego wzrostu spożycia i zwiększa­

nia jego udziału w dochodzie naro­
dowym. Warunkuje więc realizację 
strategii rozwoju społeczno-gospo­
darczego, przyjętą na VI i VII Zjeź­
dzić PZPR.

H Krajowa Konferencja Partyj­
na zbiera się po siedmiu la­
tach realizacji nowej strategii 

społeczno-ekonomicznej, w ciągu któ­
rych osiągnęliśmy poważny dorobek 
w wielu dziedzinach, a przede wszy­
stkim przełamaliśmy Impas ekonomi­
czny, społeczny i psychologiczny. Na­
sze społeczeństwo pokazało, że może 
więcej produkować, szybciej budo­
wać, że stać go na podejmowanie za­
dań trudnych i ambitnych. Natrafia­
liśmy 1 natrafiamy na tej drodze na 
wiele trudności, obok sukcesów spo­
tykają nas również niepowodzenia. 
Ich przezwyciężenie zależy jednak 
od nas samych. Od tego, czy będzie­
my potrafili nie tylko produkować 
więcej, ale i lepiej, zgodnie z po­
trzebami, z rosnącymi wymaganiami 
jakościowymi. Od tego także, czy bę­
dziemy umieli osiągać założone cele 
mniejszym kosztem. Przede wszyst­
kim więc od jakości pracy wszyst­
kich.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI
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NIE CHCĄ SIĘ PRZYZNAĆ 
DO DWÓCH MILIARDÓW

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

WE wszystkich materiałach opu­
blikowanych dotychczas w 
cyklu artykułów o kosztach 

powtarza się to samo: wskaźnik 
udziału kosztów w wartości sprze­
daży według cen zbytu jest mierni­
kiem nieprecyzyjnym.

Zajmijmy się więc nim bliżej.

Order czy baty
Jaskrawym przykładem są Zakła­

dy Azotowe „Puławy”. Największy 
producent nawozów mineralnych 
miał w roku 1977 poważne kłopoty 
z tym wskaźnikiem.

Zgodnie z planem wskaźnik udzia­
łu kosztów w wartości sprzedaży we­
dług cen zbytu (będę go dalej ozna­
czał literkami WCZ) wyniósł 62,8 
proc., a w 1976 — tylko 55,7 proc. 
Oceniane wskaźnikiem WCZ „Puła­
wy” wypadają fatalnie, a wynik ten 
nie tyle martwi, co denerwuje eko­
nomistów i techników. Przez cały 
rok wszystkie ciągi produkcyjne amo­
niaku i nawozów pracowały właści­
wie bez awarii, zużycie surowców 
i energii utrzymywało się w grani­
cach norm, na niektórych liniach by­
ło mniejsze niż w roku poprzednim, 
a wskaźnik WCZ ukształtował się 
gorszy. Dlaczego tak?

Jeszcze w roku 1976 „Puławy" by­
ły przedsiębiorstwem monoproduk- 
cyjnym, wytwarzającym wyłącznie 
nawozy sztuczne. W 1977 zakończono 
tu budowę i uruchomiono dwie wiel­
kie inwestycje, wytwórnię melaml- 
ny (32 tys. ton rocznie) i wytwórnię 
kaprolaktamu (50 tys. ton).

Nawozy są produktem stosunkowo 
tanim — ok. 9400 zł za tonę licząc 
w czystym składniku — odznaczają 
się nadto niskim udziałem kosztów 
w wartości sprzedaży. Melamina 
i kaprolaktam przeciwnie, tona każ­
dego z tyoh produktów kosztuje oko­
ło 40 tys. złotych, a udział kosztów 
w wartości sprzedaży jest tymczasem 
bardzo wysoki, dla „kapro” wynosi 
ponad sto. Przy uruchamianiu no­
wych, technologicznie skomplikowa­
nych produkcji (nie tylko chemicz­
nych) wysoki udział kosztów jest 
czymś raczej normalnym, przymie­
rzanie go do wcześniej uzyskiwa­
nych wskaźników przypomina ra­
chunki, wedle których straty spowo­
dowane przez pożar zalicza się do 
kosztów oświetlenia.

Ogólna ocena wypada tak: dać 
„Puławom” order za bezawaryjną 
produkcję nawozów, dać drugi za 
ukończenie wielkich Inwestycji 
i trzeci za opanowanie produkcji 
„kapro” (z czym nie bardzo sobie 
umiała poradzić ekipa licencjodaw­
cy), potem jednak — z powodu 
wskaźnika WCZ — odebrać wszy­
stkie trzy i jeszcze dołożyć parę bu­
tów.

Tylko pól miliona
W zjednoczeniu PETROCHEMIA, 

w skład którego wchodzą Zakłady 
Azotowe „Puławy”, spotkamy sytua­
cję odwrotną. Wskaźnik WCZ w ro­
ku 1977 ukształtował'się znakomicie. 
W 1976 wynosił 67,35, w 1977 — 65,66; 
obniżka wskaźnika WCZ o 2,4 proc, 
zdarza się niesłychanie rzadko, prze­
licza się też na imponujące sumy.

W PETROCHEMII wychodzą z prze­
liczeń dwa miliardy osiemdziesiąt 
milionów złotych. Przymiotnik „im­
ponujące” wydaje się tu jak najbar­
dziej właściwy.

Kłopot z tym tylko, że do tej impo­
nującej kwoty nikt nie chCe się przy­
znać. W półprywatnych rozmowach 
i jak najbardziej służbowych spra­
wozdaniach przytacza się ją dodając: 
Takiej obniżki kosztów nie ma! Pa­
pierowy wynik! Rzetelnie wyliczona 
obniżka kosztów wynosi około pół 
miliarda. Reszta jest złudzeniem, 
powstającym za sprawą wspomnia­
nego miernika.

Mgr EMIL NĘDZOWSKI, wicedy­
rektor, Główny Ekonomista Zjedno­
czenia Przemysłu Rafineryjnego 
1 Petrochemicznego PETROCHEMIA 
— sądzi, że:

— Do oceny całej gospodarki po­
trzebne są bardzo syntetyczne mier­
niki. Być może, to skali makro 

'wskaźnik udziału kosztów w warto­
ści sprzedaży według cen zbytu jest 
takim miernikiem. Być może, w skali 
makro doje wystarczająco prawdzi­
wy obraz. W wielkiej skali bowiem 
wiele oddziałujących na poziom kosz­
tów plusów i minusów wzajemnie 
się znosi. Na szczeblu zjednoczenia, 
nawet tak wielkiego jak nasze, 
wskaźnik ten już jest zanadto po­
datny na zakłócenia zniekształcające 
obraz kosztów. Szczebel niżej, w 
przedsiębiorstwach, w ogóle traci on 
swoje walory, znacznie zniekształca 
osiągane wyniki.

Nieprawdziwie złe wyniki w „Pu­
ławach” i nieprawdziwie dobre w ca­
łym zjednoczeniu ukształtowały no­
wie inwestycje. Mówiłem już, jak me­
lamina i kaprolaktam wpływają na 
wskaźnik kosztów w „Puławach". 
Olśniewający wskaźnik WCZ dla ca­
łej wielkiej organizacji gospodarczej 
przesądził drugi fluidalny kraking 
katalityczny, nadzwyczaj pomyślnie 
uruchomiony w „Płocku”. Instalacja 
ta ogromnie zwiększyła volumen bia­
łych produktów naftowych. Samych 
benzyn przyrosło 30 proc, w stosun­
ku do całej produkcji kraju. Z tej 
samej ilości ropy naftowej uzyskuje 
się dodatkową wartość sprzedaży 
mierzoną miliardami złotych. 
Owszem, rośnie efektywność przero­
bu ropy, ale z obniżaniem kosztów 
własnych niewiele to ma wspólnego.

Mgr Emil Nędzowski:
— Wskaźnik udziału kosztów wła­

snych w wartości sprzedaży według 
cen zbytu i stopień obniżenia lub 
wzrostu tego wskaźnika zależy nie 
tylko od faktycznej obniżki kosztów, 
ale także od struktury produkcji 
i sprzedaży. W naszym przypadku 
decydujący wpływ na kształtowanie 
się tego wskaźnika ma produkcja ra­
fineryjna cechująca się niskim 
udziałem kosztów w wartości sprze­
daży. Wskaźnik obniża się, gdy tem­
po wzrostu sprzedaży produktów 
rafineryjnych jest wyższe, niż średni 
przyrost sprzedaży w całym zjedno­
czeniu. I odwrotnie — wskaźnik mo­
że się polepszać nawet wtedy, kiedy 
koszty w ogóle Się nie zmieniają. 
Wystarczą przetasowania w struktu­
rze sprzedaży.

W Zjednoczeniu „Petrochemia” wskaźnik udziału kosztów w wartości 
sprzedaży Wg cen zbytu obniża się, gdy wzrasta tempo sprzedaży produk­
tów rafineryjnych. Fot. CAF

Odwrotny skutek ma to w rachun­
ku produkcji dodanej. Wysokie opo­
datkowanie produktów naftowych 
powoduje, że szybszy wzrost ich 
sprzedaży pociąga za sobą zmniej­
szanie się produkcji dodanej. W ro­
ku 1977, • przy uzyskanej obniżce 
wskaźnika .o 2,4 proc, produkcja do­
dana wzrosła tylko ó 6 proc, a we­
dług prognozy na rok 1978, mimo wyż­
szego wskaźnika obniżki kosztów, dy­
namika produkcji dodanej wyniesie 
około dziewięciu procent. Przyczyną 
tego będzie wzrost sprzedaży pro­
dukcji rafineryjnej tylko o 2,8 proc, 
przy wzroście o 3,8 proc, średnio dla 
wszystkich wyrobów wytwarzanych 
przez zakłady naszego zjednoczenia.

Wskaźnik WCZ nie tylko więc za­
mazuje obraz kosztów własnych. 
Jawnie też kłóci się z systemem eko­
nomiczno-finansowym. W związku z. 
tym PETROCHEMIA postuluje 
przywrócenie miernika obniżki kosz­
tów, liczonej jako „obniżka kosztów 
własnych produkcji porównywal­
nej”. Kiedyś już miernik ten stoso­
wano powszechnie, potem wyliczania 
go zaniechano.

Być może, w rachunku makro 
„obniżka kosztów produkcji porów­
nywalnej” po prostu jest niepo­
trzebna. W przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach inaczej to wygląda. 
PETROCHEMIA na własny użytek 
wprowadziła ten miernik z powro­
tem, zanim to wskaźnikowe liczenie 

wykazało niepokojące rozbieżności z 
rzetelną oceną faktycznej obniżki.

— Obniżka kosztów własnych pro­
dukcji porównywalnej — twierdzi 
mgr Emil Nędzowski — też jeszcze 
nie jest idealnym instrumentem, ale 
otrzymywane z jej pomocą wyniki 
są jednak dokładniejsze, bardziej 
przydatne, na szczeblu WOG mogą 
już być podstawą decyzji. Miernik 
ten rzetelniej odzwierciedla faktycz­
ną obniżkę kosztów i — co nie mniej 
ważne — skorelowany jest sensow­
nie z rachunkiem produkcji dodanej.

Na różnych szczeblach — 
różne

Zejście z analizą kosztów w głąb 
przedsiębiorstw wymaga jeszcze pre­
cyzyjniejszych narzędzi. Tu już 
wskaźnik WCZ zupełnie jest nie­
przydatny, „koszty własne produkcji 
porównywalnej” też nie zadowalają 
gospodarzy.

— Koszty mierzone faktycznym 
zużyciem materiałów, w zjednocze­
niu — mówi mgr Emil Nędzowski — 
obserwujemy w skali rocznej. Nale­
żałoby mieć taką sprawozdawczość 
przynajmniej co kwartał, ale to bę­
dzie możliwe dopiero po skompute­
ryzowaniu wszystkich przedsię­
biorstw, metodą urzędniczo-buchal- 
teryjną nie da się tak przyspieszyć 
i zagęścić źródłowej informfcii o ko­

sztach. Tymczasem więc mamy 
aktualizowane rokrocznie katalogi 
nońm zużycia materiałów, według 
nich kontrolujemy gospodarkę za­
kładów, a nawet poszczególnych cią­
gów produkcyjnych, wyniki porów­
nujemy z napływającymi ze świata 
nowinkami technologicznymi. Na 
skrzyżowaniu tych dwóch strumie­
ni informacji powstają projekty 
i koncepcje zmian technologicznych. 
Technologia bowiem najczęściej wy­
znacza granice możliwej do osiągnię­
cia obniżki zużycia materiałów. Poza 
tą granicą obniżka bodajże o kilo­
gram na tonie daje inny produkt. 
Przy wielkiej skali produkcji, taki 
dodatkowy kilogram nieraz przeli­
cza się na grube miliony złotych, ale 
żeby go móc zaoszczędzić — nie 
uchybiając jakości — często trzeba 
zmieniać coś w całym procesie, mo­
dernizować, wprowadzać usprawnie­
nia, budować nowe instalacje.

Na szczeblu zjednoczenia bardziej 
operatywne sterowanie kosztami bę­
dzie możliwe dopiero po skompute­
ryzowaniu wszystkich przedsię­
biorstw, w przedsiębiorstwach jed­
nak szczegółową, częstą, powtarzal­
ną co miesiąc analizę zużycia mate­
riałów już się prowadzi. Przełom w 
tej dziedzinie wiąże się z wprowa­
dzaniem systemu ekonomiczno-fi­
nansowego. Dążąc do objęcia możli­
wie najszerszego kręgu pracowników 
działaniem wbudowanych w system 
mechanizmów, większość przedsię­
biorstw — w tym najlepiej Zakłady 
Chemiczne „Blachownia” i „Oświę­
cim” — rozliczanie zużycia materia­
łów i energii wmontowały w wewnę­
trzny rozrachunek gospodarczy.

— Wiążąc zadpnia szczególnie w 
zakładach, produkcji chemicznej — 
z odpowiednimi bodźcami wyznacza­
no je w jednostkach fizycznych, ki­
logramach właśnie, metrach sze­
ściennych t tonach, w kilowatogodzi- 
nach — twierdzi mgr Emil Nędzow­
ski — językiem więc najzupełniej 
strawnym, zrozumiałym dla techni­
ków, często nawet nie bardzo się 
orientujących, jak wykonanie tych 
zadań wpływa na produkcję dodaną. 
I to już jakoś się utrzymuje, mimo 
wszystkich zmian, jakie system prze­
chodził. Od roku 1973, to jest od 
wprowadzenia systemu ekonomicz­
no-finansowego, nastąpił wyraźny 
postęp w kontroli zużycia materia­
łów i w ślad za tym w samym go­
spodarowaniu materiałami, w obni­
żaniu ich zużycia, i tym samym w 
obniżaniu kosztów.

Inaczej to wygląda w zakładach 
rafineryjnych. Tam produkcja jest 
sprzężona, fazowa, przekazywanie 
półproduktów — można tak powie­
dzieć — odbywa się w biegu, nie daje 
się wyraźnie rozgraniczyć końca jed­
nej fazy przetwarzania od początku 
drugiej, w innych znów wydziałach 
produkcja polega na komponowaniu 
gotowych wyrobów z wielu różnych 
składników, ściśle według receptury 
— system przyjęty w rozliczaniu ko- 
sztóto produkcji chemicznej jest tu 
nieprzydatny. Posługujemy się więc 
w tych zakładach innymi miernika­
mi, jak się wydaje dostatecznie ade­
kwatnymi: stratami na przerobie ro­
py i kosztami przerobu.

Nie czekając na decyzje
W obrębie jednego zjednoczenia 

rzetelna ewidencja kosztów wła­
snych wymaga dwóch różnych in­
strumentów. W innych, może się 
okazać, że potrzeba ich więcej. Nie 
jest to perspektywa nazbyt ponętna 
— ewidencję, nawet najbardziej 
sensowną, nieodzowną, warunkującą 
unikanie błędów, chętnie się u nas 
pakuje do worka opatrzonego nalep­
ką „biurokracja” Jeśli przypomni­
my, że w centralach zjednoczeń i na 
szczeblu centralnym potrzebne są 
inne, bardziej zagregowane mierni­
ki, przychylić nam się przyjdzie do 
opinii dyr. Nędzowskiego: „pełne 
opanowanie problemu kosztów bę­
dzie możliwe dopiero po skompute­
ryzowaniu wszystkich przedsię­
biorstw”.

Nie znaczy to jednak, źe aż do 
osiągnięcia owej komputerowej peł­
ni trzeba i można czekać z założony­
mi rękami, narzekając „z tym 
wskaźnikiem WCZ to coś nie tak”. 
Przykład PETROCHEMII wskazuje, 
że nie czekając na centralne decyzje, 
rzetelność rachunku kosztów można 
poprawiać. Obok wymaganego przez 
GUS wskaźnika udziału kosztów w 
wartości sprzedaży według cen zby­
tu, zakłady PETROCHEMII wylicza­
ją „obniżkę kosztów produkcji po­
równywalnej”, a w przedsiębior­
stwach dodatkowo, bardzo już pre­
cyzyjnie, zużycie surowców, mate­
riałów i energii, koszty przerobu itd. 
Znaczy to. że obok sprawozdawczo­
ści obowiązującej wszystkie przed­
siębiorstwa, na' swój własny użytek 
prowadzą drugą, wcale nie mniej 
żmudną 1 pracochłonną, podobnie 
jak każda inna narażająca na zarzut 
biurokracji.

Wydaje się to jednak absolutnie 
konieczne. Czterokrotna różnica wy­
sokości kwoty, uzyskanej w ciągu 
roku przez obniżkę kosztów wła­
snych, to jednak błąd zbyt gruby. 
W rachunku makro mogą go złago­
dzić jakieś inne okoliczności, tu jed­
nak mógłby podpowiadać zupełnie 
błędne decyzje. Sposób obliczania 
obniżki kosztów dość bezpośrednio 
rzutuje przecież na rachunek efek­
tywności najprzeróżniejszych przed­
sięwzięć technicznych i organizacyj­
nych, paczy prognozę opłacalności 
inwestycyji, może hamować wdraża­
nie nowych produkcji, i mącić stero­
wanie produkcją tradycyjną.

W cyklu „Koszty egzaminują” 
powtarza się twierdzenie, że do spra­
wy kosztów pracownicy różnych 
pionów, służb i szczebli mają stosu­
nek chłodny. Nikt nie przeczy, że 
koszty obniżać trzeba, lecz najczę­
ściej jest to takie sobie gadanie, bez 
konkretnych następstw. Przyczyn 
tej obojętności jest wiele. Opisany 
tu przypadek wskazuje na jedną z 
nizh — na sposób wyliczania obniż­
ki kosztów. Nie sprzyja bowiem 
efektywnemu działaniu sytuacja, 
kiedy wyniki mierzone ciągłością 
i jakością produkcji, tonami i me­
trami sześciennymi faktycznie zuży­
tych materiałów, stwarzają nadzieję 
na order, a mierzone wskaźnikiem 
WCZ obiecuia baty.

Istniejącą od 1958 roku spół­
dzielczość studencka jest obec­
nie piątym co do wielkości 
Związkiem zrzeszonym w Cen­
tralnym Związku Spółdzielczości 
Pracy. Jest ona jednocześnie 
najbardziej popularnym I maso­
wym sposobem zarobkowania 
studentów w kraju (z formy tej 
w 1977 roku skorzysta przeszło 
57 tys. studentów). Swoją dzia­
łalność gospodarczą prowadzi 
ona aktualnie na terenie 42 wo­
jewództw, przy pomocy 18 spół­
dzielni w 195 zakładach usługo­
wych.

Z Istnieniem spółdzielni studen­
ckich nie można, oczywiście, 
wiązać nadziei na całkowite 

rozładowanie trudności, jakie istnie­
ją obecnie na naszym rynku usług. 
Niemniej jednak stanowią one waż­
ny element, którego funkcjonowanie 
pozwala wiele z istniejących tu na­
pięć co najmniej łagodzić. O stale 
rosnącym zapotrzebowaniu na pra­
ce spółdzielni studenckich świadczy 
najlepiej wartość zrealizowanych 
i sprzedanych przez nie usług. Wzro­
sła ona z kilku zaledwie milionów 
złotych w latach 1958—60 do ponad 
800 min zł w 1977 r. (w 1979 r. pla­
nowane jest przekroczenie wartości 
1 mld zł).

Studencka spółdzielczość pracy 
charakteryzuje się wyjątkowo dy-

STUDENCKA SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRACY
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namicznym rozwojem. W 1960 roku 
funkcjonowały tylko cztery spół­
dzielnie studenckie, a od 1973 roku 
działa ich już 18, przy czym wszyst­
kie są zrzeszone w swojej centrali 
patronackiej, jaką jest powołany w 
1975 roku Związek Studenckich 
Spółdzielni Pracy.

Wszystkie środowiska akademi­
ckie na terenie kraju posiadają obe­
cnie własne spółdzielnie studenckie.

Oferują prace proste
Spółdzielnie studenckie są obecnie 

główną formą zatrudniania studen­
tów w pracy na rzecz gospodarki 
narodowej. Ma to swoje szczególne 
znaczenie we wszystkich tych dzie­
dzinach gospodarowania, gdzie co­
raz silniej daje się odczuć deficyt si­
ły roboczej — sezonowy, bądź też 
stały. I tak np. studenci z Wybrzeża 
zatrudniani są bardzo często w por­
tach i stoczniach Szczecina, Gdyni 
1 Gdańska. Wiele spółdzielni przyj­
muje zlecenia z przedsiębiorstw 
przemysłu kluczowego; przykładowo 
Spółdzielnia z Poznania często po­
dejmuje prace w Zakładach im. Ce­
gielskiego, Spółdzielnia z Krakowa 

w Hucie Im. Lenina, warszawski 
„Universitas” w Zakładach im. Ka­
sprzaka, Zakładach im. Róży Luk­
semburg, Zakładach Polfy, Zakła­
dach Unltry, Spółdzielnia z Wrocła­
wia w Pafawagu. Obok tego spół­
dzielnie studenckie podejmują się 
wykonywania szeregu usług na 
rzecz gospodarki komunalnej i przed­
siębiorstw użyteczności publicznej. 
Większość z wymienionych wyżej 
usług, to proste prace fizyczne.

Podkreślenia jednak wymaga 
fakt, że na przestrzeni ostatnich lat 
zakres studenckiej działalności usłu­
gowej na rzecz gospodarki uspo­
łecznionej znacznie się rozszerzył. 
Jeśli w latach 1958—65 zdecydowa­
ną większość usług stanowiły usługi 
typu porządkowego (usługi proste 
stanowiły ok. 81 proc, całości świad­
czonych przez spółdzielnie usług) — 
przeprowadzić, portowe, spedycyjno- 
-transportowe lub też magazynowe, 
to obecnie spółdzielczość studencka 
podejmuje się wykonywania wielu 
usług już o charakterze specjalisty­
cznym.

Ogólnie blorąc, coraz częściej stu­
dentom, którzy są zatrudniani w 
spółdzielniach, oferowane są prace. 

które wymagają już pewnych kwa­
lifikacji i określonej specjaliza­
cji zawodowej, wynikającej ze spe­
cyfiki ich studiów lub też posiada­
nych przez nich uprawnień naby­
tych na innej drodze.

Prace wyodrębnione w tej grupie 
usług przejawiają wyraźną tenden­
cję wzrostową. Jeżeli w 1972 roku 
stanowiły one 14,3 proc, całości wy­
konywanych usług, to w 1976 roku 
— już 27 proc. Jest to z jednej stro­
ny rezultatem coraz większego za­
potrzebowania gospodarki uspołecz­
nionej na ten właśnie rodzaj usług, 
z drugiej jest to efekt oddziaływa­
nia SZSP na spółdzielczość studen­
cką. W 1976 r. wartość usług specja­
listycznych świadczonych przez stu­
dentów wyniosła 156 min zł (w 1970 
roku — 43,2 min zł), co stanowi ok. 
1/4 udziału tego rodzaju usług w 
ogólnej wartości wykonanych usług. 
Prowadzenie tego rodzaju działalno­
ści usługowej przez spółdzielnie — 
obok znaczenia czysto ekonomiczne­
go — posiada również istotne zna­
czenie z punktu widzenia realizacji 
procesu dydaktycznego w uczelniach. 
Pozwala bowiem skuteczniej oddzia­
ływać na lepsze przygotowanie stu- 

den^w do ich przyszłej pracy zawo­
dowej.

Obok usług na rzecz gospodarki 
uspołecznionej, spółdzielczość stu­
dencka świadczy usługi na rzecz sa­
mego środowiska studenckiego oraz 
ludności. Działalność usługowa spół­
dzielni dla środowiska studenckiego 
to praede wszystkim na prowadze­
nie tanich bufetów studenckich, wy­
pożyczalni sprzętu turystycznego, 
usługi poligraficznej, prowadzenie 
punktów rzemieślniczych (świadczą­
cych usługi szewskie, krawieckie, in­
troligatorskie, fryzjersko-kosmety- 
czne). Ten rodzaj usług traktowany 
jest jako specjalna forma pomocy 
dla środowiska akademickięgo (obok 
pomocy stricte socjalnej). Są one w 
związku z tym prowadzone po ko­
sztach własnych. W 1976 roku war­
tość tych usług osiągnęła 121 min -zł 
(w 1969 roku 17 min zł).

Wychowanie przez pracę
Jako przedsiębiorstwa spółdziel­

cze, spółdzielnie studenckie są opar­
te na społecznej własności grupowej. 
Nie są one jednak zrzeszeniem ka­
pitałów, lecz ludzi. Dzięki temu są 

one taką szczególną formą spółdziel­
ni. której funkcjonowanie oparte jest 
głównie na organizowaniu pracy 
swoich członków. Jedynie w spół­
dzielniach studenckich możliwe jest 
indywidualne podjęcie przez studen­
tów pracy w czasie wolnym od za­
jęć w uczelni — na zasadzie umowy 
(umowy zlecenia i umowy o dzieło).

Spółdzielczość studencka tylko w 
niewielkim stopniu jest wyposażona 
w środki trwałe. Wartość środków 
trwałych wszystkich spółdzielni stu­
denckich w stosunku do rocznej 
wartości sprzedanych usług ogółem 
w 1976 roku nie przekraczała 3 proc.

Produkcja usług przez spółdziel­
nie studenckie oparta jest przede 
wszystkim na dostarczaniu samej 
pracy żywej studentów. Uzewnę­
trznia się to szczególnie wyraźnie 
również poprzez strukturę kosztów 
spółdzielni, w której zasadniczą po­
zycję stanowią płace studentów. Po­
zostałe koszty, to z reguły koszty 
utrzymania lokalu, wyposażenia 
punktów usługowych, amortyzacja 
istniejących środków transportu i w 
niewielkim stopniu amortyzacja 
istniejących urządzeń technicznych.
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PROWADZENIE rachunkowości 
metodą branżową — oświadcza 
zastępca głównego księgowego 

Zjednoczenia Przemysłu Olejarskie­
go, HALINA KACZMAREK — nie 
sprawia nam absolutnie żadnego kło­
potu. Są to bardzo proste operacje 
księgowe. Z tego powodu w całej na­
szej branży nie zwiększyło się za­
trudnienie ani o ćwierć etatu...

W „Roczniku Statystycznym—77”, 
na stronie 119 znajduje się następu­
jąca uwaga: „Produkcja globalna 
przemysłu oraz sprzedaż wyrobów 
własnej produkcji i usług stanowią 
sumę tych mierników obliczonych 
dla przedsiębiorstw (kombinatów). W 
przemyśle gazowniczym, energetycz­
nym, mięsnym, rybnym, mleczar­
skim, olejarskim i chłodniczym pro­
dukcję globalną w cenach porówny­
walnych i sprzedaż w cenach zbytu 
obliczono tzw. metodą branżową, po­
legającą na wyeliminowaniu war­
tości surowców i półfabrykatów bę­
dących w obrocie między przedsię­
biorstwami zaliczanymi do tych 
branż".

Wydawać by się mogło, że metoda 
liczenia nie jest sprawą zbyt ważną. 
A jednak jej konsekwencje są istot­
ne. Wyjaśnijmy to na dwóch pro­
stych przykładach.

Kierownik restauracji ma obecnie 
prawo kupić w sklepie, po cenie de­
talicznej, artykuły, których brakuje 

. w hurtowni przedsiębiorstwa ga­
stronomicznego. Przypuśćmy, że ku­
pił za 1000 złotych musztardy. Ten 
tysiąc złotych znajdzie się w bilan­
sie obrotów gastronomii, które trak­
towane są jako usługi dla ludności. 
Ale tenże 1000 złotych znalazł się 
również w bilansie handlu, jako 
wartość wyrobu rynkowego. A więc 
w ogólnym bilansie zaopatrzenia 
rynku, wartość tych kilkudziesięciu 
słoików musztardy policzona została 
dwukrotnie.

Rozpatrzmy przykładowo inną sy­
tuację. Oto zakład A produkuje 
włóczkę z austrialijskiej wełny. Po­
łowę produkcji sprzedaje w motkach 
do handlu detalicznego. Ćwierć pro­
dukcji zakładu. A trafia do punktów 
usługowych. Pozostałą ilość włóczki 
zakupuje zakład B, produkujący se­
ryjnie swetry.

Spółdzielnia usługowa rozlicza się 
z wartości usług, do których oprócz 
robocizny wlicza też wartość ma­
teriału. W wartości produkcji sprze­
danej zakładu B również tkwi war­
tość materiału, czyli włóczki. Może 
się też zdarzyć, że zakład B robi 
swetry, ale swetry te są farbowane 
i wykańczane w zakładzie C, rozli­
czającym się podobnie. A więc łatwo 
się zorientować, że wartość włóczki 
była kilkakrotnie liczona. Bilans wy­
konany metodą zakładową jest więc 
znacznie zawyżony.

Tego rodzaju „dublowanie” nie 
występuje w przemyśle olejarskim.

Zjednoczeniu Przemysłu Olejar­
skiego podlega 7 przedsiębiorstw, w 
tym dwa (w Gdańsku i Katowicach) 
wielozakładowe. Ponadto w Szamo­
tułach utworzono centralne warszta­
ty naprawcze, świadczące usługi i wy­
konujące części zamienne. Każde z 
przedsiębiorstw ZPO jest WOG-iem.

Sposób liczenia

— Jaka była intencja wprowadze­
nia rozliczania naszego przemysłu 
metodą branżową, którą na co dzień 
nazywamy „metodą centralną" — 
mówi mi naczelnik WŁADYSŁAW 
ZASZEWSKI — nikt już w ZPO nie

pamięta. Pracuję już w firmie dwa- 
, dzieścia lat t zawsze rozliczaliśmy się 

w ten sposób. Obecnie można po­
wiedzieć, że rozliczamy się tak, a nie 
inaczej, bowiem życzy sobie tego 
Główny Urząd Statystyczny.

Jak to wygląda „od kuchni”? Przy­
kładowo: przedsiębiorstwo w Gdań­
sku może wyprodukować więcej 
oleju, niż zdolne jest samo przero­
bić na margarynę, więc część oleju 
przekazuje do bratniego zakładu w 
Kruszwicy. Wskutek nacisku od­
biorców (rynku) oraz określonych 
układów technologicznych sto ton 
oleju wędruje z Gdańska do Krusz­
wicy. Ale w swoim raporcie do Zjed­
noczenia nie wlicza gdańskie przed­
siębiorstwo wartości owych stu ton 
— wykazuje je dopiero przedsię­
biorstwo w Kruszwicy w wartości 
wyrobu finalnego.

Właściwie na tym „obniżającym” 
księgowaniu zasadza się cała meto­
da. To znaczy, każde z siedmiu 
przedsiębiorstw ZPO nie wykazuje 
sprzedaży „półfabrykatów” odstępo­
wanych innemu zakładowi ZPO. Ich 
wartość ujawnia się w wyrobie fi­
nalnym. Stąd nie ma podwójnego, 
bądź potrójnego wliczania do „wy­
konania” wartości tego samego su­
rowca lub półwyrobu.

Pytam: A zatem wartość produk­
cji sprzedanej poszczególnych przed­
siębiorstw jest niższa, niż gdyby li­
czono ją powszechnie przyjętą me­
todą?

— Niezupełnie — odpowiada Hali­
na Kaczmarek. — W każdym przed­
siębiorstwie sumuje się wszystkie po­
zycje sprzedaży, włącznie ze sprze­
dażą do bratnich firm. Czyli klasy­
czną metodą zakładową. Dopiero bi­
lans robiony w zjednoczeniu jest po­
mniejszony o sumę kwot sprzedaży 
w obrocie między ‘przedsiębiorstwa­
mi. Tak więc dopiero Zjednoczenie 
ma „zaniżoną" wartość produkcji 
globalnej, lub sprzedaży.

— Czy więc robione są u was ob­
liczenia dwiema metodami?

— Praktycznie biorąc, to są w uży­
ciu obie metody. W zjednoczeniu 
mamy bilanse robione obydwoma 
sposobami. Technika przeliczania 
jest bardzo prosta.

Oglądam druki sprawozdań spo­
rządzanych przez przedsiębiorstwa. 
Na przykład w sprawozdaniu „FJ-2” 
wszystkie pozycje wypełnione są me­
todą zakładową, tzn. uwzględniającą 
całkowitą sprzedaż wyrobów final­
nych i półfabrykatów dla wszyst­
kich odbiorców. Dopiero w rubryczce 
„dane wyjaśniające” wpisane są 
„obroty międzyzakładowe”, a więc 
sprzedaż dla innych przedsiębiorstw 
ZPO.

W miesięcznym sprawozdaniu 
zjednoczenia („P-01”) z wykonania 
sprzedaży produkcji zsumowana jest 
wartość „obrotów międzyzakłado-. 
wych” wszystkich przedsiębiorstw. 
Część pozycji GUS-owskiego druku 
rozbita jest na dwie części — w 
liczniku wpisuje się wartość obliczo­
ną metodą zakładową, w mianowni­
ku — metodą branżową. Mianow­
nik jest najczęściej mniejszy od 
licznika o sumę „obrotów między­
zakładowych”.

Pytam: Czy nie jest dla przedsię­
biorstw uciążliwe wyodrębnianie 
„obrotu międzyzakładowego”?

Władysław Zaszewski:
— W każdym przedsiębiorstwie 

prowadzony jest rejestr sprzedaży 
uwzględniający kierunki sprzedaży. 
Dochodzi tylko jedna rubryka, do 
której wpisuje się (zamiast do in­
nej) kwoty „obrotu międzyzakłado­
wego". Na sporządzanych sprawoz­

daniach — wykonywanych na pod­
stawie tej księgi sprzedaży —dopi­
suje się jedną pozycję. I na tym 
kończy się cała filozofia.

Władze wojewódzkie, bilansujące 
terenowo wartość produkcji wszyst­
kich zakładów pracy, otrzymują z 
każdego przedsiębiorstwa ZPO dane 
nie pomniejszone o „obroty między­
zakładowe".

Warto też wspomnieć o sposobie 
rozliczeń w przypadku remontu jed­
nego z zakładów ZPO, W rejon za­
opatrywany przez to przedsiębior­
stwo przerzuca się np. margarynę z 
innych zakładów. Dostawca wlicza ją 
jako produkcję towarową, natomiast 
przedsiębiorstwo rozprowadzające 
(remontowane) traktuje ją jako tzw. 
towary handlowe. Nieprodukujące 
przedsiębiorstwo — sprzedające 
margarynę po cenie detalicznej — 
wykażuje w sprawozdaniach wartość 
marży hurtowej.

Interesujące jest też naliczani^ cen 
w zależności od odbiorcy. Weźmy 
przedsiębiorstwo A produkujące za­
równo olej rafinowany, jak też i go­
tową margarynę. Jeśli zakład As 
bierze z zakładu Ai, olej do pro­
dukcji margaryny, to rozliczają się 
one pó kosztach wydziałowych. Jeśli 
Aj sprzedaje olej bratniemu zakła­
dowi ZPO, to na cenę składa się: 
koszt wydziałowy plus narzut zakła­
dowy plus narzut zysku (ok. 3 proc.), 
plus koszty sprzedaży. Jest to tzw. 
cena zbytu półfabrykatu, bądź we­
wnętrzna cena zbytu. Jeśli zakład 
At sprzedaje olej rafinowany odbior­
cy spoza ZPO, to stosowana jest już 
„zewnętrzna” cena zbytu, tzn. po­
większona o podatek obrotowy. 
Również olej rafinowany w opako­
waniach detalicznych trafia do skle­
pów po cenie zawierającej podatek 
obrotowy.

— Nasza metoda branżowa — 
mówi Władysław Zaszewski — jest 

Przemysł olejarski liczy przede wszystkim na finalne wyroby rynkowe 
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nieco uproszczona. W sprawozda­
niach^ wykazywana jest wartość 
„obrotu międzyzakładowego" łącznie 
z 3 proc, zyskiem. Ale w skali całej 
branży to się wyrównuje — bowiem 
jeśli przedsiębiorstwo A naliczy 
zysk, to kupujące przedsiębiorstwo B 
podwyższa koszty o tyle, o ile sprze­
dające zrealizowało zysk.

Skutki metody
Oświadczono mi w, Zjednoczeniu 

Przemysłu Olejarskiego, że z punktu 
widzenia księgowania, a także roz­
liczania planów, to wszystko im jed­
no jaką stosują metodę rachunku 
kosztów. Ocena branży dokonywana 
jest przecież na podstawie porównań 
wartości zrealizowanej w danym 
roku produkcji. I nie jest istotna np. 
wysokość sprzedaży, lecz jej dyna­
mika.

Jest jednak kilka dziedzin, na 
które metoda rachunku ma pewien 

■ wpływ.
— Metoda branżowa — oświadcza 

zastępca dyrektora naczelnego ZPO, 
mgr inż. STEFAN MIŁOSZ — nie 
kusi do stosowania nadmiernych 
przerzutów między przedsiębiorstwa­
mi. Wprost przeciwnie — skłania do 
ich ograniczania. Dążymy coraz sku­
teczniej do wdrażania technologii 
zintegrowanych, tzn. by w każdym 
zakładzie produkowano jak najwię­
cej wyrobów finalnych. Przed laty 
półwyroby wędrowały między zakła­
dami w dużych ilościach. Obecnie 
„obroty międzyzakładowe" stanowią 
już tylko 6—7 proc.

— Stosowanie metody zakładowej 
— mówi nacz. Władysław Zaszew­
ski — mogłoby zrodzić tendencję do 
nieuzasadnionych przerzutów pół­
wyrobów lub surowców. Wiadomo 
np., że fundusz płac uzależniony jest 
od wydajności, którą oblicza się 
dzieląc produkcję globalna przez 

ilość zatrudnionych. Licznik tego 
ułamka 'można byłoby zwiększyć 
sztucznie zwiększając sprzedaż posz­
czególnych zakładów, właśnie dro­
gą przerzutów. Metoda branżowa po­
kazuje faktyczną produkcję towaro­
wą i eliminuje zjawisko „papiero­
wego" zwiększania produkcji glo­
balnej.

Wydawać by się mogło, że w prze­
myśle olejarskim — w wyniku dzia­
łania WOG-ów oraz stosowania me­
tody branżowej — powinna wystą­
pić tendencja do produkowania jak 
największej ilości wyrobów final­
nych i to maksymalnie przetworzo­
nych. Na przykład i ograniczenie 
sprzedaży oleju do przemysłu kon­
centratów i samodzielne produkowa­
nie majonezów. Owszem, jest taka 
tendencja, ale jest hamowana z in­
nych względów. W przypadku ma­
jonezów „zadziałał” właśnie wskaź­
nik wydajności pracy. W projekto­
wanym oddziale majonezów wydaj­
ność byłaby dwukrotnie niższa niż 
przeciętna w całej branży.

A czy jest jakiś związek między 
stosowaniem branżowej metody roz­
liczania produkcji a kosztami pro­
dukcji? Czy dopinguje ona do obniż­
ki kosztów?

— Oczywiście — stwierdza dyr. 
Stefan Miłosz. — Opracowaliśmy 
projekt i zakupiliśmy urządzenia do 
rozbudowy utwardzalni dla zakła­
dów w Brzegu, Gdańsku, Bodaczo- 
wie i Bielsku Białej. W 1978 r. 
wejdą do eksploatacji. Pozwoli to na 
dalsze ograniczenia zakupów wew­
nątrz ZPO — przestanie krążyć mię­
dzy zakładami ok. 10 tys. ton tłusz­
czów cukierniczych i margaryny. 
Transport do rejonów zaopatrzenia 
odbywa się na koszt dostawcy. A 
więc uzyskamy ewidentną obniżkę 
kosztów.

Przykładów przedsięwzięć mają­
cych obniżyć koszty podano mi w 
ZPO sporo. Oto w ziarnie rzepaku 
znajduje się ok. 44 proc, oleju, w 
śrucie zostaje obenie ok. 2,5 proc, 
oleju. W I półroczu br. zastosowana 
zostanie oryginalna technologia wła­
sna przemysłu olejarskiego, tzw. po­
głębione odolejanie nasion. Przez 
wbudowanie 17 płatkownic uzyska 
się lepsze wykorzystanie surowca — 
zawartość oleju w śrucie obniżona 
zostanie do 2,2 proc. Pozwoli to na 
odzyskanie ok. tysiąca ton oleju o 
wartości 14,8 min zł rocznie.

Kolejne przedsięwzięcie, to 
zmniejszenie ilości tłuszczów utwar­
dzonych w margarynie na rzecz tłu­
szczów ciekłych. Te ostatnie są le­
piej przyswajalne przez organizm. 
Eliminacja jednej fazy przetwarza­
nia da oszczędność rzędu 2 min zł 
rocznie.

— Śrutę poekstrakcyjną — 
oświadcza naczelnik wydz. produkcji, 
inż. JANUSZ STRZELECKI — trak­
tujemy też jako ważny wyrób fi­
nalny. W ub. roku zastosowaliśmy 
nową technologię polegającą na do­
dawaniu do śruty odpadów tłusz­
czów. Oszczędza się w ten sposób 
odpadowe tłuszcze (szlamy), które 
dotychczas szły na śmietnik. Ponad­
to podwyższona zostaje wartość 
energetyczna śruty, co u odbiorców 
oznacza wzrost żywej wagi i pod­
niesienie mleczności krów. Zysk 
samego ZPO szacujemy na ok. 7 
min zł, ale doliczyć tu należałoby 
kilkaset milionów efektów uzyska­
nych przez naszych odbiorców.

Powyższa metoda zastosowana zo­
stała w 1977. roku w dwóch' przed­
siębiorstwach — w Brzegu i Gdań­
sku. Zagospodarowano 500 ton od­
padów, uzyskując 10 tys. ton śruty 

wzbogaconej. W br. ta nowa techno­
logia upowszechniona będzie w po­
zostałych przedsiębiorstwach.

— Jest oczywiste — rekapituluje 
dyr. Miłosz — że musimy stale dą­
żyć do obniżki kosztów. Duże koszty 
własne obniżają automatycznie war­
tość produkcji dodanej. Wszystko ca 
zaoszczędzimy pożSstaje w branży 
i daje możliwość zwiększenia dyspo­
zycyjnego funduszu płac.

Kilka refleksji

Obliczanie produkcji globalnej 
oraz sprzedaży wyrobów metodą 
branżową daje wierniejszy obraz sy­
tuacji. Eliminuje wielokrotne wlicza­
nie półwyrobów i surowców do pro­
dukcji finalnej. Fakt, że przemysł 
olejarski rozliczany jest tą metodą, 
być może, ma związek z dość prostą 
i „zwartą" technologią produkcji. Po 
prostu surowiec jest jednorodny, a 
wyrób końcowy nie zawiera zbyt 
wiele „obcych” komponentów. Za­
pewne podobnie jest w przemysłach 
mleczarskim, chłodniczym i innych 
wymienionych we wstępie.

Ale zastanawia jednocześnie fakt, 
że nie stosuje się tej metody w prze­
mysłach o podobnej strukturze pro­
dukcji. Na przykład w owocowo- 
-warzywnym, ziemniaczanym itp. 
Czy badał ktoś możliwość zmiany w 
tych branżach metody rozliczeń?*)

•) Patrz: Jan Główczyk: .W sprawie 
metod oceny działalności gospodarczej” 
— dwa artykuły dyskusyjne zamiesz­
czone w nr 39 i nr 40 ,,ŻG” z 1977 r.

Pęd do rozkooperc wąnia produkcji 
w wielu branżach wynika niewątpli­
wie w' dużym stopniu z zasad skła­
dających się na metodę zakładową. 
Daje ona możliwości sztucznego win­
dowania produkcji globalnej.

Weźmy za przykład producenta 
wózków dziecięcych. Za naczelne za­
danie ma zwiększyć produkcję po­
szukiwanego wyrobu rynkowego. 
Nie mając środków inwestycyjnych, 
a także możliwości zwiększenia za­
trudnienia stara się sprostać plano­
wym zadaniom za wszelką cenę. A 
więc zamawia w jednej spółdzielni 
kółka, w drugiej ozdoby do wózków, 
w trzeciej np. osłony zewnętrzne. 
Każdy z tych kooperantów może te 
wyroby traktować jako rynkowe. 
Zniekształcenie statystyki jęst oczy­
wiste.

Gorzej, gdy producent wyrobu fi­
nalnego, mogący wykonywać u sie­
bie elementy potrzebne do tego wy­
robu, celowo je rozkooperowuje. 
Osiąga tą drogą droższy „wsad” do 
wyrobu finalnego, a jednocześnie 
może wykazać S’’ę zwiększoną pro­
dukcją globalną co społecznie bio­
rąc — jest oczywiście szkodliwą fik­
cją.

W nadmiernym rozkooperowywa- 
niu doszukać się też można sztucz­
nego rozdymania kosztów produk­
cji. Prezentowany przemysł olejarski 
sprzedaje zakładom rybnym olej ra­
finowany po cenie zawierającej po­
datek obrotowy. Przemysł rybny 
sprzedając konserwy znów dolicza 
podatek obrotowy, który się ściąga 
przy produkcie finalnym. Gdy takich 
„finalistów” będzie całjF łańcuszek, 
to może się okazać, że wyrób fak­
tycznie finalny musi być już doto­
wany, bądź posiadać mocno zawyżo­
ną cenę.

Wiele branż obliczających się me­
todą zakładową twierdzi, że metoda 
branżowa jest niemożliwa do zasto­
sowania u nich. Czy rzeczvwiście 
sprawiłaby tak duży kłooot? W ole­
jarskim kłopotu nie sprawa żadnego.

Cechą charakterystyczną działal­
ności spółdzielczej studentów jest 
fakt, że nie stanowi ona material­
nej podstawy zabezpieczenia ich eg­
zystencji. Inne specyficzne dla spół­
dzielni studenckich zjawisko, to na­
turalna rotacja członków spółdziel­
ni. Wynika ona z tego,” iż członko­
stwo spółdzielni studenckiej jest 
ściśle uzależnione od okresu trwa­
nia formalnego statusu studenta.

Praktyka spółdzielczego ruchu 
studentów pokazuje, jak ważną ro­
lę odgrywa on aktualnie w proce­
sie socjalistycznego wychowania 
studenckiej młodzieży — wychowa­
nia przez pracę. Uczestnictwo stu­
dentów w działalności spółdzielni 
jest dobrą formą łączenia teorii z 
praktyką, a także zbliżenia pracy fi­
zycznej z umysłową." Uczy umiejęt­
ności pracy w kolektywie (większość 
wykonywanych prac jest realizowa­
na grupowo — około 75 proc, ogółu), 
wyrabia nawyki organizatorskie u 
studentów, uczy pewnej dojrzałości 
i społecznej kultury. Spółdzielnie są 
formą, która poprzez swoją działal­
ność popularyzuje w środowisku 
studenckim sylwetkę człowieka, któ­
ry jest samodzielny i niezależny 
i który osiąga to przede wszystkim 
dzięki własnej pra^y. Studenci. pra­
cując w spółdzielniach docierają do 
różnych środowisk 1 instytucji, za­
poznają się z ich potrzebami, pozna­
ją specyficzne interesy różnych grup 
społeczeństwa. Często jest to być 
może ich jedyna okazja do bezpo­
średniego zetknięcia się z różnymi 
formami pracy fizycznej. Praca w 

spółdzielni ułatwia przyszłą aklima­
tyzację absolwentów wyższych uczel­
ni w zakładach produkcyjnych. Dy­
sponują oni potem dużo większym 
zasobem wiedzy tak praktycznej, jak 
i społecznej. Jest ona bowiem w pe­
wien .sposób „szkołą życia”, przez co 
kształtuje się cały system socjalisty­
cznych poglądów, postaw i wartości 
przyszłych absolwentów szkól wyż­
szych.

Wraz z dynamicznym rozwojem 
spółdzielni studenckich rozwijała się 
również ich działalność samorządo­
wa. Prowadzona jest ona w Spół­
dzielniach studenckiej poprzez takie 
ich organy, jak: walne zgromadze­
nia, rady spółdzielni, zarządy i ko­
mitety członkowskie. Każdy z tych 
organów działa w sposób ściśle okre­
ślony odpowiednimi uchwałami 
i przepisami CZSP. Praca w orga­
nach samorządowych spółdzielni ma 
charakter społeczny. Cl ze studen­
tów, którzy decydują się na tego ro­
dzaju działalność, realizują ją ko­
sztem własnego wolnego czasu. Od 
ich zaangażowania 1 efektów pracy 
zależy w decydującym stopniu powo­
dzenie prowadzonej przez spółdziel­
nie studenckie działalności.

U progu zmian jakościowych

Dynamiczny rozwój spółdzielni 
studenckich w ostatnim okresie spra­
wił, że znajdują się one obecnie u 
progu zmian jakościowych w swojej 
działalności.

Podstawowe zadania i funkcje 
spółdzielczości studenckiej w naj­
bliższych latach zostały określone 
Uchwałą Zjazdu Założycielskiego 
Związku Studenckich Spółdzielni 
Pracy oraz opracowanym przez Za­
rząd Związku Studenckich Spółdziel­
ni Pracy programem rozwoju stu­
denckiej spółdzielczości pracy w la­
tach 1976—80. Zawarte one również 
zostały w postanowieniach II Zjazdu 
ZSSP, który odbył się 14.11.1977 r. 
w Warszawie.

Należy sądzić, iż spółdzielczość stu­
dencka stanie się w najbliższej przy­
szłości podstawowym ogniwem w 
tworzonym obecnie jednolitym sy­
stemie aktywności produkcyjnej 
środowiska studenckiego. Zadanie 
takie przyjęto w programie rozwoju 
studenckiej spółdzielczości pracy w 
latach 1976—80 — jako prioryteto­
we i określające jej perspektywicz­
ny model.

Społeczna rewaloryzacja pracy 
prostej (w sytuacji pogłębiającego 
się ciągle deficytu siły roboczej) mu­
si doprowadzić w konsekwencji do 
poszukiwań wszelkich istniejących 
jeszcze rezerw siły roboczej. Formą 
sprawdzoną praktycznie w tym 
względzie jest spółdzielczość pracy w 
ogóle, a w tym i spółdzielczość stu­
dencka.

Wszystkie prognozy demograficz­
ne pokazują, że przyrost liczby lud­
ności w wieku produkcyjnym bę­
dzie szybko malał. Polityka zatrud­
nienia musi się obecnie koncentro­
wać przede wszystkim na wykorzy­

stywaniu wszelkiej istniejącej, tzw. 
„niepełnowartościo^ej siły roboczej 
o ograniczonych zdolnościach do 
pracy”. Przykładami takiej siły ro­
boczej dotychczas była praca kobiet 
w różnych spółdzielniach usługo­
wych, dodatkowa praca lekarzy, nau­
czycieli, artystów ludowych, czy też 
spółdzielnie inwalidów. Przykładem 
takim — nabierającym w związku z 
tym coraz większego znaczenia — 
jest również spółdzielczość studen­
cka. W przypadku spółdzielczości 
studenckiej ma znaczenie m. in. dla­
tego, że:

1) w 300-tysięcznym środowisku 
studenckim tkwią ciągle jeszcze 
ogromne rezerwy ilościowe,

2) jest ona szansą dla podejmowa'- 
nia pracy w spółdzielniach przez 
studentów młodszych lat studiów, 
nie posiadających jeszcze odpowied­
nich kwalifikacji do wykonywania 
konkretnych usług specjalistycznych, 
a którzy mogą wykonywać tzw. 
„usługi proste”.

Jednocześnie stale wzrasta znacze­
nie wszelkiego rodzaju usług specja­
listycznych w gospodarce narodowej. 
Znajduje to potwierdzenie w ciągle 
rosnącej ich dynamice w ostatnich 
latach. Tendencji tej sprzyja także 
wzmożone ostatnio zainteresowanie 
Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i. Techniki, a także kie­
rownictw akademickich uczelni. Na­
leży więc sądzić, że rozwój usług 
specjalistycznych będzie tym kierun­

kiem, którym uczelnie' będą szcze­
gólnie zainteresowane i który bę­
dzie się rozwijał w oparciu o ich 
k&drę naukowo-dydaktyczną (doty­
czy to przede wszystkim tzw. mło­
dych nauczycieli akademickich) 
i częściowo bazę techniczną.

Spółdzielczość studencka powinna 
w pełni umożliwiać studentom wy­
konywanie takich usług, które były­
by zgodne z ich kierunkiem studiów 
i nabytymi tu kwalifikacjami. Rea­
lizacja tego zadania — to jeden z 
podstawowych kierunków rozwojo­
wych spółdzielni studenckich. Zasad­
niczą jednak trudnością w rozwija­
niu usług specjalistycznych (obok 
braku bazy technicznej) jest ciągle 
b. silne zapotrzebowanie rynku na 
usługi proste. Daje się też zaobser­
wować w wielu wypadkach słabe je­
szcze przygotowanie samych spół­
dzielni do- świadczenia usług specja­
listycznych. Wydaje się, że zwięk­
szone możliwości w tym zakresie 
powstałyby w przypadku:
• związania studenckiego ruchu 

naukowego z działalnością spółdziel­
ni studenckich. Bardzo często istnie­
je bowiem zapotrzebowanie na pra­
ce specjalistyczne kół naukowych, a 
brakuje zinstytucjonalizowanej for­
my świadczenia tych prac;

• zaliczania studentom praktyk 
kursowych we wszystkich tych wy­
padkach, kiedy wykonują oni poważ­
nie prace specjalistyczne w ramach 
swojej pracy w spółdzielni studen­
ckiej)

• zwiększenia udziału samych 
uczelni w działalności specjalistycz­
nej spółdzielni poprzez włączenie 
pracowników szkól wyższych w cha­
rakterze kierowników zespołów stu­
denckich;
• przejęcie częściowe przez spół­

dzielnie studenckie -studenckich 
praktyk kursowych.

Rozwijanie np. usług remontowo- 
-budowlanych jest szczególnie ważne 
z punktu widzenia potrzeb samych 
uczelni. Istniejący tu niedobór w za­
kresie mocy przerobowych przedsię­
biorstw państwowych, mogłyby z po­
wodzeniem wypełnić studenckie bry­
gady remontowe tworzone w spół­
dzielniach. Prace wykonywane przaz 
studentów na terenach własnych 
uczelni byłyby podwójnie społecznie 
użyteczne, ponieważ uczyłyby poczu­
cia współodpowiedzialności-za two­
rzenie lepszych warunków studiowa­
nia.

Tak więc w najbliższych latach 
spółdzielczość studencką zamierza 
się skoncentrować przede wszystkim 
na ciągłym wzbogaceniu swoich 
funkcji i stałym zwiększaniu roli, ja­
ką odgrywa obecnie w środowisku 
studenckim. Na tej też podstawie 
można sądzić, iż stanie się ona ,w 
najbliższym czasie podstawowym og­
niwem aktywności produkcyjnej 
i społecznej środowiska studenckie­
go na rzecz gospodarki i kultury na­
rodowej.
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ILE KOSZTUJE ZDROWIE
STEFAN ANCEREWICZ

Fot. S. ZUBCZEWSKI

CORAZ więcej — odpowie każ­
dy z nas (myśląc o własnej kie­
szeni, do' któreg sięga w apte­

ce, i będzie miał rację. Apteczne 
kasy wybijają dziś na paragonach 
wyższe niż przed kilku laty sumy 
i jest to fakt Obiektywny, którego 
nie sposób nie zauważyć. W obiego­
wej opinii przyczyna tego stanu rze­
czy określana jest jednoznacznie — 
ceny na leki są podwyższane. A jest 
to (z wyłączeniem preparatów zie­
larskich, z których jednak nie ko­
rzystamy zbyt często) tylko pół praw­

dy, co nie przeczy słuszności twier­
dzenia, że sumarycznie rzecz biorąc 
farmaceutyki są droższe. Sprzecz­
ność? — tylko pozorria.

Leki to obecnie przede wszystkim 
wielka chemia. Nie trzeba więc ni­
kogo przekonywać, jak bardzo w 
ostatnich latach podrożały surowce 
służące do ich wyrobu, a nie był to 
jedyny czynnik wpływający na pod­
wyższanie kosztów produkcji. Podro­
żała również nowoczesna aparatura 
do produkcji leków, wzrosły opłaty 
przemysłu. I wreszcie trzeci czyn­
nik podrażający wyprodukowanie 
leku — większe nakłady na prowa­
dzenie prac naukowo-badawczych. 

również kwestia nie wymagająca 
szerszego komentarza. Koszty pro­
dukcji musiały więc w ostatnich la­
tach znacznie wizrosnąć.

Mimo to prosta podwyżka cen le­
ków produkowanych przez Zjedno­
czenie Przemysłu Farmaceutycznego 
„Polfa” nie miała miejsca. Polopi­
ryna kosztuje tyle, ile kosztowała 
przed siedmiu laty., kiedy to — o 
czym nie bardzo pamiętamy — leki 
staniały średnio o 30 proc. Ale obok 
zwykłej polopiryny pojawiła się polo­
piryna C i polopiryna S — już zna­
cznie droższe. Jeśli więc ktoś zamiast 
łykać tabletkę starej polopiryny i wi­
taminy C popijając wodą chce wypić 
szklankę musującego płynu o tych 
samych właściwościach leczniczych, 
musi zapłacić więcej. W tym przy­
padku jest to kwestia swobodnego 
wyboru pacjenta, ale byłoby nie­
uczciwością twierdzić, że tak jest 
zawsze, kiedy ąięgamy po nowy lek.

Farmaceutyki pochodzące z tzw. 
nowych uruchomień (a jest ich około 
20—30 rocznie) kosztują znacznie 
więcej, bo na ich cenie odbija się 
jiuź podwyżka kosztów produkcji, o 
której wspomniałem wyżej — temu 
również zaprzeczyć się nie da. Ale 

nowe lekl, _ które konkurują ze sta­
rymi, bądź' zastępują je całkowicie, 
są lepsze w tej drugiej grupie przede 
wszystkim w sensie właściwości te­
rapeutycznych. Pacjent płaci za nie 
więcej, ale jest to chyba transakcja 
opłacalna, a ponadto, czy płaci tylko 
pacjent? Wydaje się, że na problem 
kosztów leczenia nie można patrzeć 
tylko przez pryzmat portfela klien­
ta apteki, ale również i przez pryz­
mat „portfela” społecznego, a więc 
budżetu państwa.

Z ołówkiem w ręku

Za nasze leczenie płaci bowiem 
przede wszystkim państwo, a jeśli 
spokojnie policzymy powstające stąd 
obciążenia, dojdziemy do wielkości, 
Których na co dzień sobie nie uświa­
damiamy. Jak podaje Walenty So­
szyński*),  koszty ochrony zdrowia ob­
jęte budżetami terenowymi wyniosły 
w 1975 r. 39 450,5 min zł, w tym 
koszty środków leczniczych, materia­
łów opatrunkowych, materiałów 
diagnostycznych i środków pomocni­
czych 12 891,2 min zł, tj. 32,7 proc., 
a koszty dopłat do leków ponad 
9991 min zł, tj. 25,5 proc, w dziale 
„ochrona zdrowia”. Trzeba tu pod­
kreślić, że rachunkiem tym nie obję­
to wydzielonych służb zdrowia 
(MON, MSW, PKP).

•) Walenty Soszyński: .JCnsztv leków 
dla uprawnionych”. „Zdrowie Publicz­
ne” nr 9/77. '

Zatrzymajmy się na razie tylko 
przy kwestii dopłat do leków i prze­
śledźmy odpowiednie liczby na prze­
strzeni ostatniego sześciolecia. W 
1971 r. globalna wartość leków wy­
danych w aptekach pacjentom 
uprawnionym do zniżek lub całko­
wicie zwolnionym cd odpłatności 
wyniosła 6 496 min zł, a dopłaty 
wniesione przez ludność wyraziły się 
kwotą 1 211 min zł. Dalej wielkości 
te rosły następująco: w 1972 r. — 
7 598 min zł i odpowiednio 1 424 min 
zł, w 1973 r. — 9 133 i 1 699 min zł,
w 1974 r. — 10 333 i 1 877 min zł,
w 1975 r. — 12 085 i 2 199 min zł
i w 1976 r. — 13 223 oraz 2 363 min zł.

Wyręczę Czytelników w obliczaniu 
procentów i dodam, 'że w 1971 r. 
chorzy opłacili 18,6 proc, wartości 
leków, a w 1976 r. już tylko 17,8 
proc. By usunąć wszelkie niejasno­
ści, muszę przypomnieć, że od 1972 r. 
— od chwili ubezpieczenia wsi — 
praktycznie wszyscy Polacy korzy­
stają z ulg finansowych przy naby­
waniu leków; pracujący płacą 30 
proc, ceny, ale choroby społeczne 
uprawniają do korzystania z leków 
bezpłatnie, niektóre choroby chroni­
czne dają prawo do leków za 10-proc. 
odpłatnością, a emeryci i renciści 
wszystkie lekarstwa dostają gratis. 
Stąd udział pacjentów jest mniej­
szy od sakramentalnych ' 30 proc., 
jeśli na rzecz patrzeć w skali kraju 
i wszystkich uprawnionych.

Przeciętny koszt dopłat do leków 
na jednego pacjenta wyniósł w 1976 
r. 343 zł i był wyższy niż przed czte­
rema laty o 115 zł. Szacuje się przy 
tym, że podwyżka wynikająca z 
wprowadzenia nowych, droższych le­
ków wyraża się wskaźnikiem 8 proc, 
rocznie.

Tak rzecz wygląda w makroskali 
oglądana przez pryzmat statystyki.

W praktyce nie wszyscy co roku le­
czymy się, ale jeśli zdarzy się już 
choroba, dopłaty, z jakich korzysta 
pacjent, wyglądają zgoła Inaczej. Np. 
Syntarpen jest dość często używa­
nym no.woczesnym antybiotykiem 
stasowanym przy anginie, zapaleniu 
uszli itp. Cena porcji tego Leku wy­
starczającego na jedną kurację wy­
nosi 540 zł, z czego chory płaci 144 
zł. Reszta obciąża budżet państwa. 
A jes”t to cena tylko podstawowego 
specyfiku potrzebnego do wylecze­
nia jednej anginy.

Czy dobrze gospodarujemy 
lekami?

Na to pytanie obecnie nikt nie 
jest w stanie autorytatywnie odpo­
wiedzieć. Owszem, w kręgach służby 
zdrowia mówi się o szerzącym się 
zjawisku pollpragmazji (czyli .zapi­
sywania zbyt wielu leków na i raz), 
ale są • to stwierdzenia intuicyjne, 
oparte na wycinkowych obserwa­
cjach, co, oczywiście, nie wyklucza 
całkowicie ich prawdziwości. Bada­
nia na ten temat zlecone Instytuto­
wi Leków przez Polską Akademię 
Nauk są na razie w teku, a pierw­
szych wyników należy spodziewać 
się najwcześniej za rok. Dopiero 
wówczas będziemy mogli rzetelnie 
powiedzieć sobie, jak wygląda gospo­
darka lekiem i określić ewentualne 
rozmiary tak niepożądanej nie tylko 
z finansowego, ale przede wszystkim 
medycznego punktu widzenia poli- 
pragma.zji.

Ale już dziś — choćby na pod­
stawie przeglądu apteczek domo­
wych i analizy recept wystawianych 
przez niektórych lekarzy — można 
powiedzieć, że nie jesteśmy od niej 
całkowicie wolni. Tylko, że winą za 
istnienie tego zjawiska nie można 
obciążać całkowicie lekarzy.

Przyczyn polipragmazj.i jest z pew­
nością kilka, ale wśród nich chciał- 
bym zwrócić uwagę na jedną, która 
wydaje się najłatwiej uchwytna 
i możliwa do zlikwidowania. Myślę 
o nierytmiczności dostaw leków 
i niedostatecznej wiedzy wśród le­
karzy o tym, czym apteka, do któ­
rej może pójść chory, aktualnie dy­
sponuje. Z własnych doświadczeń 
wiemy, że często lekarz ordynując 
kurację zapisuje dwa lub nawet trzy 
specyfiki na wypadek, gdyby któ­
regoś z nich akurat w aptece za­
brakło. Ale pacjent czasami potem 
wykupuje wszystkie, bo w domu 
zawsze mogą się przydać. Sytuacji 
takich można by z powodzeniem 
uniknąć, gdyby lekarz był pewien, 
że określanym zestawem leków ap­
teka dysponuje zawsze, a o możli­
wości dostania innych był bieżąco 
informowany. Współpraca w tej ma­
terii wydaje się być konieczna; pion 
farmaceutyczny powinien zapewniać 
stałą, cyklicznie odświeżaną infor­
mację, a lekarze w przypadkach mi­
mo to wątpliwych nie powinni ocią­
gać się z sięgnięciem po słuchawkę 
telefoniczną.

Wskazując na przyczyny obiek­
tywne, nie chcę przez to całkowicie 

uwalniać od odpowiedzialności ludzi, 
którzy dysponują blokiem z recepta­
mi. Uważam jednak, że Skłanianie 
lekarzy do oszczędnego gospodaro­
wania lekiem metodami administra­
cyjnymi mija się z celem.

Weźmy choćby przykład sławnych 
recept z czerwonym paskiem. Wpro-. 
wadziły je dla rencistów Poznań 
1 Warszawa, są wypisywane przez 
kalkę, a receptariusz z kopiami po- 
zostaje najpierw u lekarza, a później 
w archiwum przychodni. I porasta 
kurzem, bo samo przejrzenie treści 
kopii bezpłatnych recept nic nie 
mówi; o trafności zaordynowanej 
kuracji można wyrokować jedynie 
porównując ją z opisem sta­
nu zdrowia zawartym w karcie 
choroby. A do tego rodzaju me­
rytorycznej kontroli kopia z czernio­
nym paskiem nie jest potrzebna, wy­
starczy wziąć z apteki recepty okre­
ślanego lekarza i .porównać je z hi­
storiami chorób prowadzonych przez 
niego pacjentów.' Autorom innowacji 
chodziło więc chyba raczej o psy­
chiczne podziałanie na zainteresowa-. 
nych, którym ręka z długopisem po­
winna drżeć nad receptą z czerwo­
nym paisklem. Na początku ten efekt 
został osiągnięty, ale czy hamulec 
psychologiczny jeszcze działa? Nie 
wiem. O zdecydowanie negatywnym, 
społecznym odbiorze tego ekspery­
mentu — o którym później pisało 
wiele gazet — jakoś nie pomyślano.

Autorzy tego pomysłu niechcący 
potwierdzili natomiast słuszność tezy 
skłaniającej raczej do odmiennych 
działań, w myśl któro! racjonalna 
gospodarka lekiem zalc.'y od pozio­
mu św^rJomcśc! i psychicznej po- 
otewj’ lekarzy. Sukcesów w walce 
z pollpragmazją i marnotrawstwem 
leków należy więc szukać przez wy­
chowywanie studentów medycyny 
1 szkolenie lekarzy, a nie stawianie 
administracyjnych barier, które przy 
pewnej pomysłowości prawie zawsze 
można obejść. Zaś każda taka barie­
ra to wyrażenie votum nieufności 
przedstawicie'cm profesji nazwanej 
zawodem społecznego zaufania, co w 
kategoriach socjopsychologicznych 
kosztuje nas potem niemało.

i
Bez akceleratora

• Dopłaty z budżetu państwa do le­
ków wydawanych pacjentom z lecz­
nictwa otwartego stanowią tylko 
1/4 kosztów ochrony zdrowia w na­
szym kraju. Inną, niezmiernie ważką 
pozycją jest leczenie szpitalne — już 
całkowicie bezpłatne.

Nie chcę tu znów zaczynać od 
liczb obrazujących, ile kosztuje ro­
cznie działalność lecznictwa zamknię­
tego — wiadomo,' to są grube miliar­
dy złotych. Interesujące natomiast 
może być bliższe spojrzenie na struk­
turę wydatków składających się na 
koszt jednego dnia pobytu chorego 
w szpitalu i na koszt jednej szpi­
talnej kuracji.

Jeden dzień szpitalnego leczenia 
pacjenta kosztował w ubiegłym roku 
budżet państwa 303,67 zł, w tym 
m. in.: koszty osobowe (fundusz płac 
personelu) — 130.56 zł, leki — 50.56 
zł. środki żywnościowe — 26,04 zł 
i koszty administracyjno-gospodar­
cze — 62.15 zł. Koszt jednej szpital­
nej kuracji wynosił 4213 zł, w tym 
znów: koszty osobowe — 1811 zł, 
leki 701 zł, środki żywnościowe — 
361 zł, koszty administracyjno-go­
spodarcze — 862 zł.

Już na pierwszy rzut oka widać, 
że w wysokich rachunkach, jakie 

szpital wystawia budżetowi państwa 
za leczenie, medykamenty wcale nie . 
są najwyższą pozycją,«a nawet przed­
stawiają się wręcz skromnie, jeśli 
porównać je z kosztami stałymi, 
które trzeba ponosić, jeśli szpital ma 
być utrzymany w ruchu. Stąd łatwo 
o wniosek, że wydatki na jedną ku­
rację można zmniejszyć skracając 
czas pobytu chorego w szpitalu. 
Wprawdzie może wzrosnąć wówczas 
koszt leków (bo intensywne lecze­
nie jest droższe), ale wobec niższych 
obciążeń stałych koszt pobytu jedne­
go hospitalizowanego będzie i «w- 
nośoią niższy.

Skrócenie czasu trwania przecięt­
nej hospitalizacji jest zresztą ze 
wszech miar pożądane. Z punktu wi­
dzenia pacjenta — bo nikt nie lubi 
długo leżeć w szpitalu, i ze społecz­
nego punktu widzenia — bo przy 
niedostatku łóżek szpitalnych stwa­
rza możliwość hospitalizacji większej 
liczby chorych.

W obecnym systemie finansowania 
szpitali antybodziec do skracania po­
bytu chorych został zlikwidowany; 
wielkość środków na leki określa 
liczba przyjętych osób bez względu 
na czas trwania kuracji każdej z 
nich. Przedtem, kiedy szpital dosta­
wał x złotych na leki na jeden dzień 
pobytu chorego, pacjent przetrzymy­
wany na aspirynie ratował często 
budżet zakładu lecznictwa zamknię­
tego. Ale w przyjętym systemie roz­
liczeń trudno znaleźć elementy za­
chęcające do skracania pobytu cho­
rych.

Większa rotacja leczonych to nie­
wątpliwie znacznie większe obciąże­
nie pracą całego personelu i więk­
sze zużycie środków materialnych 
koniecznych dla prawidłowej dzia­
łalności zakładu. Więcej chorych w 
ciągu reku to większe ilości badań 
i analiz do wykonania, intensywniej­
sza praca personelu medycznego, 
częstsze pranie i sprzątanie, sta­
ranniejsza konserwacja i częst­
sze naprawv zarówno budvn- 
ków. j.ak i sprzętu oraz wyposażenia 
medycznego. A płace pracowników 
nie zależą od liczby przyjętych w 
ciągu roku chorych, środki na 
utrzymanie szpitala w ruchu sn n’a- 
nowane sztywno z góry, nie mówiąc 
już o kłopotach ze zdobyciem dodat­
kowych części zamiennych do anara- 
tury medycznej, odczynników do ba­
dań czy choćby proszku do prania.

Jeśli więc mimo to pracownicy le­
cznictwa skracają czas pobytu cho­
rego w szpitalu, to czynią tak nie­
jako wbrew własnym interesom, w 
imię dobra społecznego, bo każdy 
z nich wie. jak trudno jest nieraz 
dostać się na szpitalne łóżko. Nie 
sposób jednak chyba uznać takiej 
sytuacji za prawidłową, a zmiana jej 
leży w interesie nas wszystkich.

Naszkicowałem tu w skrócie i tyl­
ko na dwóch przykładach obciąże­
nia finansowe konieczne dla zapew­
nienia społeczeństwu op!eki zdro­
wotnej. W żadnym wypadku nie jest 
moim zamiarem nawoływanie do ro­
bienia nieuzasadnionych oszczędno­
ści w wydatkach na ten cel. bo nasz 
wspólny budżet jest konstruowany 
z uwzględnieniem konieczności 
zwiększania nakładów na opiekę nad 
zdrowiem Polaków. Ale nie zwalnia 
to nikogo od obowiązku myślenia — 
jak z największym pożytkiem wy­
dawać preliminowane pieniądze.

WIESŁAW GAJC KSIĘGOWI TO TEŻ EKONOMIŚCI
PROBLEMAMI ekonomicznymi 

przedsiębiorstwa zajmuje się 
szereg wyspecjalizowanych ko­

mórek. Szczególnie ostre rozbieżno­
ści i kolizje spotyka się na styku 
działalności służb ekonomicznych 
nadzorowanych przez dyrektora d.s. 
ekonomicznych oraz służby rachun­
kowości kierowanej przez główne­
go księgowego. Przedmiotem konflik­
tu są przede • wszystkim materiały 
sprawozdawcze i kalkulacyjne spo­
rządzane przez służbę rachunkowo­
ści, które są równocześnie potrzeb­
ne służbie ekonomicznej. Materiały 
te przychodzą do komórek pionu e- 
konomicznego zbyt późno i często 
nie' w takim zakresie i układzie, w 
jakim są im potrzebne. Sztywno o- 
kreślona odrębność organizacyjna 
służby rachunkowości utrudnia jej 
współpracę z pozostałymi ekonomi­
stami w zakładach pracy.

W związku ze wzrastającym zna­
czeniem efektywności gospodarowa­
nia, istotnej wagi nabiera zagadnienie 
organizacji służb ekonomicznych, 
rozwinął się bowiem pewien rodzaj 
dualizmu służb ekonomicznych oraz 
służb księgowych. Uważam, że ste­
rowaniu postępem ekonomicznym 
przedsiębiorstwa ten dualizm nie 
sprzyja. Komórki rachunkowości nie 
powinny zastępować .pionu ekono­
micznego. Próby rozszerzenia zadań 
poza ewidencję i sprawozdawczość, 
tzn. nałożenie na komórki rachun­
kowości obowiązku opracowywania 
analiz kompleksowych z rocznej 
działalności przedsiębiorstwa pań­
stwowego, nie dały prawie żadnych 
rezultatów. Częstym zjawiskiem by­
ło formalne i rachunkowe przedsta­
wienie zjawisk ekonomicznych, zby­
tnia szczegółowość danych bez od­

powiedniej analizy przyczynowo- 
-skutkowej i bez eksponowania oraz 
oceny podstawowych dla danego 
przedsiębiorstwa problemów ekono­
micznych.

Wydaje się, źe specyficzny dla 
służby rachunkowości sposób przed­
stawiania zjawisk gospodarczych 
oraz brak — w większości przypad­
ków — przygotowania ekonomiczne­
go wśród pracowników tej służby 
wyklucza, możliwość opracowywania 
analiz ekonomicznych przez komór­
ki rachunkowości. Zadania tych ko­
mórek powinny być ograniczone do 
ewidencji i okresowej sprawozdaw­
czości. Ważnym zadaniem tych ko­
mórek powinno być zapewnienie 
szybkiej, bieżącej informacji o po­
ziomie kosztów i kształtowaniu się 
wyniku finansowego.

Od planowania 
do rozliczania analiz

Powołanie służb ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach przyczyniło się 
do systematycznego opracowywania 
analiz ekonomicznych (problemo­
wych i rocznych). PozostajC' jednak 
otwarta sprawa jakości tych analiz 
i stopnia ich wykorzystania. W zwią­
zku z tym konieczne jest stworzenie 
odpowiednich warunków organiza­
cyjnych działania tych służb oraz 
właściwej obsady stanowisk przez 
ekonomistów.

Służba ekonomiczna powinna sta­
nowić zespół zwartych ogniw, panu­
jących w pełni nad poszczególnymi 
dziedzinami działalności przedsię­
biorstwa: od etapu planowania przez 
ewidencję do rozliczania i analizy. 
Ponieważ etapy planowania, rozli­
czania i analizy usytuowane są o- 

becnle w plonie ekonomicznym, wła­
ściwe wydaje się przeto umiejętne 
włączenie do tego pionu również 
służby zajmującej się ewidencją.

Poza rozważaniami pozostała o- 
stateczna kontrola działalności 
przedsiębiorstwa. Ten rodzaj kon­
troli, tak bardzo potrzebny w przed­
siębiorstwie, przybiera najczęściej 
postać formalno-rachunkową. Taki 
zakres kontroli nigdy właściwie nie 
odpowiadał potrzebom przedsiębior­
stwa, gdyż był wycinkowy, i nie obej­
mował najbardziej istotnych ele­
mentów wpływających w zasadni­
czy sposób na ostateczne wyniki. 
Wskazane jest zatem zorganizowanie 
komórki, która z ramienia dyrek­
tora przedsiębiorstwa byłaby w sta­
nie przeprowadzać rewizje meryto­
ryczne i formalno-prawne działal­
ności wszystkich służb.

Powiązanie rachunkowości 
z informacją

Konieczność włączenia komórek 
księgowo-finansowych do pionu e- 
konomicznego wynika ponadto z ko­
nieczności powiązania rachunkowo­
ści przedsiębiorstwa z systemem in­
formacji ekonomicznej. Źródłem in­
formacji ekonomicznej pochodzącej z 
rachunkowości są dane figurujące na 
kontach syntetycznych if analitycz­
nych, w rejestrach, zestawieniach 
zbiorczych, bilansach obrotów i sald, 
spisach inwentaryzacyjnych i innych 
dokumentach księgowych. Część tych 
Informacji podlega dalszemu prze­
twarzaniu, a reszta jest wykorzysta­
na bezpośrednio. ,

Do grupy pierwszej należą infor­
macje niezbędne do operatywnego 
zarządzania przedsiębiorstwem. Są 

to np. dane dotyczące kosztów bez­
pośrednich, stanu zapasów materia­
łów i wyrobów gotowych, stanu na­
leżności i zobowiązań, wielkości 
sprzedaży itp. Te elementy informa­
cji ekonomicznej są przetwarzane na 
bieżącą informację ekonomiczną, 
wykorzystywaną do operatywnego 
zarządzania przedsiębiorstwem. In­
formacja ta powinna być zintegro­
wana z "danymi pochodzącymi z pla­
nowania, normowania i innych ro­
dzajów ewidencji gospodarczej.

Druga grupa elementów informa­
cji pochodzącej z rachunkowości jest 
wykorzystywana bezpośrednio (bez 
potrzeby dalszego przetwarzania). 
Jest to informacja mająca na celu 
ochronę mienia społecznego oraz in­
formacja stanowiąca podstawę spo­
rządzania kalkulacji okresowej i 
sprawozdawczości finansowej.

Podstawowymi elementami bezpo­
średnich wzajemnych powiązań da­
nych pochodzących z rachunkowości 
z całością informacji ekonomicznej 
są m.in.:

— korzystanie przez rachunko­
wość i system informacji ekonomicz­
nej z tych samych dokumentów księ­
gowych,

— bezpośrednie włączenie danych 
rachunkowości w zakres systemu in­
formacji ekonomicznej, np. kalkula­
cji, sprawozdawczości finansowej 
itp.,

— bezpośrednie wykorzystanie 
danych" ewidencji księgowej, po ich 
transformacji na operatywną infor­
mację ekonomiczną,

— integracja rachunkowości ze 
wszystkimi źródłami danych (staty­
styką, ewidencją operatywną, plano­
waniem, normowaniem itp.),

— włączenie do - systemu rachun­
kowości planowania i normowania.

np. w rachunku kosztów postulowa­
nych,

— wspólne źródło danych wyko­
rzystywanych jako instrument och­
rony własności społecznej,

— Zbliżone zadania rachunkowoś­
ci i systemu informacji ekonomicz­
nej.

Integracja systemu informacji e- 
konomicznej i rachunkowości znaj­
duje swój wyraz w korzystaniu z da­
nych księgowych. Jest rzeczą bez­
sporną, że rachunkowość jest pod­
stawowym źródłem informacji eko­
nomicznej. Wszystkie bez wyjątku 
dane pochodzące z rachunkowości 
wchodzą bezpośrednio lub pośrednio 
w skład informacji ekonomicznej, 
wykorzystywanej jako narzędzie za­
rządzania przedsiębiorstwem.

Integracja służb

Dwunastoletnia praktyka funkcjo­
nowania służb ekonomicznych, w 
przedsiębiorstwach stworzyła 'ko­
nieczność nowelizacji dotychczaso­
wych aktów prawnych, które powin­
ny w sposób jednoznaczny sprecy­
zować, jakie kwalifikacje musi mieć 
pracownik zatrudniony w dziale e- 
konomicznym, jakie wykształcenie i 
kwalifikacje musi posiadać zastępca 
dyrektora d.s. ekonomicznych, o- 
kreślać uprawnienia, obowiązki i 
odpowiedzialność zastępcy dyrekto­
ra d.s. ekonomicznych itd.

Głównymi kierunkami działania w 
dziedzinie organizacji służby ekono­
micznej powinny być jej wewnętrz­
na integracja oraz stworzenie wa­
runków umożliwiających aktywiza­
cję tej służby w zakresie wdrażania 
rachunku ekonomicznego do prakty­

ki gospodarczej oraz efektywnego 
jego stosowania.

W pionie ekonomicznym powinny 
znaleźć się działy i komórki orga­
nizacyjne zajmujące się całokształ­
tem problematyki ekonomicznej, np. 
dział prognozowania.

Celowe jest również dokonanie 
kodyfikacji przepisów dotyczących 
służb ekonomicznych w jednym ak­
cie normatywnym/ a zwłaszcza wy­
danie w postaci ujednoliconego do­
kumentu . Uchwały nr 210 z 1973 r. 
w sprawie głównych księgowych i 
dyplomowanych biegłych księgo­
wych oraz badania i zatwierdzania 
nowych sprawozdań finansowych 
państwowych jednostek organizacyj­
nych (MP nr 37 z 1974. r. poz. 226) z 
Uchwałą nr 2242 z 1964 r.

Istotnym warunkiem efektywno­
ści działania służby ekoncmicznej 
jest zwiększenie uprawnień dyre­
ktora d.s. ekonomicznych oraz,zmo­
dyfikowanie zasad kierowania 
przedsiębiorstwem. Za działalność 
przedsiębiorstwa powinni odpowia­
dać zastępcy dyrektora, nie tylko w 
sensie służbowym, lecz także w 
sensie prawnym. Realizacja tego wy­
maga zwiększenia roli „rady dyrek­
torów przedsiębiorstwa”, na której 
powinny być rozpatrywane, wszyst­
kie ważniejsze decyzje dotyczące ro­
zwoju i działalności przedsiębior­
stwa.

Aktywnemu oddziaływaniu ekono­
mistów na usprawnienie działalno­
ści gospodarczej powinno sprzyjać 
utworzenie instytucji rzeczoznaw­
stwa ekonomicznego (podobnej do 
instytucji biegłego księgowego). Do­
radztwo ekonomiczne powinno być 
formą ukształtowania skutecznych 
form operatywnej i w pełni obiek­
tywnej diagnozy ekonomicznej.
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„NOWE DROGI” NR 1/78
I 1 I

Z PRAC ZESPOŁÓW PARTYJNO RZĄDOWYCH
PIERWSZY w tym roku numer 

„Nowych Dróg” otwiera artykuł 
członka Biura Politycznego, pre­

miera PIOTRA JAROSZEWICZA pi. 
„Na progu nowego roku”. Autor 
stwierdza na wstępie, że blorąc pod 
uwagę długotrwale Już, niestety, od- 
dajaiywanie na naszą gospodarkę ne­
gatywnych czynników zewnętrznych, 
jak i wewnętrznych, do celów i za­
dań 1978 roku nie można było po­
dejść w sposób tradycyjny. „Niełat­
we było bardziej precyzyjne określe­
nie głównych kierunków działania, 
zapewniających przezwyciężanie tru­
dności i zjawisk ujemnych. Koniecz­
ne było zaostrzenie zadań w wyko- 
rzystaniu rezerw gospodarki, jak 
również wzmocnienie systemu osz­
czędności w planie i < budżecie. Jest 
to obecnie konieczny warunek roz­
woju społeczno-ekonomicznego kra­
ju, warunek jak najlepszego zaspo­
kajania potrzeb społecznych, czyli 
konsekwentnej realizacji strategii u- 
stalonej na VII Zjeździe PZPR.

Obowiązek odmiennego potrakto­
wania zadań przyszłego roku wynika 
także ze szczegółowej analizy do­
świadczeń 1977 r. Niemało kłopotów 
przysporzyły nam również błędy po­
pełnione w ocenach i szacunkach, 
dokonywanych przez niektóre ogni­
wa gospodarcze i administracyjne, a 
nieraz także niefrasobliwe, powierz­
chowne i nie dość odpowiedzialne 
podchodzenie do spraw ze strony 
niektórych działaczy i organizacji 
gospodarczych. Wielkie znaczenie ma 
nieustanna konfrontacja z praktyką, 
gotowość do wnoszenia korekt i uzu­
pełnień dyktowanych przez życie. 
Rzecz w tym, aby nieścisłości w wy­
liczeniach i pomyłki w działaniu by­
ły naprawiane szybko i skutecznie”.

Wyniki pierwszych dwóch lat pię­
ciolecia, w tym także roku 1977, da­
ją uzasadnione powody do satysfak­
cji, nie dają jednak ..... podstaw do 
samouspokojenia i samozadowolenia. 
Prowadząc śmiałą politykę, musimy 
być z góry nastawieni na niezbędne 
korekty 1 ulepszenia pod wpływem 
konfrontacji z praktyką. Na niedo­
ciągnięcia i pomyłki staramy się rea­
gować szybko i z pełnym poczuciem 
odpowiedzialności. Jako cenną po­
moc traktujemy krytykę, która wy­
chodzi z porcji serdecznej troski o 
sprawy kraju 1 lepszą jakość pracy, 
gospodarki i administracji”.

„Wychodząc z dokonanej na IX 
Plenum KomitetuUentralnego PZPR 
wszechstronnej' oceny naszej gospo­
darki, jej - stanu i możliwości, plan 
na 1978 r. dąży do zapewnienia, kon­
tynuacji strategii rozwojowej lat 
siedemdziesiątych. Oznacza to mak­
symalną koncentrację, sił i środków 
na dwóch nadrzędnych celach społe­
czno-gospodarczych:

Po pierwsze —• na zapewnieniu 
dalszej poprawy warunków życia 
społeczeństwa, poprzez konsekwent­
ną realizację programu wyżywienia 
narodu, przyspieszony rozwój pro­
dukcji rynkowej i zwiększenie bu­
downictwa mieszkaniowego.

Po drugie — na dalszej moderni­
zacji 1 rozbudowie naszej gospodarki 
oraz poprawie sytuacji w handlu za­
granicznym.

Główny nacisk w zadaniach pla­
nu i budżetu kładzie się na ofensyw­
ne usuwanie słabości w gospodarce, 
aby poprzez lepszą Jakość i efekty­
wność pracy we ■ wszystkich ogni­
wach i na wszystkich szczeblach zna­
leźć rezerwy i środki, zapewniające 
łagodzenie skutków negatywnych 
czynników oddziaływających ujem­
nie na rozwój kraju.

Te rezerwy i środki kryją się prze­
de wszystkim w poprawie efektyw­
ności gospodarowania”.

Istotną cechą planu 1 budżetu na 
1978 rok jest dalsze przegrupowanie 
środków gospodarczych. „Konieczne 
jest znacznie silniejsze niż dotych­
czas uwzględnianie w działalności 
gospodarczej wymagań dotyczących 
jakości pracy, efektywności gospo­
darowania i zarządzania. To jest 
istotą nowego podejścia do plano­
wania rozwoju gospodarczego oraz 
praktyki wykonywania planów. Dla­
tego rząd kładzie nacisk nie tyle na 
ilość, co na jakość produkcji, ra­
chunek ekonomiczny, racjonalność i 
efektywność wykorzystania sił 1 śro­
dków.

W całej gospodarce, przede wszy­
stkim zaś w przemyśle, musimy uk­
ształtować rzeczywiście nowe podej­
ście do dyscypliny zadań planowych. 
Sprowa dyscyplina planu to pełna 
i terminowa realizacja asortymento­
wego programu produkcji, przestrze­
ganie jej określonej struktury oraz 
poprawa jakości. Jest w opracowa­
niu projekt ustawy o jakości pro­
dukcji. Nowy projekt będzie gotowy 
w styczniu 1978 r. Nie jest to sprawa 
łatwa, łączy się bowiem z całym na­
szym ekonomicznym systemem obo­
wiązującym w produkcji.

Wzrost efektywności gospodaro­
wania stanowi zadanie powszechne. 
Najważniejsze będzie jednak uzyska­
nie postępu w gospodarowaniu pali­wami, surowcami i materiałami, a 
także w racjonalnym wykorzystywa­niu zasobów pracy, i czasu pra­cy- (...)”.

„Powodzenie wszystkich zamierzeń 
1978 r. w wielkim stopniu zależy od 
poprawy jakości pracy w każdej 
dziedzinie i na każdym stanowisku. 
Dotyczy to zarówno tych, którzy bez­
pośrednio wypełniają wyznaczone 
zadania, jak i tych, którzy kierują.

Trzeba nieustannie upowszechniać 
1 pogłębiać świadomość najściślej- 
szych związków między jakością co* 
dziennej pracy i gospodarowania •

rozwojem kraju 1 dostatkami spo­
łecznym. Jest ona ważnym czynni­
kiem sprzyjającym włączeniu się 
wszystkich obywateli do wspólnej 
pracy nad pomyślnym urzeczywist­
nieniem planu na 1978 r.”

Oszczędność pracy, 
czasu i środków

Dla {pomyślniej realitzaojii zadań ro­
zwoju społeczno-gospodarczego bie­
żącego pięóialeoiia kluiczawie znacze­
nie ma powszechne widinożeniiie w' 
nauibliiżsizyićh totaah wie wszystkich 
sferach życia społecznego i gospo- 
dianozeigo zasad oszezędnuośca pracy 
żyiwetj, czasu ii środików materialnych 
— -uzyskanie Wyidiatineigo postępu w 
diziedzinie wzrostu efektywności go- 
spadiairawainiiia. Sprawy -te byily pnzed- 
miiotam pracy powołanego przez IV 
Plenum KC PZPR Zespołu d/s Prog­
ramu Oszczędności w Gospodarce. 
Wnioski i propozycje z prac tego ze­
społu prezentuje członek Biura Po- 
liltyioznego, wicepremier JAN SZYD­
LAK -w artykule pt.: „Oszczędność — 
społecznym nakazem".

Jednym z głównych zadań poli­
tyki gospodarczej w najbliżsizych la­
tach będzie zwiększenie społeczno- 
-ekoniomiiaznej efektywności zaitrud- 
nieniiia. Utrzymanie wysokiego tempa 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju przy niższym przyroście zatru­
dnienia sitawiiia zadanie wykorzysta­
nia wszystkich możliwości zwiększa­
nia wydajności pracy jako podsta­
wowego źródła wzrostu produkcja. 
Równocześnie ikonieczne jesrt skiero­
wanie większej ilości rąk do pracy 
w rolnictwie i usługach.

„Sprawą najważniejszą jęsit uzy­
skanie poważnych oszczędności przez 
poprawę organizacji pracy'. Dotyczy 
to przede wszystkim zakładów i 
przedsiębiorstw. Nowoczesna orga­
nizacja pracy musi uwzględniać nie 
tylko stronę 'techniczną, lecz również 
ekonomiczną i socjopsychiozną. Jest 
to niezbędny warunek poprawy ja­
kości pracy oraz umacniania socjali­
stycznych stosunków pracy.

Ognomifią rolę odgrywać tu powin­
ny prawidłowo zbudowane taryfika­
tory -kwaWikacyjne i normy pracy. 
Taryfikatory muszą określać nie tyl­
ko stronę czysto formaliną, jak staż 
i wylksztaiłceniie, ale całokształt wy­
magań, jakie praca na dian-ym stano­
wisku stawia wobec .pracownika”.

Te kierunki racj-onailizacjl zatrud­
nienia mają wspólny mianownik. 
Óhadiżi przede wszystkim o oszczęd­
ność czasu, a zwłaszcza efektywne 
jego wykorzystanie. „Nie wynika to 
tylko ze zmniejszającego się tempa 
przyrostu rąk dó pracy, ale także ze 
zmniiejlszajiącego się w przeliczeniu 
na jednego pracownika czasu pracy 
faktycznie wykurzystŁywanego w 
prodtikcjii”.

Zmniejszenie ilości godzin prze­
pracowanych wiąże się- z różnymi 
przyczynami, w tym zwłaszcza z wy­
dłużeniem urlopów, skracaniem cza­
su pracy i zwiększeniem ilości dnii 
wolnych od pracy, rozszerzaniem ur­
lopów macierzyńskich i innymi roz­
wiązaniami w dziedzinie polityki so- 
cjalnej. Czas pracy musimy więc o- 
•szozędzać m. ta. po to, aby mieć z 
czego pokrywać rosnący zakres cza­
su walnego.

„Każdą oszęzędność w gospodaro­
waniu można sprowadzić ostatecznie 
do oszczędności czasu pracy, ponie­
waż w maszynach i urząjdzeniach, su­
rowcach czy paliwach zawarta jest 
przecież praca ludzka wydatkowana 
wcześniej,, w kolejnych fazach pro­
dukcji. Wszelka oszczędność tego 
czasu jest zarazem tożsama ze 
zwiększeniem sił produkcyjnych 
społeczeństwa”.

Kolejną dziedziną starań o obniżę-1 
nie kosztów rozwoju gospodarczego' 
i wyigaspadanawian'ie środków na cele 
wzrostu spożycia, jest gospodarka 
materiałowa. Między bardziej efek­
tywnym -spożytkowaniem zasobów 
pracy i obniżeniem materiałochłon- 
nośai produkcji zachodzi ścisły zwią­
zek. Wynika to z faktu, że blisko 
2/3 czynnych zawodowo w produkcji 
materialnej jest zatrudnibnych przy 
wytwarzaniu paliw, surowców, ma­
teriałów, półfabrykatów (licząc oczy­
wiście z rołniicitwem, w którym pra­
cuje 1/3 wszystkich czynnych zawo­
dowo w produkcji mateiriataej-).

„Zapotrzebowanie na surowce i 
materiały rośnie i to szybko wraz 
ze wzrostem zatrudnienia lub wydaj­
ności pracy. Jest to prawidłowość 
każdej dynamicznie rozwijającej się 
gospodarki. Sytuacja taka wystąpiła 
w ruasGoąj goispodBfficB w rniiiriiionyim 
siedmioleaiu z całą mocą i to izarów- 
no ze względu na największy w na­
szej historii wzrost zatrudnienia, jak 
i ze względu na bezprecedensowe 
tempo wzrostu wydajności pracy. 
Dostosowanie zaopatrzenia materia­
łowego do wzrastającego poziomu 
produkcji nie jest sprawą łatwą i 
stwarza określone bariery. Najbar­
dziej skuteczną drogą przełamania 
Łych barier rozwoju jest uzyskanie 
zdecydowanego postępu nia drodze 
obniżania materiałochłonności pro­
dukcji. Jest to tym bardziej niezbęd­
ne, że nie możemy liczyć na rosnący 
nieprzerwanie import surowców i 
materiałów”.

M. im. wskutek niekorzystnych wa­
runków zewnętrznych musimy zna­
cznie głąbiej sięgnąć do rezerw umo­
żliwiających obniżenie materiało­
chłonności produkcji, zastosować tu 
bezwzględny reżim oszczędnościowy. 
„Koszty materiałowe stanowią w ca­

łej gospodarce blisko dwie trzecie ca­
łości kosztów własnych, a w przemy­
śle sięgają 80 proc, tych' ktosatów. 
Można więc bez przesady stwierdzić, 
że na tym polu będziemy w najbliż­
szych latach toczyć batalię o stabili­
zację kosztów utrzymania”.

„W 1970 r. jedna osoba zawodowo 
czynna w produkcji materialnej zu­
żywała i przetwarzała średnio w cią­
gu roku materiałów i paliw ó war­
tości oik. 72 itys. zł (w przemyśle Wę- 
cej, bo Ok. 158 itys. zł), zaś w 1976 r. 
olk. 150 tys. (w przemyśle ok. 3Ó0 tys. 
zł).' Otóż, gdyby każdy pracownik 
zaoszczędził w ciągu 1976 r. '-tylko 
1 proc, materiałów, tzn. 1,5 tys. zł ich 
wartości, umożliwiłoby to wygospo- 
darowaniie materiałów o wartości ok. 
22 mld zł i wytworzenie na tej pod­
stawie dodatkowo dochodu narodo­
wego o wartości ok. 16 mld zł. W 
raku bieżącym można szacować, że 
dodatkowa w stosunku do zadań pla­
nowych oszczędność 1 proc, materia­
łów umożliwiłaby zwiększenie do­
chodu narodowego o blisko 18 mld 
zł, w tym przeznaczonego na spoży­
cie o ok. 14 -mld zł. Jest to mniej wię­
cej tyle, ile cała ludność wydaje ro­
cznie na opał i energie elektryczną”.

„Obniżenie materiałochłonności 
produkcja jiest uzależnione od opano­
wania produkcji nowych materiałów 
oraz wprowadzania nowych rozwią­
zań konstrukcyjnych i technologicz­
nych. Zależy to również od szybkiego 
rozwoju prodiuikcjii .takich grup wyro­
bów, które cechuje niższa materiało­
chłonność, wyższy poziom jakości i 
nowoczesności, a także od opracowa­
nia przesłanek technicznych dla po­
dejmowania wysoko efektywnych 
nakładów na inwestycje zapewniają­
ce obniżkę jednostkowego zużycia 
paliw i energii, surowców i materia­
łów. Inwestycje te cechuje też z re­
guły niższa majątkochłonność. Stwa­
rzają one również możliwość ogra­
niczenia nakładów na produkcję su­
rowców, paliw i energii i przezna­
czenia zaoszczędzonych środków na 
rozwój przemysłu przetwórczego i 
poprawę spożycia-

Niezbędne jest dalsze (zwiększenie 
w pianach rozwoju nauki i techniki 
udziału tematów dotyczących obniża­
nia materiałochłonności produkcji 
oraz efektywniejszego wykorzysta­
nia krajowej bazy surowcowej i su­
rowców wtórnych (...)”.

„Ważnym czynnikiem obniżania 
materiałochłonności produkcji jest 
padintestenóe jakości, trwałości 1 nie­
zawodności materiałów i wyrobów. 
Należy (zdecydowanie zwalczać wy­
stępujące jeszcze zjawisko preferen- 
cj>i dla rozwiązań ilościowych, przy 
ograniczeniu nakładów na poprawę 
jakości i zwiększenie trwałości wy- 
robów.

Poprawa efektywności gospodaro­
wania wymaga, aby wszelkie przed­
sięwzięcia i zamiienzenia związane ć 
poprawą jakości produkcji, w tym 
trwałości i niezawodności, były opar­
te na rachunku ekonomicznym. (...)”

Zadania w zakresie poprawy jako­
ści wyrobów należy wprowadzić do 
planów rocznych i wieloletnich — do 
planów przedsiębioinstw, zjednoczeń i 
resortów. Obniżanie wskaźnika strat 
na brakach powinno być jednym z 
istotnych elementów oceny przedsię­
biorstw. Konieczne jest wzmocnie­
nie powiąizania jakości (produkcji z 
wynćkaimi finansowymi arganiraacji 
gospodarczych, zwiększenie wpływu 
bonifikat 1 kar na wynik finanso­
wy i zaostrzenie skutecznej kanitroll 
jakości, dokonywanej przez przed- 
staiwiiciell odbiorców”.

J. Szydlak stwierdza dalej, że „O- 
gółna struktura rzeczowa nakładów 
materiałowo-paliwowych w naszej 
gospodarce kształtuje się obecnie na­
stępująco: tw ok. 32 prac, materiałów 
i półfabrykatów .podstawowy wsad 
stanowią surowce żelazne i metale 
kolorowe, 30 proc, to surowice dla 
przetwórstwa rotaospożywczego, 
prawie 10 prac, produkty chemiczne, 
ponad 10 proc, węgiel oraz inne pa­
liwa i energia, 8 proc, surowce i ma­
teriały dla przemysłu lekkiego, po 
ok. 4 proc, materiały budowlane oraz 
surowce i materiały dla przemyski 
drzewnego i papierniczego.

Najistotniejsze obecnie anaiczenle 
ma obniżenie stalochłaninośai oraz 
energochłonności produkcja. Wyni­
ka to z kaniecizniośal bilansowych, z 
sytuacji w handlu zagranicznym oraz 
z relatywnie wysokiego zużycia tych 
surowców iw porównaniu z innymi 
krajami. Jest to zananam w dalszym 
horyzoncie czasowym niezbędny wa­
runek hanmanijinego kształtowania 
proporcji podziału (dochodu narodo­
wego, zgodnych z potrzebami syste- 
maltycznego wzrostu spożycia. (...)

Byłoby niŁeporozumiienliiem wycią­
ganie z tego wniosku, że należy mi­
nimalizować tempo roziwoju krajo­
wej baizy surowcowej i energetycz­
nej. (...) Surowice i maiteriaiły stano­
wią obecnie na rynku światowym 
mocną i poszukiwaną .walutę. Rzecz 
w tym, aby jak najlepiej zdyskonto­
wać te bogactwa."

Oszczędność surowców, paliw I 
materiałów ma obecnie decydujący 
wpływ nie tylko na tempo wzrostu 
dochodu narodowego, ale również na 
j ego podział między spożycie i aku­
mulację. Jest to więc zadanie o naj­
wyższej randze społeczno-politycz­
nej, decydujące o tempie wzrostu 
spożycia. Dlatego też — pisze w za­
kończeniu J. Szydlak — pytaniem, 
które powinien sobie postawić z całą 
ostrością każdy kolektyw produkcyj­
ny, każdy działacz gospodarczy i po­
lityczny, jest nie tylko ile, ale rów­
nież — za ilev w jednostkowym i 

społecznym rachunku- ekonomicz­
nym, jakim nakładem pracy społecz­
nej?'^ płaszczyźnie bowiem efekty­
wności; i społecznej oszczędności roz­
grywa aię dzisiaj batalia o paziom 
życia'-'-społeczeństwa. Dlatego wokół 
spraw 1 oszczędności, efektywności, 
dobrej‘roboty musimy uruchomić 
masowe działanie, powszechny ruch 
społeczny. '

Produkcja rynkowa i usługi

Problemy rozwoju produkcji prze­
mysłowych artykułów kansuimpcyj- 
nych oraz usług, a także zagadnienia 
udoskonalania systemu planowania, 
zarządzania i motywacji w dziedzi­
nach wytwarzających dobra kon- 
suriipcyjine były przedmiotem obrad 
Zespołu do opracowania Programu 
Rozwoju Produkcji Rynkowej. Do­
robek prac tego zespołu prezentuje 
zastępca członka Biura Politycznego, 
przewodniczący Komisji Planowania 
TADEUSZ WRZASZCZYK w arty­
kule pt. „Rozwój produkcji rynko­
wej i usług”.

Autor stwierdza,„ że w celu osią­
gnięcia ipoprawy zaopatrzenia rynku 
w przemysłowe wyroby konsumpcyj­
ne ikonieczne jest równoczesne dzia­
łanie co najmniej w kilku kierun­
kach. „W najbliższych latach konie­
czne będzie stopniowe osiągnięcie ta­
kiego zwiększenia dostaw towarów 
na rynek, aby wyraźnie przewyższy­
ły one wzrost siły nabywczej ludno­
ści. Dałaby to w efekcie widoczny 
dostatek towarów na rynku i umo­
żliwiło utworzenie ich niezbędnych 
rezerw. Konieczne jest równocześnie 
takie kształtowianie struktury pro- 
dukcjii, aby kolejno zwiększać po­
ziom dostaw poszczególnych rodza­
jów towarów w sposób odpowiada­
jący rzeczywistej hierarchia ważno­
ści i pilności poszczególnych potrzeb 
społecznych oraz szybkości ich nara­stania.

W pierwszej (kolejności główny 
wysiłek powinien być skierowany na 
pełne pokrycie potrzeb rynku w gru­
pie tzw. wyrobów staindairdowych, 
powszechnie używanych”.

Zespół zaproponował wstępnie o- 
rlentacyjiną listę towarów standar­
dowych, która powinna być ostate- 
cznije opracowana przy udziale han­
dlu i przemysłu.

Zarysowując program rozwoju 
produkcji przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych, zespół doszedł do 
wniosku, iż niezbędne jest również 
dokonanie systematyzacji szczebla 
zaspokojenia potrzeb zarówno pod­
stawowych, jak i wyższego rzędu. 
Podzielano wyroby na trzy grupy, 
określane jafleo priorytety A, B i C. 
Do grupy stanowiącej priorytet A 
zaliczono w zasadzie wszystkie towa­
ry standardowe. Grupa wyrobów, 
stanowiąca priorytet B, obejmuje ar­
tykuły wzbogacające wyposażenie 
mieszkań, wiele artykułów służących 
rekreacji, wypaczynikawii, turystyce, 
liczne wyroby użytku kulturalnego, 
a tekże szeroką gamę wyrobów prze­
mysłu 'tekstylnego, odzieżowego i 
chemicznego. Trzecia grupa ■wyro­
bów, stanowiąca tzw. priorytet C, 
obejmuje przedmioty nabywane obe­
cnie głównie przez zamożniejsze gru­
py społeczeństwa oraz mało jeszcze 
rozpowszechniane w użyciu.

' Opracowany przez zespół program 
produkcja rynkowej Określa podsta­
wowe zadania w zakresie wielkości i 
struktury asortymentowej dostaw. 
„Wykorzystując program opracowa­
ny przez zespół i szczegółowe wnio­
ski wynikające z jego prac, szereg 
zagadnień związanych, z rozwojem 
produkcji rynkowej włączono już do 
planu, zapewniając jiuż w 1978 r. 
zwiększenie produkcji i dostaw na 
rynek krajowy wielu wyrobów w 
skali przekraczającej założenia wy­
nikające dla tego roku z planu pię- 
cioletniiego. W niektórych przypad­
kach udało się już w planie na 1978 
rok zapewnić poznam dostaw rynko­
wych przewidziany planem pięciolet­
nim dla roku 1980 lub przekroczyć 
wycinek zadań dla roku przyszłego. 
Mimo ogromnego wysiłku na rzecz 
zwiększenia dostaw 'towarów rynko­
wych w płatnie na 1978 r„ nie udało 
się jeszcze w sposób zadawalający 
rozwiązać wszystkich problemów 
rynkowych. Jest to związane także z 
założeniem w plamie dalszego wzro­
stu dochodów pieniężnych ludności.”

Zespół zajmował się spraiwąmi ro­
zwoju usług do 1980 r. łącznie z pla­
nem rozwoju rzemiosła, w wyniku 
prac zespołu wuele wniosków doty­
czących rozwoju działalności usługo­
wej znalazło się już w planie na 
1978 r. W szczególności plan przewi­
duje zwiększenie zadań usługowych 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
o 13 proc, podczas gdy w planie pię- 
daletiniim zakładano wzrost o niecałe 
10 proc.

Przedmiotem prac zespołu było ta­
kże oddziaływanie środków ekonomi­
cznych i rozwiązań systemowych na 
rozwój produkcji przemysłowej to­
warów ikansumpcyjnych i usług, na 
polepszenie pracy handlu oraz na 
sterowanie dochodami i wydatkami 
pieniężnymi ludności.

W zakończeniu T. Wrzaszczyk 
stwierdza, że zespół zajmował się nie 
tylko bieżącą sytuacją i doraźnymi 
wnioskami wyprowadzanymi z jej 
analizy dla praktyki gospodarczej. 
Drugim problemem było głębsze się­
gnięcie do przyczyn różnych zjawisk, 
jakie towarzyszą naszemu rozwojo­
wi społeczno-gospodarczemu w ob­
szarze spożycia społecznego, czynni­
ków kształtujących równowagę go­

spodarczą oraz — w jej następstwie 
— stabilizację życia, sprzyjającą 
wydajności pracy i wszechstronnemu 
rozwojowi człowieka. Analizując tę 
kwestię w szerszym ujęciu, rysuje 
się tu, między iinnyimi, konieczność 
położenia większego niż dotychczas 
nacisku na daskanaienie badań nad 
rynkiem, na programowanie produk­
cja dóbr kansumpcyjinych 1 usłuig W 
sposób funkcjonalnie powiązany z 
rzeczywistym zapotrzebowaniem, na 
socjalistyczny marketing i efektyw­
ność pracy aparaitu dystrybucyjnego.

Rolnictwo i gospodarka 
żywnościowa

Wykonamle zadań w zakresie pro- i 
dukaj! rolnej na obecne pięciolecie 
wymaga sięgnięcia po wszystkie do­
stępne rezerwy rolntoiwa i gospodar­
ki żywnościowej, rezerwy społeczne, 
organizacyjne, biologiczne i tech­
niczne. Anailiiza tych rezerw i opra­
cowanie wniosków zmierzających do 
ich wykorzystania dla rozwoju rol­
nictwa zarówno w najbliższej, jak i 
dalszej perspektywie były głównym 
zadaniem III Zespołu Partfjno-Rzą- 
dowego powołanego na IV Plenum 
KC. Wyniki prac tego zespołu przed­
stawia sekretarz KC PZPR JÓZEF 
PlNKOWSKI w artykule zatytułowa­
nym „Zadania w dziedzinie rozwoju 
ralniclwia i gospodarki żywnościo­
wej”.

Problemem o zasadniczym znacze- 
niii dla rozwoju gospodarki żywno­
ściowej jest zwiększenie produkcja 
zbóż i pasz. „Wiąże się to ściśle z. 
przyspiestteniiem wzrostu całej pro­
dukcji roślinnej, jako podstawy har­
monijnego rozwćiju produkcji zwie­
rzęcej. Przyczyną załamania się 
wzrostu hodowli na przełomie lat 
1975‘1976 były bowiem trudności pa­
szowe. Konsekwencją szybkiego do­
tąd tempa rozwoju produkcji zwie­
rzęcej w porównaniu z produkcją ro­
ślinną jest zwiększający się koszto­
wny import zbóż i pasz. Dalszy 
wzrost produkcji zwierzęcej wymaga 
więc zintensyfikowania działań 
zmierzających do wzrostu produkcji 
zbóż i pasz w kraju”.

W tym celu zespół zaproponował 
szereg konkretnych rozwiązań zmie- 
rzających do ■jntansyfikacji produk­
cji; zbóż przez podniesienie poziomu 
agratechniiki, wdrażanie nowych in- 
tenisywinyeh odmian zbóż i roślin 
oraz dalszy postęp w nawożeniu mi­
neralnym ziemi.

Kolejnym kompleksem zagadnień 
były problemy wzrostu produkcji 
zwierzęcej „Stan pogłowia zwierząt 
gospodarskich w 1977 r. jest znacznie 
wyższy niż w 1970 r. Pogłowie trzo­
dy chlewnej wyrosi obecnie olk. 20 
min sztuk i jest większe nóż w 1970 
róku o 6,6 min sztuk, pogłowie byd­
ła wynosi 13 min sztuk i przekracza 
poziom z 1970 r. o 2,2 min szt., po­
głowie owiec zwiększyło się a 3.2 min 
szt. w 1970 r. do 3,9 min sztuk w 
1977 r. Stan ten byłby wyższy, .gdy­
by nie spadek hodowli zwóenząit na 
przełomie lat 1975/1976. Jeśli chodzi 
o trzodę chlewną spadek ten w 1976 
raku wyniósł ponad 2,5 min sztuk, a 
pogłowie bydła spadło o 375 tys. 
sztuk”.

W tej sytuacji zespół przedstawił 
wiele wniosków i propozycja zmie­
rzających przede wszystkim do szyb­
kiej odbudowy stanu pogłowia trzo­
dy i bydła, a także skonkretyzował 
zadania zapewniające dalszy rozwój 
produkcji zwierzęcej.

Zespół- zajmował się przyspiesze­
niem procesów unowocześniania rol­
nictwa. „Wymaga to znaicznych na­
kładów i zapewnienia szybkiego roz­
woju przemysłów pracujących na 
rzecz rotaiatwa, a więc przemysłu 
maszyn rolniiczych, chemicznych, 
materiałów budowlanych, przemysłu 
rolaio-spożywciziego i wiefliu innych o- 
raz stałego pogłębiania naszej współ­
pracy w tej dziedzinie w ramach 
RWPG (...).

Wyposażenie techniczne naszego 
rolnictwa stopniowo wtzraista. Reali­
zowany jest zakrojony na szeroką 
skalę program rekonstrukcji prze­
mysłu ciągnikowego. W łatach 1978— 
—1980 rolnictwo powinno otrzymać 
Ok. 240 tys. ciągników, 13 tys. kom­
bajnów zbożowych, 16 tys. kombaj­
nów do ziemniaków, 5,5 tys. kombaj­
nów do buraków i wuele innych no­
woczesnych maszyn rolniczych. Na­
leży się spodziewać, że na przełamie 
bieżącego i przyszłego pięciolecia w 
mechanizacji rolnictwa nastąpi isto­
tny pnzełam. W wyniku znacznych 
doistaiw ciągników powierzchnia 
gruntów przypadających na 1 ciąg­
nik zmniejszy się z 48 ha w 1975 r. 
do 29 ha w 1980 r. “Zakłada się, że 
zbiór zbóż kombajnami zwiększy się 
do oik. 50 proc, ich zasiewów, ziem­
niaków — 30 proc., buraków cukro­
wych — 60 proc.

Potrzeby rolnictwa w dziedzinie 
mechanizacji wyznaczają szczególnie 
odpowiedzialne zadania przemysłowi 
maszyn rolniiczych, który obecnie 
szybko rozwija swą produkcję, 
wzbogaca ją o nowe rodzaje maszyn 
i urządzeń”.

Zespół zajanował się również spra­
wami wzrostu produkcji rolnej i jej 
towarowości w drodze przyspiesze­
nia procesów specjializaicjii* rozwoju 
oświaty rolniczej, nauki, doskonale­
nia kadr, pracy służb rolnych i za­
rządzania* a także funkcjonowaniem 
nowego systemu terenowych orga­
nów władzy.

K.S.

NOWE 
KOMITETY
NOT

REZYDIUM Rady Głównej NOT 
p powołało 25 komitetów nauko­

wo-technicznych. Będą to orga­
ny doradcze przygotowujące stano­
wisko i wy tyczne działania Naczelnej 
Organizacji Technicznej w różnych 
dziedzinach nauki, techniki i gospo­
darki. Zachowując charakter mię- 
dzystowarzyszeniowy, interdyscypli­
narny, staną się one platformą wy­
miany poglądów, współpracy i po­
dejmowania . wspólnych przedsię­
wzięć z przedstawicielami innych 
dyscyplin naukowych i społecznych 
oraz organizacji i stowarzyszeń za­
wodowych, w tym Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego. Przewiduje 
się także łączenie niektórych komi­
tetów NOT z odpowiednimi komi­
tetami PTE <np. z komisją d/s funk­
cjonowania gospodarki narodowej).

Zakres tematyki komitetów jest 
bardzo szeroki i dotyczy wszystkich 
najważniejszych obecnie i w przy­
szłości zagadnień naukowo-technicz­
nych i społeczno-gospodarczych, m. 
in. możliwości i warunków intensy­
fikacji gospodarki żywnościowej, 
powiększania zasobów mieszkalnic­
twa, wzrostu i rozszerzenia produk­
cji rynkowej i usług, racjonalizacji 
polityki eksportu i importu, lepsze­
go wykorzystania surowców i ma­
teriałów. Komitety obejmą obszary 
problemów strukturalnych i syste- 
mowych, m. in. prognozowania roz- 
woju techniki, gospodarki, zarządza­
nia i organizacji pracy, ergonomii i 
ochrony pracy, kształtowania i o- 
chrony środowiska. Zajmą się także 
sprawami inżynierii medycznej, róż­
nych aspektów mechanizacji i auto­
matyzacji, jakości pracy i produkcji 
itp.

Wspólnym celem pracy komitetów 
jest wskazanie środków i metod po­
większenia rozmiarów i efektów 
działalności naukowo-technicznej, 
gospodarczej i produkcyjnej, peł­
niejszego wykorzystania już zain­
stalowanych i nadal wprowadzanych 
nowych środków technicznych, hu­
manizacji prac inżynierskich. Wspól­
nym zadaniem komitetów jest 
kształtowanie postaw etycznych i 
wzorców społeczno-zawodowych in­
żynierów i techników bez względu 
na zajmowane funkcje w kierow­
nictwie, w pracach koncepcyjnych 
czy też wykonawczych.

Treścią programowych zamierzeń 
komitetów ma być człowiek i jego 
twórczość, co stanowi myśl przewod­
nią programu działania NOT na la­
ta 1977—1981. Odpowiada to pełniej 
współczesnej tendencji poświęcania 
znacznie większej niż dotąd uwagi 
twórcy dóbr materialnych i docho­
du narodowego oraz hauce i techni­
ce, jako czynnikom pomnażania te- 

■ go dochodu.

Funkcję przewodniczących komi­
tetów powierzono znanym specjali­
stom, także spoza grona członków 
stowarzyszeń NOT. Uznano, że nie 
bariery organizacyjne czy admini­
stracyjne powinny przesądzać o tym 
kto, gdzie i w jaki sposób może 
przyczyniać się do rozwoju społecz­
no-gospodarczego kraju. Postanowio­
no qiaksymalnie uprościć struktury 
organizacyjne i umocnić nie insty­
tucjonalne, ale społeczne formy pra­
cy w komitetach międzystowarzysze- 
niowych, które nie będą ani zastę­
pować, ani dublować działań stowa­
rzyszeń czy towarzystw w obszarach 
specjalistycznych, branżowych czy 
działowych.

WITOLD OCHREMIAK
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HANDEL
POLSKA - ZSRR
W ROKU 1978
POLSKO-RADZIECKI protokół 

handlowy i płatniczy na rok 
1978, podpisany 17 grudnia w 

Warszawie, zapowiada dalszy znacz­
ny wzrost obrotów z naszym naj­
ważniejszym partnerem gospodar­
czym. Na ZSRR przypada około 30 
proc, całości wymiany polskiego 
handlu zagranicznego. Z tego wzglę­
du realizacja przyjętych założeń bę­
dzie miała szczególne znaczenie dla 
pomyślnego wykonania zadań w ska­
li całej naszej gospodarki narodo­
wej.

W przemówieniu na uroczystości 
podpisania protokołu minister han­
dlu zagranicznego i gospodarki mor­
skiej JERZY OLSZEWSKI powie­
dział, że „przewidziane protokołem 
dostawy radzieckich towarów, zwła­
szcza dóbr inwestycyjnych, materia­
łów i surowców do produkcji sta­
nowić będą jeden z istotnych ele­
mentów dokonywanego przez nas 
manewru gospodarczego”.

„Jest to porozumienie — stwier­
dził z kolei minister handlu zagra­
nicznego ZSRR, NIKOŁAJ PATOLI- 
CZEW — o zasadniczym znaczeniu 
dla obu krajów. Zawiera ono ele­
menty o wielkiej wadze dla .gospo­
darki Związku Radzieckiego i Pol­
ski”.

Protokół na rok 1978 przewiduje, 
że wymiana handlowa obu krajów 
osiągnie wartość 6,7 mld rubli — 
o 1 mld, czyli o 17 proc, więcej, niż 
przewidziano w protokole wymiany 
ria rok 1977. Będzie to więc kolej­
ny krok na drodze systematycznego 
rozwoju handlu polsko-radzieckiego, 
którego obroty wzrastały w dzie­
sięcioleciu 1966—1976 przeciętnie po 
14 proc, rocznie. Polska utrwaliła w 
tym czasie pozycję drugiego najważ­
niejszego partnera ZSRR; udział Pol­
ski w całości obrotów handlu ra­
dzieckiego wynosi obecnie ponad 9 
proc.

Wzajemna wymiana maszyn 1 u- 
rządzeń odgrywać będzie— podobnie 
jak w latach poprzednich — podsta­
wową rolę. Dostawy Polski w tej 
grupie towarów wzrosną o 27 proc., 
dostawy ZSRR — o 11 proc. Nasz 
przemysł elektromaszynowy stał się 
jednym z wielkich dostawców 
Związku Radzieckiego. W 1976 r. 
eksport maszyn i środków transpor­
tu wyniósł 917 min rubli, zaś urzą­
dzeń elektrotechniki dalszych 92 min 
rubli. W 1977 roku wartość polskich 
dostaw maszyn i urządzeń osiągnie, 
jak się ocenia, 1 mld rubli. Najwięk­
szymi grupami wyrobów tradycyj­
nie kierowanych na rynek radziecki 
są statki i ich wyposażenie oraz wa­
gony kolejowe. W roku 1978 będzie­
my eksportować do ZSRR maszyny 
i urządzenia przemysłu chemicznego, 
spożywczego, budownictwa, trans­
portu kolejowego, morskiego i wie­
le innych.

W dostawach ze Związku Radziec­
kiego szczególnie ważne będą dla 
nas urządzenia przemysłu' spożyw­
czego, chemicznego i budownictwa. 
Nadal będziemy importować urzą­
dzenia hutnicze i energetyczne,) a 
także transportu kolejowego. Wszy­
stkie te dostawy mają ścisły zwią­
zek z aktualnymi zadaniami rozwo­
ju gospodarczego naszego kraju.

Na rozwój handlu maszynami 
1 urządzeniami coraz większy wpływ 
wywiera specjalizacja i kooperacja 
przemysłów Polskj i ZSRR, rozwija­
jąca się od lat w zakresie produkcji 
obrabiarek, samochodów i maszyn 
budowlanych. W 1978 r. wzbogaci 
się ona o dwie ważne dziedziny: ko­
operację w przemyśle lotniczym 
i techniki obliczeniowej. Właśnie 
niedawno podpisany został kontrakt 
na dostawy polskich urządzeń kom­
puterowych do ZSRR na sumę oko­
ło 50 min zł dew. Wśród dostaw 
przewidzianych na 1978 r. znajdą się 
m. in. drukarki wierszowe i mozai­
kowe, flopy-dyski i pamięci kaseto­
we. Jest to część długofalowego po­
rozumienia o współpracy polsko-ra­
dzieckiej w rozwoju techniki obli­
czeniowej.

Takie samo porozumienie regulu­
je współpracę w przemyśle lotni­
czym. Ogółem udział dostaw realizo­
wanych na podstawie specjalizacji 
i kooperacji w przemyśle maszyno­
wym zwiększy się zd47 proc, do pra­
wie 53 proc.

Z punktu widzenia potrzeb naszej 
gospodarki niezwykle ważne będą 
dostawy ' radzieckich surowców i 
materiałów do produkcji. Zgod­
nie z protokołem otrzymamy 
prawie 13 min ton ropy naftowej, 
6,5 min ton rudy żelaza (w przelicze­
niu na czysty' składnik), 2,5 min m 
sześć, gazu ziemnego, około 100 tys, 
fon bawełny oraz znaczne ilości me­
tali kolorowych i drewna. Polska bę­
dzie nadal najważniejszym dostaw­
cą węgla, koksu i siarki.

Wśród dostaw radzieckich prze­
znaczonych- bezpośrednio na zaspo­
kojenie potrzeb rynku wewnętrznego 
można wymienić samochody osobo­
we (13 tys. szt.), lodówki, rowery, te­
lewizory kolorowe i czarno-białe, 
aparaty fotograficzne i kamery fil­
mowe, niektóre artykuły spożywcze 
i ihne.

Analizując poszczególne pozycje 
można stwierdzić, że ilościowemu 
rozwojowi polsko-radzieckiego han­
dlu towarzyszą ważne przemiany 
strukturalne, świadczące o wzro­
ście poziomu rozwoju gospodarcze­
go obu krajów, o pogłębiających się 
więziach integracyjnych. Jest to 
szczególnie widoczne w przemyśle 
maszynowym, który zajmuje w ca­
łości wymiany coraz ważniejsze 
miejsce i coraz lepiej zaspokaja 
wzajemne potrzeby partnerów. Rów­
nocześnie odnawia się asortyment 
i polepsza jakość dostarczanych 
wzajemnie wyrobów.

Oparta na długofalowych zasa­
dach, planowa współpraca Polski 
i ZSRR przyczynia się także w co­
raz większym zakresie db realizacji 
strategicznych celów rozwojowych, 
jak zaspokojenie potrzeb surowco­
wych i energetycznych, żywnościo­
wych 1 w zakresie niektórych wyro­
bów przemysłowych o przeznaczeniu 
konsumpcyjnym. Obok porozumień 
o charakterze dwustronnym, dyspo­
nujemy obecnie rozbudowanymi in­
strumentami wielostronnej współ/ 
pracy w ramach RWPG. Znajduje 
to odbicie także w stałym wzroście 
wymiany handlowej Polski i Związ­
ku Radzieckiego oraz jej przemia­
nach jakościowych. (E.M.)

Wizyta prezydenta Stanów Zjed­
noczonych w Warszawie — bę­
dąca pierwszym etapem,, jego 
wielkiej podróży do sześciu kfa- 
jów — była dla nas i licz­
nych obserwatorów zagranicz­
nych świadectwem pomyślnego 
'ozwoju stosunków polsko-amery­
kańskich i postępów w dialogu 

między państwami o różnych 
ustrojach, dialogu będącego 
podstawą stosunków odprężenia 
i umacniania pokoju światowe­
go. W rozmowach JIMMY CAR­
TERA z EDWARDEM GIERKIEM i 
w czasie rokowań plenarnych 
delegacji USA i Polski zajmo­
wano się tymi właśnie obszara­
mi zagadnień.

W tematyce międzynarodowej 
rozmów polsko-amerykań­

skich największe zaintereso­
wanie budziła sprawa umacniania 
stosunków odprężenia, dążenia do 
lepszego zrozumienia i zaufania 
partnerów należących do odrębnych 
sojuszy. Partnerzy ci dają wyraz 
trosce o nadrzędną dla wszystkich 
sprawę pokoju- Przywódcy obu kra­
jów potwierdzili to w wystąpieniach 
publicznych i oświadczeniach skła­
danych dla prasy. Pobyt Jimmy 
Cartera w Warszawie stanowił tak­
że okazję do podkreślenia naszego 
szczególnego zainteresowania pogłę­
bianiem procesu odprężenia, postę­
pem w rozmowach o ograniczeniu 
zbrojeń, zaniechaniem' produkcji no­
wych broni, umacnianiem współ­
pracy między wszystkimi państwami.

Oczywiście, zdajemy sobie wszy­
scy sprawę z wyjątkowej roli, jaką 
odgrywa w kształtowaniu sytuacji na 
świecie dialog radziecko-amerykań- 
ski. Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone są wielkimi mocarstwa­
mi dysponującymi ogromnym po­
tencjałem gospodarczym i militar­
nym i z tej racji ich wzajemne sto­
sunki mają największy wpływ na ca­
łokształt sytuacji międzynarodowej. 
Dlatego społeczeństwo polskie przy­
jęło z satysfakcją zapewnienia strony 
amerykańskiej o postępach w do­
niosłych dla całej międzynarodowej 
społeczności rokowaniach o ograni­
czeniu zbrojeń strategicznych — 
SALT II — w sprawie zakazu wszel­
kich prób z bronią jądrową, w spra­
wie ograniczenia rozbudowy zbrojeń 
na Oceanie Indyjskim oraz o rozpo­
częciu rokowań na temat ogranicze­
nia sprzedaży broni konwencjonal­
nej. Mówił o tym prezydent Carter 
na konferencji prasowej w Warsza­
wie.

ZDAJĄC sobie sprawę ze szcze­
gólnej roli wielkich mocarstw, 
widzimy również rolę i zna­

czenie, jakie mają wysiłki państw 
średnich i małych, a wśród nich Pol­
ski zmierzającej konsekwentnie do 
umacniania stosunków odprężenia. 
Pośrednio stwarzają one pomyślny 
klimat dla rozwiązania również tych 
kluczowych problemów. Nasz kraj, 
występując w sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami socja­
listycznymi, wniósł w dzieło budo­
wy zaufania i umacniania pokojo­
wej współpracy państw o- różnych 
ustrojach liczący się wkład, w wi­
docznej mierze przyczynił się do po­
myślnego zakończenia Konferencji

Bezpieczeństwa i Współpracy* w Eu­
ropie, obecnie zaś dąży do konstruk­
tywnego przeprowadzenia spotkania 
w Belgradzie. Stale zmierzamy tak­
że do poprawy stosunków dwustron­
nych z wieloma krajami zachodni­
mi. W ramach tych wysiłków odby­
ły się w ubiegłym roku rozmowy na 
najwyższym szczeblu z przedstawi­
cielami najważniejszych krajów za­
chodnioeuropejskich — Francji, RFN, 
Włoch, Belgii, Holandii, Norwegii, a 
także wizyta w Watykanie — które 
przyniosły pozytywne rezultaty.

Możemy z satysfakcją stwierdzić, 
że ta konstruktywna rola socjali­
stycznej Polski jest coraz powszech­
niej dostrzegana i doceniania" w 
świecie. Dowodem tego jest m.in. ta 
ostatnia, trzecia z kolei w ciągu o- 
statnich pięciu lat, wizyta prezy­
denta USA w naszym kraju.

Jest zrozumiale, że poglądy stro­
ny polskiej i amerykańskiej na te­
maty międzynarodowe nie zgadzają 
się we wszystkich punktach. Ina­
czej oceniamy np. zagrożenie, jakie 
stwarza ewentualne rozpoczęcie pro­
dukcji bomby neutronowej. Różni- 
my się w ocenie rozwoju sytuacji na 
Bliskim Wschcdzie. W czasie ostat­

nich rozmów w Warszawie przed­
stawiciele naszego kraju dali temu 
jasno wyraz. Głębsza analiza wystą­
pień prezydenta Cartera w Warsza­
wie wykazałaby nie mniej istotne 
różnice w koncepcjach samego poję­
cia odprężenia. Jednakże fakt, że ma­
my okazję zaznajamiać się z po­
glądami strony przeciwnej i prze­
kazywać jej nasze poglądy, należy 
także do pozytywnych stron prowa­
dzonego dialogu. Podkreślił to zre­
sztą i prezydent Carter na lotnisku 
w Warszawie, rozpoczynając swą 
wizytę. Fakt, że należymy do soju­
szu państw socjalistycznych, z pe­
wnością podnosi wagę naszych po­
glądów i znaczenie naszego stano­
wiska również w najwyższej ran­
gi sprawach światowych. Tym bar­
dziej, że jest to pierwszy kon­
takt prezydenta Cartera z przy­
wódcą jednego z krajów naszego 
obozu.

Rozumiemy, 1 rozumie to • strona 
amerykańska, że rozwijanie stosun­
ków odprężenia jest procesem dłu­
gofalowym. Do pozytywnego prze­
biegu tego procesu przyczyniają się 
i spotkania na najwyższym szczeblu, 
i codzienna praca nad rozwojem 
współpracy dwustronnej państw o 
różnych ustrojach. Z obu tych punk­
tów widzenia wizyta prezydenta 
Cartera w Warszawie była z pew­
nością doniosłym krokiem naprzód.

Nie miała ona wprawdzie na celu 
rozwiązywania szczegółowych pro­
blemów stosunków dwustronnych, 
wiemy jednak, że rozwój współpra­
cy Polski i Stanów Zjednoczonych 
w różnych dziedzinach, szczególnie 
gospodarczej, był — obok proble­
mów międzynarodowych — głów­
nym tematem rozmów.

WSPÓŁPRACA ta rozwijała się 
zresztą w ostatnich latach w 
szybkim tempie. Do zdynami­

zowania stosunków gospodarczych 
przyczyniało się już pierwsze spotka­
nie na najwyższym szczeblu w 1972 
r., w czasie którego wypracowano 
szereg zasad i porozumień wytycza­
jących główne kierunki ich rozwoju. 
W czasie wizyty Edwarda Gierka w 
USA w 1974 r. powołana została z 
kolei Polsko-Amerykańska Rada 
Gospodarcza, pełniąca rolę organu 
doradczego rządów i inicjatora kon­
kretnych przedsięwzięć w dziedzinie 
handlu i kooperacji przemysłowej. 
Problemami tymi roboczo zajmuje 
się mieszana komisja do spraw han­
dlu, której VII sesja odbyła się nie­
dawno w Warszawie.

W rezultacie byliśmy świadkami 

bardzo szybkiego wzrostu handlu 
polsko-amerykańskiego. Polski eks­
port do USA zwiększył się w latach 
1970—1976 z 371 do 937 min zł dew., 
w tym samym czasie amerykański 
eksport do Polski wzrósł z 233 do 
2765 min zł dew. Poczynając od 
1972 r. nasze niewielkie dodatnie sal­
do zmieniło się w rosnący deficyt. 
Był to wynik zwiększenia importu a- 
merykańskich urządzeń przemysło­
wych i wiedzy technicznej w połą­
czeniu z ogromnym wzrostem na­
szego zapotrzebowania pa zboża i pa­
szę z powodu kolejnych lat nieuro­
dzaju.

Zapotrzebowanie to będzie nadal 
duże również w tym roku. W cza­
sie sesji wspomnianej komisji do 
spraw handlu i z okazji ostatnich 
rozmów na najwyższym szczeblu pa­
dano, że będziemy nadal importo­
wać znaczne ilości zbóż amerykań­
skich dzięki nowym ułatwieniom 
kredytowym. Wynika z tego, że na­
rosły w ubiegłych latach deficyt 
handlowy po naszej stronie pozosta- 
je problemem, którego nie uda się 
rozwiązać z dnia na dzień. Niemniej 
należy w tym celu podejmować już 
teraz energiczne starania.

Pomyślnym zjawiskiem jest roz­
wój współpracy przemysłu polskie­
go podjętej z niektórymi czołowymi 
firmami amerykańskimi, jak Inter­
national Harvester Co. w dziedzinie 
produkcji maszyn budowlanych, z 
Clark Equipment Co. w dziedzinie 
produkcji mostów napędowych do 
ciężkich maszyn kołowych, z US 
Steel Co. w produkcji blach trans­
formatorowych, z Singerem w pro­
dukcji maszyn do szycia, czy Cor- 
nig Glass w produkcji kineskopów 
telewizji kolorowej. Pojawiły się 
niektóre inne forrny współpracy 
przemysłowej i inwestycyjnej m.in. 
z przedstawicielami Polonii amery­
kańskiej. Są nowe interesujące pro­
jekty do podjęcia na przyszłość, jak 
chociażby współpraca w przemyśle 
węglowym, zapoczątkowana już 
przez katowicki Kopex, który uczest­
niczy w budowie kopalń głębino­
wych węgla kamiennego, oraz 
współpraca naukowo-techniczna w 
górnictwie.

W szczególnej sytuacji energe­
tycznej, w jakiej znajduje się cały 
świat, w tym również USA, współ­
praca ta ma, jak się wydaje, o wie­
le większe perspektywy rozwoju. 
Według ostatnich doniesień, prze­

mysł amerykański przygotowuje 
plany uruchomienia 190 nowych ko­
palń węgla i modernizacji wielu ist­
niejących. Przy naszym doświadcze­
niu w tej dziedzinie polscy fachow­
cy mogliby uczestniczyć w realizacji 
wielu z tych przedsięwzięć jako kon­
sultanci, a polski przemysł jako do­
stawca urządzeń cieszących się w 
świecie wysoką renomą. Wielkie 
znaczenie perspektywiczne ma roz­
wój zapoczątkowanej już współpra­
cy naukowo-technicznej w gazyfi­
kacji węgla.

Rozwijająca się od dawna szero­
ka współpraca naukowa, np. w rol­
nictwie, przemyśle spożywczym i w 
niektórych dziedzinach nauk mate­
matyczno-przyrodniczych może słu­
żyć jako dobra podstawa do podję­
cia nowych projektów także w dzie­
dzinie produkcji. Są także' studio­
wane propozycje o charakterze tech­
niczno-organizacyjnym, mogące. uła­
twić kontakty handlowe i gospodar­
cze. Na VII sesji komisji do spraw 
handlu strona amerykańska zgłosi­
ła cztery tego rodzaju projekty, do­
tyczące' m.in. ułatwienia współpracy 
między małymi i średnimi firmami. 
Pozytywnego załatwienia wymaga­
ją też nasze postulaty w sprawie u- 
łatwienia polskim przedsiębiorstwom 
dostępu do rynku amerykańskiego.

PRZYJAZNA 1 konstruktywna 
atmosfera rozmów prezydenta 
USA w Warszawie jest z pew­

nością ważnym elementem porozu­
mienia nie tylko w kluczowych 

sprawach polityki międzynarodowej, 
lecz także uregulowania licznych — 
wielkich i drobnych — problemów 
współpracy dwustronnej. Przekona­
liśmy się, że w praktyce stosunków 
Wschód—Zachód oba te elementy są 
na dłuższą metę jednakowo ważne.

z krajów socjalistycznych

MIĘDZYNARODOWY 
BANK INWESTYCYJNY

MBI rozpoczął działalność 1 stycz­
nia 1971 r. Powołany został do życia 
jako instytucja kredytująca budowę, 
rozbudowę lub techniczną rekonstruk­
cję obiektów przemysłowych, surow- 
cowo-energetycznych i z dziedziny 
infrastruktury gospodarczej w kra­
jach RWPG. Udziałowcami Banku są 
obecnie wszystkie kraje RWPG (w 
liczbie dziewięciu). Kapitał zakłado­
wy MBI został ustalony na 1 068 min 
rubli transferowych. Przyjęto, że 
wpłaty na poczet udziałów dokony­
wane będą — w odpowiednich ratach 
— częściowo (do wysokości 30 proc, 
całego kapitału) w tzw. walutach 
wymienialnych, a więc dolarach, 
funtach szterlingach itd. Ma to za­
pewnić możliwość korzystania przez 
kredytobiorców również z maszyn, 
urządzeń i technologii • importowa­
nych z krajów zachodnich.

Kredyty MBI są dwojakiego ro­
dzaju: średnioterminowe na okres 5 
lat oraz długoterminowe — do 15 lat, 
oczywiście, odpowiednio — choć 
względnie nisko — oprocentowane. 
Udzielony kredyt finansuje tylko w 
części (około 40 proc.), koszty budo­
wy obiektu — pozostałą część za­
pewnia kredytobiorca z własnych 
środków. Do końca 1976 r. MBI sfi­
nansował ogółem 48 inwestycji na 
obszarze RWPG. Ich łączna wartość 
kosztorysowa, uwzględniająca także 
nakłady własne kredytobiorców — 
wynosi ponad 7 miliardów rubli. 
Kredyty udzielane są przez Bank 
zarówno w rublach transferowych, 
jak i w walutach wymienialnych.

NAJSTARSZE BIURO PODRÓŻY

Najstarsze na kontynencie / euro­
pejskim biuro międzynarodowych 
podróży 1 turystyki — węgierski 
IBUSZ — obchodził w 1977 roku 75-

-lecie. To znane biuro podróży ma 
na koncie wiele obsłużonych przez 
siebie międzynarodowych konferen­
cji i kongresów odbywających się w 
Budapeszcie, lub innych miastach 
W ,gier, a w tym pierwszy w Euro­
pie międzynarodowy kongres leka­
rzy w 1909 r.

IBUSZ zaliczany jest obecnie do 
największych pod względem wyso­
kości osiąganych obrotów biur po­
dróży krajów socjalistycznych, jest 
również jedną z większych placówek 
w całej Europie.

W roku ubiegłym globalne wpły­
wy węgierskiego biura przekroczyły 
6 miliardów forintów, w dużej czę­
ści w zagranicznych walutach. W co­
dziennej działalności akwizycyjnej 
i organizatorskiej IBUSZ utrzymuje 
kontakty umowne z 550 biurami po­
dróży i turystyki w większości kra­
jów świata. Jest członkiem 6 mię­
dzynarodowych organizacji związa­
nych z turystyką i tyczasami. Ma 

również umowę o współpracy z na­
szym „Orbisem”.

CELULOZOWE NOWINKI

Zespół naukowców w Braili (Ru­
munia) opracował i doprowadził do 
zastosowania w produkcji przemy­
słowej nową technologię uzyskiwa­
nia celulozy z mieszaniny różnych 
gatunków drewna liściastego; głów­
nymi składnikami surowca są buk, 
grab, wierzba i olcha. Opracowano 
technologię uzyskiwania celulozy 
przeznaczonej do produkcji delikat­
nych gatunków papieru, opartą na 
Wykorzystaniu, jako surowca, słomy 
konopnej i lnianej. Wprowadzono 
również do produkcji nową techno­
logię pozyskiwania celulozy z maku­
latury, zastosowano istotne ulepsze­
nia w technologii wytwarzania celu­
lozy chemicznej oraz celulozy prze­
znaczonej do wytwarzania papieru 
piśmiennego i papieru gazetowego.

Sukcesem zakończyły się też prace 
nad wykorzystaniem materiałów ce­
lulozowych o krótkich włóknach, 
które posłużą do wytwarzania wy­
soko gatunkowych rodzajów papieru.

BIAŁA FLOTA NRD

Ponad 8 min pasażerów odnotowa­
li w tym roku armatorzy „białej flo­
ty” w NRD. Ich statki kursują na 
stałych liniach po rzekach i jezio­
rach, a także wzdłuż wybrzeża bał­
tyckiego. „Biała flota” NRD liczy 
obecnie 180 statków rzecznych. Ta­
bor stale się wzbogaca, w tym sezo­
nie np. na Szprewie rozpoczęły 
pracę dwie nowoczesne jednostki 
„Bussard” i „Panków". W ostatnich 
latach dziesiątki jednostek poddano 
gruntownej modernizacji. Wycieczki 
wodne po Szprewie, Elbie, Odrze 
i innych rzekach stały się ulubioną 
rozrywką mieszkańców NRD i licz­
nych turystów.

NAUKA - GOSPODARCE

Z każdym rokiem rośnie w Mon­
golii liczba wyspecjalizowanych in­
stytucji naukowych. Obecnie pracuje 
tam 41 instytutów naukowo-badaw­
czych, przy czym nakłady na naukę 
zwiększyły się W ostatnich latach 
trzykrotnie. Szczególną wagę przy­
wiązuje się do problemów gospo­
darki narodowej. W ostatnich pięciu 
latach mongolscy uczeni przekazali 
do produkcji ponad 500 opracowań.

Dużą rolę w przyspieszeniu proce­
sów naukowo-badawczych odgrywa 
współpraca z krajami RWPG, które 
pomagają Mongolii w zorganizowa­
niu wielu laboratoriów oraz w bu­
dowie i wyposażeniu centrum in­
formacji naukowej i dokumentacji 
naukowo-technicznej. Specjaliści z 
krajów socjalistycznych prowadzą 
także wspólne prace z naukowcami 
mongolskimi.
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BUDOWNICTWO EKSPORTOWEJ PRÓBY
TERESA GÓRNICKA

Eksport budownictwa ciągle je­
szcze budzi namiętne rodaków 
dyskusje. Choć ma już utrwa- 
lonq pozycję w obrotach han­
dlowych z niektórymi kraja­
mi i swoje tradycje, to jednak 
w obiegowych opiniach jego 
niepopularność bynajmniej nie 
maleje. Nietrudno zresztq do­
ciec źródeł tego niepokoju, który 
sprowadza się do najprostszego 
pytania: dlaczego eksportujemy 
budownictwo, skoro mamy kło­
poty z potencjałem wykonawczym 
u siebie? Zwłaszcza ie najdotkli­
wiej odczuwa się je na froncie 
inwestycji mieszkaniowych.

ROZPOCZYNAJĄC relację z za­
granicznych placów budowy, 
spróbujmy zatem najpierw uści­

ślić, czym jest ów budowlany eks­
port. Najlepiej pokazać to na kon­
kretnym przykładzie eksportu do 
Czechosłowacji, która jest najwięk­
szym jego odbiorcą.

Czym jest budowlany eksport

Polski eksport budownictwa na 
rynek czechosłowacki osiągnął w 
ubiegłym pięcioleciu średnio rocz­
ną wartość 118 min rubli. W tym 
pięcioleciu ta średnia wzrasta do 
150 min rubli. W tej kwocie zawar­
ta jest zarówno sprzedaż myśli tech­
nicznej, usług budowlano-montażo­
wych, jak i wartość wyposażenia 
zakupywana w niektórych przypad­
kach przez naszego kontrahenta. Na 
rynku tym działa pięć central han­
dlowych- zajmujących się eksportem 
budownictwa, różnego rodzaju usług 
budowlanych, bądź kompletnych 
obiektów: CHZB „Budimex”, „Poli- 
mex-Cekop”, „Centrozap”, „Kopex” • 
i „Polservice”. Wiodąca rola przypada 
CHZB „Budimex”, który z ogólnej 
kwoty 150 min rubli realizuje kon­
trakty o wartości 105 min rubli.

Jest to znacząca pozycja w równo­
ważeniu bilansu płatniczego z na­
szym południowym sąsiadem. Stano­
wi ona bowiem 16 proc, ogólnej war­
tości dóbr eksportowanych do CSRS 
przez nasz kraj. Dla porównania: 
wartość budowlanego eksportu może 
zastąpić bez mała 150 tys. Fiatów 
126p.

Trudno tu, oczywiście, rozstrzy­
gać dylemat, czy lepiej byłoby, gdy-

ELEKTROWNIA PRUNERZOV. Gene­
ralnym realizatorem elektrowni jest 
Zjednoczenie Przedsiębiorstw. Budo­
wy Elektrowni 1 Przemysłu; general­
nym wykonawca — Biuro Eksportu 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Budo­
wy Elektrowni i Przemysłu „Ener- 
goexport”; generalnym dostawcą ma­
szyn I urządzeń technologicznych 
— Przedsiębiorstwo Projektowania i 
Kompletacji Dostaw Obiektów Ener­
getycznych „Megadex”; biurem kie­
rującym i odpowiedzialnym za całość 
prac projektowych elektrowni jest 
Biuro Studiów i Projektów Energety­
cznych „Energoprojekt” Katowice. 
ELEKTROWNIA POCZERADY. Gene­
ralnym wykonawcą elekrownl w czę­
ści zleconej polskim wykonawcom 
jest Biuro Eksportu Elekrowni i U- 
rządzeń Przemysłowych Energoex- 
port”. Wśród sześciu podwykonaw­
ców budowę prowadzą m.in.: 
Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni 
1 Przemyślu „Energoprzem” Kraków, 
Przedsiębiorstwo Montażu Elektrowni 
i Urządzeń Przemysłowych „Energo­
montaż-Północ” Warszawa I Przed­
siębiorstwo Montażu Elektrycznego 
„Elektrobudowa” Katowice.
PORT W LOVOSICACH. Generalnym 
wykonawcą inwestycji Jest Przed­
siębiorstwo Dostaw Inwestycyjnych 1 
Eksportowych " „Naviga” Wrocław. 
Przy realizacji kontraktów zatrud­
nione sa m.in.: Hydrotechniczna 
Spółdzielnia Pracy im. Waryńskiego 
..Spelwar” Gdańsk oraz dwa przed­
siębiorstwa budownictwa hydrotech­
nicznego „Odra 1” Opole, „Odra 2” 
Wrocław 1 Stocznia Rzeczna Tczew. 
KOMBINAT MIĘSNY PRAGA-PÓL- 
NOC. Generalnym wykonawcą jest 
Biuro Eksportu Zjednoczenia Budow­
nictwa Przemysłowego „Zachód” we 
Wrocławiu. Roboty budowlane rea­
lizuje Dolnośląskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa przemysłowego, a uz­
brojenie terenu i drogi — Wrocla- 
wskie Przedsiębiorstwo Robót Inży­
nieryjnych.
SILOS W KNEZMOST. Generalnym 
wykonawcą obiektu jest Przedsię­
biorstwo Projektowania 1 Dostaw 
Kompletnych Obiektów Przemysło­
wych „Chemadex” Warszawa, wyko­
nawcą części budowlanej jest 
Przedsiębiorstwo Bućjwnictwa Prze­
mysłowego Nr 1 Opole. 

byśmy handlowali maluchami czy 
elektrowniami. Wróćmy więc do po­
stawionego na początku pytania: czy 
zasadne są niepokoje o ubytek mo­
cy wykonawczych, przeznaczonych 
na eksport? W Czechosłowacji, któ­
ra, jak już powiedziałem, jest naj­
większym odbiorcą budowlanego 
eksportu, pracuje łącznie na wszy­
stkich placach budowy związanych 
z realizacją 40 kontraktów 9,5 tys. 
polskich pracowników. W tym kon­
trakty zawarte przez „Budimex” an­
gażują 7 tys. osób. To jest tyle, ile 
pracuje dziś na budowie jednego 
warszawskiego osiedla na Ursyno­
wie. Aby postawie kropkę nad „i" 
dodajmy, że w całym eksporcie bu­
dowlanym zatrudnionych jest 27 tys. 
osób, co stanowi niepełne 2 proc, 
ogólnego zatrudnienia w budownic­
twie krajowym.

Różny jest, nazwijmy to, wsad 
materiałowy w realizowane przez 
budownictwo transakcje na posz­
czególnych budowach. Generalnie 
kurczy się on gwałtownie w ostat­
nich latach w związku z napinają­
cymi się bilansami materiałowymi w 
kraju. Ponieważ materiały w kon­
trakcie kalkulowane są po obowią­
zujących cenach światowych, eks­
porter korzysta z przyznanego mu 
uprawnienia do zaopatrzenia w ma­
teriały w wybranych przez niego 
źródłach zakupu. Budowy zagranicz­
ne zaopatruje się więc w zasadzie w 
pozakrajowych źródłach — przede 
wszystkim w cement, stal zbroje­
niową, kable, tarcicę i podobne 
wyroby, których aktualnie nie ma­
my w kraju w nadmiarze. Z punktu 
widzenia czysto - handlowego moż- 
na by tu mówić o nie wykorzysta­
nej szansie promocji rodzimych wy­
robów przemysłu materiałów bu­
dowlanych i ograniczeniu uzysku 
dewizowego. Interes krajowego bu­
downictwa nie pozwala jednak na 
razie na inne rozwiązywanie tego 
problemu.

Pozostaje jeszcze w tym rozlicze­
niu jeden element — wszelki sprzęt 
i maszyny angażowane do realizacji 
kontraktów. Na budowach zagra­
nicznych spotkać można zarówno 
maszyny pochodzące z kraju, jak 
i zakupywane za granicą. Ale przy- 
pomnijmy, że właśnie sprawa uzbro­
jenia pracy w budownictwie była 
w okresie dyskusji wokół „być albo 
nie być” eksportu budowlanego ko­
ronnym argumentem „za”. Przyję­
to mianowicie założenie, że odpływ 
rąk do pracy z krajowego budownic­
twa trzeba równoważyć nasileniem 
procesów jego mechanizacji źa środ­
ki uzyskane w eksporcie. Zgodnie z 
decyzjami zawartymi w uchwale Ra­
dy Ministrów z 1972 roku, 25 proc, 
uzysku dewizowego netto (wyniko­
wego) przekazywane jest po rozli­
czeniu kontraktu na Fundusz Rozwo­
ju Potencjału Budownictwa. Prze­
kazana na ten fundusz kwota dzie­
lona jest według następującego klu­
cza: 20 proc, pozostaje do dyspozycji 
ministra budownictwa, 20 proc, jest 
w gestii dyrektora zjednoczenia, któ­
remu podlegają przedsiębiorstwa 

-realizujące kontrakt, a 60 proc, mo­
że przeznaczyć na zakupy dla swo­
jego przedsiębiorstwa generalny wy 
konawca.
. Tak więc sprowadziwszy nasze 
eksportowe ubytki budowlane do 
właściwych proporcji, dodajmy jesz­
cze, że budownictwo figuruje nie tyl­
ko po stronie eksportu w obrotach 
handlowych z naszym południowym 
sąsiadem. Na liście importowej z 
Czechosłowacji mieści się sporo po­
zycji wspierających nasze inwesty­
cje. M. in. są to maszyny i urządze­
nia dla przemysłu spożywczego, 
wytwórnie pasz, kompletne fer­
my drobiarskie, maszyny i urządze­
nia dla przemysłu materiałów bu­
dowlanych, rury do zbrojenia tere­
nów, szkło, płytki podłogowe cera­
miczne itp.

Co budujemy 
w Czechosłowacji

Przedmiotem eksportu budowlane­
go do Czechosłowacji jest szeroki 
asortyment świadczeń z zakresu bu­
downictwa przemysłowego. Udział 
robót z zakresu budownictwa ogól­
nego jest minimalny i ogranicza się 

do wykonawstwa niektórych obiek­
tów towarzyszących, takich jak np. 
stołówki czy hotele robotnicze, nie­
zbędne do zorganizowania zaplecza 
socjalnego budowy.

Aktualnie naszą sztandarową in­
westycją eksportową w tym kraju 
jest elektrownia Prunerzov. Jest to 
elektrownia o docelowej mocy 1050 
MW, ale nie wielkość obiektu, lecz 
treść kontraktu decyduje o pozycji 
tego eksportowego przedsięwzięcia. 
Jest to mianowicie elektrownia zle­
cona polskim wykonawcom do kom­
pleksowego wykonania, czyli, jak to 
się zwykło określać „pod klucz”? Tak 
więc zadaniem polskich przedsię­
biorstw jest zaprojektowanie elek­
trowni, dostawa wszystkich potrzeb­
nych maszyn i urządzeń, materiałów 
i konstrukcj, jej wybudowanie i uru­
chomienie oraz przeszkolenie czecho­
słowackiej załogi eksploatacyjnej. 
Kontrakt, który-w imieniu polskich 
przedsiębiorstw realizujących budo­
wę podpisało konsorcjum polskich 
central handlu zagranicznego „Bu- 
dimex-Elektrim”, jest największą 
transakcją w historii stosunków pol­
sko-czechosłowackich.

Powszechnie znana jest sprawa, że 
obiekty sprzedawane „pod klucz” są 
handlowo najbardziej atrakcyjną 
formą eksportu inwestycyjnego. Nie 
bez znaczenia jest tu także pewna 
satysfakcja pozamaterialna. Budu­
jemy elektrownię w kraju o wyso­
ko notowanej międzynarodowej po­
zycji zarówno w budownictwie, jak 
i przemyśle energetycznym.

Nie jesteśmy w Czechosłowacji 
jedynym zagranicznym wykonawcą 
budowlanym, choć zdobyliśmy już 
na tym rynku pierwszą lokatę. Dru­
gi pod względem wartości realizo­
wanych kontraktów zagranicznych 
wykonawca — Jugosławia, zrealizo­
wał w roku ubiegłym w Czechosło­
wacji transakcję z zakresu budow­
lanego eksportu o wartości ponad 30 
min doi. Wykonawcy z wielu kra­
jów budują Zakłady Petrochemicz­
ne w Zaluzi i Litwinowie. Rozwinię­
ty przemysł Czechosłowacji skutecz­
nie konkuruje na rynku pracy z bu­
downictwem, którego import w 
ubiegłym pięcioleciu zamknął się 
kwotą 9 mld koron.

Do najbardziej preferowanych 
działów gospodarki należy obecnie w 
Czechosłowacji energetyka. Dziś pro­
dukuje już ona wprawdzie blisko 
50 proc, więcej energii, licząc na gło­
wę ludności, niż Polska, ale z bilan­
su potrzeb gospodarczych wynika, że 
w ciągu ośmiu lat trzeba podwoić 
wielkość zainstalowanych mocy. 
Podstawowym surowcem energe­
tycznym jest w tym kraju węgiel 
brunatny. Jego złoża w północno- 
-zachodniej części kraju eksploatuje 
rozbudowywany szybko system ener­
getyczny. Zagłębie energetyczne w 

rejonie miasta Most jest obecnie naj­
większym skupiskiem polskiego wy­
konawstwa. Dymią już kominy elek­
trowni Tuszemice i Poczerady budo­
wane przy udziale polskiego budow­
nictwa. W Poczeradach dobiega koń­
ca rozbudowa istniejącej elektrow­
ni o mocy 4 x 200 MW o dalsze dwa 
bloki 2 x 200. W eksploatacji znaj- • 
dują się już hydrowęzły Obristvi, 
Tynec i Veletov, kilkanaście mo­
dernizowanych śluz oraz nowe na­
brzeża portowe.

Trwająca obecnie budowa portu 
węglowego w Lovosicach jest trze­
cią có do wielkości budową polską 
w CSRS. Stąd będzie transportowa­
ny węgiel do elektrowni Chvaleti- 
ce, a w przyszłości Opatovice. Nowe 
inwestycje umożliwią transport dro­
gą wodną, ok. 10 min ton węgla bru­
natnego rocznie z mosteckiego za­
głębia węglowego. Budowa portu 
węglowego w Lovosicach, który jest 
największym tego typu portem w 
Europie, jest ukoronowaniem wyko­
nywanej przez „Budimex” od pra­
wie 10 lat modernizacji Labsko-Weł- 
tawskiej drogi wodnej. Zapewnia 
ona żeglugę barkom o nośności 1500 
ton. Wybudowano nowoczesne jazy 
z hydrostatycznymi zamknięciami 
sektorowymi. Modernizacja drogi 
wodnej umożliwia na Dolnej Łabie 
ok. 10-krotne, a na Środkowej Łabie 
około 50-krotne zwiększenie trans­
portu przy stosunkowo niewielkich 
nakładach finansowych. Tak zmo­

dernizowana droga wodna będzie 
jednym z najrentowniejszych szla­
ków komunikacyjnych Czechosłowa­
cji.

Ponadto w eksploatacji jest już 
wybudowany przez polskie przedsię­
biorstwo Kombinat Mięsny w Pra­
dze. W trakcie budowy jest następ­
ny kombinat Cakowice. Jest to 
ogromna przetwórnia mięsa i wędlin 
o wydajności rocznej 45 tys. ton każ­
dy. Budowany obecnie kombinat jest 
największą po Prunerzov budową 
polską na terenie Czechosłowacji. W 
obu zakładach mięsnych montaż 
urządzeń technologicznych własnej 
produkcji wzięła na siebie strona 
czeska. Naszym zadaniem natomiast 
jest wykonanie całej części budow­
lanej i instalacyjnej wraz z opra­
cowaniem technicznych projektów.

Znane są również na terenie Cze­
chosłowacji silosy zbożowe w wy­
konaniu polskich przedsiębiorstw. 
W Kneżmosti dobiega końca budo­
wa silosa zbożowego o pojemności 
50 tys. ton. Przedmiotem kontraktu 
było wybudowanie i uruchomienie 
zakładu wraz ze wszystkimi urzą­
dzeniami towarzyszącymi. Jest' to 
największy silos zbożowy w Czecho­
słowacji. Wkrótce największym tego 
typu obiektem będzie silos w Mili- 
nie o pojemności 65 tys. ton, także 
budowany przez Polaków na podob­
nych zasadach co poprzedni.

To tylko kilka wybranych 
przykładów eksportowych placów 
budowy, w ramach 40 kontraktów, 
realizowanych przez polskich wyko­
nawców na terenie CSRS. Na te 
właśnie budowy „CHZB Budimex” 
zorganizował wyjazd grupy polskich 
dziennikarzy, aby zademonstrować 
swój produkt eksportowy.

Jak budujemy?
Na eksport wychodzi budownictwu 

i dyscyplina inwestycyjna, i jakość, 
a i z liczeniem kosztów potrafi so­
bie ono poradzić. A w eksporcie 
obiektów inwestycyjnych są to trzy 
podstawowe warunki, które okre­
ślają kwalifikacje eksportera. Prze­
kazana do eksploatacji w 1970 roku 
cukrownia Hrusowany o wydajno­
ści 4 tys. ton buraków na dobę, zbu­
dowana „pod klucz” w ciągu 24 mie­
sięcy przez polskich wykonawców, 
pozostaje dotąd nawet po ośmiu la­
tach najszybciej zbudowaną przez 
nas cukrownią.

Prunerzov jest obiektem, który 
porównywać można w kraju z Ko­
zienicami. A Kozienice to. jak 
wiadomo, jedna z najsprawniej 
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1 najszybciej, bo w ciągu 51 miesię­
cy, zbudowana elektrownia krajowa. 
Prunerzov zbudować mamy w cią­
gu 48 miesięcy. Tyle czasu upłynie 
od daty zawarcia kontraktu, w dniu 
20 listopada 1976 r., do uruchomie­
nia pierwszego bloku w grudniu 
1980 r. Do tego ambitnie postawione­
go zadania dostosowuje się już dziś 
tempo robót. Ich wartość łącznie xz 
dostarczoną dokumentacją przekro­
czyła w roku bieżącym 21 min rubli, 
podczas gdy planowany zakres prze­
widywał 18 min rubli. Na niektó­
rych odcinkach wykonawcy starają 
się wyprzedzać harmonogram, aby 
spłaszczyć szczytowe spiętrzenia ro­
bót przypadające na rok 1980, w 
którym to roku plan zamyka się 
okrągłą kwotą 70 min rubli.

W Milinie ostatnie baterie silosa 
realizowane w technologii ślizgowej 
wykonywało się w ciągu 9,5 doby 
każda, co jest w warunkach krajo­
wych wynikiem niespotykanym. W 
czasie spotkań z przedstawicielami 
instytucji inwestorskich, m. in. w 
Poczeradach i Lovosicach, rosła dusza 
przy słuchaniu opinii, że kontrahent 
polski buduje terminowo i prezentu­
je wysoką jakość.

W radio czechosłowackim przyta­
czano opinię inwestora nadzorujące­
go budowę w Prunerzov. „Mają — 
powiedział on o polskich wykonaw­
cach — wzorową organizacją pracy. 
Nigdzie nie widać rozbitych cegieł, 
czy zagrzebanych płyt. Przywiezio­
ny materiał jest zaraz wykorzysty­
wany. A najważniejsze dla nas jest 
to, że jakość wykonawanycft robót 
jest bardzo wysoka i że przebiegają 
one z wyprzedzeniem". Tak więc 
przedwczesne, żeby nie powiedzieć, 
megalomańskie, było pierwsze nasze 
odczucie, że to właśnie z okazji 
dziennikarskiego rekonensansu wy­
mieciono i wysprzątano wzorowo 
wszystkie odwiedzane przez nas pla­
ce budowy.

Bardziej przydatna byłaby, w cza­
sie odwiedzin zagranicznych budów, 
kamera filmowa niż aparat fotogra­
ficzny. Na placu zakładów mięsnych 
w Pradze, podobnie jak w Prune­
rzov, które zwiedzaliśmy w godzi­
nach przedpołudniowych, trudno by­
ło odnaleźć nie pracującego człowie­
ka czy maszynę w bezruchu. Na bu­
dowach eksportowych osiąga się au­
tentycznie wyższą wydajność pracy, 
niż w budownictwie krajowym. Nasi 
rozmówcy w czasie konferencji pra­
sowych na poszczególnych placach 
budowy oceniali te relacje różnie — 
od 20 do 60 proc., a przy po­

równaniu konkretnych zadań tech­
nologicznych, jak w przypadku si­
losa w Milinie, nawet i 100 proc.

Wyższa wydajność, jak wynikało 
z rozmów, wiąże się z lepszą orga­
nizacją pracy pozwalającą na za­
pewnienie frontu robót dla wszyst­
kich zatrudnionych na budowie. 
Także z odmiennym, niż stosowany 
w kraju, systemem płacowym. W 
całym eksporcie budowlanym obo­
wiązuje system dniówkowo-zada- 
niowy, którego na budowach w kraju 
nie udaje się konsekwentnie 
wprowadzić. Uposażenie pracow­
nika określane jest według ta­
ryfikatora kwalifikacyjnego i od­
powiednich grup zaszeregowania, 
przy czym 20 proc, uposażenia stano­
wi ruchoma premia wypłacana pod 
warunkiem zrealizowania określo­
nych zadań rzeczowych. Za podsta­
wę określania norm wydajności — 
jak informowano nas w Prunerzov 
— służy jednak nie krajowy katalog 
norm, ale praktycznie uzyskiwane w 
kraju wyniki podwyższane za grani­
cą ze względu na lepsze uzbrojenie 
pracy.

Na budowach zagranicznych zara­
bia się więcej, niż w kraju. Nie jest 
to jednak jakaś specyficzna cecha 
polskiego eksportu budowlanego. 
Wyższe niż w kraju płace stosowa­
ne są w eksporcie budowlanym na . 
całym świecie, jako rekompensata 
za oderwanie od normalnych warun­
ków życia, zwiększone wymagania 
co do kwalifikacji i dyscypliny pra­
cy, a również ze względu na koniecz­
ność dostosowania się do warunków 
i obyczajów kraju, w którym wyrób 
budowlany powstaje. Ci, którzy nie 
są w stanie sprostać tym wymaga­
niom, nie mogą budować za granicą 
i wracają do kraju. W Prunerzov 
np. odesłano dotychczas do domów 
50 pracowników, którzy z takim 
przystosowaniem się do warunków 
mieli trudności. I w tym właśnie, 
że w warunkach budowy za granicą 
istnieje możliwość egzekwowania 
wymagań, upatruje się następny 
istotny czynnik efektywniejszej prą­
cy załóg budowlanych.

Wyraża się ona zresztą nie tylko 
ilościowymi wynikami. Z natury 
rzeczy wszelkie roboty budowlano- 
-montażowe w eksportowym wyda­
niu osiągać muszą wysoką jakość. 
W konsekwencji na zagranicznych 
budowach znacznie liczniejszy musi 
być cały aparat nadzoru, a funkcja 
mistrza i brygadzisty uzyskuje au­
tentyczne treści. Z wymaganą jako­
ścią daje sobie budownictwo dzięki 
temu radę.

RUMUŃSKIE INWESTYCJE

Na mapie gospodarczej Rumunii 
pojawiają się nowe, wielkie obiekty 
przemysłowe. W tej pięciolatce roz- 
pocznie się budowa hydroelektrow­
ni wznoszonej na Dunaju' wspólnie 
z Bułgarią, zaś przy pomocy Związ­
ku Radzieckiego budowa elektrowni 
atomowej. Wśród przemysłowych 
kolosów znajduje się kombinat me­
talurgiczny w Calarci i rozbudowy­
wana huta w Gałaczu. Rumuńska 
chemia wzbogaci się o nowy wielki 
kombinat petrochemiczny w Novo- 
dari nad Morzem Czarnym. Na pół­
noc od znanego uzdrowiska Mamaia 
powstaną zakłady chemiczne, elek­
trociepłownia "oraz port morski. Dłu­
ga jest także lista obiektów rozbudo­
wywanych, jak np. zakłady maszyn 
ciężkich w Bukareszcie, czy hydro­
elektrownie na rzece Olt. Szczególne 
miejsce w planach inwestycyjnych 
zajmuje również budowa kanału Du­

naj — Morze Czarne i Dunaj — Bu-

BEZWRZECIONOWE 
< PRZĘDZARKI

W kilkunastu krajach świata pra­
cuje już 7 500 czechosłowackich ma­
szyn przędzalniczych nowego typu 
skonstruowanych w 1967 r. przez 
zespół instytutu naukowego przemy­
słu bawełnianego w Usti. nad Orlicą. 
Są to przędzarki bezwrzecionowe, 
dziś już' produkowane w nowych, 
udoskonalonych wersjach nie tylko 
w CSRS, ale również w Związku 
Radzieckim (wspólne konstrukcje 
obu krajów oraz oryginalne kon­
strukcje radzieckie), a także w Pol­
sce, krajach Europy Zachodniej, Ja- 
ponii — częściowo na czechosłowa­
ckiej licencji. Wyeksportowane do­
tychczas przez CSRS przędzarki. tego 
typu reprezentują w sumie wydaj­
ność odpowiadającą 1,5 min wrze­
cion, tj. ilości niewiele ustępującej 

globalnej liczbie czynnych wrzecion 
w polskim przemyśle bawełnianym. 
Przy pracy na pełne dwie zmiany 
wszystkie te maszyny mogą wypro­
dukować rocznie do pół miliona ton 
przędzy.

130 TYSIĘCY WAGONÓW 
.WINOGRON

Tegoroczne zbiory w jugosłowiań­
skich winnicach szacuje się na 130 
tysięcy wagonów. Tylko część z te­
go konsumuje się w postaci świe­
żych owoców i w tej formie ekspor­
tuje. Większość winogron lidzie do 
przetworzenia — na soki, wina i 
winiaiki. Win wyprodukuje się z te­
gorocznych zbiorów około 70 tysię­
cy wagonów. 8100 wagonów win, 
czyli o 600 więcej niż w roku 1976, 
sprzeda Jugosławia za granicę, 
głównie do największych tradycyj­
nie odbiorców: RFN, NRD, Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjednocz* 

mych, Japonii oraz Wielkiej Brytanii 
i Szwajcarii. Spore ilości win, a tak­
że winiaki, zakupuje też Polska.

Posiadając około 250 tysięcy hek­
tarów pod uprawę winorośli, Jugo­
sławia zajmuje na światowej liście 
producentów te] branży miejsce 10, 
zaś w Europie plasuje się na 4 po­
zycji. Zdaniem' tamtejszych fachow­
ców, tara] ten ma jeszcze znaczne 
możliwości rozwinięcia uprawy tych 
owoców.

SPECJALIZACJA FARMACJI

Kraje RWPG przed kilku laty po­
djęły kroki zmierzające do stopnio­
wego wprowadzania specjalizacji w 
produkcji leków, zwłaszcza leków 
nowoczesnych. Jednocześnie .zmierza 
się na tej drodze do pełnego wyko­
rzystania istniejących rezerw pro­
dukcyjnych i lepszego zaopatrzenia 
aptek i ośrodków zdrowia w poszu­
kiwane środki tarmakąlogiczne.

Wraz z postępami specjalizacji nie­
które kraje zrezygnowały z własnej 
produkcji określonych leków, które 
obecnie sprowadzane są z innych 
krajów wspólnoty. Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, na przykład, 
sprowadza dziś ze Związku Radziec­
kiego, Polski, Czechosłowacji, Wę­
gier i innych krajów socjalistycz­
nych 174 wszystkich potrzebnych le­
ków.

WĘGIERSKI PRZEMYSŁ LEKKI

Przemysł lekki obejmuje na Wę­
grzech szerszy niż u nas wachlarz 
wyrobów, bo nie tylko tkaniny, o- 
dzież, obuwie i galanterię, ale rów­
nież meble, rynkowe wyroby papier­
nicze, a nawet produkcję książek. 
Dostarcza 17 proc, ogólnej wartości 
produkcji przemysłowej i uczestni­
czy kwotą 32 miliardów forintów w 
(wytworzonym dochodzie narodo­
wym. Pracuje w nim około 26 proc. 

ogółu zatrudnionych w przemyśle. z 
czego dwie trzecie, to kobiety. W la­
tach 1970—77 liczba zatrudnionych w 
tym przemyśle spadla o ponad 20 
tys. osób, co jest wynikiem zarówno 
unowocześnienia w ostatnich latach 
parku maszynowego i zautomatyzo- 

‘ wania' wielu czynności, jak i od­
czuwanego na Węgrzech braku rąk 
do pracy.

Mimo malejącego zatrudnienia wę­
gierski przemysł, lekki ciągle się ro­
zwija. W tym roku przewiduje on 
wzrost ilościowy produkcji o 4—5 
proc„ a wartościowy o 6—6,5 proc. 
Różnica wynika z przestawienia się 
przemysłu, będącego w ponad 50 
proc, przemysłem eksportowym, na 
wyroby wysokiej jakości, odpowia­
dające bieżącym wymaganiom mo­
dy, a także na różnego rodzaju no­
winki młodzieżowe oraz na konfek­
cję dziecięcą, z reguły znajdującą 
zbyt na wszystkich rynkach krajów 
rozwiniętych.
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że świata 
nauki i techniki

AIR BAG
Zamierzone wprowadzenie obowiązko­

wego wyposażenia samochodów w tzw. 
worki powietrzne ~ Air Bag' (worek au­
tomatycznie nadmuchiwany powietrzem 
w przypadku silnego uderzenia w przód 
wozu, umieszczony przed kierowcą) zo­
stało w USA odroczone. Wpłynął na to 
sprzeciw ogółu kierowców, niechętnych 
wobec zabezpieczenia, któremu. nie ufa­
ją, producentów samochodów, których 
zrażają koszty instalacji worka AB, a 
także stowarzyszenia automobillstow, 
które uważa, że skuteczność jego' dzia­
łania nie została jeszcze udowodniona. 
(Innowacje)

USPRAWNIENIE W „AZOTACH”
Zakłady Azotowe w Tarnowie wiele 

uwagi poświęcają unowocześnianiu i u- 
sprawnfaniu produkcji oraz ochronie 
środowiska. Przykładem tego może być 
uruchomienie nowej instalacji mającej 
zastosowanie przy produkcji amoniaku. 
Zastąpiła ona przestarzałą służącą uo 
tzw. mycia miedziowego. Dawna insta­
lacja zużywała więcej energii cieplnej 
1 elektrycznej, a ponadto jej .produktem 
ubocznym był żrący ług miedziowy, od­
prowadzany do zakładowych ścieków. .

(PAP)

OBRABIARKA ZESPOŁOWA
W Fabryce Obrabiarek Precyzyjnych 

MPonar-Pruszków” zakład Nr 3 w War­
ce, na podstawie dokumentacji kon­
strukcyjnej opracowanej przez B.P. „Ko- 
protech” wykonano obrabiarkę zespoło­
wą typ ŁKB-122 przeznaczoną do wier­
cenia i pogłębienia otworów w tulei 
korpusu prądnicy dla Zakładów Elek­
trotechniki Motoryzacyjnej w Świdnicy. 
Zastosowano zespoły produkowane w 
oparciu o opracowania własne i licen­
cyjne. Wydajność obrabiarki — 85 szt./ 
godz., współczynnik ciągłości pracy — 
0,7, zajmowana powierzchnia 20 m1, ma­
sa obrabiarki 3,5 t. Przewidywane efek­
ty ekonomiczne — oszczędność praco­
chłonności około 0 tys. roboczogodzln 
rocznie. (MPM)

LIŚCIE BOBKOWE 
W TABLETKACH

W Związku Radzieckim opracowano 
metodę otrzymywania preparatu z' liści 
bobkowych w postaci tabletek, które 
pozwalają ponad <0 razy zmniejszyć 
objętość tego produktu. Wyrób liści bob­
kowych w postaci suszu wymaga znacz­
nego wysiłku pracy ręcznej, przy czym 
okres przechowywania uzyskanego tym 
sposobem produktu, jest stosunkowo nie­
długi. Cenną zaletą nowej metody jest 
to, że zwiększa ona kilkakrotnie okres 
przechowywania, pozwala na wykorzy­
stanie nawet części odpadowych, które 
kwalifikowane były jako nie nadające 
się do pakowania w torebki. (PAI)

koniunktura na świecie
___ :__ i_ :____ :____________

na rrynkach pieniężnych

CENA ZŁOTA 
w dolarach za uncję

KURSY

16.XH. 20.XII. 22.XII. :o.xil

Londyn 160,0 159,5 160,4 165,0
Zurych 159,9 159,6 159,4 166,3
Paryż 164,1 163,8 163,7 —

Tabela 1

Tabela 2
WALUT

U.XIL 20.XII 22.XII. 39.XII.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,853 1,886 1,856 1,919
Gulden holenderski (w gnid, za doi.) 2,322 2,284 2,317 2,236
Frank belgijski (we frank, za doi.) 33,78 33,16 33,53 33,03
Marka RFN (w mk za doi.) 2,142 2,111 2,155 2,105
Lir wioski (w lirach ::a doi.) - 878,1 872,6 877,0 871,5
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,791 4,756 4,787 4,700
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,083 1,9.93 2,033 —
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,769 4,686 4,761 4,670
Jen Japoński (w Jęnacb za doi.) 240,7 140,1 240,0 239,5

W drugiej połowie grudnia (obecny 
przegląd dotyczy bowiem, w związku 
z przerwą świąteczną, okresu dwóch 
tygodni) cena złota vr Londynie 
wzrosła ze 160 dolarów za troy 
uncję w dniu 16.XII. do 165 dolarów 
w dniu- 30.XII. (w dniu 29.XII. wy­
nosiła nawet 166 dolarów). Poziom 
na jakim oscylowała cena złota 
w końcu grudnia, jest niewiele tylko 
niższy od najwyższego w 1977 r., jaki 
osiągnęła ona w końcu pierwszej de­
kady listopada (por. tabela 1 i wy-

■ RFN (2,111 marek za dolara) oraz 
I franka szwajcarskiego (1,998 fran- 
I ków za dolara, a więc poniżej psy- 
I ekologicznej bariery 2 franki ża do- 
• lara).'Zniżka kursu dolara w tym 

okresie zaznaczyła się również bar­
dzo wyróżnię w stosunku do walut 
innych krajów kapitalistycznych, 
nie zaliczanych dó grupy walut moc­
nych (por. tabela 2). Na podkreślenie 
zasługuje natomiast, źe jen japoński 
należący do tej grupy, nie wykazał 
w tym okresie istotniejszych zmian 
w stosunku do dolara.

Poczynając od 22 grudnia, kurs 
waluty amerykańskiej wykazał istot­
ne wzmocnienie w stosunku do wa­
lut innych krajów kapitalistycznych, 
w tym w stosunku do marki RFN 
i franka szwajcarskiego. Najmniej­
sze było ono znów w stesunku do 
jena japońskiego (por. tabela 2). 
Przyczyną wzmocnienia kursu walu­
ty amerykańskiej w tym okresie 
było oświadczenie prezydenta Carte­
ra, że Stany Zjednoczone podejmą 
szerszą interwencję w celu obrony 
kursu dolara oraz dążyć będą do 
zmniejszenia importu ropy naftowej, 
którego wzrost jest jednym z głów­
nych czynników silnego pogorszenia 
bilansu obrotów towarowych USA z 
zagranicą, co z kolei stanowi główną 
przyczynę zniżkowej tendencji kursu 
dolara. Istotne znaczenie miała 
z tego punktu widzenia również de­
cyzja krajów zrzeszonych w OPEC 
o utrzymaniu cen ropy naftowej na 
jej dotychczasowym poziomie (por. 
obok „Na rynkach towarowych”), jej 
podwyżka byłaby bowiem równo­
znaczna z dalszym pogorszeniem 
bilansu obrotów towarowych USA 
z zagranicą i, co sie z tym wiąże, 
dalszą presją na zniżkę kursu dola­
ra.

Wzmocnienie kursu waluty ame­
rykańskiej okazało się jednak krót­
kotrwałe. W końcu grudnia kurs do­
lara zaczął ponownie zniżkować i to 
nie tylko w stosunku do takich moc­
nych walut jak marka RFN i frank 
szwajcarski, lecz również w stosun­
ku do slabjej notowanych, takich jak: 
frank francuski, frank belgijski, lir 
włoski czy korona szwedzka (por. ta­
bela 2). Stosunkowo niewielką zwyż­
kę kursu w stosunku do dolara wy-

kres). Zwyżka ceny złota w końcu 
1977 r. wiąże się ściśle ze zmianami 
kursu dolara, jakie wystąpiły w 
tym okresie.

Wahania kursu waluty amerykań­
skiej były w drugiej połowie grud­
nia nadal głównym elementem roz­
woju sytuacji na rynkach waluto­
wych. Początkowo wyraziły się one 
w zniżce kursu dolara. W dniu 
20.XII. kurs waluty amerykańskiej 
spadł do nowego rekordowo niskie­
go poziomu w stosunku do marki

KURSY WALUT 
(sa 1 dolar) Tabela 1

29.X1L LXII. 27.X.

Austria — szylingów 15,19 15,91 16,14^
Cypr — funtów cypryjskich 
Dania — koron duńskich

0,389 0,3.
5)78 0,1

Egipt — funtów egipskich 
Finlandia — marek fińskich

0)394 
4,06

0,3f 
4,11 4,152

Grecja — drachm 
Hiszpania — peset 
Norwegia — koron norweslticl:

35,81 
81,02
5,11C

35,9
82,59 
5,407

83,62 
5,480

Portugalia — escudo >
Turcja — lirów tureckich

40,0 
19,25

40,81 
19,25 19,25

kazał w tym okresie znów jen japoń-

Ża bezpośrednią przyczynę nowej 
zniżki kursu dolara uważa się zmia­
nę dokonaną przez prezydenta Car­
tera na stanowisku prezesa Systemu 
Rezerwy Federalnej (Banku Central­
nego USA, w skład którego wchodzi 
12 regionalnych banków Rezerwy 
Federalnej). Dotychczasowy prezes 
Systemu Rezerwy Federalnej prof. 
Artur Burns był bardzo wpływową 
osobistością, nie tylko w USA, lecz 
również w kołach finansowych Euro­
py Zachodniej. Był on reprezentan­
tem ortodoksyjnej polityki pienię­
żnej, która na plan pierwszy wysu­
wała sprawę walki z inflacją, a więc 
stabilizacji siły nabywczej pieniądza. 
Restrykcyjna polityka pieniężna pro­
wadzona przez System Rezerwy Fe­
deralnej była, niemal od początku 
objęcia władzy przez prezydenta 
Cartera, sprzeczna z koncepcją po­
lityki gospodarczej jego ekipy, któ­
ra na plan pierwszy wysuwała spra­
wę rozwoju koniunktury oraz 
zmniejszenia bezrobocia. Powołanie 
na stanowisko prezesa Systemu Re­
zerwy Federalnej Williama Millera, 
dotychczasowego prezesa koncernu 
Textron (z wykształcenia inżyniera 
budownictwa okrętowego i prawni­
ka), znanego businessmana, ale nie 
bankiera, ocenione zostało jako za­
powiedź zliberalizowania polityki 
pieniężnej USA, co doprowadzić 
może do przyspieszenia stosunkowo 
niskiej obecnie stopy inflacji i. co 
się z tym wiaże, stać się nowym 
impulsem zniżki kursu dolara.

Główną przyczyną zniżki kursu 
dolara pozostaje jednak wspomniany 

wyżej deficyt bilansu obrotów towa­
rowych i małe perspektywy jego 
rychlej poprawy. Tendencja ta potę­
gowana jest przez wspomniany 
w poprzednim przeglądzie przepływ 
kapitałów krótkoterminowych z ban­
ków i wielkich Koncernów amery­
kańskich do ich filii europejskich, 
związany ze zniżką kursu waluty 
amerykańskiej, oraz wstrzymanie 
interwencyjnego skupu dolarów 
przez większość krajów, których wa­
luty wykazują szczególnie silną 
zwyżkę kursu w stosunku do walu­
ty amerykańskiej, z wyjątkiem Ja­
ponii. Wysoki skup dolarów przez 
Bank Centralny tego kraju wyjaśnia 
też, dlaczego w drugiej połowie grud­
nia kurs jena wykazywał relatywnie 
małe wahania w stosunku do dolara.

Kończący się rok skłania do pod­
sumowania zmian kursu dolara 
przynajmniej w stosunku do grupy 
walut mocnych. W zestawieniu 
z końcem 1976 roku kurs dolara ob­
niżył się w stosunku do: franka 
szwajcarskiego o 18,9 proc.; jena ja­
pońskiego o 18,2 proc, oraz marki 
RFN o 11,2 proc. W ciągu czwartego 
kwartału br. kurs dolara obniżył się 
w stosunku do franka szwajcarskie­
go o 15,3 proc., marki RFN o 9,1 proc, 
oraz jena japońskiego o 9 proc. Kurs 
funta szterlinga.w stosunku do do- 

ciągu czwartegolara wzrósł
kwartału br. o 9,8 proc., a w ciągu 
całego ubiegłego roku o 12,7 proc.

Warto również odnotować, jak 
przedstawiają się ostatnie zmiany 
kursu dolara w stosunku do walut, 
których kursy podajemv raz w mie­
siącu. (Porównaj wyżej tabela 4).

POPULARNY W JAPONII
Unikalnym środkiem żywnościowym, 

bardzo popularnym w Japonii, jest nat­
to,. do którego wyrobu używa się fer­
mentacji bakteryjnej przy pomocy Ba­
cillus Natto, odmiany B, Subtilis. Natto 
posiada wygląd długich nici splątanych 
w sznury, a im sznury te są dłuższe — 
tym produkt jest wyżej ceniony. Natto 
spożywa się na gorąco z gotowanym ry­
żem, doprawionym sosem sojowym i so­
lą. (Interpress)

KONCENTRAT HERBACIANY
W Stanach Zjednoczonych opatentowa­

no metodę otrzymywania koncęntratu 
herbaty, całkowicie rozpuszczalnego w 
zimnej wodzie, który zawiera w swoim 
składzie zmodyfikowane taniny w połą­
czeniu z taninami naturalnymi. Do o- 
trzymywania koncentratu herbaty służy 
przeciwprądowo działająca kolumna eks­
trakcyjna, która w temperaturze 80 st. C 
pozwala uzyskać około 2500 kg ekstraktu 
zawierającego i proc, suchej substancji.

(Wit)

CENNA PASZA
Roczna światowa produkcja mąckl 

rybnej wynosi ponad 5 min ton. Jest 
ona i bogatym źródłem soli mineralnych, 
o podstawowym znaczeniu dla wzrostu 
i wagi żywionych zwierząt, W porów­
naniu do białka roślinnego, sole mine­
ralne zawarte w mączce rybnej odzna­
czają się dobrą przyswajalnością. Jest 
ona także bogatym źródłem witamin, 
szczególnie z grupy witaminy B. Przy 
karmieniu trzody chlewnej dzienne 
przyrosty wagi wynoszą powyżej 700 g. 
Badania wykazały również, że mączka 
rybna dozowana w paszy dla drobiu 
zwiększa skuteczność żywienia. (PAP)

„SPÓŁKI"
UCZELNI PRL I ZSRR

190 polskich i 245 radzieckich placówek 
naukowych realizuje wspólnie ponad 
460 tematów badawczych., W uczelniach 
radzieckich studiuje obecnie ponad 2000 
polskicb studentów — cztery razy wię­
cej, niż studiowało w 1971 r. 23 polskie 
wyższe uczelnie techniczne i rolnicze 
współpracują stale z 40 podobnymi u- 
czelniami w ZSRR. Szczególnie owocne 
kontakty utrzymuje Politechnika Gdań­
ska z Instytutem Budowy Okrętów w 
Leningradzie, a Akademia Rolnicza 
SGGW w Warszawie — z moskiewską 
Akademią Rolniczą. W kontaktach mię­
dzy uczelniami PRL 1 ZSRR wyróżnia 
się aktywnością „spółka” Gdańska i Le­
ningradu. (PAI)

ELEKTROFILTRY PRZEMYSŁOWE
W Zakładach Urządzeń Mechanicznych 

„ELWO” w Pszczynie wyprodukowano 
już 500 elektrofiltrów przemysłowych. 
Pięćsetny elektrofiltr zainstalowany zo­
stanie przy pierwszym bloku prądotwór­
czym- 500 MW w elektrowni „Kozienice”. 
Pszczyńskie zakłady nawiązały również 
współpracę kooperacyjną ze specjali­
stycznymi firmami w Szwecji 1 RFN, 
dla których produkują elektrody zbior­
cze do elektrofiltrów. (MPM)

BEZ AWARII
Awarie elektrofiltrów obniżają sku­

teczność wytrącania zanieczyszczeń py­
łowych z gazów odlotowych, emitowa­
nych przez zakłady przemysłowe. Na 
podstawie opracowanej w Instytucie Do­
kumentacji, Zakłady Belos w Bielsku 
wykonały dodatkowe przystawki regu­
lacyjne. Eksploatacja elektrofiltrów z 
zespołami wyposażonymi w zmodernizo­
wane regulatory 'wykazała skuteczność 
działania rzędu 99 proc, zmniejszenie 
niszczącego działania elektroerozji wy­
dłuża o 50 proc, okres żywotności elek­
trofiltrów i pozwala na przedłużenie 
pracy bez wyłączeń awaryjnych o 60—80 
proc. (PAI)

PRZECIW ROZROSTOWI 
GIGANTÓW *

• Zróżnicowane były również 
zmiany cen surowców dla przemysłu 
lekkiego. W stosunku do poziomu 
z połowy grudnia zwyżkowały ceny 
skór, pewien wzrost wykazały także 
ceny bawełny, podczas gdy ceny weł­
ny dalszą zniżkę. W zestawieniu 
z końcem 1976 roku zwyżkowały 
tylko ceny skór, podczas gdy ceny 
wełny i bawełny zniżkowały.

G Zmiany cen metali nieżelaznych 
w stosunku do połowy grudnia wy­
raziły się przede wszystkim w pew­
nym osłabieniu cen cyny i ołowiu, 
które w zestawieniu z końcem 1976 r. 
wykazują zwyżkę, podczas gdy ceny 
miedzi i cynku odpowiednio zniżkę.

WSTRZYMANIE IMPORTU 
RADZIECKIEJ STALI

PRZEZ WIELKĄ BRYTANIĘ
Ministerstwo handlu 1 przemysłu 

Wielkiej Brytanii ogłosiło wstrzyma­
nie od 1 stycznia wszystkich dostaw 
stali ze Związku Radzieckiego z wy­
jątkiem tych, które już są w dro­
dze. Rzecznik ministerstwa uzasad­
nił tę decyzję odmową ze strony 
ZSRR dobrowolnego zmniejszenia 
eksportu stali do Wielkiej Brytanii. 
Jak oświadczył minister handlu, Ed­
mund Dell, inne kraje socjalistyczne 
eksportujące stal do Wielkiej Bryta­
nii przedstawiły „zadowalające gwa­
rancje” Ograniczenia wywozu. Pod­
kreśla się, że decyzja dotycząca'sta­
li radzieckiej jest najostrzejszą z 
podjętych od początku powstania 
obecnego światowego kryzysu Ftalo­
wego, (em)

Problemy wielkich aglomeracji 1 miast 
średniej wielkości, które przy prawidło­
wym ukształtowaniu mogą przyczynić się 
do zahamowania nadmiernego rozrostu 
gigantów — dostarczają tematy Insty­
tutowi Geografii UŁ. Zajął się tym spe­
cjalnie Zakład Geografii Ekonomicznej 
i Organizacji Przestrzennej, utrzymując 
przy tym kontakty z geografami z in­
nych krajów (m.ln. z Francji 1 CSRS). 
Do miast tego typu zalicza się Kalisz, 
Ostrowiec Wlkp., Sieradz i in. Naukow­
cy analizują Ich rozwój przestrzenno-fun- 
kcjonalny, problemy socjologiczne, po­
wiązania produkcyjno-handlowe, przewo­
zy pasażerskie 1 towarowe i in. (Inter­
press)

na rynkadi towarowytlgi^
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 4

Data Wskaźnik

15.XII. 240,2
23.XII. 237,3
29.XII. 235,6
Przed miesiącem 239,4
Przed rokiem 250,8

W drugiej połowie grudnia 1977 r. 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” obniżył się z 240,2 w dniu 
15.XII. do 235,6 w dniu 29.XII., a 
więc o 4,6 punktów, kształtując się 
na poziomie o 3,8 punktów niższym 
niż przed miesiącem i o 25,2 punk­
tów niższym niż przed rokiem. Mimo 
zwyżki w ciągu pierwszych miesięcy 
1977 roku, ostatecznie ogólny wskaź­
nik cen surowców ukształtował się 
więc w końcu ub. roku na poziomie 
znacznie niższym niż.w końcu roku 
1976 (por. tabela 4 i wykres). Dla 
wyjaśnienia ruchu ogólnego wskaź­
nika cen surowców w drugiej poło­
wie grudnia 1977 sięgnijmy do da­
nych tabeli 5. Tym razem potraktuj­
my je jednak bardziej skrótowo, ak­
centując natomiast, z racji zakończe­
nia roku, zmiany, jakie nastąpiły 
w stosunku do poziomu z końca roku 
1976. Dane zawarte w tabeli 4 i cąły 
obecny przegląd potraktujmy więc 
zarazem jako pierwszy sygnał roz­
woju sytuacji ną rynkach towaro­
wych w całym roku 1977, do czego 
wrócimy obszerniej w najbliższym 
czasie. Z danych tabeli 5 wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały 

pewne wzmocnienie w stosunku do 
poziomu z połowy grudnia. W zesta­
wieniu z końcem 1976 roku tylko 
ceny pszenicy ukształtowały się na 
poziomie wyższym, podczas gdy ceny 
zbóż pastewnych i pasz były odpo­
wiednio niższe.

G Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych w drugiej połowie

wiadomości gospodarcze

GAZOCIĄG IRAN-ZSRR

W Teheranie podpisane zostało 
porozumienie firm włoskich, fran­
cuskich i radzieckich w sprawie bu­
dowy drugiego gazociągu o długości 
1500 km, który połączy terytorium 
Iranu z ZSRR i pośrednio z Europą 
Zachodnią. Włoska firma „Saipem” 
zbuduje pierwszy odcinek gazociągu 
o długości 600 km, firma francuska 
„Spie-Capag” — drugi odcinek o dłu­
gości 500 km, a ZSRR — trzeci o dłu­
gości 600 km. Od 1 stycznia 1981 ro­
ku Iran kierować będzie tym gazo­
ciągiem do Francji, RFN i Austrii, 
a także do Czechosłowacji ok. 13 mld 
m sześć, gazu ziemnego rocznie.

(em)

grudnia były, jak zazwyczaj, zróżni­
cowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły w stosunku do połowy grud­
nia (głównie w wyniku rosnącej jed­
ności działania eksporterów w kie­
runku podtrzymania poziomu cen), 
były jednak nadal niższe niż przed 
miesiącem i o blisko 40 proc, niższe 
niż w końcu 1976 roku.

Ceny ziarna kakaowego obniżyły 
się w stosunku do połowy grudnia 
(głównie w związku z rosnącą poda­
żą oraz poprawą prognoz jego zbio­
rów). W zestawieniu z końcem 
1976 roku, ukształtowały się na po­
ziomie o 10 proc, niższym.

Ceny cukru na giełdzie londyńskiej 
wzrosły do 107 fj szt. za tonę, wobec 
106 f. szt. w połowie grudnia i 112 
f. szt. w końcu 1976/roku.

• Z innych zmian na rynkach to­
warowych na odnotowanie zasługują 
przede wszystkim wyniki obrad do­
rocznej sesji krajów zrzeszonych 
w OPEC (która w dniach 20—21 gru­
dnia obradowała w Wenezueli), po­
święconej sprawom cen ropy nafto­
wej w roku 1978. Na sesji tej za­
znaczyły się, podobnie jak w roku 
ubiegłym, poważne różnice zdań. Za 
utrzymaniem cen ropy na nie zmie­
nionym poziomie wypowiedziały się 
w br. nie tylko Arabia Saudyjska 
i ściśle z nią powiązane Zjednoczone 
Emiraty Arabskie, lecz również Iran 
(będący jeszcze w ubiegłym roku 
rzecznikiem wysokiej podwyżki cen), 
a także Kuwejt i Katar. Wobec tego, 
że na wspomniane wyżej kraje 
przypada przeważająca część wydo­
bycia ropy naftowej w ramach OPEC 
ich stanowisko zdecydowało o tym, 
że decyzję w sprawie zmiany cen 
ropy naftowej odłożono do następnej 
sesji ministerialnej OPEC, co w 
praktyce oznacza ich utrzymanie na 
dotychczasowym poziomie do poło­
wy roku 1978.

Istotny wpływ na stanowisko 
w sprawie cen ropy naftowej zajęte 
przez Arabię Saudyjską oraz Iran 
mają ich ścisłe polityczne powiąza­
nia z USA, które są żywotnie zain­
teresowane w zamrożeniu cen ropy 
naftowej (por. obok „Na rynkach 
pieniężnych”). Ważną rolę w odłoże­
niu na pół roku decyzji w sprawie 
cen ropy naftowej. miały również 
ujemne skutki grudniowej sesji 
OPEC z roku 1976, na której nie 
osiągnięto porozumienia w sprawie 
jednolitej ceny ropy naftowej, 
w związku z czym do połowy roku 
1977 była ona zróżnicowana (niższa 
przy zakupach z Arabii Saudyjskiej 
i Zjednoczonych Emiratów Arab­
skich, wyższa przy zakupach z in­
nych krajów zrzeszonych w OPEC).

Decydujący wpływ na utrzymanie 
dotychczasowego poziomu cen ropy 
naftowej do połowy roku 1978 miała 
jednak — jak się wydaje — nadwyż­
ką jej podaży nad popytem, którą 
szacuje się obecnie na 2 min baryłek 
dziennie (a więc około 100 min ton 
rocznie). Nadwyżka ta jest wyni­
kiem rosnącego wydobycia ropy 
z Morza Północnego, Alaski i Mek­
syku, przede wszystkim jednak 
mniejszego popytu, co związane jest 
ze zwolnieniem tempa wzrostu go­
spodarczego głównych krajów kapi­
talistycznych.

WODA Z GÓR LODOWYCH
Arabia Saudyjska jest zdecydo­

wana przeznaczyć krwotę 80 min doi. 
na sprowadzenie do swoich wybrze­
ży góry lodowej o wadze 100 min 
ton. Oświadczenie takie złożył ksią­
żę Mohamed Al Faysal podczas mię­
dzynarodowej konferencji poświęco­
nej technicznym możliwościom 
i środkom transportu gór lodowych 
do krajów o gorącym klimacie i de­
ficycie wody. Możliwości takie ist­
nieją, ale równocześnie eksperci 
ostrzegają przed licznymi ubocznymi 
skutkami. Do nawodnień lub dosta­
wy wody pitnej do zainteresowanych 
państw trzeba by sprowadzić' górę 
lodową o wielkości małej wyspy. Jej 
obecność w środowisku, gdzie wody 
są cieple, wpłynęłaby na prądy mor­
skie oraz wiatry, których Skutków 
nife można dziś ocenić. Nie bez zna­
czenia będzie także zmniejszenie się

Tabela I

Jedn. 
pieniężna

29.XIL 15.X1I. Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE 107,7pszenica centy/buss 290,25 276,0 284,0 269,5
kukurydza dol/tona

216,5 215,5 211,3 244,5 883
Jęczmień 76,0 75,5 77,7

90,2ziarno soi 245,0 2373 237,5 2713

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.sztjtona 1737,5 1604,1 1807.) »173 *1,1
kakao I, 18493, 20803 2170,0 2050,0 M3
cukier eenty/lb 73

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 54,1 533 04,0 «3 H3
wełna penny/kg 266,0 268,0 2733 303,0 •M
skóry ciętkie 

(krowie) centy/lb 39,0 37,0 34,0 >4,0 U 4,7

METALE 
złom stali 
miedź elektr.

dol./tona 60,11 »8,17 40,11
062,0

70.17

796.6(wire bars) ■f.szt./tona 682.5 681.5
6470,0 6940,0 7035,0 5255.0 l=.l

cynk 289,8 293,3 289,9 385,0 753
ołów •• 362,0 374.5 351,8 295,5 MM

INNE 
kauczuk penny/kg «M •M - -

Miejsce notowania: Chicago — pszenica* kukurydza, akćry (ciężkie): Wlnnlpeg — 
Jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier złom stali; Brad- 
ford — welnc; Llverpool — bawćlna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars), cyna cynk. ołów, kauczuk, rzepak.

wskaźniki

produkcja przemysłowa 
1970 — 100 Tabela <

Październik
1977

Wrzesień 
1977

Sierpień 
1977

Październik 
1976

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

USA UM 132,4 1313 124,4 +6.8
RFN MM UM 08,0 119,0 +1*9
W. Brytania 181,4 102,7 102,7 10M —1,4
Francja 123,0 125,0 M4,0 128,0 —3,9
Wiochy 128,1 13*3 71,0 135,6 —5,5
Holandia 128,0 120,0 109,0 128,0 “1*6

Wrzesień 
m

Sierpień
1977

Lipiec 
»77

Wrzesień
1976

Japonia 130,1 12*3 128,0 . 126,7 +2,7

masy lodów polarnych w przypad­
ku eksploatacji gór lodowych; (m)
JAPOŃSKIE PLANY REDUKCJI 

TARYF IMPORTOWYCH
Władze.japońskie zapowiedziały w, 

połowie grudnia jednostronne reduk­
cje celnych taryf importowych na 
318 wyrobów, częściowe zniesienie 
kontroli 11 innych wyrobów i zwięk­
szenie kwot importowych w celu zre­
dukowania olbrzymiej nadwyżki w 
bilansie handlowym.

Obniżki taryf importowych, które 
mają wejść w życie z dniem 1 kwiet­
nia 1978 roku, przyniosą prze­
ciętnie zmniejszenie ceł na wspom­
niane wyroby w wysokości ok. 31 
proc, w przypadku produkcji prze­
mysłowej i ok. 15 proc, na produkty 
żywnościowe i - przetwory rybne. Bę­
dzie to najwyższa obniżka taryf cel­
nych od 1972 roku, kiedy to Japonia 

obniżyła cła przeciętnie o 20 prcc. na 
ponad 1800 wyrobów.

Wśród ponad 300 wyrobów, głów­
nie przemysłowych, na które obni­
żone zostaną taryfy celne, znajdują 
się samochody, komputery, silniki 
samolotowe, leki — takie jak peni­
cylina i streptomycyna itp. Wśród 
produktów żywnościowych Japonia 
obniży clo in.in. na herbatę, kawę, 
przetwory rybne itp. Jednocześnie 
Japonia zwiększy kwoty importowe 
wołowiny i cytrusów. Japońskie mi­
nisterstwo handlu zagranicznego 
i przemysłu poinformowało także o 
zniesieniu kontroli na import węgla 
antracytowego. W roku finansowym 
1976 Japonia importowała 1,1 min 
ton antracytu wartości 58 min dola­
rów, co stanowiło tylko 2 proc, war­
tości importu wszystkich gatunków 
węgla w ubiegłym roku finansowym.

(em)
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aktualności

PRZYCHODY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI

Sygnały o kształtowaniu się w o- 
statnich miesiącach ub.r. wypłat z 
tytułu wynagrodzeń za pracę, z ty­
tułu skupu produktów rolnych oraz 
kredytów dla ludności i gospodarki 
nie uspołecznionej upoważniają do 
wniosku, że planowany na 1977 r. 
poziom przychodów pieniężnych lu­
dności został wysoko- przekroczony. 
W znacznym stopniu jest to uzasad­
nione przekroczeniami planów pro­
dukcji i skupu produktów rolnych 
oraz potrzebą wznowienia oddziały­
wania na produkcję rolną przy po­
mocy kredytów.

W nowym roku wypada jednak 
zwrócić uwagę na fakt, że nadal wy­
stępują tendencje do nie uzasadnio­
nego wynikami produkcji zwiększa­
nia wynagrodzeń za pracę oraz do 
nadmiernego korzystania z usług po­
zarolniczej gospodarki nie uspołecz­
nionej. (Sb)

OSŁABIENIE dynamiki 
SPRZEDAŻY

Ostatnie miesiące ubiegłego roku 
przyniosły pewne osłabienie dynami­
ki sprzedaży artykułów nieżywno- 
ściowych. Dało się to zwłaszcza za­
uważyć w handlu artykułami odzie­
żowymi i obuwniczymi. W związku z 
tym przedsiębiorstwa wytwarzające 
artykuły rynkowe powinny zwrócić 
szczególną uwagę na ich atrakcyj­
ność. Łatwo może się bowiem okazać, 
że nagromadzone zostaną znaczne 
zapasy niechodliwych wyrobów, na 
których produkcję zużyte będą cen­
ne surowce i materiały. A wiadomo 
przecież, że sprzedaż artykułów nie- 
żywnościowych ulegać może znacz­
nym wahaniom, w zależności od oce­
ny przez ludność perspektyw zaopa­
trzenia rvnku i tendencji zmian cen 
(Sb)

ZAKŁÓCENIA DYSCYPLINY 
PŁAC

Przegląd gospodarki funduszem 
płac w 1977 r. wskazuje na potrze­
bę podjęcia w większości przedsię­
biorstw gospodarki uspołecznionej 
działań niezbędnych dla poprawy 
dyscypliny płac. Już od pierwszych 
dni nowego roku przedsiębiorstwa 
powinny zwrócić większą uwagę na:
• eliminowanie tendencji do roz­

wiązywania zadań produkcyjnych 
drogą wzrostu godzin nadliczbowych, 
zamiast usprawnień organizacji pro­
dukcji;

® ograniczenie ilości godzin prze­
stojów przez lepszą organizację zao­
patrzenia oraz konserwację maszyn 
i urządzeń;
• pełne wykorzystanie możliwo­

ści rozwoju produkcji beż zwiększa­
nia zatrudnienia — przez systema­
tyczną weryfikację norm pracy, nor­
matywów obsad i taryfikatotów 
kwalifikacyjnych;
9 wyeliminowanie wypłat wyna­

grodzeń nie mających pokrycia w 
efektach działalności gospodarczej. 
(Sb)

OPÓŹNIENIA INWESTYCYJNE

Wśród ważniejszych zanotowanych 
w 1977 r. opóźnień w oddawaniu o- 
biektów do eksploatacji można wy-, 
mienić zwłaszcza następujące:
• bloki energetyczne w elektrow­

niach Rybnik i Jaworzno III oraz 
elektrociepłownia w Łodzi;
• walcownia średnia w Hucie 

„Katowice” i rozbudowa. Huty Mie­
dzi w Głogowie;
e rozbudowa Fabryki Kabli w 

Żyrardowie, zakładu produkcji ze­

na rynku

KOMU, KOMU...

Wciąż pasjonuje mnie lektura wy­
kazów towarów poszukiwanych i o- 
ferowanych do natychmiastowej 
sprzedaży zamieszczanych od wielu 
miesięcy przez „Gazetę Handlową”. 
Pożyteczna to akcja, jednakże nasu­
wa wiele refleksji. A oto fragmenty 
listy WPHW z Częstochowy, opubli­
kowanej w noworocznym numerze 
„GH”:

— Częstochowski WPHW zacho- 
mikował olbrzymie ilości artyku­
łów papierniczych i teraz chce szyb­
ko odstąpić 390 000 zeszytów 16- 
kartkowych, 150 000’ zeszytów 80- 
kartkowych, 170 000 zeszytów 96- 
kartkowych, 90 000 zeszytów 60- 
kartkowych, 300 000 rolek papieru 
toaletowego, ditd.

— Chce sprzedać 14 000 par rajtuz 
dziewczęcych wyprodukowanych 
przez ZPP „Feniks”, a jednocześnie 
zakupić 20 000 par rajtuz bawełnia­
nych na 2—6 lat. Zapewne WPHW 
w innej miejscowości jest w sytua­
cji dokładnie odwrotnej — gdzie 
więc podziała się koordynacja hand­
lu?

— Odstąpi 1700 zestawów mebli 
młodzieżowych „Mer” produkcji Ol­
sztyńskich FM. Byłoby „zabawne”, 
gdyby zakupiło je np. suwalskie 
WPHW. Tylko kto zapłaciłby za wo­
żenie tych mebli po Polsce? Ile meb­
li poobija się podczas transportu?

— Chętnie kupią w Częstochowie 
10 000 kolorowych kompletów, poś­
cielonych. Z kolei sprzedadzą po­
szukiwane «wszędzie (poza Często­
chową) białe komplety pościelowe 
(500 szt. o wymiarach 170x210 cm).

— Sprzeda WPHW w Częstocho­
wie: 14 tys. krawatów (symbol 
2116—894), kilka tysięcy wisiorków. 

społów kierowniczych w Szczecinie 
i Zakładów Sprzętu Oświetleniowe­
go w Pile;

9 wytwórnia premiksów w Kut­
nie, kaprolaktamu w Pułąwach, i 
bieli tytanowej w Policach;
• budowa cementowni Ożarów;
9 budowa zakładu drobiarskiego 

w Szczecinie i zakładu mleczarskiego 
w Opoló.

Niektóre z tych obiektów kończyć 
nam wypada jeszcze na początku 
1978 r. (Sb)

REGIONALNE WARUNKI 
HODOWLI

Przeciętnie biorąc, pod koniec 1977 
roku ceny prosiąt w obrotach mię­
dzy rolnikami utrzymywały się na 
poziomie zbliżonym do osiągniętego 
przed rokiem, uważanego za wysoki. 
Do wyjątków należały już jednak 
przypadki płacenia ponad 1 tys. zł za 
prosię. Na niektórych terenach ceny 
prosiąt spadły natomiast bardzo wy­
datnie (o ok. 30 proc.) i ukształtowały 
się w granicach 600—700 zł za sztukę.

Pożądane jest więc, aby na tere­
nach, gdzie nastąpił większy spadek 
cen, służba rolna poddała wrfikliwej 
analizie warunki rozwoju hodowli. 
Odnosi się to zwłaszcza do woje­
wództw: jeleniogórskiego, radom­
skiego, tarnobrzeskiego, wałbrzy­
skiego. (Sb)

CEMENT NA RYNEK

Podsumowanie wyników dostaw 
cementu na zaopatrzenie rynku w 
okresie 10 miesięcy 1977 r.« wykazało, 
że przy kilkuprocentowym wzroście 
tych dostaw, na niektórych terenach 
zanotowano znaczne ich spadki. Na 
szczególną analizę zasługuje zwłasz­
cza zasadność obniżenia dostaw ce­
mentu dla takich słabo zagospodaro­
wanych województw, jak: bialsko­
podlaskie, białostockie, łomżyńskie, 
ciechanowskie, płockie. Możliwe bo­
wiem, że w wielu przypadkach o 
ukształtowaniu dostaw cementu de­
cyduje nie aktualna ocena natężenia 
potrzeb,1 lecz aktualne możliwości 
przewozowe. (Sb)

WĘGIEŁ DLA WSI

Sprzedaż węgla w handlu wiej­
skim, sądząc z danych za 11 miesię­
cy, była w 1977 r. o kilka procent 
wyższa niż w 1976 r. Stan zapasów 
węgla na koniec listopada 1977 r. 
był natomiast o ok. 60 proc, wyższy 
niż przed rokiem.

Nadal jednak występują bardzo 
poważne różnice regionalne w stanie 
zapasów węgla. Na niektórych tere­
nach spadły one znacznie poniżej 
ub.r. i możliwe, że występują tam 
okresowe braki zaopatrzenia. Odnosi 
się to zwłaszcza do województw: el­
bląskiego, jeleniogórskiego, Olsztyń­
skiego, przemyskiego, słupskiego i 
toruńskiego. Uzupełnianie zapasów 
węgla jest więc nadal sprawą wyma­
gającą dużej uwagi. (Sb)

WYGÓROWANIE CENY 
ZIEMNIAKÓW

Na tle’ ogólnego ukształtowania 
cen ziemniaków w obrotach targo­
wiskowych zwraca uwagę szczegól­
nie wysoki ich poziom na terenie 
stołecznego województwa warszaw­
skiego. W niektórych miejscowo­
ściach tego województwa przekra­
czają one już 400 zł za 100 kg przy 
średniej krajowej w granicach 270 zł 
i rzadkich tylko przypadkach noto­
wań powyżej 300 zł za 100 kg.

W tej sytuacji wskazane wydaje 
się podjęcie wnikliwej analizy przy­
czyn wygórowanych cen ziemniaków 

bransoletek 1 obrączek ze srebra; 30 
tys. m drukowanej dzianiny sukien­
kowej, 10 tys. m lnianych tkanin de­
koracyjnych; 40 tys. m tkanin su­
kienkowych iitd., litd. Dlaczego? Pew­
nie nie odpowiada klientom wzornic­
two tych wyrobów. Po co więc bran- 
żyści handlu zamawiali i kupowali 
te wzory? Producenci muszą wyko­
nywać ściśle zamówienia handlu. I 
znów zmarnują się tony cennych su­
rowców.

— Kupi WPHW w Częstochowie: 
po kilka tysięcy spodW i sukienek 
„Jeans”, 100 tys. par męskich kale­
sonów, 5000 rowerów, 3000 butli ga­
zowych, 3000 kg szpilek. Ba, wsźyscy 
tego poszukują. A propos szpilek — 
możemy pomóc. W Pruszkowie koło 
Warszawy produkuje się szpilki (ja­
ko nowość!) w cenie detalicznej 45 
zł za pudełeczko.

966 ZNAKÓW JAKOŚCI

W 1977 roku zakłady spółdzielczo­
ści inwalidów miały prawo do ozna­
czania 966 wyrobów znakami jakoś­
ci „Q” i 1" i „KWE". Według infor­
macji Centralnego Biura Jakości 
Wyrobów, Związek Spółdzielni In­
walidów znajduje się na 5 miejscu 
pod względem ilości znaków (na 10 
miejscu pod względem wartości pro­
dukcji oznaczonej) wśród 23 resor­
tów wytwarzających wyroby ozna­
czane.

Warto przy okazji wspomnieć o 
innych sukcesach ZSI związanych z 
jakością wyrobów. Otóż w ubiegłym 
roku ilość uznanych reklamacji 
spadła z 0,323 proc, do 0,288 proc.! 
Jednocześnie utrzymany został wy­
soki wskaźnik udziału wyrobów I 
gatunku — wynosi on 95,2 proc, ca­
łości produkcji klasyfikowanej. Do­
dajmy do tego,'że wskaźnik strat z 

w okolicach Warszawy. Możliwe jest 
bowiem, że decyduje o tym niezado­
walające zaopatrzenie handlu uspo­
łecznionego lub zła jakość oferowa­
nych w nim ziemniaków. (Śb)

SIANO NA TARGOWISKACH

Dobre zbiory siana sprawiły „że je­
go cena na targowiskach pod'koniec 
1977 r. nie wykazywała wyraźniej­
szej dynamiki wzrostu. Wpłynęło to 
bardzo korzystnie na zainteresowa­
nie rozwojem hodowli bydła.

Zwracają jednak uwagę wygóro­
wane ceny siana na niektórych te­
renach województw: stołecznego 
warszawskiego, częstochowskiego, 
konińskiego, miejskiego łódzkiego i 
sieradzkiego, przekrpczające<300 zł za 
100 kg przy średniej krajowej w gra­
nicach 220 zł. Na terenach tych zna­
cznie wyżej niż przeciętnie w kraju 
ukształtowały się też ceny targowi­
skowe słomy zbóż ozimych. Warto 
więc, aby służba rolna w tych woje­
wództwach poświęciła nieco więcej 
uwagi ocenie warunków zaopatrze­
nia w siano i słomę na tle osiągnię­
tego poziomu hodowli. (Sb)

PRZEPROFILOWANIE SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH

Duże natężenie zadań budownictwa 
mieszkaniowego i towarzyszącego w 
Warszawie i najbliższych okolicach 
stwarza tu szczególne zapotrzebowa­
nie na pracowników budownictwa. 
W związku z tym konieczne jest po­
djęcie kroków potrzebnych dla zmia­
ny profilu zasadniczych szkół zawo­
dowych w stołecznym województwie 
warszawskim. Powinny one bowiem 
przygotowywać znacznie więcej niż 
dotychczas uczniów do pracy w 
przedsiębiorstwach budowlano-mon­
tażowych. (Sb)

ROZWÓJ USŁUG

Ostatnie miesiące 1977 r. przynio­
sły znaczne przyspieszenie tempa ro­
zwoju odpłatnych usług dla ludności. 
Upoważnia to do wnioskowania, że 
roczny plan usług bytowych dla lud­
ności został wykonany.

Na niektórych terenach omawiane 
plany nie zostały jednak wykonane. 
Odnosi się to zwłaszcza do woj. jele­
niogórskiego, koszalińskiego, legnic­
kiego, przemyskiego, i zielonogór­
skiego. Na tych więc terenach reali­
zacja zadań usługowych powinna 
stać się przedmiotem szybkiego wy­
siłku już od początku br. (Sb.)

ROZWÓJ GASTRONOMII

Wstępne szacunki wskazują, że 
sprzedaż w uspołecznionych przed­
siębiorstwach gastronomicznych by­
ła w 1977 r. o ok. 12 proc, wyższa 
niż w 1976 r. Osiągnięciom tym to­
warzyszył jednak wyraźnie słabszy 
rozwój sprzedaży na niektórych te­
renach.

Stosunkowo słabe tempo wzrostu 
sprzedaży notowane jest w gastrono­
mii wiejskiej na terenie woje­
wództw: bydgoskiego, gdańskiego, 
krośnieńskiego, opolskiego, przemy­
skiego, skierniewickiego i włocław­
skiego. Zwraca, przy tym uwagę o- 
słabienie tempa wzrostu sprzedaży 
w ostatnich miesiącach roku, wska­
zujące, że decydującym czynnikiem 
wzrostu sprzedaży było sezonowe jej 
ożywienie w okresie letnim. Jest to 
szczególnie widoczne w woj. suwal­
skim i słupskim, gdzie np. w listopa­
dzie 1977 r. sprzedaż kształtowała się 
prawie na poziomie z listopada 1976 
roku.

Gastronomia wiejska powinna 
więc wydatniej poprawić obsługę 
stałych mieszkańców. (Sb)

tytułu wadliwej produkcji wynosi 
zaledwie 0,048 proc, wartości sprze­
daży!

Dane te potwierdzają opinię, że zą- 
kłady małe potrafią produkować nie 
gorzej niż firmy duże. A właściwie 
— sądząc z powyższych wskaźników 
— zakasowują większość potenta­
tów.

TYSIĄCE KONTROLERÓW?

Ochrona konsumenta, zdaniem 
„Społem” przód towarami złej ja­
kości jesit jedńym z podstawowych o- 
bowiązków handlowych organizacji 
spółdzielczych.

W 49 wojewódzkich spółdzielniach^ 
spożywczych w służbach odbioru ja­
kościowego pracuje ponad tysiąc o- 
sób. Większość z nich — 800 osób — 
zajmuje się badaniem artykułów ży­
wnościowych. Około 40 proc, masy 
towarowej badane jest organolepty­
cznie oraz w 50 laboratoriach przez 
stu towaroznawców.

W trzecim kwartale . ub. roku 
wzrósł wskaźnik wadliwości wyro­
bów w partiach przebadanych (z-1,77 
proc, w I półroczu, do 1,84 proc.), co 
jeszcze bardziej uzasadnia koniecz­
ność zaostrzenia kontroli. Dostawy z 
kilkunastu fabryk artykułów żywno­
ściowych są badane nie wyrywkowo, 
lecz w całości. Ujawnijmy, że na 
„czele” producentów niedostatecznie 
dbających o jakość wyrobów uplaso­
wały się fabryki przetworów warzy­
wno-owocowych oraz wyrobów wi- 
niarskich.

Moim zdaniem nie pomogą tysiące 
kontrolerów, jeśli nie zmusi się sa­
mych producentów do dbałości o ja­
kość produkcji. Dotychczasowe san­
kcje (jak też zachęty) okazują się nie 
dość skutecznymi bodźcami.

A.N.-J.

w kraju
• PREZYDENT USA Jimmy 

Carter na zaproszenie najwyższych 
Właaz PRL złożył wizytę oficjalną w 
naszymi kraju 29—31 grudnia'1977 r. 
Glówńymi punktami programu tej 
wizytu j były spotkanie I sekre­
tarza KC PZPR z prezydentem 
pSA oraz polsko-amerykańskie roz- 
mowy plęname, którym przewodni­
czyli Edward Gierek i Jimmy Car­
ter. Omówiono węzłowe sprawy sto­
sunków polsko-amerykańskich — ze 
szczególnym uwzględnieniem obec­
nego stąnu i perspektyw współpra­
cy gospodarczej — oraz główne pro­
blemy aktualnej sytuacji międzyna­
rodowej. Przyjęto wspólny komuni­
kat polsko-amerykański. W drugim 
dniu pobytu prezydent USA wziął 
udział w konferencji prasowej. Jim­
my Carter zaprosił Edwarda Gier­
ka do złożenia wizyty w USA. (P. 
str.- 12: „Dialog polsko-amerykański 
— Tworzenie atmosfery zaufania”).

• W OSTATNI DZIEŃ roku 1977 
I sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek wygłosił przemówienie noworo­
czne, emitowane w radiu i TV.

W dniu tym przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński — czło­
nek organizacji partyjnej Warszaw­
skich Zakładów Maszyn Budowla­
nych im. L. Waryńskiego — odwie­
dzić załogę tych zakładów. Premier 
Piotr Jaroszewicz — członek organi­
zacji partyjnej Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu — od­
wiedził pracowników FSO oraz Cen­
trum Naukowo-Produkcyjnego Sa­
molotów Lekkich na Okęciu.

• SESJE KSR odbywające się 
obecnie w przedsiębiorstwach kon­
sultują i uchwalają plany produk­
cyjne na rok 1978.

• SPISY WYBORCÓW, upraw­
nionych do głosowania w wyborach

za granicą
■ Cała prasa światowa opubliko­

wała obszerne relacje i komentarze 
o wizycie prezydenta USA Jimmie- 
go Cartera w Warszawie. Moskiew­
ska „Prawda” zwraca uwagę na wy­
rażone przez prezydenta .zadowole­
nie z rozwoju systemu konsultacji, 
porozumień i współpracy między na­
rodami Wschodu i Zachodu. O wizy­
cie pisały też „Izwiestia”, „Sowiet- 
skaja Rossija”, „Krasnaja Zwiezda”, 
„Trud” i inne gazety radzieckie oraz 
z innych krajów socjalistycznych. 
Śledziły ją także z uwagą środki ma­
sowego przekazu, prasa i telewizja 
amerykańska i zachodnioeuropej­
ska. W prasie amerykańskiej uka­
zało się wiele materiałów informa­
cyjnych o Polsce. Dziennik „Washin­
gton Post” i agencja Associated Press 
opublikowały wywiady swych przed­
stawicieli z I sekretarzem KC PZPR, 
Edwardem Gierkiem.

Po odlocie z Polski 31 grudnia, 
prezydent Carter przebywał kolejno 
w Iranie, Indiach i Arabii Saudyj­
skiej. W drodze z tego kraju do 
Francji zatrzyma! się na krótko w 

'Egipcie, gdzie przeprowadził rozmo­
wę z prezydentem Sadatem.
■ W Moskwie ogłoszono wstępne 

podsumowanie wyników gospodar­
ki radzieckiej w 1977 r. Produkcja 
przemysłowa ZSRR zwiększyła się 
o 5,8 proc., przewyższając założenia 
planowe; największy przyrost osiąg­
nięto w elektroenergetyce, przemy­
śle chemicznym, petrochemicznym, 
budowy maszyn i obróbki metali. 
Udział tych gałęzi w globalnej pro­
dukcji przemysłowej wzrósł do 37,5 
proc. Przyrost produkcji energii wy­
niósł 10,9 proc., w tym w elektrow­
niach wodnych — o 16,1 proc., a w 
atomowych — o 67,8 proc. Wydoby­
cie ropy naftowej i produkcja kon­
densatu gazu zwiększyły się łącznie 
o 26 min ton.
■ Kanclerz Helmut Schmidt wy­

powiedział się za zwołaniem konfe­
rencji genewskiej w sprawie uregu­
lowania konfliktu na Bliskim Wscho­
dzie, w której powinny uczestniczyć 
ZSRR i USA, a rokowania powinny 
dotyczyć wszystkich okupowanych 
terytoriów arabskich. Sekretarz sta­
nu, Cyrus Vance ogłosił oświadcze­
nie, stwierdzające, że Stany Zjed­
noczone nie aprobują planu izrael­
skiego premiera Begina dotyczącego 
uregulowania statusu zachodniego 
brzegu Jordanu, a uważają go tyl­
ko za punkt wyjścia do negocjacji.

■ Przywódca Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny, Jaser Arafat zako­
munikował w Bagdadzie, że Irak za­
prosił państwa arabskie przeciwne 
separatystycznym układom Egiptu z 
Izraelem na konferencję na szczycie, 
która powinna odbyć się w pierw­
szej połowie stycznia.

■ W Umie zmarl gen. Juan Ve- 
lasco Alvarado, pod którego kierun­
kiem armia dokonała przewrotu 
4 października 1968 r., przeprowadzi­
ła postępowe reformy społeczno-go­
spodarcze i zainicjowała niezależną 
politykę zagraniczną. Gen. Velasco 

do rad narodowych stopnia podsta­
wowego 5 lutego br., zostały 30 gru­
dnia ub. r. wyłożone we wszystkich 
obwodowych komisjach wyborczych. 
Sprawdzanie potrwa do 15 stycznia 
br.

• WARSZAWA — 8LĄSK. Budo­
wana od przeszło pięciu lat Central­
na Magistrala Kolejowa — odciąża­
jąca Istniejące połączenia kolejowe 
Śląska z centrum kraju' — 28.XII. 
ub. r. została połączona z węzłem 
warszawskim przez włączenie do ru­
chu 22 km odcinka Mszczonów — 
Grodzisk Mazowiecki, stanowiącego 
fragment 223 km całkowicie zelek­
tryfikowanej linii Zawiercie — Gro­
dzisk Maz. W przyszłości CMK ma 
być przedłużona w kierunku Płocka 
i dalej — do portów morskich Wy­
brzeża Gdańskiego. Nowoczesność 
magistrali pozwoli na rozwijanie du­
żych szybkości: dla pociągów pasa­
żerskich do 250 km/godz., dla towa­
rowych — do 120 km/godz.

• WYDOBYCIE WĘGLA KA­
MIENNEGO w roku 1978 ma wy­
nieść 192—193 min ton. W roku u- 
biegłym wydobyto 186,2 min ton — 
o 113 tys. ton ponad plan i o 7 min 
ton więcej piż w roku 1976. Wy­
dajność pracy w całym przemyśle 
węglowym wynosiła w ub. r. 2222 
kg na dniówkę pracownika — o 10 
kg więcej niż w roku 1976. Zwięk­
szyła się produkcja grubych gatun­
ków węgla.

• W HUCIE LENINA, przy nie­
przerwanej pracy innych urządzeń, 
rozpoczął się 2 bm. generalny re­
mont wielkiego pieca nr 3 — będą- 

. cy jednym z największych przedsię­
wzięć modernizacyjnych w naszym 
hutnictwie. Remont ma trwać zale­
dwie 146 dni. Po rekonstrukcji piec 
powiększy swą objętość do 1719 m 
sześć, i będzie rocznie produkować 
ponad 200 tys. ton sifrówkl więcej 
niż dotychczas. Remontem zajmuje 
sóę 900 specjalistów; w najważniej­

pełnił funkcję prezydenta Peru w la­
tach 1968—1975.■
nie poinformował, że jego kraj po­
stanowił zerwać tymczasowo stosun­
ki dyplomatyczne z Wietnamem, po­
dając jako przyczynę nasilenie in­
cydentów zbrojnych na granicy mię­
dzy obu krajami. Z kolei pekińska 
ambasada Socjalistycznej Republiki 
Wietnamu opublikowała oświadcze­
nie, że starcia te prowokuje armia 
kambodżańska. SRW proponuje zwo­
łanie jak najszybciej spotkania 
przedstawicieli obu stron w celu 
przedyskutowania problemów spor­
nych.
■ Turecki rząd Suleymana Demi- 

rela podał się 31 grudnia 1977 r. do 
dymisji: powodem dymisji było wo­
tum nieufności wyrażone przez par­
lament na wniosek opozycyA>ej Par­
tii Ludowo-Republikańskiej. Jej 
przywódca, b. premier Bulent Ecc- 
vit otrzymał misję utworzenia no­
wego gabinetu.
■ Zwolennicy b. premier Indiry 

Gandhi dokonali rozłamu w partii 
Kongresu. Wbrew zakazowi prze­
wodniczącego Brahamandy Rcd- 
dy’ego, zwołali oni 2 stycznia „kra­
jowy zjazd”, na którym ogłoszono 
panią Gandhi przewodniczącą partii.
■ W Belgradzie na posiedzeniu 

obu izb parlamentu jugosłowiań­
skiego zatwierdzono rządowy projekt 
planu rozwoju społeczno-gospodar­
czego SFRJ w 1978 r. Produkt spo­
łeczny Jugosławii zwiększy się o 
6—7 proe„ globalna produkcja prze­
mysłowa wzrośnie o 7—8 proc„ rol­
na — o 3—4 proc. Zatrudnienie, jak 
również wydajność pracy mają się. 
zwiększyć o 3,5 proc., inwestycje o 
ok. 8 proc., a budownictwo mieszka­
niowe o ok. 8,5 proc.
■ Przekazano do eksploatacji 

trzeci z kolei radziecki lodolamacz 
„Sybir”, który będzie obsługiwać 
trasę polarną z Europy do Azji. Sta­
tek wyposażony został w silnik o 
mocy 75 tys. KM.
■ 2 dniem 1 stycznia ustanowio­

na została strefa rybołówcza NRD na 
Bałtyku.
■ W bułgarskiej prasie opubliko­

wano przemówienie Todora 2iwko- 
wa, wygłoszone przed miesiącem na 
pierwszym krajowym spotkaniu wy­
chowawców młodego pokolenia. I se­
kretarz KC BPK nawiązał do roli 
1 znaczenia ubiegłorocznego, lipco­
wego plenum KC partii.

„Największa zasługa lipcowego 
plenum — powiedział T. 2iwkow — 
polega na tym, iż pokazano na nim 
i przeanalizowano najistotniejsze 
słabości obecnego etapu naszego roz­
woju, i to zarówno hamulce obiek­
tywne, jak i subiektywne* Na plenum 
ujawniono sprzeczności między 
ogromnymi, wręcz niewyczerpalny- 
mi możliwościami i rezerwami ą ich 
niepełnym bądź nieracjonalnym wy­
korzystywaniem. Postawiono prob­
lem sprzeczności między zdumiewa­
jącymi realnymi możliwościami re-. 
wolucji naukowo-technicznej a ich 
niedostatecznym wykorzystaniem w 
ekonomice I pozostałych sferach 
działalności społecznej.

Lipcowe plenum i powzięte w je­
go wyniku postanowienia, w tym

Ambasador Kambodży w Pęki- szeniem

szym jego etapie weźmie hdzial- ok, 
1800 osób.

9 ZMIANY NIEKTÓRYCH PRZE­
PISÓW CELNYCH — dotyczących 
wywozu z Polski — wprowadzono 
od 1 stycznia ‘br. M. in. podwojono 
kwotę wartości bezcłowego wywozu 
upominków — z 1000 zł do 2000 zł. 
(Pod warunkiem, że Ilość 1 rodzaj 
wywożonych przedmiotów nie wska­
zują na ich handloWe przeznaczenie 
oraz że nie są to przedmioty, na 
których wywóz wymagane jest poz- 
zwoleni,e urzędu celnego.) Przestają 
obowiązywać wprowadzone przej­
ściowo zakazy wywozu niektórych 
towarów; obniżono stawki celne m. 
in. od telewizorów turystycznych (z 
50 proą, na 20 proc, wartości),' od 
magnetofonów niestereofonicznych (z 
80 proc, na 50 proc.); zniesiond cło 
od tkanin welnopodobnych, wykła­
dzin podłogowych oraz nieskórzane- 
go obuwia produkcji krajowej.

Poza tym dokonane zmiany stwa­
rzają większą możliwość wywozu 
rzeczy zakupionych w kraju pod 
warunkiem uiszczenia .cła. Na wy­
wóz pewnych grup towarów wyma­
gane jednak będzie oprócz opłace­
nia podwyższonego cła uzyskanie 
pozwolenia urzędu celnego. Pozwo­
lenia nie będą jednak udzielane w 
przypadku wywozu takich towarów, 
które częstokroć są przedmiotem od­
sprzedaży lub ich wywóz nie jest 
obojętny dla rynku wewnętrznego.

' • POWSZECHNY SPIS ZWIE­
RZĄT w gospodarstwach indywidu­
alnych przeprowadzono 2—6 bm. Da 
on obraz aktualnych tendencji w ho­
dowli. Dostarczy Informacji do pro­
gnozowania wielkości skupu pro­
duktów hodowlanych: żywca, jaj, 
mleka, wełny. Pomocny będzie w 
planowaniu dostaw pasz z zasobów 
państwowych do poszczególnych re­
jonów kraju. Pozwoli przewidywać 
dalszy rozwój i skuteczniej stymulo­
wać wzrost produkcji zwierzęcej.

zwłaszcza prowadzone obecnie na 
szerokim froncie prace nad polep- 

planowego kierownictwa, 
nad ulepszeniem socjalistycznej or­
ganizacji pracy, są podyktowane 
jedną troską i jednym celem — naj­
pełniejszym wykonaniem postano­
wień XI zjazdu partii. Niedocenianie 
bądź przemilczanie niedociągnięć nie 
leży w naszym interesie”.

T. 2iwkow zapowiedział, że odbę­
dzie się plenum KC BPK, które zaj- 
mie się omówieniem głównych czyn­
ników i warunków wykorzystania 
postępu technicznego w produkcji 
materialnej i innych sferach roz­
woju społecznego. W pierwszej 
połowie 1978 r. odbędzie się też ple­
num KC partii poświęcone kierun­
kom doskonalenia systemu oświaty.

■ 1 stycznia 1978 r. minęło 10 lat 
od czasu wprowadzenia na Węgrzech 
nowego systeipu zarządzania gospo­
darką. Budapeszteński tygodnik po­
lityczno-ekonomiczny „FIGYELOE” 
opublikował w związku z tym wy­
wiad z wicepremierem WRŁ, Feren­
cem Havasi.

Powiedział on, że reforma umoż­
liwiła lepsze wzajemne dostosowa­
nie sił produkcyjnych i stosunków 
produkcji. Dzięki centralnemu pla­
nowaniu, realizowanemu przy ak­
tywnej pomocy i wpływie stosunków 
towarowo-pieniężnych, rozwój go­
spodarczy Węgier stał się bardziej 
planowy.

Ze względu na to, że podejmowa­
nie decyzji gospodarczych przybliży­
ło się do szczebli, które dysponują 
nieodzownymi do tego środkami i in­
formacjami, znacznie polepszyła się 
zasadność decyzji 1 ich demokratyzm. 
Przedsiębiorstwa, spółdzielnie i lo­
kalne organy administracji państwo­
wej stały się nie tylko wykonawca­
mi. lecz również zaczęły ponosić od­
powiedzialność za podejmowane de­
cyzje i wytyczanie celów rozwojo­
wych.
. Niewątpliwym sukcesem reformy 

gospodarczej jest — zdaniem wice­
premiera Havasi — to, że zwiększo­
nej samodzielności przedsiębiorstw 
towarzyszy wzrost odpowiedzialno­
ści ich kierownictwa 1 załóg pracow­
niczych.

Z drugiej strony — powiedział wi­
cepremier — reforma zwiększyła 
również efektywność centralnego za­
rządzania gospodarką dzięki usunię­
ciu jednej z najważniejszych trud­
ności poprzedniego systemu zarzą­
dzania — przesadnego centralizmu. 
Organy centralne uwolniły się od 
konieczności decydowania o drob­
nych problemach, które znacznie le­
piej mogą być rozwiązywane w 
przedsiębiorstwach niż na wyższych 
szczeblach.

Zarządzanie gospodarką — pod­
kreślił wicepremier — należy roz­
patrywać jako proces złożony i sta­
le rozwijający się. Wynika stąd, że 
od czasu do czasu należy go udo­
skonalać. Mówiąc o brakach i nie­
konsekwencjach reformy, F. Havasi 
zwrócił uwagę, że nierentownym lub 
mało wydajnym przedsiębiorstwom 
przyznano dotacje, co ograniczyło je­
den z podstawowych jej, celów, ja­
kim było polepszenie efektywności 
gospodarowania.
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prasa żywocik gospodarczy

materiałowymi. Zależność ta jest 
wielostronna.

Wzrost społecznej wydajności pra­
cy w całej gospodarce zależy od wie­
lu czynników, m.in. od struktury 
produkcji. Wiadomo, że generalnie 
biorąc wydajność pracy żywej 
w przemysłach przetwórczych Jest 
wyższa niż przy produkcji surowców. 
Jeżeli więc z tych samach surowców 
zdołamy wyprodukować więcej wy­
robów gotowych — tym samym 
zwiększy się udział przemysłów 
przetwórczych w całej produkcji 
i wzrośnie wydajność pracy w całej 
gospodarce. Równie ważna jest dru­
ga strona tej zależności.

Przy wytwarzaniu surowców, pa­
liw i energii Jest zatrudnionych 
(łącznie z rolnictwem) około dwie, 
trzecie czynnych zawodowo. Każda 
więc oszczędność surowców, a ściślej 
mówiąc ich lepsze wykorzystanie, 
jest równocześnie oszczędnością za­
trudnienia, a ściślej mówiąc pracy 
żywej w działach zaopatrujących go­
spodarkę w materiały I energię. 
Można tu również przeprowadzić 
inne porównanie. Zwiększenie pro­
dukcji surowców 1 energii o 1 proc, 
wymaga funduszu plac bądź środków 
na zwiększenie innych dochodów 
ludności rzędu 5 mld zł w skali rocz­
nej. Ten sam wynik W produkcji fi­
nalnej można osiągnąć przez uzyska­
nie 1-procentowych oszczędności 
materiałowych. Natomiast wpływ na 
równowagę rynkową tych obu roz­
wiązań jest diametralnie różny.

Plan na rok przyszły zawiera sze­
reg założeń w dziedzinie oszczędno­
ści materiałowych. Rozwiązaniem 
bardziej długofalowym jest upo­
wszechnienie nowego systemu eko­
nomiczno-finansowego, ktćry powi­
nien zachęcać do oszczędności ma­
teriałowych.

P.S.

Czytelnik, Ob. R. P. przesłał ży­
czenia noworoczni: dla autora „Pra­
sy”, za które serdecznie dziękuję. 
Równocześnie zaś zadał mi szereg 
pytań, twierdząc, że jeżeli potrafię 
się przyczepiać do rozmaitych arty­
kułów, to powinienem umieć rów­
nież odpowiedzieć na te pytania.

Pierwsze pytanio brzmi następu­
jąco: dlaczego, mimo że od wiciu lat 
mamy znacznie wyższe tempo wzro­
stu dochodu narodowego i produkcji 
od krajów Europy Zachodniej, nadal 
Istnieją znaczne różnice w. poziomie 
życia obywateli tych krajów a na­
szym?

Pełna odpowiedź na to pytanie wy­
magałaby odwołań do historii, na 
które nie ma tu miejsca. Rozumiem 
zresztą, że nie o to tu Panu chodzi. 
Dlatego zwrócę uwagę tylko na jed­
ną sprawę. Co innego Jest tempo 
wzrostu, a co innego osiągnięty po­
ziom bezwzględny. Sięgnijmy , do 
pewnego, uproszczonego przykładu. 
Przyjmijmy, że dochód narodowy 
przypadający na jednego mieszkańca 
w Szwecji jest 3 razy wyższy niż 
w Polsce (nie Jest to zupełnie ścisłe, 
ale nie o to w tym wypadku cho­
dzi). Otóż jeżeli my osiągniemy przy­
rost dochodu narodowego przypada­
jącego na 1 mieszkańca w wysokości 
9 proc, w danym roku (a jest to przy­
rost. b. wysoki, który udało nam się 
osiągnąć tylko w ciągu kilku lat), to 
Szwedzi osiągną w wyrazie bez­
względnym ten sam wzrost osiąga­
jąc tylko tempo 3-procentowc.

I druga sprawa. W ciągu ostatnich 
7 lat dokonaliśmy dużego skoku 
w rozwoju naszego kraju, w tym 
także w poziomie dochodów i spoży­
cia ludności. Jednak porównując się 
z krajami o podobnym obecnie po­
ziomie dochodu narodowego na gło­
wę musimy brać pod uwagę fakt, źe 
zasoby, jakimi dysponuje ludność 
tych krajów są zwykle większe niż 
nasze, stąd i dobrobyt materialny 
wyższy. Jest to podobna sytuacja, 
jak z dwoma rodzinami — o takich 
samych dochodach, z tym, że jedna 
jest już zagospodarowana, posiada 
od lat mieszkanie, meble itp. — a 
druga na dorobku, dopiero zaczyna 
się urządzać. Rzecz jasna, że sytua­
cja materialna tej pierwszej będzie 
lepsza niż tej drugiej —- przynaj­
mniej do pewnego czasu. Otóż nie 
możemy przy wszelkich porówna­
niach zapominać, że nasze społeczeń­
stwo jest właśnie w sytuacji tej ro­
dziny „na dorobku”.

Drugie pytanie Jest właściwie za­
rzutem, że w porównaniach między­
narodowych odwołujemy się tylko 
do wybranych krajów. Z reguły 
(przynajmniej jeżeli chodzi o mnie) 
wynika to z faktu, źe nie wszystkie 
kraje prowadzą statystykę, dającą 
się porównywać z naszymi danymi. 
Ale 1 pewne ogólne przymiarki moż­
na zrobić na podstawie danych ONZ. 
I tak np. w latach 1971—76 ludność 
świata wzrosła o ok. 12 proc. — Pol­
ski o ok. 6 proc. W tym tiamym cza­
sie dochód narodowy w skali świa­
towej zwiększył się o ok. 31 proc. — 
Polski o 71 proc. Produkcja przemy­
słowa odpowiednio wzrosła w skali 
światowej o 35 proc. 1 o 79 proc.

Tyłe wyjaśnień konkretnych. Na 
koniec pewna uwaga ogólna. Dane 
statystyczne mówią wiele, ale nigdy 
nic mówią wszystkiego, bo są1 dany­
mi przeciętnymi. Posługując, się liiml 
trzeba o tym pamiętać, gdyż nic za-, 
stąpią óne logicznego rozumowania, 
a mogą w nim być tylko pomocą.

s. c.

Przed-1 II .Krajową Konferencją 
Partyjną nasiliły się w prasie pub­
likacje dotyczące efektywności go­
spodarowania. Coraz powszechniej 
bowiem dociera prawda, ie poprawa 
efektywności gospodarowania to* nie 
wymóg, który nam może pomóc 
w rozwiązywaniu bieżących trudno­
ści, lecz długofalowa konieczność, 
a więc problem decydujący o - powo­
dzeniu perspektywicznych zamierzeń 
rozwojowych. Przy tym konieczność 
ta występuje tym silniej, im mniej 
sprzyjające są Warunki, w- jakich 
musimy gospodarować.

W numerze ;,TRYBUNY LUDU” 
z 2 stycznia-Okazały się na ten te­
mat dwa materiały — red. ATALII 
BUKSDORF i red. MIROSŁAWA 
KOWALEWSKIEGO. Pierwszy do­
tyczy wykorzystania czasu pracy. 
Ciekawe dane zaprezentowane przez 
A. Buksdorf można uzupełnić pew­
nymi uwagami ogólniejszymi. Wia­
domo, że straty czasu pracy zwię­
kszają deficyt pracowników. Wiado­
mo również, że Okres obfitej podaży 
rąk do pracy należy do bezpowrotnej 
przeszłości. Warto Jedńak zdać Sobie 
sprawę z Jeszcze jednej zależności.

Dość godzin przepracowanych 
przez jednego zatrudnionego kurczy 
się u nas z roku na rok. Jest to 
tendencja w zasadzie prawidłowa. 
W zasadzie — gdyż nie wszystkie 
przyczyny tego' stanu rzeczy można 
uznać za społecznie pożądane. Jeżeli 
bowiem zmniejszanie się ilości go­
dzin przepracowanych Wynika z po­
szerzonych pzaw urlopowych, ze 
zwiększonej ilości wolnych dni itp. 
— to wszystko w porządku. Gorzej 
jest, gdy przyczyna leży w absencji 
chorobowej, w przestojach, zwolnie­
niach itp.

Tendencja do skracania czasu 
prasy jest w rzeczywistości hamo­
wana przez wzrost ilości godzin 
nadliczbowych. Tylko' w.pierwszym 
półroczu roku 1977 wzrost ten wy­
niósł w przemyśle około 10 prcc., 
czyli ponad 2 i pół godziny na jed­
nego robotnika. Istnieje tu swoista 
zależność — im większa absencja, 
tym więcej godzin nadliczbowych. 
A równocześnie tym trudniej osią­
gnąć dalszy postęp w skracaniu cza­
su pracy.

Red. Buksdorf analizując przyczy­
ny Marnotrawstwa czasu pracy, 
zwróciła uwagę na ciekawe zjawisko. 
Kierownicy przedsiębiorstw walczą 
zaciekle o ludzi, o etaty — natomiast 
niezbyt cenią czas pracy zatrudnio­
nych u siebie pracowników. Źródłem 
tego stanu rzeczy są przede Wszy­
stkim złe nawyki w organizacji 
pracy. Każdy stara się o duże za­
trudnienie, gdyż chodzi mu o to, by 
mleć w dyspozycji odpowiednią ilość 
ludzi dla przezwyciężenia skutków 
przestojów, zmiany zadań- produk­
cyjnych itp. Natomiast skrupulatne 
liczenie i wykorzystywanie czasu 
pracy — to już za wysoka szkoła 
organizacji dla wielu naszych kie­
rowników. Nie tylko zresztą ze 
szczebla przedsiębiorstwa, ale także 
zjednoczenia i ministerstwa.:

Drugi wspomniany artykuł doty­
czy zadań efektywnościowych w 
r. 1978. Jest Jasne, że w warunkach, 
kiedy nie rosną nakłady inwestycyj­
ne, gdy należy dokładnie oglądać 
każdego dolara wydawanego na im­
port I gdy maleją przyrosty zasobów 
pracy żywej — poprawa efektywno­
ści staje się głównym czynnikiem, 
który może zapewnić wysoką dyna­
mikę rozwojową, a przede wszystkim 
lepsze zaspokojenie potrzeb spo­
łecznych.

Pojęcie efektywności jest Jednak 
bardzo obszerne. - Zawiera w sobie 
lepsze wykorzystanie wszystkich 
czynników produkcji. Oszczędzać 
zaś wszystko, na raz jest bardzo trud­
no. I choć nie można lekceważyć 
możliwości uzyskania oszczędności 
na jakimkolwiek odcinku, to wyda­
lę się, że powinna nastąpić koncen­
tracja uwagi na zwiększeniu efek­
tywności wykorzystania surowców, 
paliw i energii. Przemawia za tym 
wiele względów. Po pierwsze — tu 
zaczynamy odczuwać najsilniejsze 
kłopoty. Szybki wzrost potencjału 
produkcyjnego, zatrudnienia i wy­
dajności pracy musiał bowiem zro­
dzić niezwykle dynamicznie rosną­
ce zapotrzebowanie na surowce 
1 energię. Po drugie — rozwój wła­
snej bazy surowcowej jest b. kapi­
tałochłonny i wymaga dłuższego 
okresu. Po trzecie — surowce na 
rynkach światowych relatywnie 
stały się droższe, a wiele z nich ma 
taki sam charakter jak waluta wy­
mienialna. Po czwarte — 1 to jest 
chyba najważniejsze — uzyskanie 
poprawy w wykorzystaniu materia­
łów jest warunkiem zwiększenia 
efektywności na innych odcinkach.

Na tę ostatnią sprawę warto zwró­
cić nieco więcej uwagi. W ciągu mi­
nionych siedmiu lat powstał u nas 
ogromny, nowoczesny potencjał 
produkcyjny. Jego pełne wykorzy­
stanie jest zaś uzależnione m.in. od 
sprawnego i pełnego zaopatrzenia 
materiałowego. W dziedzinie np. 
wzrostu zmianowoścl notujemy ni­
kłe postępy nie tylko dlatego, że 
brakuje ludzi dla drugiej i trzeciej 
zmiany, ale w niektórych przypad­
kach 1 dlatego, że nie mamy dosta­
tecznej ilości materiałów I energii, 
bądź dostatecznych środków na ich 
import.

Jeszcze bardziej ścisła zależność 
istnieje między wzrostem efektyw­
ności pracy żywej i oszczędnościami

• Szwedzki zespół artystyczny 
ABBA eksportuje do Polski'piosen­
ki i śledzie w puszkach. Piośćmit są 
kupowane z zachwytem, śledzie „Ga­

zeta Zachodnia" krytykuje "za prze­
ciętny smak i wysoką cenę, Co z te­
go, kiedy idą śpiewająco. Zresztą 
ABBA podobno stosuje sprzedaż 
wiązaną i śpiewa tylko dla' krajów 
gotowych zjadać jej wyroby spożyw­
cze.

• Coraz częściej produkty upy­
cha się jako świeże, antydatując je.,- 
Zakłady Mleczarskie „Wola” w mia­
rę swoich potrzeb rzucają na rynek 
śmietankę, kefir i jogurt z datą pro­
dukcji o pięć nawet dni późniejszą 
niż produkcja. Fabryka baterii W 
Stargardzie Śląskim postępuje ina­
czej. Poprzednio wypuszczała- bate­
rie z gwarancją półroczną; potem 
siedmiomiesięczną, teraz już dzie­
więciomiesięczną. Baterie są te same, 
tylko gwarancje coraz dłuższe, bo 
przecież i tak takiego drobiazgu nikt 
nie będzie reklamował. Musztarda z 
zakładów „Warsowin” i majonez z 
kieleckeigo „Społem” mają wieczną 
świeżość. Okres gwarancji 6 tygod­
ni, ale już nigdy nie poda je się daty 
produkcji.

• Klub sportowy „Arka" z Gdy­
ni, ogłosił w prasie przetarg. Z anon­
su' tego dowiadujemy się, że jeden 
niewielki klub sportowy opyla za 
jednym zamachem trzy limuzyny 
marki „Wołga". Sądzimy, że sporto­
wcy mogą sobie służbowo biegać.

G Ponieważ przemysł nasz zatru­
dnia bardzo mało mańkutów, pow­
stał projekt, żeby robotnikom za­
miast dwóch kolejnych par rękawic 
ochronnych przydzielać ‘za jednym 
zamachem trzy rękawice: dwie pra-

giełda samochodowa
Instytut' Handlu Wewnętrznego i 

Usług sporządził publikację pod ty­
tułem: „Handel i usługi na tle roz­
woju motoryzacji indywidualnej”. 
Dzieło to w zamyśle wydawcy, przy­
najmniej tak wynika z inwokacji i 
stwierdzeń zawartych w poszczegól­
nych opracowaniach, miało służyć 
lepszemu prognozowaniu usług mo­
toryzacyjnych w Polsce. Dane, któ­
rymi operują autorzy, dotyczą jed­
nakże głównie lat 1969—1973 i są 
przestarzałe nawet, jak na nasze 
stosunki wydawnicze. W rezultacie, w 
konfrontacji z nieokiełznaną rzeczy­
wistością motoryzacji, z publikacji 
ostało się nieco faktów w stylu ret­
ro, pozwalających nawet czasem na 
interesujące porównania, częściej 
jednak wywołujących wspomnienie 
„dawnych, dobrych czasów”.

Z analiz sporządzonych w 1971 ro­
ku przez byłą Centralę Techniczno- 
-Handlową „Motozbyt” (od 1974 ro­
ku, po połączeniu „Motozbytu” z 
„Behamotem” utworzony (został 
„Polmozbyt”) wynika, że na zakup 
samochodu trzeba było przeznaczyć 
następującą ilość średniomiesięcz­
nych pensji:

Fiat 
125p

Polska 64
Bułgaria 68
Węgry 45
Czechosłowacja 36 
NRD 29

Skoda Wart- 
S100 burg
50 48
33 38
33 33
31 29
21 23

Przy średniej pensji blisko $500 zł 
w 1977 roku Polak mógł nabyć Fia­
ta 125p za 42 średniomiesięczne pobo­
ry. Oznacza to 22 średniomiesięczne 
pensje mniej, lub, jak kto woli, o 
2 lata mniej pracy na etacie (nawet 
biorąc pod uwagę wygórowane ceny 
giełdowe byłoby to o około 14 śred­
niomiesięcznych pensji mniej). Po­
równania dla Skody i Wartburga są 
niecelowe, ponieważ samochody te 
są praktycznie niedostępne na ryn­
ku.

Przeprowadzone porównanie jest 
potwierdzeniem ugruntowującego się 
stopniowo przeświadczenia, że sa­

wg i jedną lewą. Prawe bowiem nisz- 
czą Stę. o wiele szybciej, a lewe zo- 
stają.' Chodzi o kosztowne rękawice 
skórzane, których nie można nas- 
tąrczyć. Projekt upadł, bo teoretycz­
nie para rękawic nie może się skła­
dać z trzech sztuk.

^Niczym nieuzasadniona równość 
panótiiala pomiędzy butami na lewą 
nogę i butami na o wiele ważniejszą 
prawąn^ którą się nie wstaje z 
lóżkd, ani nie pisze wierszy, tylko 
dajekopa. Dlatego słupska'wytwór­
nia obuwia „Alka” produkuje buty 
lewe,-i trzema pąrami dziur na 
sznurowadła i prawe z czterema pa­
rami.
• Spółdzielczy Zakład Stolarski 

W. Rumii publikuje wielki rysunek 
przedstawiający meble, które wyra­
bia, i konsekwentnie wabi reklama­
mi klientów. Zwabieni dowiadują 
się'; że zamówienie może być przyję­
te za rok. W gospodarce planowej nie 
żyje się dniem dzisiejszym.

10 Z trzymiesięcznym opóźnieniem 
„Polmozbyl" w Iławie oddał ob. 
Józefowi Pyszko wyremontowany 
kosztem 41029 zł samochód. „Niech 
pana Bóg prowadzi" — tymi słowy 
majster pożegnał klienta, i nie bez 

racji. W drodze okazało się, że tylne 
hamulce nie działają, wycieraczki nie 
pracują, klamek brakuje, a instala­
cja elektryczna zaraz zepsuła się w 
całości. Wrócić do warsztatu kierow­
ca zaś nie mógł, bo wsteczny bieg nie 
działał. Ci sami ludzie, którzy wypu­
ścili obywatela Pyszko w drogę z 
pobożnym słowem .i świecką radą, by 
nie podskakiwał, są w Iławie jedy­
nymi rzeczoznawcami decydującymi 
o dopuszczeniu pojazdów mechani­
cznych do ruchu drogowego. Pocie­
cha w tym, że tamtejsze auta dale­
ko nie zajadą, żeby uniknąć zderze­
nia wystarczy więc omijać Iławę.

0 Krakowskie Zakłady Graficzne 
wypuściły na rynek karty do gry. W 

mochód przestał być dobrem luksu­
sowym.

20 procent ankietowanych w 1971 
roku właścicieli warsztatów samo­
chodowych stwierdziło, że wartość 
sprzedażna ich warsztatów z całko­
witym wyposażeniem nie przekracza 
50 tys. zł. Blisko 60 proc, respon­
dentów szacowało ich wartości na 
kwotę do 200 tys. zł, a tylko ok. 11 
proc, wyceniło je na ponad 500 tys. 
zł.

Wyposażenie jednego stanowiska 
w prywatnych warsztatach samo­
chodowych w dużych ośrodkach 
miejskich jest dziś więcej warte niż 
cały warsztat 6 lat temu, co nie­

Daimler 21912 r. Fot. ARCHIWUM

talii, którą coś tani rozgrywano w 
„Wieczorze Wybrzeża" był jeden as, 
ale za to dwa króle pik i dwa króle 
kier, dalej 8 dziewiątek, 8 czwórek, 
i 3 damy. Nadmiary tak dalece rów­
noważyły braki, że możemy śmiało 
głosić, że w talii uzyskano globalną 
równowagę między podażą 'Icart a 
potrzebami graczy.

0 Polski Związek Piłki Nożnej win­
ny jest ŁKS, Widzewowi i kilku je­
szcze innym klubom ligowym po o- 
kolo milionie złotych każdemu. Jest 
to należność za straty wynikłe z

przeniesienia na inne terminy kilku 
meczów. Kluby mają dłużnika w 
garści i, jak donosi „Głos Robotni­
czy”, żądają niestosowania żadnych 
kar dyscyplinarnych wobec swoich 
zawodników, póki się instancja ko­
rząca nie wypłaci.

Q Wielkie reklamy rozwieszone w 
Krakowie zapraszają klientów do 
cukierni przy ul. Smolki 4, gdzie 
na drzwiach wisi mała i skromna 
kartka: „Sprzedaży ciastek nie pro­
wadzimy a lody były w lecie."

0 Zakład Działalności Socjalnej 
Wydziału Kultury i Sztuki UW w 
Bydgoszczy zwrócił się do miejsco­
wego Oddziału Srbdowiskowo-Rze- 
mieślniczego PTTK o zorganizowa­
nie kolonii dla 22 uczestników. Uz­
godniono, że młodzież odpoczywać 
będzie we Wdzydzach Kiszewskich za 
104 282 zł. Młodzież wywieziono w 
nieznanym kierunku i ulokowano w 
Koronowie. Kwater i wyżywienia nic 
było. Potem młodzież przygarnięto 
do internatu. Organizatorzy ściągnę­
li za to 150 tys. zł. Potem młodzież 
przerzucono do innego wojewódz­
twa. Za pobyt w internacie policzo­
no 314 zł dziennie od osoby. Kwota 
ta nie obejmowała pościeli, gdyż po­
ścieli nie było. Ogólnie w usługach 
turystycznych postęp się zaznacza,, 
ale tylko kosztów.

0 W Zielonej Górze Dom Handlo­
wy sprzedaje siekiery, które po zet­
knięciu się z drzewem gną się w 
trąbkę lub rozpadają. Rr.iwo rąbie

siekierę, a nie siekiera arzewo. Rze­
czoznawcy orzekli, że producent za­
pomniał hartować swoje wyroby. No 
dobrze, ale przecież drewno też nie 
jest- hartowane przecież.

Rys. A. PIWOŃSKI

koniecznie znaczy, że sprzyja to ja­
kości usług.

Ze sporządzonych szacunków wy­
nika, że w ciągu doby samochód 
znajduje się średnio 5 proc, czasu' 
w ruchu, a pozostałe 95 proc, 
czasu przypada na parkowanie. 
Tymczasem w badaniach (a tak­
że w niemałym stopniu w prak­
tyce) najwięcej uwagi poświęca 
się właśnie tym 5 procentom 
czasu. Samochód poza ' przywo­
żeniem użytkownika do i z miejsca 
pracy, w drugiej kolejności (tak to 
jest przynajmniej w bogatych kra­
jach Zachodu) służy do robienia za­
kupów. Ciekaw jestem, czy ktoś po­

0 Pracownicy Spółdzielni Kółek 
Rolniczych ze Spiczyna'udali się na 
wycieczkę do NRD autokarem marki 
„Mercedes" wartym blisko 2 miliony 
złotych, a należącym do „Orbisu", w 
czasie wycieczki cały czas pili, ale 
zakąszali również. Prasę zaproszono 
po zakończeniu wycieczki do autoka­
ru, żeby obejrzała sobie jakie było 
menu. Na zakąskę szły rybki w po­
midorach, puszki zostały, sos wycie­
rano o obicia i powleczenia na pod- 
glówki foteli. Żytnia popijana była 
piwem albo winem owocowym. Cale 
wnętrze zdewastowane wymaga re­
montu i dezynfekcji. Pokaz urządzo­
no, ponieważ wycieczkowicze zażą­
dali wyrzucenia z pracy kierowcy i 
pilota, za to, że ci mięli dawać pośre­
dnio do zrozumienia, iż uważają pa­
sażerów za prostaków.

0 Rolnikowi W. Matonisowi z 
Klaczy na listonosz przestał przyno­
sić pieniądze za odstawiane mleko. 
Przyniósł za to zawiadomienie, że 
trzeba jeździć je odbierać w banku 
w Roztoce. Bank wypłaty odmówił, 
informując, źe pieniądze będą jak 
rolnik założy sobie książeczkę rozli- 
czeniówo-oszczędnościową. Zebrany 
tłum rolników odmówił zakładania 
sobie jakichkolwiek książeczek. Dla­
czego? Bo wyrabianie sobie takich 
książeczek jest dobrowolne, a płace­
nie za dostarczony towar przymuso­
we, nie zaś odwrotnie. Strona sku­
pująca nie ma teraz mleka, a sprze­
dająca pieniędzy i bardzo dobrze, bo 
zasady też są ważne.

trafi wymienić z pamięci 5 dużych 
domów handlowych w kraju, przy 
których jednocześnie wybudowane 
zostały parkingi. Poza wygodą* 
klientów, płatny (w umiarkowanej 
wysokości) parking przynosiłby nie­
złe profity. Pewne wyobrażenie, ja­
kiego rodzaju mogą to być dochody, 
daje następujący przykład: ośrodek 
handlowy Ruhr-Park Shopping Cen­
ter w Bohum, o powierzchni sprze­
daży tej mniej więcej wielkości co 
warszawskie Domy „Centrum”, od­
notował tylko w 1974 roku 3,3 min 
samochodów na swoim parkingu.

(jod)
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